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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Cris	de	Feaux	tonął.	Uświa domił	to	sobie,	gdy	słona,	lodowa ta
woda	uderzyła	go	w	twarz.	Potrzą snął	głową	i	za klął,	zda jąc	so-
bie	spra wę,	że	 lekkomyślnie	wypłynął	z	 za toczki	na	peł ne	mo-
rze.	 Impulsywnie	 rzucił	 po	 prostu	 ubra nie	 na	 ska ły	 i	 wbiegł
w	fale.
Dobrze	było	wytężyć	całe	cia ło	 i	oczyścić	umysł	z	myśli.	Do-

brze	było	choć	raz	w	życiu	nie	za sta na wiać	się	nad	kon sekwen-
cja mi,	 nie	 pla nować	 wszystkiego	 sta rannie,	 nie	 przewidywać.
A	 teraz	 ta	 chwila	 za pomnienia	mia ła	 go	 kosztować	 życie.	 Czy
tego	wła śnie	chciał?
Za nurkował	z	szeroko	otwartymi	ocza mi	i	za nurzył	się	w	nie-

bieskozielonym	 świecie,	 a	 potem	 znów	 wynurzył	 się	 na	 po-
wierzchnię,	parska jąc	i	plując	wodą.	Za kochał	się	nieodpowied-
nio,	niedorzecznie,	wbrew	rozsądkowi	 i	poczuciu	honoru.	Wie -
dział,	że	do	niczego	to	nie	prowa dzi,	i	odszedł,	żeby	nie	wyrzą -
dzić	jeszcze	więcej	zła.	Bezcelowa	wędrówka	po	Anglii	przywio-
dła	go	w	końcu	na	pół nocne	krańce	Devonu,	nad	ocean,	w	miej-
sce,	które	teraz	mia ło	go	za bić	–	chyba	że	dopisze	mu	szczęście.
Użyj	mózgu,	pomyślał	 ze	złością.	Wpa kowa łeś	się	w	kłopoty,

więc	teraz	znajdź	ja kiś	sposób,	żeby	się	z	nich	wydostać.	Prze-
cież	się	nie	poddasz.	Nie	za bijesz	się	z	miłości!
Rozchylił	 za czerwienione	 od	 soli	 powieki	 i	 wpa trzył	 się

w	brzeg.	Wysokie	urwisko	u	podnóża,	pokryte	ostrymi	kolca mi
skał,	 zda wa ło	 się	 z	 niego	 kpić,	 ale	 wiedział,	 że	 gdzieniegdzie
między	ska ła mi	znajdują	 się	niewielkie	za toczki.	Prąd	niósł	go
wzdłuż	brzegu,	na	południowy	za chód,	na leża ło	 za tem	oszczę-
dzać	siły,	aż	zoba czy	odpowiednie	miejsce.	Nie	mógł	jednak	po -
zosta wać	 zupeł nie	 bierny;	 choć	 był	 pierwszy	 czerwca,	 woda
była	jeszcze	bardzo	zimna.	Cris	pra wie	nie	czuł	nóg,	docierał	do
niego	tylko	przeszywa ją cy	ból	zmęczonych	mięśni.
Wiatr	zmienił	kierunek	 i	uderzył	go	w	 twarz.	Zza	najbliższej



ska ły	 w	 stronę	 błękitnego	 nieba	 wznosiło	 się	 pa semko	 dymu.
Tam	musiał	być	ja kiś	dom,	pla ża	albo	przystań.	Płyń,	powiedział
sobie	Cris.	Nie	zwa żaj	na	ból.	Zbierz	resztki	sił	i	płyń.	Jeśli	na -
wet	 pią temu	 markizowi	 Avenmore	 przyjdzie	 za kończyć	 ży cie
w	morzu,	to	na	pewno	nie	z	powodu	bezna dziejnej	miłości	czy
z	bra ku	cha rakteru.
Stra cił	 poczucie	 cza su.	 Resztka mi	 świa domości	 wiedział,	 że

nie	uda	mu	się	już	wiele	dłużej	utrzymać	na	powierzchni.	Pod-
niósł	 ciężką	 jak	 z	 ołowiu	głowę.	Brzeg	był	 już	 nieda leko.	 Fale
rozbija ły	 się	 o	 pia sek	 pla ży.	 Przez	 przesycone	 solą	 powietrze
przebił	się	za pach	pa lonego	drewna	i	dzikiego	czosnku.	To	nie
był	miraż.
Choć	to	wła śnie	podpowia dał	mu	rozsą dek,	kiedy	zoba czył	ko-

bietę	za nurzoną	po	pas	w	wodzie,	z	ciemnymi	włosa mi	opa da ją -
cymi	na	ra miona.
–	Trzymaj	się!	–	krzycza ła	do	niego.
Syrena…	W	na stępnej	chwili	jego	cia ło	podda ło	się,	bezwład-

ne	nogi	pocią gnęły	go	w	dół.	Znów	poszedł	pod	wodę	i	za chwiał
się,	gdy	stopy	uderzyły	o	pia sek.	Resztka mi	sił	uda ło	mu	się	sta -
nąć.	Syrena	z	wycią gniętą	ręką	szła	w	jego	stronę.	Woda	wyda -
wa ła	 się	 ciężka,	 nogi	 porusza ły	 się	 frustrują co	 powoli,	 jak
w	złym	śnie.	Czuł	pia sek	przesypują cy	się	pod	stopa mi.	Odpływ
za czął	ścią gać	go	do	tyłu,	ale	Cris	nie	podda wał	się.
Zrobił	 krok	w	 stronę	 niezna jomej,	 potem	na stępny,	 a	 potem

jeszcze	 cztery.	 Wycią gnęła	 do	 niego	 ręce.	 Jeszcze	 jeden	 krok
i	pochylił	się	do	niej,	opiera jąc	dłonie	na	jej	ra mionach,	żeby	nie
stra cić	 równowa gi.	 Odrętwia łe	 palce	 dotknęły	 gorą cej	 skóry.
Oczy	mia ła	brą zowe	tak	jak	włosy.	Za uwa żył	na	jej	nosie	piegi.
Żył.	Pochylił	głowę,	drżą cymi	ręka mi	przycią gnął	ją	do	siebie

i	poca łował.
Bez	oporu	odda ła	mu	poca łunek.	Poczuł	 smak	kobiety,	 życia

i	 na dziei,	 smak	 soli	 i	 pulsowa nie	 krwi	 w	 miejscu,	 gdzie	 jego
dłoń	dotyka ła	jej	szyi.
Fala	uderzyła	go	w	plecy	i	przewróciła	oboje.	Syrena	podnio-

sła	się	i	wycią gnęła	do	niego	ręce,	ale	on	też	już	stał.	Poca łunek
wlał	w	niego	nowe	siły,	dał	mu	nową	na dzieję.
Otoczył	ją	ra miona mi	i	przycią gnął	do	siebie.



–	To	ciebie	trzeba	podtrzymywać,	a	nie	mnie	–	za protestowa -
ła.
Ra zem	wyszli	na	twardy	pia sek	pla ży,	a	po	chwili	zna leźli	się

na	tra wie	i	dopiero	wtedy	nogi	się	pod	nim	ugięły.	Osunął	się	na
ziemię	i	stra cił	przytomność.

Tamsyn	pa trzyła	na	mężczyznę	 leżą cego	u	 jej	 stóp.	Nagi	 jak
Adam,	bla dy,	wysoki,	pięknie	umięśniony.	Mokre	włosy	przykle-
ja ły	się	do	głowy,	twarz	za stygła	w	ma skę	wyczerpa nia	i	deter-
mina cji.	Wyglą dał	jak	morski	bóg	wyrzucony	ze	swojego	żywio-
łu.
Wszyscy	mieszkańcy	wybrzeża	doskona le	wiedzieli,	jak	na leży

postępować	z	niedoszłymi	topielca mi.	Tamsyn	bez	wa ha nia	na -
kryła	 go	 ręcznika mi	 i	 dołożyła	 jeszcze	wła sny	 płaszcz.	 Okryła
się	halką	i	biegnąc	w	górę	ścieżką,	która	po	lewej	stronie	mija ła
trawnik	przed	domem	ciotki,	a	po	pra wej	ostre	urwisko	Stib’s
Head,	za częła	wołać	o	pomoc.
–	 Panno	 Tamsyn?	 –	 Ogrodnik	 Johnny	 wyszedł	 zza	 szopy	 na

drewno	i	na	jej	widok	upuścił	na ręcze	polan.	–	Co	się	sta ło?
Tamsyn	oparła	się	o	słupek	bra my,	z	trudem	ła piąc	oddech.
–	Idź	po	Micha ela	i	po	nosze.	Na	brzegu	leży	człowiek,	który

omal	nie	utonął.	Jest	wyziębiony.	Przynieście	go	tutaj,	tylko	go
nie	odkrywajcie.	Szybko.
Wpa dła	do	kuchni.	Kucharka	ciotki	podniosła	głowę.
–	Przyprowadź	pa nią	Tape.	Powiedz,	że	potrzebne	nam	koce

i	gorą ce	cegły.	Niech	je	za niesie	do	pokoju	ką pielowego.
Zwolniła	nieco	kroku,	żeby	nie	za alarmować	ciotek,	i	otworzy-

ła	drzwi	pomieszczenia.	Ciotka	Rosie,	z	usta mi	mocno	za ciśnię-
tymi	z	bólu,	zbliża ła	się	do	swojego	fotela,	prowa dzona	z	sypial-
ni	przez	ciotkę	Izzy	i	pokojówkę	Harris.	W	wielkiej	wannie	pa -
rowa ła	 woda.	 Ciotka	 Rosie	 cierpia ła	 na	 zwyrodnienie	 sta wów
i	dwa	razy	dziennie	bra ła	gorą ce	ką piele.
Wszystkie	trzy	kobiety	utkwiły	wzrok	w	Tamsyn.
–	 Tamsyn,	moja	 droga,	 gdzie	 twoje	 ubra nie?	 –	 zdumia ła	 się

ciotka	Izzy.
–	Służba	niesie	 tu	mężczyznę	 z	pla ży.	Trzeba	go	 rozgrzać.	 –

Tamsyn	włożyła	ręce	do	wody	i	skrzywiła	się.	–	Za	gorą ca.	Wy-



puszczę	trochę	i	doleję	zimnej.	–	Wycią gnęła	korek	 i	odkręciła
kran.	 –	 Przepra szam,	 ciociu	 Rosie,	 ale	 on	 umrze,	 jeśli	 szybko
czegoś	nie	 zrobimy.	 Jeszcze	nigdy	nie	widzia łam	 tak	wyziębio-
nego	 człowieka.	 Posła łam	 kucharkę	 po	 pa nią	 Tape	 i	 po	 koce.
Będziemy	musia ły	położyć	go	tutaj.
–	Na turalnie.	Izzy,	Harris,	zostawcie	mnie	i	pomóżcie	pannie

Tamsyn.	 –	 Rosie	 jak	 zwykle	 oka za ła	 się	 bardzo	 praktyczna.	 –
Gorą ce	cegły	i	ręczniki.	Ogrzejcie	je	przy	piecu,	a	potem	rozłóż-
cie	na	łóżku.	Gdy	wystygną,	zmieniajcie	na	nowe.	–	Twarz	ciotki
ożywiła	się.	–	Biedny	człowiek.	Pewnie	ja kiś	rybak.
–	 Podgrzeję	 bulion	 wołowy.	 –	 Kucharka	 za trzyma ła	 się

w	drzwiach.	–	Idą	już.	Widzę,	że	to	duży	mężczyzna.
Johnny	i	Micha el	najwyraźniej	posła li	po	pomoc,	bo	jeden	róg

noszy	trzymał	Ja son,	chłopak	sta jenny,	a	drugi	dźwiga li	pospołu
służą ca	 Molly	 i	 mały,	 chudy	 Peter,	 pomocnik	 do	 wszystkiego.
Ułożyli	 nosze	 na	 podłodze	 i	 Tamsyn	 jeszcze	 raz	 sprawdziła
wodę,	po	czym	ścią gnęła	z	niezna jomego	ręczniki	i	płaszcz.
Ciotka	Izzy	pisnęła,	kucharka	wstrzyma ła	oddech,	a	Molly	wy-

mamrota ła:
–	O	mój	Boże!
–	Na	litość	boską,	mam	na dzieję,	że	nie	dosta niecie	wa porów.

Nigdy	nie	widzia łyście	na giego	mężczyzny?	–	Tamsyn	uświa do-
miła	sobie,	że	ciotki	pewnie	nie	widzia ły.	Kucharka	i	Molly	pro-
wa dziły	ożywione	życie	towa rzyskie,	a	ona	sama…	–	Podnieście
go	i	włóżcie	do	wody.
Gdy	 mężczyźni	 wkła da li	 go	 do	 wielkiej	 wanny,	 niezna jomy

oprzytomniał.
–	Co,	do	dia bła?	–	za klął	i	rozchylił	za czerwienione	od	soli	po-

wieki.	 –	 To	 boli!	 –	 Skupił	 wzrok	 na	 Tamsyn	 i	 jego	 dłonie	 pod
wodą	 poruszyły	 się	 niespokojnie,	 gdy	 próbował	 za kryć	 swoją
na gość.
–	 Pan	 też?	 –	westchnęła	 i	wrzuciła	 do	wody	 duży	 ręcznik.	 –

Nie	ma	najmniejszego	zna czenia,	że	jest	pan	nagi.	Nikt	się	nie
przyglą da.
–	Przepra szam	za	 język	 –	wymamrotał	 spierzchniętymi	usta -

mi,	po	czym	znów	przymknął	oczy	i	za cisnął	usta.
–	 To	 też	 nie	ma	 zna czenia.	Wiem,	 że	 boli,	 ale	musimy	pana



rozgrzać.
Niezna jomy	 szybko	 skinął	 głową.	 Tamsyn	 włożyła	 ręce	 do

wody,	zna la zła	jego	pra wą	dłoń	i	za częła	ją	rozcierać.
–	Molly,	zajmij	się	drugą	ręką.	Harris,	czy	mogła byś	odprowa -

dzić	pannę	Pritchard	do	jej	pokoju?	Ciociu	Izzy,	ty	też	lepiej	idź.
–	Nonsens.	Zosta niemy	 tutaj	 –	odrzekła	ciotka	Rosie	 rzeczo-

wo.	–	Johnny,	jedź	po	doktora	Tregartha.
–	Nie	potrzebuję…	–	wymamrotał	Cris.
–	Cicho	bądź,	młody	człowieku.	Rób,	co	ci	ka żemy,	i	nie	trać

sił.
Tamsyn	 na potka ła	 rozba wione	 spojrzenie	Molly.	 Niezna jomy

miał	około	 trzydziestu	 lat	 i	z	pewnością	 już	od	dawna	nikt	nie
zwra cał	się	do	niego	jak	do	krnąbrnego	ucznia.	Był	bardzo	przy-
stojny;	rysy	twa rzy	miał	surowe,	a	włosy	bardzo	ja sne.	Tamsyn
pochyliła	się	przy	wannie	i	odna la zła	jego	stopy.	Drgnął	i	zgiął
nogi	w	kola nach,	wychla pując	wodę.
–	Przepra szam,	nie	wiedzia łam,	że	ma	pan	ła skotki.	Czy	znie-

sie	pan	trochę	więcej	gorą cej	wody?
–	Tak.	I	nie	mam	ła skotek	–	mruknął.	–	Po	prostu	za skoczyła

mnie	pani.
Wyraźnie	czuł	się	nieswojo	w	sytuacji,	w	której	nie	miał	peł -

nej	 kontroli	 nad	 wła snym	 cia łem.	 Podniosła	 się	 i	 wycią gnęła
rękę	do	kra nu	z	gorą cą	wodą.	W	chwili,	gdy	pochyla ła	się	 tuż
nad	nim,	otworzył	oczy	 i	Tamsyn	uświa domiła	sobie,	że	ma	na
sobie	tylko	płócienną	koszulę,	która	przykleiła	się	do	mokrego
cia ła,	a	oprócz	niezna jomego	w	pokoju	jest	jeszcze	kilku	służą -
cych,	wśród	nich	chłopak,	który	z	całą	pewnością	nie	powinien
widzieć	najmłodszej	w	domu	damy	w	ta kim	sta nie.	Dola ła	gorą -
cej	 wody	 i	 zdobywa jąc	 się	 na	 swobodę,	 podniosła	 z	 podłogi
płaszcz.
–	Pójdę	się	przebrać	w	coś	cieplejszego.	Rozcierajcie	mu	dło-

nie	i	stopy.	O,	pani	Tape,	już	pani	jest.	Proszę	pościelić	na	ka na -
pie	i	na grzać	pościel.	Za raz	wrócę.
Wyszła	 na	 pozór	 zupeł nie	 spokojnie,	 choć	w	 gruncie	 rzeczy

ucieka ła.	Ręce	jej	drża ły,	gdy	zdejmowa ła	koszulę.	Szybko	prze-
tarła	cia ło	gąbką,	czyszcząc	je	z	soli	i	nie	zwa ża jąc	na	to,	że	roz-
chla puje	wodę.	Włosy,	za wsze	kręcone	i	niesforne,	nie	pozwa la -



ły	się	rozczesać.
Niezna jomy	być	może	 nie	 będzie	 pa miętał,	 że	wrzucono	 go,

zupeł nie	 na giego,	 do	wielkiej	wanny	 z	 ciepłą	wodą	 na	 oczach
licznej	 publiczności,	 ale	 z	 pewnością	 przypomni	 sobie	 gorą cy,
nieskrępowa ny	poca łunek.	Bóg	jeden	wie,	co	go	do	tego	skłoni-
ło.	Będzie	miał	szczęście,	jeśli	nie	dosta nie	za pa lenia	płuc	i	tym
na leży	 się	martwić.	Cóż	 z	 tego,	 że	 Tamsyn	 poczuła	 pożą da nie
na	widok	zupeł nie	obcego	mężczyzny.	W	końcu	miał	piękne	cia -
ło,	a	nie	była	przecież	z	ka mienia.
Włożyła	zwykłą	roboczą	suknię,	bez	dekoltu	i	z	ręka wa mi	do

łokcia,	splotła	włosy	w	warkocz,	przypięła	go	do	głowy	szpilka -
mi	i	za kryła	czepkiem.	Doskona le,	pomyśla ła,	spoglą da jąc	w	lu-
stro.	Kobieta	w	czepku	nie	może	mieć	nieodpowiednich	myśli.
Gdy	wróciła	do	pokoju	ką pielowego,	na	ka na pie	piętrzyły	się

już	poduszki,	ręczniki	i	pledy.	Pani	Tape	owija ła	cegły	fla nelką,
ciotki	 wycofa ły	 się	 za	 pa ra wan,	 a	 Molly,	 z	 ręka mi	 po	 łokcie
w	 wannie,	 rozciera ła	 stopy	 obcego	 z	 entuzja zmem,	 który
w	oczach	Tamsyn	wyda wał	się	nieco	przesadny.
–	Wystarczy	już,	Molly.	Teraz	musimy	przenieść	pana	na	ka na -

pę.
–	 My?	 –	 wychrypiał	 i	 znów	 rozchylił	 powieki,	 pod	 którymi

błyszcza ły	oczy	niebieskie	jak	zimowe	niebo.
–	 Ja son,	Micha el,	 pomóżcie	 położyć	 pana	 na	 ka na pie.	Molly,

uciekaj	za	pa ra wan.
Tamsyn	skrzywiła	się,	pa trząc	na	ciotki.	Ciotka	Izzy	wyda wa ła

się	 za interesowa na,	 choć	 cieka wość	 Izzy	wzbudza ło	wszystko,
od	 zwycza jów	 godowych	 ślima ków	 po	 sposoby	 przygotowywa -
nia	dżemu.	Na	 twa rzy	ciotki	Rosie	odbija ła	się	mieszanka	roz-
ba wienia	i	troski.
–	Czy	mówił	coś,	kiedy	mnie	 tu	nie	było?	–	za pyta ła	Tamsyn

szeptem.	Za	pleca mi	słysza ła	plusk	wody,	pochrzą kiwa nia	i	stłu-
mione	przekleństwa.
–	Nic	–	odszepnęła	ciotka	Izzy.	–	Tylko	kiedy	dola łyśmy	gorą -

cej	wody,	wypowiedział	kilka	słów	w	ja kimś	obcym	języku,	któ-
rego	nie	zna my.	Brzmia ło	to	jak	przekleństwo.
–	Może	to	cudzoziemiec?
–	Nie	są dzę.	–	Ciotka	Rosie	podsunęła	okula ry	wyżej	na	nosie.



–	Wyglą da	na	Anglika	 i	 z	pewnością	 jest	dżentelmenem,	a	nie
ryba kiem.	Bóg	 jeden	wie,	 co	 robił	w	 za toczce.	Przypomina	mi
upa dłego	anioła.	Taki	ja sny	i	surowy.
–	Ilu	znasz	aniołów,	moja	droga?	–	za kpiła	ciotka	Izzy.	–	I	czy

wszyscy	są	Anglika mi?
–	Wła śnie	tak	za wsze	sobie	wyobra ża łam	anioły.	Choć	muszę

przyznać,	 że	 bra kuje	 mu	 skrzydeł,	 piór	 i	 ognistego	 miecza,
a	poza	tym	w	tej	chwili	nie	jest	w	najlepszej	formie.
–	Zechcą	mi	pa nie	wyba czyć.	Dżentelmen	jest	 już	w	łóżku.	–

Micha el	wyłonił	się	zza	pa ra wa nu	z	na ręczem	mokrych	ręczni-
ków.	–	Przyniosłem	mu	jedną	z	moich	wła snych	nocnych	koszul.
Pewnie	przywykł	 do	 czegoś	 lepszego,	 ale	w	każdym	 ra zie	 jest
czysta.
–	Doskona le.	Dziękuję	ci,	Micha el.	A	teraz	bardzo	proszę,	wy-

puść	wodę	z	wanny	i	na peł nij	 ją	na	nowo	dla	panny	Pritchard.
Otoczymy	łóżko	pa ra wa nem,	żeby	za pewnić	obydwojgu	prywat-
ność.
–	Nie	ma	już	gorą cej	wody,	panno	Tamsyn.	Ja son	poszedł	pod-

łożyć	pod	bojlerem.
–	W	ta kim	ra zie	za prowadź	mnie	do	sa loniku.	–	Ciotka	Rosie

oparła	wykręconą	dłoń	na	ra mieniu	loka ja.	–	Nasz	gość	z	pew-
nością	chciał by	odpocząć	w	spokoju.
Tamsyn	 zosta wiła	 Izzy	 i	 Molly	 przy	 ciotce	 Rosie,	 popra wiła

czepek	i	poszła	spraw dzić,	jak	się	miewa	niezna jomy.	Gdy	pode-
szła	do	łóżka,	otworzył	oczy.	Pod	pleca mi	miał	stertę	poduszek,
koł dra	była	podcią gnięta	pod	samą	szyję.
–	Dziękuję	 –	 powiedział	 uprzejmie,	 ale	w	 jego	 oczach	 błysz-

cza ła	złość.
–	Niech	 pan	 nie	 próbuje	mówić.	Widać,	 że	 spra wia	 to	 panu

ból.	Czy	dostał	pan	coś	do	picia?	Proszę	skinąć	głową.
Skinął.	Tamsyn	za uwa żyła	dzba nek	stoją cy	na	kra wędzi	wan-

ny	i	pową cha ła	za wartość.	W	środku	była	brandy	rozcieńczona
wodą.
–	Kiedy	poczuje	się	pan	odrobinę	lepiej,	kucharka	przyniesie

panu	bulion.	Proszę	się	na pić.	Czy	może	pan	utrzymać	kubek?
Niezna jomy	nie	spra wiał	wra żenia	człowieka,	który	pozwolił -

by	się	traktować	jak	inwa lida.	Za cisnął	na	kubku	długie	palce,



które	otarły	się	o	jej	dłoń.	Były	chłodne,	ale	już	nie	lodowa te.	Po
chwili	oddał	jej	pusty	kubek,	pa trząc	na	nią	z	dziwną	tęsknotą.
Tamsyn	usta wiła	pa ra wan	wokół	łóżka	i	rozejrza ła	się	za	ciepłą
wodą,	żeby	przemyć	mu	oczy.
–	Jak	się	pan	na zywa,	sir?	Ja	jestem	Tamsyn	Perowne,	a	pozo-

sta łe	dwie	damy	to	panna	Pritchard	i	panna	Isobel	Holt.
–	Cri…	De…
Pochyliła	się	niżej,	żeby	zrozumieć	jego	szept.
–	Christopher	Defoe?	Czy	jest	pan	ja kimś	krewnym	tego	pisa -

rza?	Bardzo	lubię	Robinsona	Crusoe.
Potrzą snął	głową	w	zdecydowa nym	geście	przeczenia.
–	Nie?	Mniejsza	o	 to.	Kimkolwiek	pan	 jest,	 jest	pan	mile	wi-

dzia nym	 gościem	w	 Barba ry	 Combe	House.	 Proszę	 odpocząć.
Niedługo	przyjdzie	lekarz,	a	potem	przyniosę	panu	bulion.	Zda -
je	się	zresztą,	że	lekarz	już	jest.	–	Za	ciężkimi	drzwia mi	rozległy
się	podniesione	głosy.	–	I	jeszcze	ktoś.	Co	tam	się	dzieje?
Drzwi	otworzyły	się	i	do	środka	wszedł	doktor	Tregarth,	mó-

wiąc	 coś	 gniewnie	 przez	 ra mię	do	mężczyzny,	 który	wdarł	 się
do	pokoju	za	nim.
–	Niech	pan	nie	opowia da	głupstw,	Penwith.	Oczywiście,	że	to

nie	może	być	Jory	Perowne.	Tamten	rzucił	się	z	Barba ry	Head
na	ska ły	dwa	lata	temu,	na	oczach	sześciu	dra gonów	i	urzędni-
ka	skarbowego.	Zginął,	za nim	zdą żyli	mu	za łożyć	pętlę	na	szyję,
i	z	całą	pewnością	nie	wyszedł	teraz	z	morza.
–	 Może	 i	 tak,	 ale	 ten	 Pe rowne	 to	 był	 przebiegły	 drań	 i	 nie

zdziwił bym	się,	gdyby	się	oka za ło,	że	tylko	upozorował	wła sną
śmierć.	A	ja	jestem	urzędnikiem	odpowiedzialnym	za	tę	okolicę
i	nie	mogę	ryzykować.
To	był	sędzia	Penwith.	Tamsyn	sta nęła	pośrodku	pokoju	z	rę-

ka mi	na	biodrach	i	wysoko	uniesioną	głową.	Głupi,	mściwy,	sta -
ry	 cap,	 pomyśla ła,	 uda ło	 jej	 się	 jednak	nie	wypowiedzieć	 tych
słów	na	głos.
–	Pa nie	Penwith,	zechce	mi	pan	wyja śnić,	jak	można	skoczyć

z	 sześćdziesięciometrowego	 urwiska	 na	 ostre	 ska ły	 i	 przeżyć
upa dek?	Bardzo	bym	chcia ła	to	wiedzieć.	–	Przez	uła mek	sekun-
dy	 znów	 widzia ła	 przed	 sobą	 bezwładne,	 roztrza ska ne	 cia ło,
które	za raz	za bra ła	najbliższa	fala.	Opa nowa ła	drżenie	głosu.	–



Mój	mąż	z	całą	pewnością	był	przebiegłym	dra niem,	ale	nic	mi
nie	wia domo	o	tym,	żeby	potra fił	la tać.



ROZDZIAŁ	DRUGI

A	 za tem	 jego	 syrena	 w	 smętnym	 czepku	 była	 wdową.	 Cris
uśmiechnął	się	mimowolnie	i	za raz	się	skrzywił,	gdy	za bolał	go
pęknięty	ką cik	ust.	Ale	jego	rozba wienie	zniknęło,	gdy	ten	drugi
mężczyzna	odezwał	się.
–	 Nie	 tylko	 on	w	 tym	 domu	 był	 podejrza ny.	Nie	 zdziwił bym

się,	 gdybyście	 oboje	 obmyślili	 ja kąś	 sztuczkę.	 I	 proszę	nie	pa -
trzeć	 na	 mnie	 z	 ta kim	 wyra zem	 skrzywdzonej	 niewinności.
Wiem,	 że	 przemyt	 na dal	 się	 tu	 odbywa,	 a	 skoro	 pani	mąż	 nie
żyje,	to	kto	się	tym	zajmuje,	co?	Proszę	mi	to	wyja śnić.
–	Mówi	 pan	 jak	 głupiec.	Na	 tym	wybrzeżu	 ludzie	 zajmowa li

się	przemytem,	odkąd	na uczyli	się	budować	tra twy,	na	wiele	lat
przed	na rodzina mi	Jory’ego	Perowne’a,	i	z	pewnością	nie	skoń-
czyło	 się	 to	 po	 jego	 śmierci.	 –	 Crisowi	 podobał	 się	 ten	 czy sty
głos	i	ja sna	logika	słów.	Pani	Perowne	mówiła	ta kim	tonem,	jak-
by	mia ła	przed	sobą	tępego	ucznia.
–	Nie	na zywaj	mnie	głupcem,	ty…
–	Penwith,	nie	wolno	panu	 traktować	w	 ten	sposób	pani	Pe -

rowne	–	powiedział	lekarz.
Sędzia	 za klął.	 Cris	 odrzucił	 pled,	 opuścił	 nogi	 i	 uświa domił

sobie,	że	ma	na	sobie	tylko	nocną	koszulę	sięga ją cą	połowy	ud.
Z	gryma sem	na	twa rzy	owinął	się	ple dem,	przerzucił	jeden	jego
koniec	przez	ra mię,	 jakby	 to	była	 rzymska	 toga,	 i	wyszedł	zza
pa ra wa nu,	który	na	szczęście	nie	przewrócił	się,	gdy	Cris	przy-
trzymał	się	kra wędzi.
Jego	syrena	–	Tamsyn	–	obróciła	się.
–	Pa nie	Defoe,	proszę	wra cać	do	łóżka	–	powiedzia ła	zde spe-

rowa nym	 tonem,	 jakby	 mia ła	 w	 zupeł ności	 dosyć	 ca łego	 mę-
skiego	rodza ju.	Nie	mógł	jej	za	to	winić.
–	Za	chwilę,	droga	pani.
Obydwaj	mężczyźni	spojrzeli	na	niego.	Jeden	był	młody,	wyso-

ki	 i	 chudy,	 w	 ręku	 trzymał	 skórza ną	 torbę.	 Lekarz.	 Dru gi,



w	średnim	wieku	 i	w	 sta roświeckiej	 peruce,	wyglą dał	 jak	 kie-
rownik	szkoły.
–	Sir,	użył	pan	grubiańskiego	 języka	w	obecności	damy.	Pro-

szę	 za	 to	 przeprosić	 i	wyjść.	 Są dzę,	 że	 nasz	 dobry	 doktor	 nie
musi	 panu	 wyja śniać,	 na	 czym	 polega	 różnica	 między	 mną
a	człowiekiem,	który	nie	żyje	już	od	kilku	lat.	–	Głos	miał	ochry -
pły,	 oczy	 za puchnięte,	 ale	mimo	 to	 pa trzył	 na	 tamtego	 z	 góry
i	w	jego	tonie	dźwięcza ła	wyniosłość.
Zgodnie	 z	 przewidywa nia mi	 urzędnik	 poczerwieniał	 i	 za czął

coś	niepewnie	bą kać.
–	Proszę	się	tak	do	mnie	nie	odzywać,	sir.	Spotka my	się…
–	O	świcie	na	ja kiejś	stosownej	łące?	–	Przyja ciele	często	po-

wta rza li	 Crisowi,	 że	 jego	 ton	 bywa	 irytują co	 wyniosły,	 i	 wie-
dział,	że	tak	wła śnie	brzmi	w	tej	chwili.
–	Pa nie	Penwith,	mój	mąż	był	niski,	miał	czarne	włosy,	brą zo-

we	oczy	i	bra kowa ło	mu	ka wał ka	pra wego	ucha.	Widzi	pan	chy-
ba,	 że	 pan	Defoe	 jest	 wyższy,	ma	 zupeł nie	 inny	 kolor	 wło sów
i	posia da	obydwoje	uszu	w	ca łości,	może	za tem	zechciał by	pan
wyjść,	 za nim	 ośmieszy	 się	 pan	 jeszcze	 bardziej.	 –	 Tamsyn	 Pe-
rowne,	z	za różowioną	twa rzą	i	brą zowymi	loka mi	wymyka ją cy-
mi	się	spod	tego	niedorzecznego	czepka,	nie	przypomina ła	kró-
lowej	Boudiki,	ale	i	tak	wyglą da ła	wspa nia le.
Cris	usztywnił	nogi	w	kola nach,	z	ca łych	sił	trzyma jąc	się	pa -

ra wa nu.	Gdy	w	końcu	ura żony	urzędnik	wyszedł,	pozwolił	leka -
rzowi	podtrzymać	się	 i	znowu	położyć.	Mięśnie	odma wia ły	mu
posłuszeństwa,	 całe	 cia ło	 przeszywa ły	 bolesne	 ukłucia.	 W	 tej
chwili	ma rzył	tylko	o	wypiciu	butelki	brandy	i	przespa niu	mie-
sią ca.
–	Proszę	zostać	po	tamtej	stronie	pa ra wa nu,	pani	Perowne	–

powiedział	lekarz.	–	Muszę	sprawdzić,	czy	nasz	rozbitek	nie	ma
ja kichś	zła ma nych	kości.	–	Nie	zwa ża jąc	na	przekleństwa,	które
pa cjent	mamrotał	pod	nosem,	za czął	obma cywać	jego	nogi.
–	Nie	mam	żadnych	zła mań.	Za	da leko	wypłyną łem,	pochwy-

cił	mnie	prąd	i	omal	nie	utoną łem.	Poza	tym	nic	mi	się	nie	sta ło.
Jestem	durniem,	a	nie	rozbitkiem.
–	 Skąd	 pan	wypłynął?	 –	 Tregarth	 podcią gnął	 jedną	 jego	 po-

wiekę,	a	potem	drugą.



–	Z	Hartland	Quay.
–	Przypłynął	pan	stamtąd,	potem	wyrwał	się	pan	z	prą du	i	tra -

fił	do	 tej	 za toki?	Na	Neptuna,	 sir,	 jest	pan	doskona łym	pływa -
kiem.	 –	 Lekarz	 wyjął	 z	 torby	 ja kieś	 drewnia ne	 urzą dzenie
w	kształ cie	 stożka	 i	oparł	 szerszy	koniec	na	piersi	Crisa,	a	do
drugiego	 przyłożył	 ucho.	 –	 Płuca	 są	 czyste.	 Z	 całą	 pewnością
przez	dzień	czy	dwa	będzie	się	pan	czuł	pa skudnie	 i	wszystko
będzie	pana	bola ło,	ale	nie	widzę	żadnych	poważniejszych	obra -
żeń	 –	 stwierdził	 i	 na krył	 pa cjenta	 pledem.	 –	Może	 pani	 już	 tu
przyjść,	pani	Perowne.	Jeśli	się	to	pani	uda,	proszę	jutro	dopil-
nować,	żeby	pa cjent	nie	wsta wał	z	łóżka.	Na karmić	go,	spraw-
dzać,	czy	ma	ciepło,	pozwolić	spać	i	posłać	po	mnie,	gdyby	wda -
ła	się	gorączka.	Teraz	pana	pożegnam,	pa nie	Defoe.
–	Nie	 jestem…	 –	Nie	 jestem	Defoe,	pomyślał	Cris.	Na zywam

się	Anthony	Ma xim	Charles	St.	Crispin	de	Feaux,	markiz	Aven-
more.	Ale	nie	miał	przy	sobie	wizytówki	ani	pieniędzy,	a	na wet
bryczesów,	przez	co	niewiele	w	nim	pozosta ło	arystokra tycznej
godności.	 Tamsyn,	 czyli	 pani	Perowne,	nie	dosłysza ła	 jego	na -
zwiska.	Rodzina	za wsze	wyma wia ła	je	z	francuska,	ale	Cris	po
wypiciu	połowy	Atlantyku	nie	był	w	sta nie	mówić	wyraźnie.
Doktor	odszedł,	a	Tamsyn	sta nęła	u	stóp	łóżka	z	ręka mi	skrzy-

żowa nymi	w	pa sie	 i	włosa mi	na krytymi	czepkiem.	W	tej	chwili
zupeł nie	 nie	 wyglą da ła	 na	 kobietę,	 która	 mogła by	 na zwać
urzędnika	 głupcem	 albo	 poca łować	 na	 pla ży	 obcego	 na giego
mężczyznę.	 Mógł	 jej	 powiedzieć,	 że	 ten	 poca łunek	 za pewne
ura tował	 mu	 życie,	 są dził	 jednak,	 że	 nie	 spotka łoby	 się	 to
z	przychylnym	przyjęciem.
–	Za	chwilę	dosta nie	pan	bulion,	pa nie	Defoe.
Posta nowił	jeszcze	przez	ja kiś	czas	pozostać	przy	tym	pospoli-

tym	na zwisku.	Tak	było	prościej,	a	poza	 tym	nie	miał	 za mia ru
rozgła szać	swojej	lekkomyślności	po	ca łym	świecie.	Skinął	gło-
wą	z	podziękowa niem.
–	Dokąd	mamy	posłać,	żeby	dać	znać,	że	jest	pan	bezpieczny?

Pańska	rodzina	z	pewnością	będzie	się	niepokoić.	–	Wyjęła	tacę
z	rąk	kucharki	i	posta wiła	na	jego	udach.	–	Proszę	przełykać	po-
woli.	Bulion	zła godzi	ból	gardła	i	wzmocni	pana.
Cris	 przywykł	 do	 tego,	 że	 kobiety	 robią	wiele	 zbędnego	 za -



miesza nia	 przy	 łóżku	 chorego,	 i	 przygotował	 się	 już	 na	 opór
w	ra zie,	gdyby	zechcia ła	karmić	go	osobiście,	ale	pani	Perowne
uzna ła,	że	jednak	pora dzi	sobie	sam.
–	Jestem	w	podróży	–	wymamrotał	między	jedną	łyżką	a	dru-

gą.	–	Mój	pokojowy	został	w	Hartland	Quay	ra zem	z	powozem.
–	 Za tem	 może	 panu	 przywieźć	 ja kieś	 ubra nia.	 –	 Na potka ła

jego	 spojrzenie	 i	 uśmiechnęła	 się.	 –	 Wyglą da	 pan	 wspa nia le
w	todze,	sir,	ale	nie	jest	to	odpowiedni	strój	na	wia try	Devonu.
Czy	na prawdę	poca łował	ją	na	brzegu,	czy	tylko	mu	się	wyda -

wa ło?	Nie,	to	się	zda rzyło	na prawdę.	Przypominał	sobie	jej	go-
rą ce	cia ło	przy	swoim	ciele,	usta	rozchyla ją ce	się	pod	jego	usta -
mi,	gładki	język	i	czuł	się	podwójnie	winny	–	po	pierwsze	dla te-
go,	 że	 rzucił	 się	 na	 niezna jomą	 kobietę,	 a	 po	 drugie,	 że	 był
w	sta nie	myśleć	o	kimś	innym	oprócz	Ka teriny.	Skupił	się	na	po-
czuciu	winy,	bo	to	było	dla	niego	nowe	uczucie.	Wolał	rozmyślać
o	tym	niż	o	ciele,	które	wcześniej	widział	na gie,	a	teraz	przykry-
te	było	warstwa mi	praktycznej	ba weł ny.
–	Zosta nie	pan	w	łóżku	i	będzie	odpoczywał,	tak	jak	za lecił	le-

karz?
Cris	skinął	głową.	Nie	miał	ochoty	znów	robić	z	siebie	durnia

i	 ryzykować,	 że	gdy	wsta nie	 z	 łóżka,	nogi	 odmówią	mu	posłu-
szeństwa.	Jutro	poczuje	się	lepiej	i	może	uda	mu	się	rozsądnie
za sta nowić	nad	sytuacją.
–	Dobrze.
Skinęła	głową	i	za bra ła	tacę.	Za uwa żył,	jak	silne	są	jej	smukłe

ra miona	 widoczne	 pod	 podwiniętymi	 ręka wa mi.	 Pływa ła	 wy-
starcza ją co	 dobrze,	 by	 powa żyć	 się	 na	 wejście	 do	 morza	 bez
opieki.	Mógł by	się	również	za łożyć,	że	potra fi	jeździć	konno.
–	Wiem,	 że	 jest	pan	uparty,	bo	widzia łam,	 jak	próbował	pan

sam	dojść	do	domu	za miast	czekać	tam,	gdzie	pana	zosta wiłam.
Chłopcy	mówili,	że	niemal	się	pan	czoł gał.
–	 Dotarł bym	 tutaj.	 Gdyby	 nie	 osła biło	mnie	 na sze	 spotka nie

w	morzu,	był bym	na wet	w	sta nie	iść.	–	Na tychmiast	poża łował,
że	 to	 powiedział.	 Lord	 Avenmore	 rzadko	 musiał	 przepra szać,
ale	 pan	 Defoe	 najwidoczniej	 miał	 grubiańskie	 usposobienie
i	bardziej	jowialne	poczucie	humoru	niż	markiz.
–	Spotka nie,	mówi	pan.	–	W	jej	oczach	poja wił	się	błysk,	a	na



policzkach	rumieniec.	–	To,	mój	bieda ku,	było	ra towa nie	topiel-
ca.	Tu	na	wybrzeżu	często	musimy	to	robić.	Przyniosę	panu	pió-
ro	i	pa pier.
A	 za tem	 to	 za ła twia ło	 spra wę	 przeprosin.	 Zda wa ło	 się,	 że

pani	Perowne	nie	jest	zwykłą	wiejską	damą.	Jej	świętej	pa mięci
mąż	 również	 z	opisu	nie	przypominał	wytwornego	ziemia nina.
Miejscowy	sędzia	chciał	go	powiesić,	a	wdowa	na zwa ła	go	prze-
biegłym	dra niem.	Ten	wiejski	kołek	bardzo	niegrzecznie	wyra -
żał	się	o	śmierci	 jej	męża,	ona	 jednak	odpowiedzia ła	mu	ostro
i	z	godnością.
Za dziwia ją ca	 pani	 Perowne	wróciła	 z	 podkładką	 do	 pisa nia.

W	drugiej	ręce	trzyma ła	miseczkę.
–	Przemyję	panu	oczy.	Wyda ją	się	za ognione.
Cris	był	pewien,	że	w	ogóle	wyglą da	okropnie.	Włosy	już	mu

wyschły,	 skórę	 miał	 jak	 przetartą	 pa pierem	 ściernym,	 a	 oczy
z	pewnością	czerwone	i	zmrużone	w	dwie	szparki.	Poza	tym	po-
winien	się	ogolić.	Wolał	nie	myśleć,	co	powiedzieliby	jego	zna jo-
mi,	gdyby	go	teraz	zoba czyli.	Albo	Collins,	pokojowy,	który	był
dumny	ze	swoich	umiejętności	i	bardzo	nie	lubił,	gdy	jego	pan
nie	wyglą dał	jak	wcielenie	doskona łości.
–	Proszę	dać	mi	tę	miseczkę.	Sam	je	przemyję	–	odparł,	pró-

bując	oca lić	resztki	godności.
–	Proszę	bardzo.	–	Położyła	podkładkę	na	krześle	obok	łóżka,

poda ła	mu	miseczkę	i	za cią gnęła	pa ra wan.	–	Moja	ciotka	cierpi
na	silne	bóle	reuma tyczne.	Wkrótce	będzie	bra ła	gorą cą	ką piel.
Posta ra my	się	panu	nie	przeszka dzać.
–	Pani	Perowne…
Popa trzyła	na	niego	nad	skra jem	pa ra wa nu.
–	Tak,	pa nie	Defoe?
–	To	jest	pokój	ką pielowy	pani	ciotki.	Za ją łem	jej	ka na pę.	Po-

winienem	się	przenieść.
–	Proszę	tego	nie	robić,	bo	tylko	ją	pan	zdenerwuje.	Ona	bar-

dzo	 się	 o	 pana	 martwi.	 –	 Na raz	 rzuciła	 mu	 szczery,	 otwarty
uśmiech.	Cris	rzadko	widywał	ta kie	uśmiechy	na	twa rzach	wy-
ra finowa nych	 dam	 z	 towa rzystwa,	 z	 którymi	 spędzał	 ostatnio
wiele	cza su.	–	Proszę	tu	odpoczywać	i	powścią gnąć	zbędne	ry-
cerskie	impulsy.	Później	znajdziemy	panu	inny	pokój.



Zbędne	rycerskie	impulsy.	Ta	mała	kotka	widocznie	nie	przy-
wykła	do	dżentelmenów.	Cris	wycisnął	szmatkę	i	przetarł	oczy.
Po	chwili	kłucie	ustą piło.	Odsta wił	miseczkę	 i	sięgnął	po	przy-
bory	 do	 pisa nia.	 Za	 pa ra wa nem	 dostrzegł	 ja kiś	 ruch.	 Na la no
wody	do	wanny	i	w	górę	uniosła	się	para.	Dom	położony	był	na
krańcu	 świa ta	 i	 jego	 mieszkańcy	 nie	 za wra ca li	 sobie	 głowy
przestrzega niem	oficjalnych	form,	ale	z	całą	pewnością	mieli	in-
sta la cje	sa nitarne	lepsze	niż	w	którymkolwiek	z	jego	domów.
Skupił	się	na	liście,	próbując	nie	słuchać	tego,	co	mówiły	pan-

na	Pritchard	i	panna	Holt.	Collins	był	ra czej	za ufa nym	asysten-
tem	niż	pokojowym	i	Cris	mógł	liczyć	na	jego	dyskrecję.
–	Pani	Perowne,	czy	mogła by	pani	poświęcić	mi	chwilę?
Podeszła,	 za różowiona	 od	 pa rują cej	 wody,	 z	 wilgotnymi	 ko-

smyka mi	włosów	na	czole.
–	 Ja kich	 wska zówek	mam	 udzielić	 mojemu	 służą cemu,	 żeby

mógł	odna leźć	ten	dom?
–	Barba ry	Combe	House,	 Stibworthy.	 Jeśli	 za pyta	w	wiosce,

każdy	go	tu	skieruje.
–	Dziękuję.

Za płać	ra chunek	i	przewieź	rzeczy	do	Barba ry	Combe	House,
Stibworthy.	Nie	pytaj	w	wiosce	o	pana	Defoe,	bo	przypłyną łem
wpław	i	nikt	mnie	tu	nie	zna.	Przyprowadź	również	odpowiedni
powóz.
C.	Defoe

Collins	z	pewnością	za uwa ży,	co	trzeba.	Podróżny	powóz	Cri-
sa,	wygodny	 i	 luksusowo	wykończony,	miał	 na	 drzwiach	herb,
który	na leża ło	za słonić.	Już	w	Hartland	Quay	za pa nowa ło	poru-
szenie,	 gdy	 markiz	 za trzymał	 się	 w	 przybrzeżnej	 gospodzie,
Cris	miał	 jednak	na dzieję,	 że	pogłoski	nie	 rozprzestrzeniły	 się
zbyt	szeroko.
Złożył	 list,	 za adresował	 i	 zna lazł	 w	 pudeł ku	 ka wa łek	 wosku

do	pieczętowa nia,	a	gdy	już	wszystko	było	gotowe,	rozluźnił	się.
Rada	doktora	była	dobra,	mimo	to	Cris	za mierzał	za raz	po	przy-
byciu	Collinsa	odda lić	się	od	niepokoją cej	pani	Perowne	i	wró-
cić	do	Londynu,	do	zwykłego	życia,	od	którego	wcześniej	próbo-



wał	uciec.
Przymknął	 oczy	 i	 sta rał	 się	 za snąć.	 Dokoła	 pa nowa ła	 cisza,

przerywa na	tylko	kroka mi	służą cej,	która	sprzą ta ła	pokój.	Choć
był	wyczerpa ny,	nie	potra fił	utrzymać	oczu	za mkniętych.	Wpa -
trywał	 się	w	 sufit.	 Za wsze	potra fił	 za snąć,	 gdy	 tego	potrzebo-
wał	–	to	była	tylko	kwestia	woli	–	zda wa ło	się	jednak,	że	ostat-
nio	nie	 jest	w	sta nie	zdobyć	się	na	dyscyplinę.	Nie	miał	na wet
tyle	 trzeźwości	umysłu,	by	w	porę	uświa domić	sobie,	 że	może
się	utopić.	Wykonywał	poufne	misje	dla	rzą du,	dyskretnie	pro-
wa dził	dyploma tyczne	negocja cje,	w	ra zie	konieczności	ucieka -
jąc	się	do	niekonwencjonalnych	środków,	a	w	tej	chwili	nie	był -
by	w	sta nie	 rozstrzygnąć	na wet	 sporu	dwóch	woźniców	w	go-
spodzie.
Wszystko	 za częło	 się	wtedy,	 kiedy	 po	 raz	 pierwszy	 zoba czył

Ka terinę,	 hra binę	 von	 Sta denburg,	 żonę	 pruskiego	 dyploma ty
przy	duńskim	dworze.	Drobna	blondynka	o	niebieskich	oczach,
subtelna	 i	 inteligentna,	bardzo	mu	się	 spodoba ła	 i	 on	 jej	 rów-
nież.	Widział	to	w	jej	oczach,	rozpozna wał	po	drobnych,	niemal
niedostrzegalnych	gestach:	po	 tym,	 jak	 leciutko	muska ła	man-
kiet	 jego	koszuli,	 jak	 jej	but	ocierał	 się	o	 jego	but	pod	stołem
przy	kola cji,	po	trzepota niu	wa chla rza.
Świadczył	o	tym	ich	jedyny	poca łunek.
Ale	 Ka terina	 była	 mężatką,	 a	 on	 przedsta wicielem	 Korony

brytyjskiej.	 Na wet	 gdyby	 chcia ła,	 romans	 z	 nią	 pozba wił by	 ją
honoru,	 a	 jego	na ra ził	 na	dyploma tyczną	ka ta strofę.	Poza	 tym
Cris	nie	chciał	 romansu,	chciał	 się	z	nią	ożenić,	a	 to	było	nie-
możliwe.	Poczucie	honoru,	obo wiązku	i	sza cunku	pozosta wia ło
mu	 tylko	 jedną	 drogę	 dzia ła nia:	 za kończył	 swoje	 interesy	 naj-
szybciej,	 jak	 mógł,	 i	 wyjechał	 pod	 za zdrosnym	 spojrzeniem
męża.	Pożegnał	się	z	nią	obojętnie,	jakby	była	po	prostu	kolejną
żoną	dyploma ty,	której	niemal	nie	za uwa żał.
Pa nował	 nad	 sobą	 doskona le,	 podobnie	 jak	 ona.	 Tylko	 jej

oczy,	 pociemnia łe	 z	 cierpienia	 i	 rezygna cji,	 zdra dza ły	 prawdę.
Ża łował,	 że	 w	 nie	 spojrzał.	 Wolał by	 słyszeć	 tylko	 jej	 chłodny
głos.
–	A	za tem	opuszcza	pan	dwór,	lordzie	Avenmore?	Życzę	panu

bezpiecznej	podróży.	Chodź,	Heinrich,	bo	spóźnimy	się	na	kon-



cert.
W	 końcu	 przymknął	 oczy.	 Dźwięki	 domowego	 życia	 dokoła

niego	 za częły	 się	 za cierać,	 a	 oczy,	 które	 widział	 w	 wyobraźni
przed	za śnięciem,	nie	były	niebieskie,	lecz	brą zowe.

–	Micha el,	daj	to	Ja sonowi	i	powiedz,	że	ma	na tychmiast	poje-
chać	do	Hartland	Quay	i	odna leźć	służą cego	pana	Defoe.
–	Czy	on	już	śpi?	–	Ciotka	Izzy	podniosła	głowę	znad	wa zonu,

w	którym	ukła da ła	kwia ty.
–	Tak	mocno,	że	przez	chwilę	oba wia łam	się,	że	nie	oddycha.

–	 Tamsyn	 za mknęła	 drzwi	 sa lonu	 i	 popra wiła	 podpórkę	 pod
książki	 przed	 ciotką	 Rosie.	 –	 Był	 bardzo	 wyczerpa ny.	 Na wet
przy	dobrej	pogodzie	i	ciepłej	wodzie	przepłynięcie	ta kiej	odle-
głości	wyma ga łoby	mnóstwa	siły.	A	teraz,	gdy	jest	tak	zimno,	to
cud,	że	uda ło	mu	się	przeżyć.
–	Za pewne	jest	bardzo	zdrowy	i	sprawny.	–	Ciotka	Rosie	unio-

sła	głowę	znad	książki.	–	Wyda jesz	się	zdenerwowa na,	Tamsyn.
Czy	ten	przeklęty	Penwith	znów	cię	wyprowa dził	z	równowa gi,
mówiąc	o	Jorym?
–	To	głupiec.	Nasz	drogi	 Jory	był	 sprytnym	człowiekiem,	ale

na wet	on	nie	potra fił	la tać.	Owszem,	ten	dureń	zirytował	mnie
swoim	grubiaństwem	i	zupeł nym	bra kiem	wyobraźni.	–	Tamsyn
energicznie	 opa dła	 na	 siedzenie	 przy	 oknie	 i	 popa trzyła	 na
trawnik	cią gną cy	się	w	stronę	wybrzeża.	Morze	w	słońcu	wyda -
wa ło	się	gładkie	i	niebieskie,	skrywa ło	swoje	prą dy	i	ostre	pa zu-
ry	pod	przykrywką	spokoju.	Jory	od	dziecka	znał	wszystkie	jego
niebezpieczeństwa	i	zdecydował	się	za kończyć	życie	w	jego	fa -
lach.	Objęła	kola na	ra miona mi.
–	Pan	Penwith	nie	pomógł	nam	w	żadnych	na szych	kłopotach.

Nie	wiem,	czy	jego	zda niem	słusznie	cierpimy	za	grzechy	moje-
go	 świętej	 pa mięci	 męża,	 czy	 też	 niena widzi	 mnie	 osobiście
i	 dla tego	 nie	 zwra ca	 uwa gi	 na	 przestępstwa	 popeł nia ne	 prze-
ciwko	nam.
–	Albo	po	prostu	jest	leniwym	głupcem	–	doda ła	ciotka	Rosie

cierpko.	–	Ktoś	podpa lił	stóg?	To	na	pewno	tylko	psoty	miejsco-
wych	 łobuzia ków.	Krowy	uciekły	przez	żywopłot?	Za pewne	pa -
stuch	ich	nie	dopilnował.	Pułapki	na	homa ry	przez	cały	tydzień



są	puste?	Widocznie	nasi	ryba cy	do	niczego	się	nie	na da ją.	Do-
prawdy,	czy	on	uwa ża,	że	wszystkie	jesteśmy	głupie?
–	Uwa ża	nas	 za	kobiety,	moja	droga	Rosie	 –	odrzekła	ciotka

Izzy,	za mierza jąc	się	seka torem	na	liść	pa proci,	któremu	nic	nie
można	było	za rzucić.	–	A	do	tego	kobiety,	które	żyją	bez	opieki
mężczyzn,	co	dowodzi,	że	jesteśmy	lekkomyślne	albo	mamy	źle
w	głowie.
–	Może	ktoś	mu	pła ci	za	to,	żeby	za niewidział?	–	Tamsyn	nie

wspomina ła	o	tej	możliwości	wcześniej,	bo	nie	chcia ła	martwić
ciotki	Izzy.	Na wet	teraz	nie	wyja śniła,	kogo	ma	na	myśli.
–	Pła ci?	Masz	na	myśli	mojego	bra tanka	Franklina?	–	domyśli-

ła	się	Izzy.
–	On	chciał by	nas	stąd	wypędzić.
–	Tak.	Do	tego	cia snego	domku	w	jego	posia dłości,	gdzie	jego

zda niem	byłybyśmy	bezpieczne	i	gdzie	mógł by	nas	mieć	na	oku.
Zupeł nie	jakby	miał	do	czynienia	z	trójką	dzieci	albo	wa ria tek.
Ten	 chłopak	 to	 sęp,	 Isobel	 –	 parsknęła	 Rosie	 z	 za ska kują cą
gwał townością	 u	 tak	 kruchej	 istoty.	 –	 Chce	 przejąć	 ten	 dom.
Chce	Barba ry.
–	No	cóż,	 i	 tak	go	nie	dosta nie.	Zgodnie	z	testa mentem	ojca

mam	pra wo	tu	mieszkać	do	końca	życia.	A	zosta ło	mi	go	jeszcze
dobre	 trzydzieści	 lat,	więc	Franklin	będzie	musiał	 się	na uczyć
cierpliwości.	–	Izzy	odsta wiła	wa zon	na	szafkę.	–	Nic	nie	wskóra
przez	te	głupie	dziecinne	gierki.
O	ile	będą	to	tylko	głupie	dziecinne	gierki,	po myśla ła	Tamsyn,

choć	 podobał	 jej	 się	 opór	 ciotki.	 Oparła	 brodę	 na	 kola nach
i	wpa trzyła	się	w	morze	za	oknem.	Dla czego	lord	Chelford	miał -
by	za da wać	sobie	tyle	kłopotu	z	powodu	tak	niewielkiej	posia -
dłości?	 Nie	 miał	 do	 tego	 innych	 powodów,	 jak	 tylko	 zwykła
przekora	 oraz	 złość,	 że	 cioteczny	 dzia dek	 wraz	 z	 ty tułem	 nie
pozosta wił	 mu	 wszystkich	 swoich	 włości.	 Franklin	 był	 chciwy
i	zepsuty.	Za pewne	wkrótce	znudzi	mu	się	ta	za ba wa	i	wróci	do
swojego	próżnia czego	życia	w	Londynie.
Dziwne	jednak	było,	że	dopiero	teraz	za proponował	przepro-

wadzkę	ciotce	i	jej	towa rzyszce.	Ciotka	Izzy	uzyska ła	pra wo	do
dożywotniego	za mieszkiwa nia	w	Barba ry	Combe	oraz	używa nia
ca łego	domu	wraz	z	za wartością	po	śmierci	ojca,	poprzedniego



lorda	 Chelford.	 Ojciec	 Izzy	 zmarł	 przed	 pięciu	 laty,	 ona	 sama
zaś	mieszka ła	tu	wówczas	już	od	dziesięciu	lat.



ROZDZIAŁ	TRZECI

W	cichych	dźwiękach	rozlega ją cych	się	dokoła	łóżka	było	coś
zna jomego.	Nie	 otwiera jąc	 oczu,	 Cris	wcią gnął	w	 nozdrza	 za -
pach	wypolerowa nej	skóry	i	rumowej	wody	kolońskiej.
–	Collins?
–	Słucham,	sir?
Cris	 rozchylił	 powieki	 i	 obrócił	 się	 na	 plecy,	 po	 czym	 za klął

gwał townie.	Collins	na wet	nie	mrugnął	okiem.
–	Mięśnie	pana	bolą,	sir?
–	Z	nadmiernego	wysił ku.	–	Cris	oparł	się	o	poduszki.	–	Czuję

się	tak,	jakbym	miał	w	nich	tłuczone	szkło.
–	Ma saż	–	oznajmił	Collins,	ignorując	reakcję	pana	na	tę	groź-

bę	kolejnych	 tortur.	 –	Rozpa kowa łem	pańskie	 rzeczy	w	pokoju
na	górze.	Łóżko	jest	już	przygotowa ne.	Pomyśla łem,	że	za pew-
ne	zechce	się	pan	tam	przenieść	 jeszcze	przed	zmrokiem.	Jest
już	pią ta	po	południu.	Damy	są	teraz	w	sa lonie.
Collins	nie	był	zwykłym	pokojowym.	Potra fił	odczytywać	szy-

fry,	znał	pięć	 języków	i	doskona le	rzucał	nożem,	a	do	tego	po-
tra fił	 doprowa dzić	 markiza	 Avenmore	 do	 sta nu	 doskona łości
przed	każdą	oka zją	towa rzyską.	Teraz	odsunął	ciężką	jedwabną
koł drę	i	czekał	cierpliwie,	gdy	jego	pan,	klnąc	pod	nosem,	gra -
molił	 się	z	 łóżka.	Skrzywił	się	 jednak	na	widok	pożyczonej	ko-
szuli	nocnej.
–	Przyniesiono	mnie	tu	przez	cały	dom	i	wrzucono	do	wanny

zupeł nie	na giego	w	obecności	wszystkich	mieszka ją cych	tu	ko-
biet.	 –	Cris	wsunął	 ra miona	w	 ręka wy	szla froka	 i	 pozwolił,	 by
Collins	za wią zał	pa sek.	–	Uzna łem,	że	grzeczność	wyma ga,	bym
czymś	się	okrył.	–	Im	dłużej	o	tym	myślał,	tym	bardziej	żenują ca
wyda wa ła	mu	się	cała	sytuacja.	Nie	wsty dził	się	wła snego	cia ła,
ale	to,	że	wrzucono	go	do	wody	zupeł nie	na giego,	 jak	na	wpół
ogłuszoną	rybę,	na	oczach	gromadki	nieza mężnych	kobiet,	wy-
da wa ło	się	w	złym	tonie.



Służą cy	wymamrotał	coś	o	otwartych	drzwiach	stajni	i	ucieka -
ją cych	koniach,	po	czym	rzucił	na	podłogę	skórza ne	kapcie	bez
pięt.
–	Czuję	 się	 tak,	 jakbym	miał	 sto	 cztery	 lata	 –	mruknął	Cris,

kuśtyka jąc	do	drzwi.
–	 Są dzę,	 że	 ża den	 stula tek	 nie	 dopłynął by	 aż	 tak	 da leko.	 –

Collins	 otworzył	 przed	nim	drzwi,	 ale	 taktownie	nie	podał	mu
ra mienia.	–	Na	górze.	Pierwsze	drzwi	na	pra wo,	sir.
–	Wiem,	że	tylko	idiota	mógł	dopłynąć	aż	tutaj.	–	Crisowi	uda -

ło	się	wejść	na	schody	bez	potknięcia.	Na	każdym	stopniu	klął
po	rosyjsku.	–	Pewnie	przypuszcza łeś,	że	się	utopiłem?
–	Nie	widzia łem	żadnych	śla dów	walki	na	brzegu	w	miejscu,

gdzie	zna la złem	pańskie	ubra nie,	sir.	–	Collins	wszedł	za	nim	do
sypialni	 i	 za mknął	 drzwi.	 –	 Doszedłem	 za tem	 do	 wniosku,	 że
wszedł	 pan	 do	morza	 z	wła snej	woli.	 Przyzna ję,	 że	 trochę	 się
niepokoiłem,	zwłaszcza	że	wyszedł	pan	bardzo	wcześnie	i	minę-
ło	sporo	cza su,	za nim	za czą łem	pana	szukać.	Pyta łem	miejsco-
wych	 ryba ków,	 ale	 nic	 nie	 widzieli.	 Powiedzieli	 mi	 jednak,
w	którą	stronę	kierują	się	prą dy,	i	mia łem	wła śnie	za miar	prze-
jechać	 konno	 wzdłuż	 klifu,	 wypa trując	 pana,	 gdy	 otrzyma łem
wia domość.
–	Byłem	czymś	za absorbowa ny	–	wyja śnił	Cris.	Collins	odzna -

czał	 się	 niezwykłą	 dyskrecją,	 ale	 nie	 sposób	 było	 za chować
przed	nim	sekret.	Łóżko	za ścielone	było	ręcznika mi,	a	lokaj	już
na lewał	sobie	olejku	na	dłonie.	Cris	z	ponurą	rezygna cją	ro ze-
brał	się	i	położył	na	brzuchu.	–	Był bym	ci	bardzo	zobowią za ny,
gdybyś	nie	doprowa dził	mnie	do	krzyku.	W	tym	domu	mieszka ją
damy.
Collins	za brał	się	do	jego	prawej	łydki,	w	okrutny	sposób	wbi-

ja jąc	w	nią	kciuki.
–	Oczywiście,	sir.	To	bardzo	interesują ce	domostwo.
–	Pani	Perowne	 jest	wdową	po	człowieku,	który	wolał	 rzucić

się	z	urwiska,	niż	pozwolić,	by	go	za aresztowa no	i	powieszono
za	przemyt	i	podobne	przestępstwa.
–	 Doprawdy,	 sir?	Niezmiernie	 nowa torskie	 podejście.	 Gdy by

mógł	 pan	 zgiąć	 nieco	 kola no?	 Panna	 Holt,	 wła ścicielka	 tego
domu,	wyda je	się	bardzo	miłą	damą.



–	 To	 ona	 jest	wła ścicielką?	 Są dziłem,	 że	 to	 pani	 Perowne.	 –
Cris	znów	zoba czył	przed	sobą	brą zowe	oczy,	słodkie	usta	i	po-
ruszył	 się	 niespokojnie.	 Ta	myśl	 była	 zbyt	 podnieca ją ca.	 –	Au!
Do	 dia bła,	 człowieku,	 czy	 ty	 próbujesz	 za pleść	 te	 mięśnie
w	warkocz?
–	Przeciwnie,	sir,	próbuję	je	rozplą tać.	–	Collins	skupił	się	na

drugiej	nodze.	–	Panna	Holt	powita ła	mnie	w	swoim	domu.	Tak
to	wła śnie	ujęła.
Bezlitosny	ma saż	 z	pewnością	był	 skutecznym	antidotum	na

niestosowne	erotyczne	myśli.	Uśmiechnął	się	w	poduszkę.	Tam-
syn	Perowne	 odda ła	mu	poca łunek.	 Pewnie	 była by	 zbulwerso-
wa na	 i	na tarła by	mu	uszu,	gdyby	próbował	posunąć	 się	da lej.
Fanta zje	o	tym,	że	chętna	wdówka	pomoże	mu	za pomnieć	o	du-
chu,	były	tylko	fanta zja mi.	Pani	Perowne	nie	była	wyra finowa ną
damą	 z	 wytwornego	 towa rzystwa	 i	 cieszyła	 się	 sza cunkiem
w	okolicy,	on	zaś	jutro	miał	zniknąć	z	jej	życia.
Rozległo	się	stuka nie	do	drzwi	i	Collins	na rzucił	na	plecy	Cri-

sa	prześciera dło.

–	 Najmocniej	 przepra szam.	 Są dziłam,	 że	 pan	 Defoe	 jest	 już
w	łóżku.	–	Tamsyn	odsta wiła	tacę	na	stolik	przy	oknie,	próbując
nie	myśleć	o	smukłych	stopach,	które	zdą żyła	dostrzec,	 za nim
cia ło	mężczyzny	na	 łóżku	okryło	prześciera dło.	Mia ła	przecież
oka zję	 obejrzeć	 go	 w	 ca łości,	 dla czego	 za tem	 tak	 ją	 wytrą cił
z	równowa gi	widok	jego	stóp?	–	Przyniosłam	jeszcze	trochę	bu-
lionu.	–	Sta ra ła	się	nie	pa trzeć	na	łóżko,	ale	sypialnia	była	nie-
wielka,	a	łóżko	ogromne	i	poza	tym	nie	było	tu	nic,	na	czym	mo-
gła by	za trzymać	wzrok	–	chyba	że	kominek	albo	 ten	skromnie
ubra ny	mężczyzna,	który	stał	obok	 łóżka	z	podwiniętymi	ręka -
wa mi	 koszuli	 i	 dłońmi	 błyszczą cymi	 od	 olejku.	 –	 Nie	ma	 tego
dużo	 i	 wkrótce	 będzie	 kola cja,	 ale	 doktor	 mówił,	 że	 trzeba
wzmacniać	pana	Defoe.	Poza	tym	bulion	pomoże	na	gardło.
–	Dziękuję	pani	–	odrzekł	pokojowy.	–	Dopilnuję,	żeby	pan	De-

foe	wypił	tę	zupę,	dopóki	jest	gorą ca.
–	Pan	Defoe	jest	tutaj,	zupeł nie	przytomny,	i	może	mówić	sam

za	siebie.	–	Na	dźwięk	ochrypłego	głosu	dochodzą cego	z	łóżka
Tamsyn	 szybko	 obróciła	 głowę.	Oczy	miał	 przymknięte,	 głowę



opartą	na	skrzyżowa nych	ra mionach,	a	wyraz	twa rzy	jak	u	rzeź-
by	na grobnej.
–	Czy	 jest	 panu	 ciepło?	Może	 rozpa lę	 ogień?	 –	Nie	 za sta na -

wia jąc	się,	co	robi,	dotknęła	jego	obna żonych	ra mion	nad	prze-
ściera dłem,	tak	jakby	sprawdza ła	ciepłotę	cia ła	którejś	z	ciotek.
Ale	to	nie	była	ciotka.	Pan	Defoe	uniósł	ciężkie	powieki,	a	ona
za stygła	z	palca mi	na	jego	gładkiej,	chłodnej	skórze.	–	Tak,	roz-
pa lę	ogień.	Wyda je	mi	się,	że	jest	pan	chłodny.
–	Tak	pani	są dzi?	–	za pytał	nieco	drwią cym	tonem.
–	Ja	się	tym	zajmę,	proszę	pani.	–	Głos	pokojowego	przywołał

ją	do	rzeczywistości.
–	 Dziękuję.	 –	 Podcią gnęła	 prześciera dło	 wyżej	 na	 ra miona

pana	Defoe.	–	Ja	tylko…	–	Niebieskie	oczy	wciąż	na	nią	pa trzyły.
–	Powinien	pan	wypić	tę	zupę,	dopóki	jest	gorą ca.
Wycofa ła	się,	zbiera jąc	resztki	godności,	 i	 za mknęła	za	sobą

drzwi	cicho,	lecz	sta nowczo.	Uda ło	jej	się	nie	trza snąć	drzwia mi
i	nie	uciec.

–	Jak	się	miewa	pan	Defoe,	moja	droga?	–	za pyta ła	ciotka	Izzy.
–	Żyje.	Jest	już	trochę	cieplejszy	i	przypuszczam,	że	wszystko

go	boli.	Ale	jego	pokojowy	chyba	wie,	co	robi,	i	z	pewnością	nie
dopuści,	żeby	wda ła	się	gorączka.
–	To	dobre	wia domości.	Pewnie	możemy	polegać	na	służą cym,

że	za wia domi	jego	żonę	i	da	jej	znać,	że	jest	bezpieczny.
–	Kogo?
Ciotka	Izzy	za trzyma ła	się	z	ręką	na	drzwiach	ba wialni.
–	Jego	żonę.
–	Czyją	żonę?
–	Pana	Defoe.	Nie	 są dzisz,	 że	 jest	 żona ty?	Z	całą	pewnością

wyglą da	 bardzo	 sza cownie,	 kiedy	ma	 na	 sobie	 ja kieś	 ubra nie.
A	skoro	może	sobie	pozwolić	na	tak	dobrego	pokojowego,	to	ra -
czej	nie	bra kuje	mu	pieniędzy.	–	Przechyliła	głowę	na	bok	i	do-
da ła:	–	I	za pewne	jest	już	po	trzydziestce.
–	Pewnie	 tak,	ale	niewiele.	–	Miał	cia ło	młodego,	sprawnego

mężczyzny,	ale	była	w	nim	też	pewna	dojrza łość,	jaką	za pewne
obda rzyło	go	mał żeństwo.	Co	prawda,	Jory	po	ślubie	nie	stał	się
bardziej	odpowiedzialnym	ani	sza cownym	człowiekiem,	ale	Jory



od	dziecka	był	nieposkromiony.
–	Panno	Tamsyn,	 czy	zechcia ła by	pani	przejrzeć	za mówienie

na	 pościel,	 które	 chcę	 wysłać	 jutro?	 –	 Przy	 drzwiach	 sta nęła
pani	Tape	z	listą	w	ręku.	–	Jeśli	jest	pani	za jęta,	możemy	to	zro-
bić	później.
–	Na turalnie.	Zrobimy	to	teraz.	–	Tamsyn	poszła	za	gospody-

nią,	myśląc,	że	najlepiej	będzie,	jeśli	skupi	się	teraz	na	za warto-
ści	bieliźnia rek.	Potem	powinna	przejrzeć	księgi	i	zdecydować,
które	owce	na leży	sprzedać.	To	wszystko	zajmie	jej	czas	do	ko-
la cji.
Zwykłe,	codzienne	obowiązki	sza cownej	wiejskiej	wdowy.	Po-

winna	 się	 cieszyć,	 że	 prowa dzi	 ta kie	 spokojne,	monotonne	 ży-
cie.

–	Czy	są dzisz,	że	pan	Defoe	uzna	na szą	porę	kola cji	za	sta ro-
świecko	wczesną?	 –	 za pyta ła	 ciotka	 Izzy,	 popija jąc	 swoją	 wie-
czorną	szkla neczkę	sherry.
–	Nie	wiem.	Moim	zda niem	siódma	to	nie	 jest	 tak	wcześnie,

jak	kiedyś	ja da ło	się	na	prowincji,	ani	tak	późno	jak	w	mieście.
Ale	pan	Defoe	pewnie	śpi,	a	na wet	jeśli	nie,	to	dosta nie	tacę	do
łóżka,	więc	nie	musimy	się	za nadto	przejmować	jego	poglą da mi
na	ten	temat.
–	Wyda je	mi	się,	że	pan	Defoe	potra fi	się	przystosować	–	za -

uwa żyła	ciotka	Rosie.	–	Choć	nie	mam	pojęcia,	dla czego	tak	my-
ślę.
–	Zechce	pani	wyba czyć,	panno	Holt.	–	W	drzwiach	ba wialni

sta nął	 Ja son	 z	ka peluszem	w	 ręku.	 –	Dosta łem	wła śnie	wia do-
mość	od	Williego	Tremayne’a.	Tuzin	owiec	spadł	z	urwiska	przy
Striding’s	Cove.
–	 Tuzin?	 –	 Tamsyn	 zerwa ła	 się	 na	 nogi.	 –	 Jak	 to	 możliwe?

Przecież	pa stwiska	są	ogrodzone.	Willie	miał	ich	pilnować.	Czy
nic	mu	się	nie	sta ło?
–	Nie,	Willie	 jest	 cały	 i	 zdrowy,	 tylko	bardzo	 zdenerwowa ny.

Ja kiś	bezpański	 pies	 rzucił	 się	na	owce,	 a	 ogrodzenie	w	ką cie
pa stwiska	 było	 zepsute,	 choć	 chłopak,	 którego	Willie	 przysłał,
mówi,	że	nie	ma	pojęcia,	 jak	to	się	mogło	zda rzyć,	bo	wczoraj
wieczorem	wszystko	było	w	porządku.



–	Co	to	za	pies?	–	Tamsyn	pocią gnęła	za	sznurek	dzwonka.	–
W	tej	okolicy	nie	ma	żadnych	bezpańskich	psów.
–	Nie	mam	pojęcia,	 panno	Tamsyn.	Chłopak	mówi,	 że	Willie

go	za strzelił	 i	że	chyba	nie	był	wściekły.	Nie	toczył	pia ny	z	py-
ska	ani	nic	ta kiego.	Tylko	był	agresywny.
–	Micha el!	Dobrze,	że	jesteś.	Znajdź	Molly	i	powiedz	jej,	żeby

przygotowa ła	 mi	 strój	 jeździecki	 i	 buty.	 Ja son,	 osiodłaj	 moją
klacz.
–	Wyda je	mi	się,	że	nic	tam	pani	nie	pomoże,	panno	Tamsyn.

Jest	 już	 późno.	 Kilku	 ludzi	 z	wioski	 pomogło	Williemu	 za ła tać
płot	i	wysła li	 łódź	pod	urwisko,	żeby	sprawdzić,	czy	da	się	coś
ura tować.	 Za nim	 pani	 tam	 dotrze,	 będzie	 już	 po	wszystkim.	 –
Ja son	 wzruszył	 ra miona mi	 i	 zniżył	 głos.	 –	 Wyda je	 mi	 się,	 że
damy	nieco	 się	 zdenerwowa ły.	Może	 lepiej	 będzie,	 jak	pani	 tu
zosta nie.	 Odeślę	 chłopa ka	 z	 wia domością,	 że	 przyjedzie	 pani
rano.
Mia ła	ochotę	pojechać	na	urwisko,	żeby	wyła dować	złość,	ale

nic	by	to	nie	dało.	Musia ła	się	za sta nowić.
–	Dobrze,	Ja son,	zrób	tak.
Gdy	wróciła	do	pokoju,	ucieszyła	się,	że	posłucha ła	rady	chło-

pa ka.	Pobla dła	ciotka	Izzy	przyciska ła	do	ust	koronkową	chus-
teczkę.	Rosie,	również	bla da,	kipia ła	złością.
–	To	nie	był	ża den	przypa dek,	tylko	kolejna	pa skudna	sztucz-

ka	Chelforda.	Izzy,	ten	chłopak	sta je	się	coraz	bardziej	dokuczli-
wy.
–	To	nie	jest	chłopak	–	parsknęła	Tamsyn.	–	Ma	trzydzieści	lat,

nadmiernie	rozwinięte	poczucie	wła sności	i	żadnych	skrupułów
w	 zdobywa niu	 tego,	 na	 czym	mu	 za leży.	 Jeśli	 to	 rzeczywiście
jego	sprawka,	to	nie	jest	tylko	dokuczliwy,	ale	sta je	się	po	pro-
stu	niebezpieczny!
–	Kto	się	sta je	niebezpieczny,	jeśli	mogę	za pytać?
Pan	Defoe	sta nął	w	drzwiach.	Był	ubra ny,	ogolony	i	zupeł nie

przytomny.	Oczy	miał	szeroko	otwarte,	z	głosu	niemal	zniknęła
chrypka,	a	jego	długie	cia ło	oblekał	strój,	który,	jak	uzna ła	Tam-
syn,	musiał	być	ostatnim	krzykiem	mody	w	Londynie,	na tomiast
w	 tej	 części	 Devonu	 wyglą dał	 egzotycznie:	 obcisłe	 panta lony,
frak,	 niena ganna	 bia ła	 koszula	 i	 kra wat,	 misternie	 za wią za ny



i	 spięty	prostą	sza firową	szpilką	pa sują cą	do	subtelnego	ha ftu
na	ka mizelce.
–	Co	pan	tu	robi,	pa nie	Defoe?	Lekarz	ka zał	panu	odpoczywać

i	nie	wsta wać	do	jutra	–	powiedzia ła,	niegrzecznie	się	na	niego
ga piąc.
–	Odpoczą łem,	 jest	mi	 ciepło	 i	muszę	 trochę	 rozruszać	mię-

śnie.	–	Wyminął	 ją	 i	wszedł	do	pokoju.	–	Dobry	wieczór,	panno
Holt,	panno	Pritchard.	Dziękuję	za	za proszenie	na	kola cję.
Za proszenie?	 Ja kie	 za proszenie?	 Jedno	 spojrzenie	 na	 ciotki

wystarczyło,	 żeby	 Tamsyn	 za wrza ła	 gniewem.	 Z	 ja kichś	 sobie
tylko	zna nych	powodów	za prosiły	go,	nic	jej	o	tym	nie	mówiąc!
Powinny	pozwolić	mu	spać!
On	 tymcza sem	powolnym,	ale	pewnym	krokiem	podszedł	do

kominka	 i	 skłonił	 się	 elegancko.	 Jak	 można	 było	 tego	 oczeki-
wać,	 ciotka	 Izzy	 rozpromieniła	 się,	 a	 ciotka	 Rosie	 rzuciła	 mu
przenikliwy	uśmiech.
–	 Proszę	 usiąść,	 pa nie	 Defoe.	 Doskona le	 rozumiem	 pańskie

pra gnienie,	by	wyjść	z	sypialni.	Tamsyn,	moja	droga,	może	pan
Defoe	zechciał by	przyjąć	szkla neczkę	sherry	albo	ma dery?
–	Bardzo	chętnie	na piję	się	sherry.
Tamsyn	 na la ła	 brą zowego	 trun ku	 do	 najlepszej	 szkla neczki

ciotki	 Izzy,	myśląc,	 że	 przynajmniej	 za sta wa	 stołowa	nie	 przy-
niesie	im	wstydu.	Dom	pełen	był	ma łych	skarbów,	które	ciotka
Izzy	bardzo	lubiła.	Zda rza ło	 jej	się	wsta wiać	bukieciki	polnych
kwia tów	do	najlepszych	kieliszków	do	wina,	a	gdy	inni	protesto-
wa li,	wzrusza ła	tylko	ra miona mi	i	mówiła:
–	Och.	 Papa	 pozwa lał	mi	 używać	wszystkich	 na czyń.	 Jestem

pewna,	 że	 nie	 są	 bardzo	 wartościowe,	 a	 ja	 lubię	 używać	 ład-
nych	przedmiotów.
Pan	Defoe	przysta nął	obok	fotela.
–	Dziękuję	 –	powiedział,	 przyjmując	od	Tamsyn	 szkla neczkę.

Gdy	przycupnęła	na	sofie	obok	Izzy,	on	również	usiadł,	z	wdzię-
kiem	oraz	z	pewną	ostrożnością.	Tamsyn	przypuszcza ła,	że	nad-
werężone	mięśnie	 na dal	 bardzo	 go	 bolą	 i	 że	 jest	 bardziej	wy-
czerpa ny,	niż	chciał by	 to	oka zać.	Dostrzega ła	w	 jego	szla chet-
nych	rysach	ukryte	na pięcie,	za ma skowa ne	siłą	woli.
–	Muszę	za pytać	jeszcze	raz,	kto	jest	niebezpieczny.	Przepra -



szam,	 że	 niechcą cy	 podsłucha łem,	 ale	 skoro	 tak	 się	 sta ło,	 nie
mogę	pozostać	obojętny	wobec	faktu,	że,	jak	się	wy da je,	potrze-
bują	pa nie	ochrony.
Za pa dła	cisza.	Trzy	kobiety	przez	chwilę	spoglą da ły	na	siebie

i	w	końcu	Tamsyn	wyja śniła:
–	 Ja kiś	bezpański	pies	 za ata kował	na sze	owce	 i	kilka	spa dło

z	urwiska.
–	Zda je	się,	że	również	zniszczył	ogrodzenie.	–	Pan	Defoe	ob-

rócił	szkla neczkę	w	palcach.	–	Uta lentowa ny	pies.
Miał	dobry	słuch	albo	też	przez	chwilę	stał	na	schodach,	słu-

cha jąc	ich	rozmowy.	Za pewne	jedno	i	drugie.
–	To	musiał	być	zbieg	okoliczności.	Po	prostu	zwykły	pech	–

stwierdziła	 Tamsyn.	 –	 Proszę	mi	 powiedzieć,	 pa nie	Defoe,	 czy
pochodzi	pan	z	wiejskich	okolic?
–	Posia dam	trochę	ziemi	–	przyznał	i	w	jego	wzroku	błysnęło

rozba wienie.	Za pewne	ba wiło	go	to,	jak	niezręcznie	próbowa ła
zmienić	 temat	 rozmowy.	 –	 Ale	 nie	 hoduję	 owiec.	Mam	 grunty
orne,	bydło	i	konie	na	południu.	Upra wa	ziemi	w	tych	okolicach
za pewne	nie	jest	ła twa	ze	względu	na	bliskość	morza	i	zmienną
pogodę.
–	 Wszyscy	 tu	 łą czą	 upra wę	 ziemi	 z	 rybactwem	 –	 przyzna ła

ciotka	Rosie.	–	Oprócz	pa stwisk	dla	owiec	na	klifach	mamy	też
bardziej	osłonięte	pola,	gdzie	hodujemy	krowy	mleczne.	Mamy
swoją	pszenicę	i	sia no.	–	Ciotka	Izzy	otworzyła	usta,	jakby	znów
chcia ła	wznowić	la menty	nad	spa lonym	stogiem,	ale	pochwyciła
spojrzenie	Rosie	i	szybko	je	za mknęła.	–	Niektóre	łodzie	rybac-
kie	przy	Stib’s	Landing	na leżą	do	nas.	To	na stępna,	dużo	więk-
sza	za toka	na	południe	od	Barba ry	Head.
–	To	spore	gospodarstwo,	ale	z	pewnością	ma cie	dobrego	za -

rządcę.	Ja	często	wyjeżdżam,	toteż	muszę	polegać	na	swoim.
–	 Och,	 nie.	 Na sza	 droga	 Tamsyn	 wszystkim	 się	 zajmuje	 –

oświadczyła	Izzy	pogodnie.	Tamsyn	nie	rozumia ła,	dla czego	Ro-
sie	przewróciła	ocza mi.	W	końcu	to	była	prawda.
–	 Muszę	 za robić	 na	 swoje	 utrzyma nie	 –	 wyja śniła	 z	 uśmie-

chem.	 –	 Poza	 tym	 lubię	 mieć	 za jęcie.	 Czy	 podróżuje	 pan	 dla
przyjemności,	 pa nie	Defoe?	Za czyna my	dorównywać	kurortom
na	południu	pod	względem	popularności.	Na	przykład	Ilfra com-



be	sta ło	się	ostatnio	bardzo	modne.
–	 Doskona łe	miejsce	 do	morskich	 ką pieli	 –	 powiedzia ła	 Izzy

nieja sno	i	za rumieniła	się.	–	Och,	nie	mia łam	na	myśli…
–	 Z	 pewnością	 był bym	 w	 znacznie	 lepszym	 sta nie,	 gdybym

wziął	 ką piel	 za	 pomocą	 ma szyny.	 Wtedy	 może	 pa miętał bym
o	tym,	że	muszę	jeszcze	wrócić,	 i	nie	wypłynął bym	na	otwarte
morze,	myśląc	o	czymś	innym.	–	W	jego	uśmiechu	cza ił	się	cień
goryczy.
–	Czy	 tak	 się	wła śnie	 sta ło?	Za sta na wia łam	 się	 nad	 tym,	 bo

pla ża	w	Hartland	Quay,	o	 ile	w	ogóle	moż na	 to	na zwać	pla żą,
nie	 jest	najlepszym	miejscem	do	ką pieli	 leczniczych.	–	Zresztą
pan	Defoe	nie	potrzebował	ką pieli	leczniczych,	pomyśla ła	Tam-
syn.	Po	krótkim	odpoczynku	wyglą dał	jak	okaz	zdrowia.
–	Podróż	przez	Great	North	Road	znudziła	mnie	śmiertelnie,

więc	gdy	dotarłem	do	Newark,	skręciłem	na	południowy	za chód
i	po	prostu	jecha łem	da lej,	szuka jąc	ja kiegoś	zupeł nie	dzikiego
miejsca.
–	I	stamtąd	próbował	pan	dopłynąć	do	Ameryki?
–	 Potrzebowa łem	 ruchu	 i	 chcia łem	 trochę	 oczyścić	 umysł.

Z	pewnością	uda ło	mi	się	osią gnąć	to	pierwsze,	na wet	jeśli	nie
drugie.	–	Przestał	obra cać	kieliszek	w	palcach	i	pocią gnął	spory
łyk.	–	Doskona łe	wino.	Wa szemu	dostawcy	na leży	się	pochwa ła.
–	 Za pewne	 z	 przemytu	 –	 oznajmiła	 Rosie	 spokojnie.	 –	 Ta kie

rzeczy	cza sem	poja wia ją	 się	przy	na szych	drzwiach.	Przypusz-
czam,	że	powinnam	wybić	dziurę	w	beczuł ce	i	wylać	za wartość,
ale	byłoby	to	marnotrawstwo.	A	nie	sposób	pójść	z	tym	do	urzę-
du	celnego	i	za pła cić	cło,	bo	za czną	za da wać	niewygodne	pyta -
nia.
–	Czy	przemyt	tutaj	jest	powszechny?	–	za pytał	pan	Defoe,	po-

cią ga jąc	kolejny	łyk.
–	To	drugie	podsta wowe	źródło	dochodu	miejscowych	–	przy-

zna ła	Izzy,	jak	za wsze	niepoprawnie	ga da tliwa	i	entuzja styczna.
–	Na turalnie,	nasz	drogi	Jory	był	szefem	ca łej	bandy.
–	Jory?
–	Mój	nieżyją cy	mąż	–	wyja śniła	Tamsyn	niechętnie.
–	Taki	kocha ny	chłopak.	Przyjęłam	go	do	domu,	kiedy	był	jesz-

cze	dzieckiem.	Pochodził	z	Kornwa lii,	ale	ojciec…	nie	ra dził	so-



bie	z	nim	i	chłopak	uciekł	z	domu.
–	Na sza	droga	Isobel	przygarnia	wszystkie	zbłą ka ne	owieczki

–	stwierdziła	Rosie	sucho.
–	Ta kie	jak	ja.	–	Tamsyn	wiedzia ła,	że	w	tych	słowach	można

się	dopa trzeć	goryczy,	choć	nie	było	to	jej	in tencją.	–	Moja	mat-
ka	była	kuzynką	cioci	 Isobel.	Gdy	zmarła,	mia łam	dziesięć	 lat.
Wtedy	za mieszka łam	tutaj.	Jory	poja wił	się	w	na stępnym	roku.
–	Ja kież	to	romantyczne.	Miłość	od	młodzieńczych	lat.
–	 Wyszłam	 za	 najbliższego	 przyja ciela	 –	 odrzekła	 Tamsyn

sztywno.	Nie	mia ła	za mia ru	wyja śniać	tego	szerzej.	Nie	chcia ła,
by	 kolejna	 osoba	 za częła	 się	 za sta na wiać,	 dla czego	wyszła	 za
tego	łajda ka	Jory’ego	Perowne’a,	skoro	ubiegał	się	o	nią	Fran-
klin	Holt,	wicehra bia	Chelford.
–	A	skoro	już	mówimy	o	mał żeństwie	–	powiedzia ła	ciotka	Izzy

ze	zwykłym	bra kiem	wyczucia.	–	Czy	pański	służą cy	powia domił
już	rodzinę	o	tym,	co	się	z	pa nem	dzieje?	Bo	jeśli	nie,	 to	 jutro
o	dziewią tej	rano	z	wioski	odjeżdża	powóz	pocztowy,	który	za -
biera	listy	do	Barnsta ple.
–	Dziękuję	pani,	ale	nikt	nie	oczekuje	mojego	powrotu.	Skoro

już	uspokoiłem	Collinsa,	mogę	mieć	zupeł nie	czyste	sumienie.
–	 Doskona le	 –	 rzekła	 Tamsyn	 krótko,	 choć	 te	 słowa	 niczego

nie	 wyja śnia ły.	 Albo	 ten	 człowiek	 miał	 żonę,	 którą	 bezczelnie
pozosta wiał	 w	 nieświa domości,	 albo	 nie	 był	 żona ty.	 Bardzo
chcia ła by	wiedzieć,	 jak	 się	 rzeczy	mają,	wola ła	 się	 jednak	nie
za sta na wiać	nad	motywa mi	swojej	cieka wości.	–	Proszę	mi	po-
wiedzieć,	pa nie	Defoe,	czy	 jada	pan	króliki?	Mam	na dzieję,	że
tak,	bo	mamy	wielki	 za pas	 tych	ma łych	dra ni	 i	 jestem	pewna,
że	kucharka	poda	je	dzisiaj	na	kola cję.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	 I	 czego	 dowiedzia łeś	 się,	 flirtując	 z	 kucharką?	 –	 za pytał
Cris.
Collins	 pochylił	 się	 i	 podniósł	 jego	 porzucony	 ża kiet.	 Łóżko

wyglą da ło	 zbyt	 kuszą co,	 toteż	Cris	 usiadł	 na	 twardym	krześle
i	pochylił	się,	żeby	zdjąć	buty.	Ten	przeklęty	 lekarz	miał	ra cję,
trzeba	było	zostać	w	łóżku	przez	cały	dzień	i	nie	wsta wać	do	ju -
tra,	ale	wszystko	się	w	nim	burzyło	na	myśl,	że	miał by	się	ugiąć
przed	fizyczną	sła bością.
–	Flirtując,	sir?	To	bardzo	miła	dama,	ale	jej	wdzięki	są	nieco

zbyt	 dojrza łe	 na	mój	 gust.	 –	 Cris	 rzucił	mu	 groźne	 spojrzenie
i	pokojowy	w	końcu	ska pitulował.	–	Kucharka	i	Molly,	pokojów-
ka,	są	bardzo	przejęte	tym,	że	miły	dżentelmen	tra fił	do	domu
pani	Perowne.	Ta	dama	z	całą	pewnością	tutaj	rzą dzi,	choć	wła -
ścicielką	posia dłości	jest	panna	Holt.	Pani	Perowne	jest	bardzo
aktywna	i	lubia na	wśród	miejscowych,	choć	wyszła	za	miejsco-
wego…	jak	mam	to	ująć…
–	Łotra?	–	podsunął	Cris	su cho.	Podniósł	się	i	za czął	rozpinać

ka mizelkę,	opiera jąc	się	pokusie,	by	rzucić	się	twa rzą	w	dół	na
łóżko	i	za snąć.	To	był	długi,	ciężki	dzień.
–	Wła śnie	 tak,	sir.	Wszyscy	twierdzą,	że	 to	był	uroczy	młody

człowiek,	ale	gdy	się	wsłuchać,	co	mówią	między	wiersza mi,	był
również	skończonym	łajda kiem.	Ale	był	też	swego	rodza ju	pro-
tegowa nym	 dwóch	 starszych	 dam,	 które	 chyba	 traktowa ły	 go
jak	uroczego	łobuzia ka.
–	Traktowa ły	go	jak	syna.
–	 Za sta na wia łem	 się,	 czy	 tak	 wła śnie	 było.	 –	 Collins	 za czął

ścielić	 łóżko.	 –	 Molly	 wspomnia ła,	 że	 dobrze,	 że	 ożenił	 się
z	panną	Tamsyn,	bo	w	in nym	wypadku	ta	ropucha	Franklin	Holt
nie	dał by	jej	spokoju.	Uzna łem,	że	to	cieka we,	bo	kucharka	za -
raz	uciszyła	Molly.
–	Franklin	Holt?	Zda je	się,	że	to	wicehra bia	Chelford.	Chy ba



go	 widywa łem	 w	 towa rzystwie.	 Mniej	 więcej	 w	 moim	 wieku,
czarne	włosy,	ciemne	oczy	i	bardzo	wysokie	mniema nie	o	sobie.
–	Cris	odłożył	sza firową	szpilkę	na	toa letkę	i	rozwią zał	kra wat.
–	Ha zardzista.	Nic	na tomiast	nie	wiem	o	tym,	żeby	był	ropuchą.
–	To	wła śnie	on,	sir.	–	Collins	był	chodzą cą	encyklopedią	ary-

stokra cji	i	niemal	równie	dobrze	znał	świa tek	przestępczy.	–	Ma
reputa cję	człowieka,	który	rzuca	się	na	łeb	na	szyję	we	wszelkie
odmia ny	sportu	i	rozrywki.	Jest	siostrzeńcem	panny	Holt,	odzie-
dziczył	ziemię	i	tytuł	po	jej	ojcu.
–	Niepokoił	 pannę	Tamsyn,	 tak?	 –	Wyglą da ło	na	 to,	 że	 teraz

niepokoi	ją	jeszcze	bardziej.	Cris	nie	potra fił	jednak	zrozumieć,
dla czego	zda niem	dam	to	wła śnie	Holt	miał	być	odpowiedzialny
za	utra tę	owiec	na	urwisku.
Zdjął	koszulę,	spodnie	i	z	rozkoszą	opadł	na	puchową	pościel.
–	 Wiesz,	 Collins,	 chyba	 jednak	 trochę	 dzisiaj	 przesa dziłem.

Na raz	poczułem	niezmierną	sła bość.
–	To	bardzo	niepokoją ce,	sir.	–	Twarz	służą cego	była	zupeł nie

pozba wiona	wyra zu.	–	Skoro	tak,	to	oba wiam	się,	że	będzie	pan
musiał	 jeszcze	przez	 kilka	dni	 skorzystać	 z	 gościnności	 panny
Holt.	 Moim	 zda niem	 poważnie	 nadwerężył	 pan	 sobie	 mięśnie
grzbietu	i	na ra ził	na	szwank	sła be	piersi.
Cris	 nie	mógł	 sobie	 przypomnieć,	 kiedy	 po	 raz	 ostatni	 kich-

nął,	nie	wspomina jąc	już	o	sła bości	w	piersiach.	Za kaszlał	nie-
zręcznie.
–	Oba wiam	się,	że	podróż	w	tym	sta nie	nie	była by	najlepszym

pomysłem,	ale	nie	chciał bym	na rzucać	się	da mom.
–	 Rozumiem	 pańskie	 skrupuły,	 sir.	 Poszukam	 ja kiejś	 la ski,

żeby	 było	 panu	 wygodniej	 utykać.	 Mimo	 wszystko	 podróż	 po
wyboistych	 drogach	 z	 ta kimi	 dolegliwościa mi	 przysporzyła by
panu	wielu	cierpień.	Bardzo	się	mar twię,	że	mógł by	pan	na	to
na legać.	Niepokoi	mnie	to	tak	bardzo,	że	być	może	za pomnę	się
i	powiem	o	kilka	słów	za	dużo	w	obecności	służby.
Cris	przymknął	oczy.
–	Dziękuję,	Collins.	Wiesz,	chyba	przekona łeś	mnie,	że	jestem

bardzo	 sła by.	 Jeśli	 zwierzysz	 się	 ze	 swoich	 obaw	 kucharce,
z	 całą	 pewnością	 ta	wia domość	 dotrze	 do	 panny	Holt	 jeszcze
przed	jutrzejszym	rankiem.



–	Dobra noc,	sir.
Drzwi	 za	 służą cym	 za mknęły	 się	 cicho.	 Gdy	 Cris	 otworzył

oczy,	w	pokoju	było	ciemno.	Uśmiechnął	się	i	nie	po	raz	pierw-
szy	poczuł	za dowolenie	na	myśl,	że	Collins	zdecydował	się	uży-
wać	swoich	ta lentów	w	służbie	rzą du,	pra wa	i	porządku.
Powinien	wyjechać	na stępnego	ranka	i	uwolnić	uprzejme	go-

spodynie	od	obecności	obcego	mężczyzny,	ale	dzia ło	się	tu	coś
złego.	Tamsyn	Perowne	była	spięta,	pogodna	panna	Holt	skry-
wa ła	niepokój,	a	znacznie	bardziej	przenikliwa	panna	Pritchard
nie	 wa ha ła	 się	 przed	 bezpośrednimi	 oskarżenia mi.	 Dla czego
jednak	są dziły,	że	to	Chelford	kryje	się	za	śmiercią	owiec?	Wi-
cehra bia	musiał by	być	niespeł na	rozumu.	A	choć	Cris	po	kilku
krótkich	spotka niach	nie	pa łał	do	niego	sympa tią,	nie	miał	rów-
nież	powodu	przypuszczać,	że	Franklin	Holt	jest	sła by	na	umy-
śle.
Kryła	się	w	tym	ja kaś	za gadka,	a	Cris	 lubił	za gadki.	Co	wię-

cej,	chodziło	o	trzy	damy,	które	wspólnymi	siła mi	oca liły	mu	ży-
cie.	Winien	 im	 był	 pomoc.	 Jeśli	 szukał	 czegoś,	 co	 oderwa łoby
jego	myśli	 od	 utra conej	miłości	 i	 od	 perspektywy	mał żeństwa
z	obowiązku,	wła śnie	to	zna lazł.	W	końcu	i	tak	nie	miał	ochoty
na	nic	innego.

Rankiem	oka za ło	się,	że	Cris	nie	musi	uciekać	się	do	swoich
ta lentów	 aktorskich,	 by	 przekonać	 gospodynie,	 że	 nie	 jest
w	sta nie	podróżować.	Wyczerpa ne	mięśnie,	poprzedniego	dnia
rozluźnione	przez	gorą cą	 ką piel	 i	ma saż	Collinsa,	 po	nocy	 ze-
sztywnia ły	i	teraz	pa liły	żywym	ogniem.	Po	kolejnej	bolesnej	se-
sji	ma sa żu	z	przekleństwem	zwlókł	się	z	łóżka	i	ubrał,	a	potem
zszedł	ze	schodów,	opiera jąc	się	na	 la sce,	którą	Collins	gdzieś
zna lazł.	Gdy	obydwaj	za jęli	sta rannie	wybra ne	miejsca	w	holu,
nie	musiał	uda wać	iryta cji.	Dobrał	ton	głosu	tak,	by	skusić	na -
wet	najlepiej	wychowa ną	osobę,	która	sta ła by	po	drugiej	 stro-
nie	drzwi,	do	na słuchiwa nia,	i	oznajmił:
–	Oczywiście,	że	wyjedziemy	za raz	po	śnia da niu.	Ile	razy	mam

ci	 to	 jeszcze	powta rzać,	Collins?	Nie	mogę	nadużywać	gościn-
ności	trzech	sa motnych	kobiet.
–	Ale,	sir,	ryzykuje	pan	na wrotem	za pa lenia	płuc	–	za protesto-



wał	 Collins.	 –	 Poza	 tym	 wykroty	 na	 tych	 drogach	 przysporzą
panu	bólu	w	plecach.	Może	się	na wet	zda rzyć	tak,	że	przez	kil-
ka	tygodni	nie	będzie	pan	mógł	chodzić.
–	 To	 nie	 ma	 zna czenia.	 Z	 całą	 pewnością	 gdzieś	 nieda leko

znajdzie	się	przyzwoita	gospoda.
–	W	 tej	 okolicy?	 Poza	 tym	 nie	mamy	 ze	 sobą	 pościeli,	 sir.	 –

Collins	 tak	 doskona le	 za grał	 oburzenie,	 że	 Cris	 z	 najwyższym
trudem	powstrzymał	śmiech.	–	Proszę,	bła gam,	by	się	pan	jesz-
cze	raz	nad	tym	za sta nowił.
–	Nie.	Podją łem	już	decyzję.	Jadę.
–	Nigdzie	pan	nie	jedzie,	pa nie	Defoe.	–	Drzwi	ba wialni	otwo-

rzyły	 się	 i	 sta nęła	w	 nich	 pani	 Perowne	w	 nieco	 przekrzywio-
nym	czepku,	z	ręka mi	na	biodrach	i	mocno	za ciśniętymi	usta mi.
–	Lekarz	ka zał	panu	zostać	w	łóżku,	a	pan	zignorował	jego	za -

lecenia,	więc	nic	dziwnego,	że	dziś	rano	nie	czuje	się	pan	najle-
piej.	 Skłonności	 do	 za pa lenia	 płuc	 nie	 wolno	 lekcewa żyć.
A	poza	tym,	o	co	chodzi	z	bólem	pleców?
Cris	nie	znosił,	gdy	ktoś	uwa żał	go	za	sła beusza	albo	inwa li-

dę,	w	dodatku	ze	skłonnościa mi	do	za pa lenia	płuc.	Musiał	prze-
konać	 pa nią	 Perowne,	 że	 powinien	 na	 ra zie	 pozostać	 w	 jej
domu,	 ale	 jego	 duma	 srodze	 cierpia ła.	 To	 absurd,	 pomyślał.
Czyżby	miał	tak	niewiele	pewności	siebie,	że	potrzebował	pod-
kreślać	swoją	siłę	w	oczach	ja kiejś	wiejskiej	wdowy?
–	Collins	jak	zwykle	przesa dza.	Po	prostu	mocno	się	przeziębi-

łem	ostatniej	zimy.
–	Ależ,	sir!	–	Collins	z	pewnością	mógł by	zrobić	ka rierę	 jako

aktor	melodra ma tyczny.	 –	 Przecież	 wie	 pan,	 co	 doktor	 powie-
dział	w	 zeszłym	 roku.	Mógł bym	pani	 długo	 opowia dać,	ma da -
me.
–	Niczego	nie	będziesz	opowia dał,	 jeśli	 chcesz	na dal	u	mnie

pra cować	–	warknął	Cris.
Dwie	pary	oczu	za trzyma ły	się	na	jego	twa rzy.
–	Pa nie	Defoe,	proszę,	na legam,	by	pan	tu	pozostał.	Moje	ciot-

ki	 będą	 się	 martwiły,	 jeśli	 wyjedzie	 pan	 nie	 cał kiem	 zdrów.
A	 poza	 tym	 bardzo	 nas	 cieszy	 pańskie	 towa rzystwo.	 –	W	 cie-
płych	brą zowych	oczach	błysnęło	coś,	co	z	pewnością	nie	było
litością	 nad	 inwa lidą.	 Ten	 błysk,	 świadczą cy,	 że	 pani	 Perowne



dostrzega	w	nim	mężczyznę,	nieco	ukoił	zra nioną	dumę	Crisa,
choć	wła ściwie	powinno	mu	być	obojętne,	co	o	nim	myśli	zupeł -
nie	 obca	 osoba.	 Jego	 obowiązki	 wyma ga ły	 odgrywa nia	 wielu
różnych	 ról.	 Bez	mrugnięcia	 okiem	prezentował	 się	 na	 cudzo-
ziemskich	 dworach	 jako	 człowiek	 nadmiernie	 ostrożny,	 niedy-
skretny	lub	na iwny.	Wystarcza ła	mu	świa domość,	że	w	gruncie
rzeczy	taki	nie	jest.	Tymcza sem	przed	tą	kobietą,	która	nie	po-
winna	mieć	dla	niego	żadnego	zna czenia,	miał	ochotę	roztoczyć
peł ny	obraz	swojej	odwa gi,	wytrzyma łości	i	sprawności,	niczym
dumny	paw	rozwija ją cy	ogon	przed	partnerką.
Z	trudem	przełknął	resztki	dumy.
–	Nie	chciał bym	nikomu	na rzucać	swojego	towa rzystwa,	pani

Perowne,	ale	wyzna ję,	że	był bym	bardzo	wdzięczny,	gdyby	po-
zwoliły	mi	pa nie	pozostać	tutaj	jeszcze	przez	kilka	dni.
–	Doskona le.	Moje	ciotki	bardzo	się	ucieszą,	gdy	to	usłyszą.
–	A	za tem	nie	ma	ich	w	pobliżu?	–	za pytał	prowoka cyjnie.
Jej	policzki	za barwiły	się	rumieńcem.
–	Oskarża	mnie	pan	o	podsłuchiwa nie,	pa nie	Defoe?	Przyzna -

ję,	że	jestem	winna,	ale	tylko	dla tego,	że	martwiłam	się	o	pana,
a	przypuszcza łam,	że	zechce	pan	dzisiaj	wyjechać	bez	względu
na	sa mopoczucie.
Teraz	 to	 Cris	 poczuł	 się	 winny.	 To	 było	 dla	 niego	 zupeł nie

nowe	uczucie.
–	Najmocniej	pa nią	przepra szam,	nie	powinienem	tak	mówić.

Oka za ła	pani	niezwykłą	troskę	o	nieproszonego	gościa.
–	Wyba czam	panu.	Na	dowód	proszę	pójść	ze	mną	do	pokoju

śnia da niowego.	Tam	powie	mi	pan,	jak	pan	ocenia	na sze	kieł ba -
ski	i	bekon.
Ignorując	 drwią cy	 uśmiech	 Collinsa,	 Cris	 poszedł	 za	 nią	 do

słonecznego	pomieszczenia	 z	 żół tymi	 kota ra mi.	Z	 okien	 rozta -
czał	się	widok	na	tra wia ste	zbocza	prowa dzą ce	w	stronę	morza.
–	Nie	za czeka my	na	pani	ciotki?
–	One	za wsze	jedzą	śnia da nie	u	siebie.	–	Pani	Perowne	wska -

za ła	mu	miejsce	i	usia dła	na przeciwko.	Na	stole	sta ły	pół miski
z	chlebem	i	szynką,	miseczka	z	ma słem	i	jeszcze	jeden	pół misek
z	przykrywką.	Pani	Perowne	uniosła	ją	i	po	pokoju	rozszedł	się
zniewa la ją cy	aromat	boczku	i	kieł ba sek.



–	Dziękuję	–	powiedział	Cris,	gdy	posta wiła	przed	nim	wyła do-
wa ny	 ta lerz.	 Ta	 kobieta	 sta nowiła	 dla	 niego	 za gadkę	 –	 elo-
kwentna,	pewna	siebie,	kompetentna,	a	do	tego	z	całą	pewno-
ścią	była	damą,	choć	nietypową.	Łą czyło	ją	pokrewieństwo	z	wi-
cehra bią,	wyszła	 jednak	za	miejscowego	chłopa ka,	który	unik-
nął	szubienicy	tylko	dla tego,	że	za bił	się	sam.
–	Za	pa nią	na	ścia nie	wisi	piękny	portret	 –	za uwa żył.	 –	Pani

ciotki	nie	są	do	siebie	podobne.	Jeśli	mogę	za pytać,	czy	to	krew-
ne	pani	matki,	czy	ojca?
–	Ciotka	Isobel	to	kuzynka	mojej	matki,	a	ciotka	Rosie	nie	jest

ze	mną	spokrewniona.	–	Za trzyma ła	na	nim	bezpośrednie	spoj-
rzenie,	 jakby	 próbowa ła	wysondować	 jego	 reakcję.	 –	Obydwie
niedługo	 przed	 ukończeniem	 trzydziestu	 lat	 zosta wiły	 rodziny
i	za mieszka ły	ra zem.	To	była,	a	wła ściwie	 jest,	na miętna	przy-
jaźń,	coś	w	rodza ju	mał żeństwa.
–	Jak	słynne	damy	z	Llangollen?
–	Tak,	wła śnie	tak.	Zresztą	wyda je	mi	się,	że	nimi	wła śnie	się

inspirowa ły.	Czy	jest	pan	zbulwersowa ny?
–	 Nie,	 absolutnie.	 Dla czego	 nie	 mia łyby	 być	 szczęśliwe	 ra -

zem?	–	Pozazdrościł	im	tego,	że	mogły	odwrócić	się	pleca mi	do
wymogów	i	oczekiwań	społeczeństwa.	Ale	na	córkach	nie	cią żył
taki	ciężar	odpowiedzialności	jak	na	synach,	zwłaszcza	najstar-
szych,	którzy	powinni	dobrze	się	ożenić,	za pewnić	rodzinie	ma -
ją tek	 i	 koneksje	 oraz	 spłodzić	 dziedzica	 tytułu	 i	 posia dłości.	 –
A	pani?	–	zapytał,	gdy	skinęła	głową	i	skupiła	się	na	jajkach	ze
śmieta ną.	–	Co	pa nią	sprowa dziło	do	tego	miejsca?
–	Mój	 ojciec	 pra cował	 na	morzu.	 Nie	 pa miętam	 na wet	 jego

twa rzy.	Zginął,	kiedy	byłam	jeszcze	niemowlęciem.	Ma mie	bar-
dzo	trudno	było	żyć	bez	niego.	Chyba	nie	mia ła	silnego	cha rak-
teru.
–	A	za tem	pani	musia ła	być	silna	za	was	obydwie	–	domyślił

się	Cris.
–	Tak.	Skąd	pan	wiedział?
Uśmiechnął	się	do	niej.	Na prawdę	była	cza rują ca	z	tą	wyra zi-

stą	twa rzą	i	zdrowymi	kolora mi,	a	do	tego	wciąż	młoda.	Za pew-
ne	mia ła	niewiele	ponad	dwa dzieścia	pięć	lat.
–	Odzna cza	się	pani	na turalnym	autorytetem,	jednak	nie	pod-



kreśla	 pani	 tego.	 Wątpię,	 by	 na uczyła	 się	 pani	 tego	 dopiero
ostatnio.	Co	się	sta ło	z	pani	matką?
–	Pa dła	ofia rą	epidemii	cholery.	Mieszka łyśmy	w	Portsmouth,

a	tam,	jak	we	wszystkich	portach,	nietrudno	zła pać	ja kąś	choro-
bę.
–	A	potem	przybyła	 pani	 tutaj?	 –	Próbował	 sobie	wyobra zić,

co	 czuła	 osierocona	dziewczynka	pogrą żona	w	 żalu	po	 stra cie
matki,	opuszcza jąc	zna jome	miejsce.	On	również	stra cił	matkę,
gdy	miał	cztery	lata.	Zmarła	przy	porodzie	na stępnego	dziecka.
Jego	ojciec,	odległy	i	chłodny,	zmarł,	kiedy	syn	miał	dziesięć	lat.
Cris	 był	 bardzo	 młodym	 i	 przestra szonym	markizem.	 Ry gory-
stycznie	ukrywał	wszystkie	uczucia	za	ma ską	sztywnej	rezerwy
i	tylko	dzięki	temu	uda ło	mu	się	przetrwać.	Ta	posta wa	życiowa
wciąż	przynosiła	mu	korzyści.
„Wypeł niaj	swoje	obowiązki”,	powiedział	mu	ojciec	tuż	przed

śmiercią.	 Ta	 jedyna	 rada,	 ja kiej	 kiedykolwiek	 udzielił	 synowi,
oka za ła	 się	 wystarcza ją ca	 na	 wszelkie	 okoliczności	 życiowe.
Zwykle	ozna cza ło	to:	rób	to,	na	co	masz	najmniejszą	ochotę,	to,
co	trudne	i	bolesne.	Do	rozwią zywa nia	problemów	używaj	gło-
wy,	a	nie	serca.
–	Ciotka	Izzy	jest	bardzo	opiekuńcza	–	powiedzia ła	Tamsyn.	–

Adoptowa ła	 Jory’ego,	a	potem	przyjęła	pod	swój	dach	również
mnie.	Pana	chyba	uwa ża	za	kolejnego	podopiecznego.
–	Czy	wyglą dam	tak,	jakbym	potrzebował	opieki?
–	Z	mojego	punktu	widzenia?	–	Przyjrza ła	mu	się,	przechyla -

jąc	 głowę	 na	 bok.	 –	 Nie.	 Nie	 mam	 najmniejszej	 ochoty	 panu
matkować,	 pa nie	 Defoe.	 Jednak	 omal	 pan	 nie	 zginął	 i	 jeszcze
nie	wrócił	pan	do	sił.	Ciotce	Izzy	to	zupeł nie	wystarczy.	Czy	za -
mierza	pan	dzisiaj	odpoczywać?
–	Jeśli	nie	będę	się	ruszał,	mięśnie	zupeł nie	mi	się	za stoją.	Po-

myśla łem,	że	przejdę	się	drogą	prowa dzą cą	od	domu.
–	Przez	milę	ta	droga	wspina	się	pod	górę,	a	potem	opa da	do

doliny	Stib.	Po	drodze	jest	kilka	miejsc,	gdzie	można	odpocząć.
Powa lone	 drzewa,	 ka mienie.	 –	 Pani	 Perowne	 nie	 wyka zywa ła
najmniejszej	 ochoty,	 by	 mu	 matkować.	 Koiło	 to	 jego	 męską
dumę,	 ale	 za ra zem	 krzyżowa ło	 pla ny,	 bo	 chciał	 ją	 wycią gnąć
z	domu.



–	Może	pójdzie	pani	ze	mną	i	poka że	mi	drogę?
–	Z	całą	pewnością	nie	zgubi	się	pan.	 Jeśli	uda	się	panu	do-

trzeć	do	Stibworthy,	droga	w	pra wo	za prowa dzi	pana	do	Stib’s
Landing,	a	w	lewo	do	wioski.	Tak	czy	owak,	tra fi	pan	na	urwi-
sko.
–	Mia łem	na dzieję	na	pani	towa rzystwo,	nie	przewodnictwo.
Tamsyn	jednym	zręcznym	ruchem	noża	ścięła	czubek	gotowa -

nego	jajka.
–	Czy	czuje	się	pan	sa motny,	pa nie	Defoe?	–	za pyta ła	słodko.
Cris	nie	połknął	przynęty.
–	Już	od	dawna	nie	mia łem	oka zji	spa cerować	po	tak	sielskiej

wsi	w	towa rzystwie	młodej	damy.
Za cisnęła	 usta,	 choć	 nie	 wiedział,	 czy	 chcia ła	 stłumić

uśmiech,	czy	wyraz	rezygna cji.
–	 Muszę	 porozma wiać	 z	 na szym	 pa sterzem	 o	 tym	 wczoraj-

szym	wypadku.	Za mierzam	pojechać	 tam	konno,	ale	mogę	po-
dejść	z	pa nem	na	górę	i	dopiero	tam	wsiąść	na	siodło.	Nie	ma
wielkiego	pośpiechu,	bo	szkoda	już	się	sta ła.
Cris	nie	wiedział,	czy	pani	Perowne	ze	wszystkimi	rozma wia

tak	 chłodno	 i	 rzeczowo,	 czy	 też	 czuje	 do	niego	antypa tię.	Być
może	było	to	za żenowa nie,	choć	Tamsyn	Perowne	nie	wyglą da ła
na	 wstydliwą	 kobietę.	 Było	 w	 niej	 coś	 bardzo	 zmysłowego
i	przyziemnego,	coś,	co	przywodziło	mu	na	myśl	pogańską	bogi-
nię	Prima verę,	wokół	której	wszystko	za czyna ło	rosnąć	i	budzi-
ła	się	wiosna.	Jej	obecność	była	bardzo	odświeża ją ca	po	sztucz-
ności	londyńskiego	towa rzystwa	i	duńskiego	dworu	królewskie-
go.	Tam	damy	sta ra ły	się	nie	oka zywać	żadnych	uczuć,	traktu-
jąc	je	jak	oznakę	sła bości	albo	złego	wychowa nia.	Na wet	Ka te-
rina	 chowa ła	 się	 za	ma ską	bezosobowej	uprzejmości.	 Pani	Pe-
rowne	 z	 pewnością	 potra fiła	 dochować	 ta jemnicy,	 ale	 trudno
byłoby	jej	ukrywać	emocje.	Przypomniał	sobie,	z	ja kim	oburze-
niem	odpowiedzia ła	urzędnikowi.	Czy	w	miłości	również	była by
tak	na miętna	i	szczera?
Ta	 kolejna	 niestosowna	 myśl	 chyba	 przeja wiła	 się	 na	 jego

twa rzy,	bo	pani	Perowne	znieruchomia ła	 i	 za pyta ła	 lodowa tym
tonem:
–	Pa nie	Defoe?



–	 Przypomnia łem	 sobie,	 jak	 wspa nia le	 pora dziła	 sobie	 pani
z	tym	gburowa tym	sędzią.
–	Nie	lubię	niekompetencji,	lenistwa	i	głupoty,	a	pan	Penwith

ma	wszystkich	tych	trzech	rzeczy	w	nadmia rze.
–	Niewątpliwie	uwa ża	mnie	pani	za	głupca	przez	to,	że	wczo-

raj	 omal	 się	 nie	utopiłem.	 –	 Jeśli	 tak	było,	 to	 za pewne	nie	 ze-
chce	mu	się	zwierzyć,	a	w	ta kim	ra zie	trudno	mu	się	będzie	do-
wiedzieć,	co	grozi	da mom	w	tym	domu.
–	Z	pewnością	było	to	lekkomyślne	–	odrzekła,	jedząc	grzankę

z	 taką	 samą	 energią,	 z	 jaką	wcześniej	 ścina ła	 czubek	 jajka.	 –
Przypuszczam,	że	był	pan	za absorbowa ny	czymś	innym.
–	Tak	–	zgodził	się.	–	Tylko	to	mnie	tłuma czy.
–	 Pa nie	 Defoe.	 –	 Odłożyła	 nóż	 i	 popa trzyła	 wprost	 na	 jego

twarz.	–	Ła two	jest	za pomnieć	o	wszystkim,	gdy	pogrą ża my	się
w	cierpieniu,	ale	wielkim	błędem	byłoby	pozwolić,	by	 to	za po-
mnienie	doprowa dziło	do	śmierci.	Wszystko	przemija	 i	 za wsze
jest	ja kaś	na dzieja.
Ona	 są dzi,	 że	 próbowa łem	 się	 za bić,	 uświa domił	 sobie	Cris.

W	 brą zowych	 oczach	 nie	 było	 teraz	 uśmiechu	 ani	 kpiny,	 do-
strzegł	w	nich	 jednak	coś	 innego:	ból.	Ona	mówi	o	 sobie.	Czy
ona	również	chcia ła	umrzeć,	gdy	zginął	jej	mąż?
–	Wiem.	Poza	 tym	 za wsze	ma	 się	 ja kieś	 obowiązki,	 prawda?

Byłem	 zły	 na	 siebie	 za	 wła sne	 roztargnienie,	 Tamsyn.	 Nie
chciał bym	znów	na ra zić	 się	na	utra tę	życia	przez	zwykły	brak
koncentra cji.
Uświa domił	sobie,	że	zwrócił	 się	do	niej	po	 imieniu.	Uniosła

brwi	 i	 jej	 opa lona	 twarz	 na raz	 przybra ła	 wyniosły	 wyraz.	 Nie
była	konwencjonalną	pięknością,	ale	znów	za uwa żył,	jak	bardzo
jest	kobieca.
–	Przepra szam	za	tę	poufa łość,	ale	pani	troska	mnie	rozbroiła.

Czy	możemy	zostać	przyja ciół mi?	Mam	wra żenie,	że	pozna liśmy
się	bardzo	dokładnie.
Tamsyn	roześmia ła	się.	W	tym	śmiechu	dźwięcza ło	za skocze-

nie	i	ciepło,	choć	nieco	się	za rumieniła.
–	To	prawda.	Ta	chwila	w	morzu.	Ja	zwykle	nie…
–	Nie	ca łuje	pani	obcych?	–	Teraz	za różowiła	się	aż	po	samą

szyję.	–	Jeśli	to	pa nią	pocieszy,	ja	też	zwykle	nie	ca łuję	syren.	–



Roześmia ła	się	na	głos.	–	To	było	jak	dotknięcie	życia	w	chwili,
gdy	już	myśla łem,	że	umieram.
–	To	była	niezwykła	chwila,	zupeł nie	jak	wyjęta	z	legend.	Pan

wziął	mnie	za	syrenę,	a	ja	pana	za	jednego	z	ludzi	morza,	Chri-
stopherze.
–	Cris	–	popra wił	ją.	–	A	dokładnie	St.	Crispin.
–	„I	dzień	świętego	Kryspina	nie	minie	od	dzisiejszego	dnia	do

końca	świa ta,	by	imię	na sze	z	ust	do	ust	nie	brzmia ło”[1]	–	za cy-
towa ła,	wyraźnie	odzyskując	pa nowa nie	nad	sobą.	–	Pańscy	ro-
dzice	byli	wielbiciela mi	Szekspira?	A	może	urodził	się	pan	dwu-
dziestego	pią tego	października?
–	Jedno	i	drugie.	Mój	ojciec	bardzo	lubił	cytować	Henryka	V.

„Raz,	 przyja ciele,	 jeszcze	 do	 wyłomu!”[2].	 Mówił	 tak	 za wsze,
gdy	musiał	zrobić	coś,	na	co	nie	miał	ochoty,	na	przykład	pójść
na	ja kieś	przyjęcie.
–	Pańską	matkę	za pewne	doprowa dza ło	to	do	wściekłości.
–	 Zmarła	 wcześniej,	 przy	 porodzie.	 A	 mój	 ojciec	 został	 po-

strzelony	w	ra mię	na	polowa niu	i	wda ło	się	za ka żenie	krwi.	To
było	dziewiętna ście	lat	temu,	na	dzień	przed	moimi	dziesią tymi
urodzina mi.	–	Zwykle	nikomu	nie	opowia dał	o	śmierci	rodziców,
ale	swoją	szczerością	chciał	za chęcić	Tamsyn	do	tego	sa mego.
–	Tak	mi	przykro.	Musiał	pan	czuć	się	bardzo	sa motny	w	dzie-

ciństwie.	Ja	przynajmniej	mia łam	ciotki.
–	 Mnóstwo	 ludzi	 się	 mną	 opiekowa ło.	 –	 Czterech	 członków

funduszu	 powierniczego,	 setka	 służą cych,	 trzech	 na uczycieli,
instruktor	jazdy	konnej,	instruktor	szermierki,	na uczyciel	sztu-
ki,	na uczyciel	tańca	–	wszyscy	sta ra li	się	ukształ tować	markiza
Avenmore	w	doskona ły	egzemplarz	rodza ju	ludzkiego.
–	Cieszę	się,	że	to	słyszę	–	wymrucza ła	Tamsyn.	–	Może	na pije

się	pan	jeszcze	kawy,	za nim	wyjdziemy?	–	Przysunęła	mu	pięk-
ny,	srebrny	sta ry	dzba nek.	–	Nie	mogę	zwlekać	dłużej,	bo	Willy
Tremayne	pomyśli,	 że	 o	 nim	 za pomnia łam.	Spotka my	 się	 przy
bra mie	do	ogrodu.
Gdy	zniknęła,	Cris	jeszcze	przez	kilka	minut	siedział	nad	fili-

żanką	kawy.	Ten	dom	i	jego	mieszkańcy	nie	byli	podobni	do	ni-
kogo,	kogo	poznał	wcześniej.	Pewnie	dla tego,	że	choć	przywykł
do	pa ła ców,	biur	rzą dowych	i	wspa nia łych	rezydencji,	to	nigdy



jeszcze	 nie	 zetknął	 się	 ze	 świa tem	 ziemiaństwa.	 Czy	 wszyscy
w	tym	świecie	byli	ta kimi	ciepłymi	i	bezpretensjonalnymi	ludź-
mi?
Otrzą snął	się	z	tych	myśli,	poruszył	zesztywnia łymi	mięśnia mi

i	poszedł	po	kurtkę.	Nie	chciał,	żeby	Tamsyn	Pe rowne	musia ła
na	niego	czekać.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Bra ma	ogrodowa	była	 równie	mocna	 jak	wtedy,	gdy	Tamsyn
po	raz	pierwszy	przybyła	do	Bar ba ry,	ale	teraz	nie	spra wia ła	już
wra żenia	za pory	nie	do	przebycia.	Tamsyn	za ha czyła	czubki	bu-
tów	do	jazdy	konnej	o	poprzeczkę	i	przycisnęła	od	strony	za wia -
sów.	Wszystkie	kobiety	ze	wsi	wiedzia ły,	jak	to	zrobić.	Wietrzyk
od	morza	rozwiewał	jej	włosy	wysuwa ją ce	się	spod	sta roświec-
kiego	trójgra nia stego	ka pelusza	 i	 trzepotał	wstążka mi.	W	koń-
cu,	zirytowa na,	wsunęła	je	pod	połę	ża kietu.	Była	w	dobrym	na -
stroju.
Ja son	wyprowa dził	ze	stajni	Foxy’ego,	wielkiego	kaszta nowe-

go	 ogiera,	 i	w	 tej	 sa mej	 chwili	 pan	Defoe	 –	Cris	 –	 poja wił	 się
w	drzwiach	domu.	Na	widok	la ski	w	jego	ręku	Tamsyn	stłumiła
uśmiech.
–	Pomóc	pani	wsiąść,	panno	Tamsyn?
–	 Ka wa łek	 pójdę	 pieszo.	 Dziękuję	 ci,	 Ja son.	 –	 Zeskoczyła

z	bra my	i	ujęła	wodze.	Koń	otarł	się	o	nią	chra pa mi.
–	To	wielkie	zwierzę.	 –	Cris	szedł	powoli,	podpiera jąc	się	 la -

ską,	 chociaż	 nie	 kuśtykał.	 Sta ra ła	 się	 na	 niego	 nie	 ga pić.
W	ciemnobrą zowej	kurtce	do	jazdy	konnej,	nisko	na suniętej	na
czoło	 futrza nej	 czapce,	 ja snych	 skórza nych	 spodniach	 i	 pięk-
nych	butach	wyglą dał	 jak	 ubra ny	na	 bal.	 Była	 pewna,	 że	 jeśli
uda	mu	się	dojść	choćby	do	Stibworthy,	miejscowi	będą	mu	się
przyglą dać	z	za cieka wieniem.	Cmoknął	na	Foxy’ego	i	koń	zwró-
cił	głowę	w	jego	stronę.	–	Ma	mocne	pęciny	 i	dobry	kark.	Czy
bardzo	szarpie?
–	Nie.	Jest	ła godny	jak	kociak	i	ma	miękki	pysk.	Prawda,	mój

śliczny	czerwony	lisku?	–	Koń	znów	otarł	się	o	jej	ra mię	wilgot-
nymi	chra pa mi.	–	Szkoda	tylko,	że	nie	ca łujesz	schludniej.
Pan	 Defoe,	 który	 przytrzymywał	 przed	 nią	 bra mę,	 parsknął

śmiechem	i	Tamsyn	pomyśla ła,	że	chyba	lepiej	byłoby	nie	wspo-
minać	 o	 ca łowa niu.	 Dwa	 lata	 bez	 poca łunków	 to	 długi	 czas,



a	ten	mężczyzna	został	stworzony	do	kuszenia	kobiet.	Za pewne
miał	 gdzieś	 kilka	 kocha nek.	 Nigdy	 wcześniej	 na wet	 nie	 przy-
chodziło	 jej	do	głowy,	że	mogła by	zna leźć	się	w	intymnej	sytu-
acji	 z	kimś,	kto	nie	był	 jej	mężem.	Może	minęło	 już	zbyt	dużo
cza su	i	za częła	tęsknić	za	fizyczną	miłością,	którą	na uczyła	się
lubić?	A	może	chodziło	wła śnie	o	niego?
Cris	Defoe	szedł	obok	niej	z	la ską,	na rzeka jąc	na	bóle	w	ple-

cach	i	sła bość	w	piersiach.	Pozwoliła	mu	nada wać	tempo.	Tra -
wia ste	koleiny	 tłumiły	 ich	kroki.	Za	pleca mi	słyszeli	 szum	mo-
rza,	na	czystym	niebie	śpiewał	skowronek.
–	Morska	sól,	za pach	wa nilii	z	kolcolistu	i	dziki	czosnek	–	po-

wiedział	 po	 chwili.	 –	 Powietrze	w	 tej	 okolicy	 jest	 niemal	bole-
śnie	 czyste	 w	 porówna niu	 z	 za dymionymi	 mia sta mi	 i	 upa łem
w	głębi	lądu.
Ścieżka	wiodła	pod	górę,	ale	oddech	pana	Defoe	nie	był	wytę-

żony.	Z	pewnością	był	w	bardzo	dobrej	formie	fizycznej.	Tamsyn
przypomnia ła	sobie	mięśnie	na	jego	pier si	i	pła ski	brzuch.	O	ile
nie	przeziębi	płuc,	czego	oba wiał	się	pokojowy,	powinien	szyb-
ko	wrócić	do	sił.
–	Nie	wiem,	jak	jest	w	mia stach.	Pra wie	nie	pa miętam	Ports-

mouth,	a	mia steczka	w	okolicy	–	Barnsta ple,	Bideford	i	Bude	–
są	małe.	Za pewne	ma	pan	na	myśli	większe	miejscowości?	Jak
pańskie	plecy?
–	Moje…	Ach,	tak.	To	za dziwia ją ce,	ale	ruch	bardzo	je	rozluź-

nił.	To	zna czy,	że	nigdy	nie	była	pani	w	Londynie?
–	Nie,	nigdy.
I	mogę	się	za łożyć,	że	ty	nigdy	nie	mia łeś	za pa lenia	płuc	i	ple-

cy	nie	bolą	cię	bardziej	niż	ja ka kolwiek	inna	część	cia ła,	doda ła
Tamsyn	w	myślach.	Po	cóż	więc	opowia dać,	że	nie	jesteś	w	sta -
nie	znieść	jazdy	powozem	po	nierównych	drogach?
Ścieżka	skręciła	i	wyszli	spomiędzy	drzew	na	pa stwiska.	Cris

za trzymał	się	i	ostenta cyjnie	rozprostował	ra miona.
–	Leży	tu	powa lone	drzewo.	Może	usią dziemy	na	chwilę?	Ład-

ne	widoki.
Tamsyn	 wątpiła,	 by	 potrzebował	 odpoczynku,	 ale	 musia ła

przyznać,	 że	 jest	 dobrym	 aktorem.	 Pewnie	 wolał by	 jechać	 na
ośle,	 niż	 z	wła snej	woli	 przyznać	 się	 do	 sła bości,	musiał	mieć



za tem	dobry	powód,	by	ją	uda wać.
–	Oczywiście.	–	Przerzuciła	wodze	Foxy’ego	przez	ga łąź	i	rzu-

ciła	przez	ra mię:	–	Proszę	usiąść	i	nie	czekać	na	mnie.
Gdy	znów	spojrza ła	w	jego	stronę,	Cris	odegrał	cały	spektakl,

ostrożnie	 sia da jąc	 na	 niskiej	 kłodzie	 i	 dzielnie	 powstrzymując
wyraz	 cierpienia	 na	 twa rzy.	 Mogła	 pozwolić	 mu	 odgrywać	 tę
szopkę	jeszcze	przez	ja kiś	czas,	aż	w	końcu	dowie	się,	po	co	to
robił,	albo	mogła	przerwać	to	już	teraz.
–	Pa nie	Defoe.
Podniósł	głowę,	zdziwiony	jej	tonem,	i	w	jego	oczach	błysnęła

ostrożność,	 za raz	 jednak	 za ma skowa na	 wyra zem	 przyja znej
uwa gi.	Ale	jej	nie	przekonał.
–	Dla czego	na gle	zwra ca	się	pani	do	mnie	tak	oficjalnie,	Tam-

syn?	–	Próbował	zbić	ją	z	tropu,	bo	wiedział,	że	Tamsyn	nie	czu-
ła	się	swobodnie,	gdy	zwra cał	się	do	niej	po	imieniu.
Usia dła.
–	Bo	 coś	mi	 się	 nie	 podoba	w	pańskim	 za chowa niu,	 sir.	Nie

potrzebuje	pan	wypoczynku	bardziej	niż	ja.	Mogę	uwierzyć,	że
jest	 pan	 obola ły	 i	 dokucza ją	 panu	wszystkie	mięśnie,	 ale	 jeśli
jest	pan	chorowity,	podatny	na	infekcje	płuc	i	nie	jest	pan	w	sta -
nie	znieść	podróży	powozem	po	nierównej	drodze,	to	ja	jestem
królową	Anglii.
–	Pochlebia	pani	mojemu	męskiemu	ego,	pani	Perowne.
–	Dla czegóż	 to?	Są dzę,	że	podobnie	 jak	większość	mężczyzn

lubi	pan	być	uwa ża ny	za	niezłomnego.
–	Au,	to	na prawdę	boli.	Nie	lubię	mieć	wra żenia,	że	ktoś	widzi

mnie	na	wylot.
–	Na turalnie.	Ale	wczoraj	zupeł nie	się	pan	obna żył	i	nie	mam

tu	 na	 myśli	 ubra nia	 –	 doda ła	 szybko.	 –	 Był	 pan	 gotów	 brnąć
przed	siebie,	aż	padł by	pan	trupem,	za miast	leżeć	spokojnie	na
pla ży	 i	 czekać	na	 ra tunek.	Nie	mógł	 pan	 znieść	myśli,	 że	 jest
pan	 sła by	 i	 potrzebuje	 pomocy.	Gdyby	pański	 służą cy	 z	 powo-
zem	był	gdzieś	w	pobliżu,	czoł gał by	się	pan	w	tę	stronę	przez
całe	mile,	za miast	przyjąć	pomoc	od	trzech	bezbronnych	kobiet.
Dla czego	za tem	woli	pan	tu	pozostać	niż	jechać	da lej?
Cris	oparł	się	pleca mi	o	pień	drzewka,	złożył	dłonie	na	główce

la ski	 i	popa trzył	na	nią.	Było	to	długie,	uważne	spojrzenie	bez



żadnych	śla dów	wesołości	ani	 flirtu.	Pa trzył	na	nią,	 jakby	była
kandydatką	 na	 sta nowisko	 pokojówki	 albo	 koniem,	 który	 nie
spra wia	 wra żenia	 zwierzęcia	 peł nej	 krwi.	 Gdy	 się	 odezwał,
drgnęła	z	za skoczenia.
–	Oca liła	mi	pani	życie.	Jestem	pani	dłużnikiem,	a	tutaj	dzieje

się	coś	bardzo	złego.	Jeśli	tylko	będzie	to	w	mojej	mocy,	pozbę-
dę	się	za grożenia.	–	W	ustach	innego	mężczyzny	te	słowa	spra -
wia łyby	wra żenie	przechwał ki,	ale	w	jego	ustach	było	to	zwykłe
stwierdzenie	faktu.	Dzia ło	się	coś	złego	i	Crispin	Defoe	za mie-
rzał	temu	przeciwdzia łać.
Tamsyn	już	od	bardzo	dawna	nie	mia ła	się	komu	zwierzyć	ani

na	kim	wesprzeć.	Ten	człowiek	jednak	był	obcy	i	miał	wkrótce
wyjechać,	toteż	niebezpiecznie	było	polegać	na	nim	w	ja kiejkol-
wiek	spra wie.
–	 Nonsens.	 Nic	 nie	 jest	 pan	 nam	 winien.	 Zrobiłybyśmy	 to

samo	dla	każdego	człowieka	potrzebują cego	pomocy.	Poza	tym
nie	dzieje	się	nic	złego.	To	tylko	ja kiś	bezpański	pies	i	stra ta	kil-
ku	owiec.
–	Sama	pani	widzi.	–	 Jego	surowa	twarz	ścią gnęła	się	z	dez-

aproba tą.	–	Wła śnie	dla tego	potrzebowa łem	pretekstu,	żeby	tu
pozostać.	Ze	względu	na	pani	upór.
–	Nie	jestem	uparta.	Jeśli	już	ktoś	się	tu	upiera,	to	ra czej	pan.

Zoba czył	pan	 trzy	kobiety	 żyją ce	sa motnie	 i	 z	miejsca	za łożył,
że	nie	są	w	sta nie	pora dzić	sobie	ze	zwykłymi	problema mi	ży-
cia.	 –	 Przeszła	 ka wa łek	 po	 tra wie,	 obróciła	 się	 i	 ruszyła	 z	 po-
wrotem.	–	Doskona le	sobie	ra dzimy,	pa nie	Defoe,	a	ja	mam	już
dość	mężczyzn,	którzy	próbują	mi	wma wiać,	że	jest	ina czej.
–	Któż	jeszcze	ośmiela	się	tak	twierdzić?
–	 Nie	 trzeba	 do	 tego	 wielkiej	 śmia łości,	 wystarczy	 imperty-

nencja.	–	Ujęła	wodze	Foxy’ego,	podprowa dziła	go	do	drugiego
końca	kłody,	wspięła	się	na	nią	i	wskoczyła	na	siodło.	–	Jestem
pewna,	że	znajdzie	pan	drogę	do	domu.
Cris	podniósł	się	i	chwycił	za	wodze.
–	Proszę	się	cofnąć.
–	 Tamsyn.	Nie	 jestem	 głupi.	 Pani	 też	 nie.	 Coś	 tu	 się	 dzieje.

Pani	 ciotki	 są	 zdenerwowa ne.	 Kim	 jest	 ten	 drugi	 dżentelmen,
który	się	wtrą ca	w	wa sze	życie?



–	Bra ta nek	ciotki	Izzy	są dzi,	że	powinnyśmy	za mieszkać	na	te-
renie	 jego	posia dłości.	Ni	stąd,	ni	zowąd	stał	się	bardzo	na do-
piekuńczy.
–	Lord	Chelford.
–	Podsłuchiwał	pan.	–	Tamsyn	podniosła	głos	i	Foxy	za strzygł

usza mi.	–	To	niegodne	dżentelmena.
–	Podobnie	jak	ignorowa nie	dam,	które	mają	kłopoty.	–	Pa trzył

na	nią,	mocno	za ciska jąc	palce	na	wodzach.	–	Wolał bym,	żeby
przesta ła	pani	pa trzeć	na	mnie	z	góry,	Tamsyn.	Dosłownie.	Kark
mnie	boli	od	za dziera nia	głowy.	Usłysza łem	coś	zupeł nym	przy-
padkiem.	Collins	usłyszał	więcej,	bo	lubi	plotki.	Na turalnie,	jest
możliwe,	że	chodzi	 tylko	o	 trzy	przewrażliwione	kobiety,	które
dochodzą	 do	 pochopnych	 wniosków	 i	 dra ma tyzują	 serię	 zwy-
kłych	przypadków.
–	Jak	pan	śmie!	–	Tamsyn	obróciła	się	w	siodle,	stra ciła	rów-

nowa gę	 i	 wycią gnęła	 rękę,	 próbując	 odebrać	mu	 wodze.	 Cris
szybko	pochwycił	 ją	wpół	 i	 choć	protestowa ła	 i	 próbowa ła	 się
wyrywać,	ścią gnął	na	ziemię.	Uwięziona	między	nim	a	koniem,
za cisnęła	pięści	i	uderzyła	go	w	pierś.	–	Nie	jest	pan	dżentelme-
nem!
–	Owszem,	 jestem.	Problem	polega	na	 tym,	 że	w	pani	 życiu

nie	ma	chyba	żadnych	innych	dżentelmenów,	z	którymi	mogła by
mnie	 pani	 porównać.	 Proszę,	 niech	pani	 przesta nie	 deptać	mi
po	nogach,	bo	zniszczy	mi	pani	buty.	Proszę	usiąść	na	 tej	kło-
dzie	 i	 wszystko	 mi	 opowiedzieć.	 Jestem	 wcieleniem	 dyskrecji
i	nie	musi	się	pani	oba wiać,	że	niepotrzebnie	coś	rozga dam.
–	Jeśli	pozwoli	mi	pan	coś	powiedzieć,	pa nie	Defoe,	to	chcia ła -

bym	za uwa żyć,	 że	nie	mogę	przestać	deptać	panu	po	palcach
ani	 się	 poruszyć,	 bo	 wciąż	 trzyma	 pan	 ręce	 na	moim	 ciele.	 –
Rzeczywiście	 obejmował	 jej	 kibić	 ręka mi,	 co	 zda wa ło	 się	 nie-
możliwe,	bo	Tamsyn	nie	była	aż	tak	szczupła.
–	 Doprawdy?	 –	 Nie	 poruszył	 się,	 ale	 Tamsyn	mogła by	 przy-

siąc,	 że	 za cisnął	 dłonie	 jeszcze	 mocniej.	 –	 Chyba	 za dzia ła łem
odruchowo.	 Oba wia łem	 się,	 że	 spadnie	 pani	 z	 tego	 konia.	 –
Uda ło	mu	się	utrzymać	surowy,	niemal	za gniewa ny	wyraz	twa -
rzy,	ale	w	niebieskich	oczach	poja wił	się	błysk.	Bogu	dzięki,	po-
myśla ła	Tamsyn.	On	chce	mnie	poca łować.



Nie	zrobił	tego	jednak.	Cofnął	się,	puścił	ją	i	wska zał	na	kło-
dę.
–	Może	usią dziemy	i	spróbujemy	jeszcze	raz.	Przywią żę	pani

konia,	bo	wyraźnie	nie	rozumie,	co	się	tu	dzieje.
–	Nie	tylko	on	–	wymamrota ła	Tamsyn.	Na turalnie,	nie	poca ło-

wał	 jej.	Kto	chciał by	ca łować	kobietę	w	 tak	okropnym	ka pelu-
szu?	Z	 pewnością	 nie	 dżentelmen	w	butach,	 które	 kosztowa ły
więcej	niż	cała	jej	garderoba	z	ostatnich	pięciu	lat.
Pan	Defoe	usiadł	obok	niej.	Za uwa żyła	w	tra wie	za pomnia ną

la skę.
–	Co	jeszcze	się	zda rzyło	oprócz	tego	wypadku	z	owca mi?
–	Na	pewno	powie	pan,	że	po	prostu	coś	się	nam	wyda je.
–	Proszę	spróbować.	Cza sa mi	sam	sobie	wyobra żam	rozma ite

rzeczy.
–	Dwa	tygodnie	temu	za pa lił	się	stóg	sia na.	W	zeszłym	tygo-

dniu	na sze	krowy	przedosta ły	się	przez	ogrodzenie	i	rozproszy-
ły	po	ca łej	pa ra fii,	za nim	zdą żyłyśmy	 je	wyła pać.	Kosze	na	ho-
ma ry	przez	cały	czas	są	puste.	A	teraz	owce.
–	I	wszystko	to	w	cią gu	dwóch	tygodni?	–	Gdy	skinęła	głową,

potarł	 podbródek	 i	 ze	 zmarszczonym	 czołem	 wpa trzył	 się
w	czubki	swoich	butów.	–	Na wet	moja	wyobraźnia	nie	potra fiła -
by	stworzyć	serii	ta kich	przypadków.	–	Zmarszczka	na	jego	czo-
le	pogłębiła	się	 i	Tamsyn	powścią gnęła	chęć,	by	przeprosić	go
za	podepta ne	buty.	–	Czy	mogę	za pytać	o	stan	ma jątkowy	pani
ciotek?
Nie	widzia ła	nic	złego	w	tym,	by	mu	to	wyja śnić.	W	końcu	nie

był	to	ża den	sekret.
–	Ciotka	Izzy	ma	pra wo	używać	Barba ry	Combe	House	doży-

wotnio.	Dochód	z	posia dłości	również	na leży	do	niej	i	może	nim
dysponować	według	wła snej	woli,	 podobnie	 jak	wszystkim,	 co
znajduje	się	w	domu.	Wszystko,	co	kupuje	za	te	pienią dze,	na le-
ży	do	niej	 i	może	zrobić	z	 tym,	co	zechce.	Podobnie	zwierzęta
i	inne	ruchomości.	Ciotka	Rosie	ma	cał kiem	ładną	sumkę	odzie-
dziczoną	po	ojcu	i	innych	krewnych.	Oczywiście	ponosi	również
wysokie	wydatki	ze	względu	na	zdrowie.	Za pła ciła	za	urzą dze-
nie	pokoju	ką pielowego,	potrzebuje	dużo	opa łu	i	częstych	kon-
sulta cji	lekarskich.	Obydwie	żyją	wygodnie	w	gra nicach	swoich



dochodów.
–	A	pani?	–	za pytał	Cris,	nie	zmienia jąc	 tonu,	 jakby	był	ban-

kierem	albo	prawnikiem,	który	musi	zebrać	wszystkie	fakty,	za -
nim	udzieli	pora dy	inwestycyjnej.
–	Mam	niewielki	 spa dek	 po	 rodzicach.	 Poza	 tym	 ciotka	 Izzy

wypła ca	mi	rentę,	a	ja	w	za mian	za rzą dzam	jej	posia dłością.
–	A	pani	mąż?	–	za pytał	chłodnym,	bezosobowym	tonem.
Tamsyn	wzruszyła	ra miona mi.
–	Jory	nie	zosta wił	mi	nic.	To	zna czy	miał	domek	rybacki,	sieci

i	broń.	Wszystko	to	po	jego	śmierci	zosta ło	uzna ne	za	na rzędzia
przestępstwa	i	przejęte	przez	skarb	Korony.	Gdybym	próbowa ła
odzyskać	te	rzeczy,	tym	sa mym	przyzna ła bym,	że	współ uczest-
niczyłam	w	jego	dzia łalności.
–	A	czy	tak	było?
–	 Oczywiście	 wiedzia łam,	 czym	 się	 zajmuje,	 choć	 nigdy	 nie

zdra dzał	mi	 żadnych	 szczegółów.	Wszyscy	 na	wybrzeżu	 o	 tym
wiedzieli,	a	ja	przecież	byłam	jego	żoną.	Był	szefem	grupy	prze-
mytników.
Jeśli	 choć	 przez	 chwilę	 wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 to	 wyja śnienie

zniechęci	do	niej	Crisa	Defoe,	to	była	w	błędzie.
–	 Słowo	 „przemyt”	 obejmuje	wiele	 różnych	 rzeczy,	 od	 niele-

galnego	przywiezienia	 beczuł ki	 brandy	pod	 śledzia mi	na	 łodzi
po	przykrywkę	dla	szpiegostwa	i	zorga nizowa ną	przestępczość
na	wielką	ska lę,	przy	której	zda rza ją	się	też	morderstwa,	wymu-
szenia	 i	 szanta że.	W	którym	miejscu	 tego	spektrum	znajdował
się	Jory	Perowne?
–	Sporo	pan	o	tym	wie.	Może	pan	sam	jest	urzędnikiem	i	nie

powinnam	wyja wiać	za	wiele.	–	Uśmiechnęła	się	i	opuściła	rzę-
sy,	za sta na wia jąc	się,	czy	jeszcze	nie	za pomnia ła,	jak	się	flirtu-
je.
–	Nie,	nie	jestem	urzędnikiem.	–	Tamsyn	zdziwiła	się.	Mówił,

że	 jest	 wła ścicielem	 ziemskim,	 a	 większość	 ziemian	 peł niła
funkcje	sędziów.	–	Przez	dziesięć	 lat	często	przekra cza łem	Ka -
nał	w	obie	strony,	słysza łem	za tem	sporo	o	przemycie.
Tę	informa cję	na leża ło	za chować	w	pa mięci.	Pan	Defoe	prze-

kra czał	Ka nał	w	cza sie,	gdy	An glia	toczyła	wojnę	z	Francją.	Od
bitwy	 pod	Wa terloo,	 która	 przywróciła	 pokój,	 minęło	 już	 pięć



lat.	Czy	służył	w	armii?	Ale	z	jego	słów	wynika ło,	że	na dal	regu-
larnie	jeździ	na	kontynent.	Nie	mógł	być	kupcem,	był	na	to	zbyt
dobrze	 ubra ny	 i	 ota cza ła	 go	 trudna	 do	 uchwycenia	 atmosfera
wyższych	sfer.
–	Pani	Perowne,	czy	ja	pa nią	nudzę?
–	 Absolutnie	 nie,	 pa nie	 Defoe.	 Myśla łam	 o	 niebezpieczeń-

stwach,	 ja kie	mogą	 spotkać	 człowieka	 na	morzu.	 –	 Chcąc	mu
udowodnić,	 że	 słucha ła,	 doda ła	 chłodno:	 –	 Jory	 znajdował	 się
mniej	więcej	w	 środku	pańskiego	 spektrum.	Prowa dził	 dobrze
zorga nizowa ną	 grupę	 przemytników	 zajmują cą	 się	 przewozem
wartościowych	towa rów	i	cza sem	uciekał	się	do	przemocy,	gdy
jego	 interesom	za gra ża li	 rywa le	albo	celnicy.	Ale	 robił	wszyst-
ko,	 by	 chronić	 ciotki.	 Miejscowi	 uwielbia li	 go,	 a	 on	 się	 nimi
opiekował.	Za pewne	jest	pan	zdumiony,	że	go	nie	potępiam?	Był
lojalny,	odważny	i	dbał	o	swoich	ludzi,	a	przemyt	to	tra dycyjny
sposób	życia	na	tym	wybrzeżu.
–	Celnicy	musieli	spra wiać	pani	wiele	kłopotów	po	jego	śmier-

ci,	gdy	szuka li	ukrytych	dochodów	z	tej	dzia łalności.
–	Na	pewno	nie	szuka li	ich	z	taką	determina cją	jak	ja.	–	Wie-

śnia cy	 potrzebowa li	 pieniędzy,	 gdy	 po	 śmierci	 Jory’ego	 z	 dnia
na	dzień	stra cili	główne	źródło	dochodów.	–	Nęka li	mnie	groź-
ba mi,	 ale	 w	 końcu	 uwierzyli,	 że	 jestem	 tylko	 sła bą	 kobietą,
zwiedzioną	na	ma nowce	przez	bandytę.
–	A	może	Chelford	szuka	tego	ukrytego	skarbu	 i	za kła da,	że

Jory	Perowne	ukrył	pienią dze	gdzieś	na	terenie	posia dłości?
Tamsyn	 popa trzyła	 na	 niego	 z	 usta mi	 otwartymi	 ze	 zdziwie-

nia.
–	 Czy	 to	 taki	 niedorzeczny	 pomysł?	 –	 za pytał	 pan	Defoe	 su-

cho.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Wbrew	sobie	Tamsyn	roześmia ła	się.
–	Niedorzeczny?	Nie,	to	genialna	myśl.	Nie	mogę	uwierzyć,	że

sama	na	to	wcześniej	nie	wpa dłam.	Franklin	z	pewnością	są dzi,
że	jest	ja kiś	skarb,	i	chce	go	zna leźć.
–	W	ta kim	ra zie	proponuję,	żebyśmy	go	poszuka li	 i	wytrą cili

mu	broń	z	ręki.	–	Zda wa ło	się,	że	myśl	o	poszukiwa niu	ukrytego
skarbu	 wyda je	 się	 Crisowi	 podnieca ją ca.	 Mężczyźni	 to	 duże
dzieci,	pomyśla ła	Tamsyn.
–	Niestety,	nie	wierzę,	by	był	tu	ukryty	ja kiś	skarb.	Są dzę,	że

Jory	 zrobił by	 ze	 swoimi	 pieniędzmi	 coś	 bardziej	 iry tują cego.
Możliwe	na	przykład,	że	oddał	je	do	banku	w	Exeter	pod	fał szy-
wym	na zwiskiem	i	za pomniał	mi	o	tym	powiedzieć.
–	Czy	jest	pani	pewna,	że	nie	ma	żadnego	skarbu?	–	W	głosie

Crisa	wciąż	brzmia ła	nuta	na dziei.
–	Nie	ma	tu	żadnych	sekretnych	grot	ani	tuneli.	A	ra czej	są,

ale	wszystkie	zna ne	 i	mnie,	 i	wieśnia kom.	A	 Jory	był	zbyt	roz-
sądny,	 by	 za kopać	 pienią dze	 za	 kościołem	 w	 ja kimś	 świeżym
grobie	 czy	 użyć	 innej	 z	 podobnych	 sztuczek.	 Z	 pewnością
chciał by,	 żeby	 pienią dze	 przynosiły	 procent	 i	 były	 bez pieczne.
Nie	 schował by	 ich	w	miejscu,	 gdzie	 ktoś	mógł by	 na	 nie	 przy-
padkiem	na tra fić.
–	W	 świeżym	grobie?	 –	 powtórzył	Cris	 z	niedowierza niem.	 –

Zdumiewa	mnie	pani.
–	 Oczywiście.	 To	 najlepszy	 sposób,	 żeby	 nie	 było	 widać,	 że

ziemia	 zosta ła	 świeżo	poruszona.	Czeka	 się	 na	pogrzeb	 kogoś
z	wioski,	przychodzi	tej	sa mej	nocy	i	za miast	okra dać	grób,	do-
kła da	coś	do	niego.	–	Dostrzegła	w	jego	oczach	pyta nie	i	przez
chwilę	mia ła	 ochotę	 podrażnić	 się	 z	 nim,	 ale	 zrezygnowa ła.	 –
Nie,	 ja	nigdy	 tego	nie	 robiłam.	Za nadto	 sza nuję	 tutejszych	 lu-
dzi,	choć	przypuszczam,	że	nikt	z	nich	nie	był by	zdziwiony	ani
poirytowa ny,	 gdyby	 coś	 ta kiego	 się	 zda rzyło.	 –	 Cris	 na dal	 pa -



trzył	 na	 nią	 z	 niedowierza niem.	 –	Mieszkańcom	miast	 trudno
jest	pozbyć	się	uprzedzeń	do	nas,	ludzi	ze	wsi,	żyją cych	na	gra -
nicy	 kra ju.	 Podział	 na	 za twardzia łych	 bandytów	 i	 niewinnych
sielankowych	wieśnia ków	nie	jest	tak	oczywisty	ani	precyzyjny.
–	Nie,	przypuszczam,	że	 jest	 to	nieco	bardziej	 skomplikowa -

ne.	 –	 Spojrzał	 na	 nią	 spod	 przymrużonych	 powiek	 z	 dziwnym
uzna niem.
–	Powinnam	już	iść.	–	Podniosła	się	i	Cris	na tychmiast	wstał.	–

Muszę	 zna leźć	Williego	 Tremayne’a	 i	 sprawdzić	 czy	 pozosta łe
zwierzęta	są	bezpieczne.
–	Oczywiście.	Pomogę	pani	wsiąść.
–	Nie	ma	 ta kiej	 potrzeby.	 –	Weszła	 na	 kłodę	 i	wskoczyła	 na

siodło.	–	Za pewne	zoba czymy	się	podczas	lunchu.
Poma cha ła	mu	wolną	ręką,	prowa dząc	konia	nierówną,	zrytą

przez	króliki	ścieżką,	która	prowa dziła	na	urwi sko.	Gdy	Cris	nie
mógł	jej	już	dostrzec,	zwolniła	i	wysta wiła	twarz	do	chłodnego
wia tru.	Cris	Defoe	nic	wła ściwie	nie	zrobił,	popa trzył	 tylko	na
nią	ciepło	i	przytrzymał	ją	nieco	za	blisko,	gdy	zsia da ła	z	konia,
ale	 to	 wystarczyło,	 by	 cała	 wypeł niła	 się	 ra dosnym	 drżeniem
i	 za częła	 oczekiwać	 czegoś	 więcej.	 Nie	 było	 na	 to	 żadnego
uspra wiedliwienia.	Musia ła	być	ze	sobą	szczera.	Po	raz	pierw-
szy	od	śmierci	Jory’ego	ja kiś	mężczyzna	wyrwał	ją	z	przyjemnej
rutyny	ciężkiej	pra cy.	Owszem,	był	 to	bardzo	przystojny,	a	na -
wet	 piękny	 mężczyzna,	 wyra finowa ny	 i	 wykształ cony,	 ktoś,
z	kim	można	było	porozma wiać	o	czymś	więcej	niż	ceny	śledzi
i	 za potrzebowa nie	 na	 wołowinę	 w	 Barnsta ple.	 Poca łował	 ją
w	morzu,	a	teraz	wybudziła	się	z	transu	jak	za spa na	królewna
Śnieżka.	Mówiąc	bez	ogródek,	chcia ła	pójść	z	nim	do	łóżka.	Te
pra gnienia	 powinny	 ją	 chyba	 oburzać,	 ale	 czy	 wdowom	 nie
przyzna wa no	 nieco	 więcej	 wolności?	 Czy	 nie	mogła	 sobie	 po-
zwolić	na	pewną	śmia łość?
–	 Na leżę	 tylko	 do	 siebie	 –	 poinformowa ła	 Foxy’ego,	 który

uprzejmie	za strzygł	uchem.	–	A	skoro	tak,	to	chcia ła bym	zostać
kochanką	Crisa	Defoe	choćby	na	krótki	czas.
Była	pewna,	że	on	ma	spore	doświadczenie	w	tych	spra wach

i	że	gdy	nie	przebywał	w	dziczy	Devonu,	eleganckie	i	wyra fino-
wa ne	wdowy	kusiły	go	każdego	dnia.	No	wła śnie,	wyra finowa -



ne.	 Na	 lokalnych	 zgroma dzeniach	 w	 Barnsta ple	 czy	 Bideford
Tamsyn	 spra wia ła	 wra żenie	 sza cownej,	 dobrze	 ubra nej	 damy.
Często	za pra sza no	 ją	do	tańca	 i	nigdy	nie	bra kowa ło	 jej	 towa -
rzystwa	przy	kola cji,	ale	ża den	z	tych	dżentelmenów	nie	był	na -
wet	w	jednej	dziesią tej	tak	elegancki	jak	Cris	Defoe.	I	choć	nie
bra kowa ło	jej	pewności	siebie	i	wiedzia ła,	że	nie	musi	się	wsty-
dzić	wła snej	 eduka cji	 ani	ma nier,	 jej	umiejętności	 towa rzyskie
nigdy	nie	zosta ły	sprawdzone	w	londyńskim	sa lonie.	Zresztą	nie
na	tym	polegał	problem.	Gdyby	posa dzono	ją	w	jednym	sa lonie
z	 ja kąś	 księżną,	 z	 pewnością	 zwykła	 uprzejmość	 i	wyobraźnia
wystarczyłyby,	żeby	dać	sobie	radę.	Ale	jak	mia ła	poka zać	męż-
czyźnie,	że	była by	mu	skłonna	ulec,	nie	mówiąc	tego	wprost	ani
nie	ubiera jąc	się	nieskromnie?
Przy	Jorym	nie	musia ła	robić	ani	jednego	ani	drugiego.	Które-

goś	 dnia	 zderzyła	 się	 z	 nim,	 gdy	 po	 nieprzyjemnej	 rozmowie
z	 Franklinem	 biegła	 przez	 łąkę	w	 stronę	 domu,	 spóźniona	 na
herba tę.	Obydwojgu	za parło	dech.	Od	dawna	byli	przyja ciół mi
i	czuli	się	ze	sobą	swobodnie.	Jory	wybuchnął	śmiechem,	ale	po
chwili	za uwa żył	łzy	w	jej	oczach.	A	potem	ich	spojrzenia	spotka -
ły	się	i	śmiech	za marł	na	jego	twa rzy,	a	w	miejsce	swobody	po-
ja wiło	się	ja kieś	zupeł nie	jej	niezna ne	uczucie.	Jego	usta	odna -
la zły	jej	usta	i…
–	Panno	Tamsyn!	–	za wołał	do	niej	Willie	od	bra my,	odsuwa jąc

sta ry	ka pelusz	na	tył	głowy.	Popa trzyła	na	jego	ogorza łą	twarz.
Była	ponura,	ale	rozja śniła	się	uśmiechem,	gdy	Tamsyn	podje-
cha ła	bliżej.	Za	pleca mi	Williego	Thorn,	bia ły	owcza rek,	pilno-
wał	stadka	owiec.
–	Kiepska	spra wa,	Willie.	–	Tamsyn	pozosta ła	na	miejscu,	nie

chcąc	płoszyć	owiec	jeszcze	bardziej.
–	Ano	tak.	I	ktoś	to	zrobił	umyślnie.	Drąg	był	zdjęty	z	podpó-

rek	i	odrzucony	na	bok.	Owce	ani	wiatr	żadną	mia rą	nie	mogły
tego	zrobić.
–	Wiem.	Za wsze	przywią zywa łeś	go	drutem,	gdy	nie	przepę-

dza łeś	sta da.	–	Za uwa żyła,	że	nieco	się	rozluźnił.	–	Czy	ktoś	wi-
dział	wcześniej	tego	psa?
–	Nie.	Chudy,	 zdzicza ły,	ale	chyba	nie	był	wściekły.	Nietutej-

szy.



–	Może	ktoś	go	tu	specjalnie	przywiózł?
–	Ano,	pewnie	tak.	Ktoś	ma	coś	do	pani,	panno	Tamsyn?	Lu-

dzie	za czyna ją	ga dać.	Te	stogi	i	w	ogóle.	To	nikt	z	miejscowych,
chyba	pani	o	tym	wie.	Za	dużo	pani	za wdzięcza my	i	wszyscy	pa -
mięta ją	Jory’ego	Perowne’a.
–	Nie,	Willie.	To	nie	jest	zemsta.	Wyda je	mi	się,	że	ktoś	chce

nas	przestra szyć.	Powiedz	ludziom,	żeby	zwra ca li	uwa gę	na	ob-
cych,	dobrze?
–	 Ano,	 powiem.	 –	 Pa sterz	 uśmiechnął	 się,	 odsła nia jąc	 zęby

brą zowe	od	tytoniu.	–	To	na	pewno	nie	był	ten	pani	wodnik,	co
go	pani	wycią gnęła	z	morza.
–	To	nie	jest	ża den	wodnik,	Willie,	tylko	dżentelmen,	którego

prąd	zniósł	za	da leko.
–	Ha.	Głupia	moda	z	 tym	pływa niem.	Mówią,	że	 ludzie	przy-

jeżdża ją	 do	 Ilfra combe	 specjalnie	 po	 to,	 żeby	wejść	 do	morza
w	drewnia nych	cha tach	na	kół kach	i	że	pła cą	za	to,	żeby	wiel-
kie,	silne	kobiety	za nurza ły	ich	w	wodzie.	I	to	dobrze	pła cą.	Po
co	im	to,	panno	Tamsyn?	To	głupota.
–	 Niektórzy	 leka rze	 mówią,	 że	 woda	 morska	 jest	 dobra	 na

zdrowie,	Willie.
–	Coś	ta kiego!	Chyba	dobra,	żeby	się	utopić.
–	No	cóż,	musi	być	w	niej	coś	dobrego,	bo	przecież	do	Ilfra -

combe	nie	jest	ła two	dojechać	i	drogi	są	kiepskie.
–	To	co	ten	pani	dżentelmen	wła ściwie	robił?	Ką pał	się	w	mo-

rzu	dla	zdrowia?	–	Willie	pokiwał	głową,	najwyraźniej	za dowolo-
ny,	że	uda ło	mu	się	zna leźć	rozwią za nie	za gadki.	–	To	zna czy,	że
to	ja kiś	niemra wy	ka leka.	Chudy	jak	szcza pa	i	kaszlą cy.
–	Niezupeł nie.	 –	Tamsyn	uda ło	 się	nie	uśmiechnąć.	Ten	opis

zupeł nie	nie	przypominał	Crisa	Defoe.	–	Ale	zosta nie	u	nas	tro-
chę	dłużej	ze	względu	na	zdrowie.
–	Czyżby?
Tamsyn	zna ła	ten	ton.	Z	grubsza	rzecz	biorąc,	ozna czał:	przyj-

rzymy	się	mu	dokładnie	i	zrobimy	z	nim	porzą dek,	jeśli	będzie
próbował	niestosownie	potraktować	wdowę	po	Jorym	Perownie.
Docenia ła	 lojalność	 swoich	 ludzi,	 ale	 zda rza ły	 się	 chwile,	 gdy
mia ła	 ochotę	 krzyczeć	 z	 frustra cji.	W	 niewielkiej	 społeczności
wszyscy	wiedzieli	wszystko	o	wszystkich.



–	 Tak,	 zosta nie.	 Czy	 są dzisz,	 że	 powinniśmy	 wyna jąć	 paru
chłopa ków,	żeby	przez	ja kiś	czas	pilnowa li	zwierząt	w	nocy?
–	Dobry	pomysł.
Willie	 za pomniał	 o	 obcym	 pod	 da chem	 Barba ry	 Combe	 Ho-

use,	oparł	 łokcie	na	drą gu	bra my	 i	 za jął	 się	 rozwa ża niem,	kto
jest	 wystarcza ją co	 odpowiedzialny	 i	 czy	 lepiej	 wziąć	 jednego
chłopa ka,	czy	dwóch	albo	 trzech,	którzy	będą	na wza jem	robić
sobie	ka wa ły.

Gdy	został	sam,	Cris	podniósł	się	i	solidnie	przecią gnął.	Mię-
śnie	barków	i	ud	wciąż	go	bola ły,	ale	spa cer	pod	górę	dobrze	im
zrobił.	Na stępnego	dnia	wszystko	powinno	być	już	w	porządku,
a	teraz	potrzebował	przejść	się	jeszcze	trochę	i	oderwać	od	my-
śli	o	brą zowych	oczach	kobiety,	która	mówiła	wszystko,	co	my-
śla ła.
Spojrzał	 na	 nierówną	 ścieżkę	 prowa dzą cą	 do	 końca	 doliny.

Jak,	do	dia bła,	Collinsowi	uda ło	się	przyprowa dzić	tędy	powóz,
nie	ła miąc	przy	tym	osi?	To	cud,	uznał	Cris,	przeska kując	wyjąt-
kowo	pa skudny	wykrot.	Już	drogi	do	Hartland	Quay	były	bardzo
kiepskie,	 ale	 tutaj	 nie	 na pra wia no	 ich	 chyba	od	 cza sów	 rzym-
skich.	Nim	dotarł	do	wioski,	musiał	zdjąć	kurtkę	i	poczuł	zdro-
we	pra gnienie.	Gdzieś	tu	musia ła	być	gospoda.	Sta nął	na	rozwi-
dleniu	głównej	ulicy	i	rozejrzał	się.	Odnoga	idą ca	w	pra wo	za -
pewne	 prowa dziła	 na	 wybrzeże.	 Po	 obu	 stronach	 drogi	 sta ły
parterowe	domki,	niektóre	przykryte	strzecha mi,	inne	łupkiem.
Bielone	ścia ny	wyglą da ły	jak	ulepione	z	gliny,	ale	da lej	poja wia -
ły	 się	 trochę	 lepsze	budynki.	Kilka	mia ło	na wet	pięterko.	Cris
za uwa żył	również	gospodę	z	wybla kłym	szyldem	przedsta wia ją -
cym	 ga leon	 pod	 peł nymi	 ża gla mi.	 Da lej	 znajdował	 się	 sklep.
Nad	da cha mi	domów	wznosiła	się	przysa dzista	wieża	kościoła.
Na rzucił	kurtkę	na	ra miona	i	poszedł	w	stronę	gospody.	Ulica

pokryta	była	nierównym	brukiem.	Po	obu	stronach	mia ła	chod-
nik	z	ka miennych	płyt	 i	choć	nie	widział	tu	żadnych	oznak	bo-
gactwa,	wieś	nie	wyda wa ła	się	uboga	ani	za niedba na.	Ja kaś	ko-
bieta	wyszła	z	domu	i	podla ła	wodą	z	dzbanka	kwia ty	w	korytku
przy	drzwiach.	Spojrza ła	na	niego	i	wróciła	do	środka,	zgarnia -
jąc	ze	sobą	dziecko.



Jeszcze	dwie	kobiety	wyszły	na	ulicę.	Na	biodrach	oparte	mia -
ły	kosze,	spod	podcią gniętych	spódnic	widać	było	buty	za pięte
na	sprzączki	i	ka wa łek	kostki.	Uśmiechnęły	się	do	niego,	a	gdy
zdjął	ka pelusz,	za	jego	pleca mi	wybuchnęły	chichotem.	Z	ka pe-
luszem	w	dłoni	przeszedł	przez	niskie	drzwi	gospody.
–	Dzień	dobry.
Pół	tuzina	mężczyzn	siedzą cych	w	środku	za milkło	i	wpa trzy-

ło	 się	w	niego	z	 chłodną	cieka wością.	Wymamrota li	 powita nie
i	znów	za jęli	się	piwem.	Ze	stolika	pod	oknem	dobiegał	szczęk
kostek	 domina.	Wielki	mężczyzna	 za	 ladą	 czekał	w	milczeniu.
Gdy	Cris	podszedł	do	niego,	skinął	głową.
–	Dzień	dobry,	sir.	Czym	mogę	panu	służyć?
–	Kwartą	tego,	co	ma cie	najlepsze.	–	Cris	oparł	łokieć	na	stole

i	 obrócił	 się	 tak,	 żeby	wszyscy	mogli	 dokładnie	go	obejrzeć.	 –
Czy	tu	pija	się	cydr?
–	Nie,	sir.	Nie	mamy	też	chmielu	i	nie	wa rzymy	piwa.	Robimy

tylko	ale.	Jest	jeszcze	brandy.
–	O	tej	porze	ale	będzie	chyba	najlepsze.
Brandy	niewątpliwie	była	francuska	i	pochodziła	z	przemytu.

Cris	 sięgnął	 po	 kufel.	 Pocią gnął	 długi	 łyk,	 a	 potem	 na stępny
i	uniósł	brwi	z	uzna niem.
–	Dobre.
–	Ano,	 tak.	 –	Mężczyzna	 za	 ladą	 skinął	 głową	bez	 uśmiechu

i	 wrócił	 do	 wyciera nia	 grubych	 szkla nek.	 Cris	 pił	 swoje	 ale
i	czekał.	W	końcu	jeden	z	gra czy	w	domino	trza snął	o	stół	wy-
grywa ją cą	kostką	i	spojrzał	na	bar.
–	To	pan	jest	tym	dżentelmenem	z	Barba ry?
–	Tak.
–	Podobno	panna	Tamsyn	wyłowiła	pana	z	morza?
–	Zna la zła	mnie,	gdy	z	trudem	wychodziłem	na	brzeg.	Damy

z	Barba ry	Combe	były	tak	miłe,	że	pozwoliły	mi	dojść	do	siebie
w	ich	domu.
–	No	tak.	Pływa nie.	Po	mojemu	nie	ma	z	tego	żadnego	pożyt-

ku,	tylko	tyle,	że	człowiek	dłużej	się	topi.
–	Rzeczywiście,	trwa ło	to	dość	długo	–	zgodził	się	Cris	poważ-

nie,	 na	 co	 odpowiedział	 mu	 wybuch	 śmiechu	 od	 innych	 stoli-
ków.	–	Jestem	tym	da mom	bardzo	wdzięczny.	Są dzę,	że	są	lubia -



ne	w	okolicy.
–	 Panna	 Isobel	 jest	 lubia na,	 tak.	 To	 prawdziwa	 dama,	 choć

trochę	roztrzepa na.	Panna	Rosie	robi	dużo	dobrego	dla	szkoły,
choć	sama	jest	chora.	Ale	to	panna	Tamsyn	doglą da	wszystkie-
go	 i	 dobrze	 sobie	 ra dzi.	 –	 Dokoła	 rozległy	 się	 potwierdza ją ce
pomruki.
–	Zda je	się,	że	mają	teraz	kłopoty.	Stóg	się	spa lił,	owce	spa dły

z	urwiska.
W	gospodzie	za legło	milczenie.	Cris	pocią gnął	kolejny	łyk	ale

i	czekał.
–	To	nic	 ta kiego.	Damy	sobie	 radę.	Panna	Tamsyn	 jest	 teraz

jedną	 z	 nas	 –	 odezwał	 się	 ja kiś	 głos	 z	 cienia.	Brzmia ło	w	nim
wyraźne	ostrzeżenie.
–	Ja kim	człowiekiem	był	jej	mąż?
Cisza	wyraźnie	zgęstnia ła.
–	Też	był	nasz	–	powiedział	ten,	który	grał	w	domino.	Odłożył

kostkę	i	oparł	na	stole	dwie	słusznej	wielkości	pięści.	–	Dba my
tu	o	swoich.	Obcy	nie	muszą	się	w	to	mieszać.
Głos	brzmiał	uprzejmie,	ale	groźba	była	zupeł nie	wyraźna.	To

nie	była	 jego	spra wa	i	 jeśli	za cznie	za nadto	węszyć,	miejscowi
podejmą	odpowiednie	dzia ła nia.	Nie	mógł	ich	za	to	winić,	choć
utrudnia ło	mu	to	życie.	Czas	zmienić	temat.
–	Ryby	biorą?
Ha czyk	na	drzwiach	obok	baru	podskoczył	i	wyłonił	się	stam-

tąd	 doktor	 Tregarth,	 opusz cza jąc	 podwinięte	 ręka wy	 koszuli.
Pod	pa chą	trzymał	torbę	lekarską.
–	Twoja	córka	wróci	do	zdrowia,	Jim.	To	było	czyste	zła ma nie.

Pilnuj	tylko,	żeby	nie	obcią ża ła	tej	nogi,	dopóki	jej	nie	pozwolę,
bo	krzywo	się	zrośnie.	Gdzie	ja	zosta wiłem	kurtkę?
–	Tu,	doktorze.	–	Oberżysta	wycią gnął	kurtkę	zza	baru.	–	Do-

brze,	że	to	nic	gorszego.	Zle cia ła	przecież	z	ca łych	schodów,	od
góry	do	dołu.	A	pła ka ła	tak,	że	serce	się	rozdziera ło.	Co	jestem
panu	winien?
–	Dzba nek	ale	i	południowy	posiłek.	To	zupeł nie	wystarczy.	–

Doktor	za łożył	kurtkę.	–	Muszę	wra cać	do	Landing,	ale	prosto
stamtąd	znów	tu	przyja dę.
–	 Pewnie	 chodzi	 o	 reuma tyzm	 sta rego	Henry’ego	 –	 domyślił



się	gracz	w	domino.
–	Tu	niczego	się	nie	uda	utrzymać	w	ta jemnicy.	–	Lekarz	obró-

cił	się	z	uśmiechem	i	za uwa żył	Crisa.	–	Pan	Defoe.	Ja kie	wia try
pana	tutaj	przywia ły?
–	Dzień	dobry,	doktorze	Tregarth.	Przyszedłem	tu	pieszo.
–	Jest	pan	obola ły?
–	Trochę	–	odrzekł	Cris	 równie	 la konicznie.	 –	Ruch	poma ga.

Trzeba	tylko	za cząć.
–	 Pierwsza	 mila	 jest	 najgorsza,	 co?	 –	 Tregarth	 podszedł	 do

drzwi.	–	Wrócę	potem	na	ten	pla cek,	Jim.	Dopilnuj,	żeby	wszyst-
kiego	nie	zjedli.
–	Jeśli	nie	ma	pan	nic	przeciwko	temu,	pójdę	z	pa nem.	–	Cris

położył	monetę	na	ba rze.	–	Dziękuję.	Do	widzenia,	pa nowie.
Przez	chwilę	szli	w	milczeniu.
–	Będą	o	panu	ga dać	więcej	niż	o	ostatnim	handla rzu,	który

przed	miesią cem	dotarł	do	wioski	–	za uwa żył	doktor,	gdy	scho-
dzili	ze	wzgórza.	–	Będą	plotkować	przez	wiele	dni.
–	Są dzi	pan,	że	to	ciekawszy	temat	niż	rozwa ża nia,	w	jaki	spo-

sób	obcy	pies	dorwał	się	do	sta da	pani	Perowne,	nie	wspomina -
jąc	już	o	innych	wypadkach?
–	Ach,	słyszał	pan	już	o	tym.	–	Głos	leka rza	był	sta rannie	obo-

jętny.
–	 Słysza łem.	 Ma	 pan	 ja kieś	 przypuszczenia?	 –	 za pytał	 Cris,

pochyla jąc	głowę	pod	sznurem	na	pra nie	przewieszonym	w	po-
przek	ulicy.
–	Tak	jak	pan	powiedział,	seria	przypadków.
–	Powiedzia łem:	wypadków,	nie	przypadków.
–	Być	może	za brzmi	to	niegrzecznie,	pa nie	Defoe,	ale	to	chy-

ba	nie	 jest	pana	spra wa.	–	Lekarz	wolną	ręką	schwycił	za	koł -
nierz	ma łego	uciekiniera	i	oddał	go	biegną cej	za	nim	bez	tchu
matce.	–	Nic	mu	się	nie	sta ło,	pani	Pentyre.
Cris	dotknął	ka pelusza	i	odsunął	się	na	bok,	żeby	przepuścić

matkę	z	wierzga ją cym	chłopcem.
–	 Damy	 z	 Barba ry	 Combe	 House	 za pewne	 oca liły	 mi	 życie.

Wyraźnie	widzę,	że	dzieje	się	tu	coś	złego	i	jako	dżentelmen	wi-
nien	im	jestem	pomoc.
–	 Zna	 się	 pan	 na	 rolnictwie?	 –	 za pytał	 Tregarth	 wyraźnie



ostrzegawczym	tonem.
–	Trochę.	Lepiej	znam	się	na	intrygach,	sa bota żu,	knowa niach

i	ta jemnicach.
–	I	z	pewnością	potra fił by	mi	pan	wyja śnić,	gdzie	się	pan	za -

zna jomił	 z	 ta kimi	 spra wa mi.	 Pani	 Perowne	 jest	 atrakcyjną	 ko-
bietą.
Byli	już	przy	końcu	wioski,	w	miejscu,	gdzie	ulica	przechodzi-

ła	w	wyboisty	gościniec.	Cris	obrócił	się	na gle,	wpycha jąc	dok-
tora	w	kąt	między	bra mą	a	murem.
–	Czy	sugeruje	pan,	Tregarth,	że	mam	niegodne	za mia ry	wo-

bec	tej	damy?	Bo	jeśli	tak,	gotów	jestem	żą dać	sa tysfakcji.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Oczy	 tamtego	 zwęziły	 się	 i	 pociemnia ły.	 Cris	 był	 już	 nie mal
pewien,	 że	 będzie	 musiał	 podać	 na zwiska	 sekundantów.	 Wie-
dział	przy	tym,	że	jest	hipokrytą,	bo	jego	myśli,	na wet	jeśli	nie
intencje,	dotyczą ce	Tamsyn	Perowne	były	niegodne	dżentelme-
na.	 Musiał	 jednak	 za reagować,	 jeśli	 nie	 chciał	 na ra zić	 na
szwank	jej	reputa cji.
–	Oczywiście	jeśli	da	mi	pan	słowo,	sir…
–	Że	nie	mam	za mia ru	skrzywdzić	pani	Perowne?	Jak	naj bar-

dziej	ma	pan	na	to	moje	słowo.	Choć	z	drugiej	strony	w	ogó le
mnie	pan	nie	zna,	więc	nie	wiem,	jak	pan	oceni	jego	wartość.	–
Co	się	z	nim	wła ściwie	dzia ło?	Pa trząc	na	tę	rozmowę	z	boku,
można	 by	 powiedzieć,	 że	 próbuje	 zmusić	 Tregartha	 do	 walki,
tak	jakby	rywa lizowa li	o	względy	Tamsyn.
O	dziwo,	lekarz	rozluźnił	się.
–	 Wierzę	 panu.	 My,	 ludzie	 profesji	 medycznej,	 musimy	 na -

uczyć	się	oceniać	ludzkie	cha raktery,	tak	jak	sta jenni	muszą	się
na uczyć	oceniać	za chowa nie	koni.	Pan,	sir,	ma	nieco	nietypowy
krok,	ale	nie	widzę	w	panu	złych	intencji.
–	Dziękuję	–	rzekł	Cris	sucho	i	odsunął	się,	myśląc,	że	chyba

zna lazł	sojusznika.	Tregarth	popra wił	surdut	i	ruszyli	obok	sie-
bie,	na	ile	ścieżka	na	to	pozwa la ła.
–	Panna	Holt	ma	bra tanka.
–	Cza rują cego	lorda	Chelford.	Zetknął	się	pan	z	nim?
–	Owszem.	Spotka łem	go	w	Lon dynie,	 ale	 nie	wierzę	mu	 za

grosz,	zwłaszcza	gdy	ma	w	ręku	ta lię	kart.
Tregarth	roześmiał	się.
–	Przypuszczam,	że	Tamsyn	powiedzia ła by	to	samo.	–	Za pa dło

niezręczne	 milczenie,	 gdy	 lekarz	 uświa domił	 sobie,	 że	 użył
imienia	za miast	na zwiska.	Cris	za uwa żył	 to,	ale	nie	skomento-
wał.	–	Na ciskał,	żeby	za	niego	wyszła.	Bardzo	uporczywie.	I	nie
chciał	przyjąć	odmowy	do	wia domości.



–	Za nim	wyszła	za	Perowne’a?
–	 Tak.	 A	 po tem,	 gdy	 owdowia ła,	 też.	 Za	 pierwszym	 ra zem

uciekła	w	mał żeństwo	z	Jorym,	za	drugim	wyka za ła	się	że la zną
wolą	i	odrzuciła	go	bez	niczyjej	pomocy.
–	Skąd	się	wzięła	ta	żela zna	wola?
Minęli	 kolejny	 za kręt	 drogi.	 Na	 południe	 zbocze	 opa da ło,

otwiera jąc	 widok	 na	 morze	 i	 na	 kolejne	 urwisko.	 Tregarth
wska zał	je	ruchem	głowy.
–	Black	Edge	Head.	Gdy	kobieta	widzi,	jak	jej	mąż	zosta je	za -

szczuty	na	śmierć,	może	się	za ła mać	albo	też	może	to	umocnić
jej	cha rakter.
–	 Skoczył	 z	 tego	 urwiska?	 –	 Cris	 popa trzył	 na	 strome	 ska ły

i	rozbija ją ce	się	u	ich	podnóża	fale.	–	To	wysoko.	Za pewne	zdą -
żył	poża łować	swojego	impulsu.
–	Jory	Perowne	nie	dzia łał	pod	wpływem	impulsu.	Był	realistą,

a	nie	tchórzem.	Można	umierać	na	szubienicy	na wet	przez	pół
godziny,	jeśli	wła dzom	za leży,	żeby	ska za niec	trochę	pocierpiał,
a	Perowne	miał	 swoją	dumę.	Nigdy	nie	pozwolił by	 się	pojmać
żywcem.	A	skok	z	tego	urwiska	z	pewnością	był	efektowny.
–	I	 ten	sta ry	dureń	sędzia	na prawdę	uwa żał,	że	musi	spraw-

dzić,	czy	obcy	pod	da chem	pani	Perowne	nie	jest	jej	mężem?
–	Nigdy	nie	zna leziono	cia ła,	a	Jory	był	legendą.	Miał	ma gicz-

ną	 cha ryzmę.	Nikt	by	 się	nie	 zdziwił,	 gdyby	wyszedł	 z	morza,
ocieka jąc	wodą.	Kornwa lia	ma	króla	Artura,	a	my	w	ostatnich
la tach	mieliśmy	 Jory’ego	 Perowne’a.	 Ale	 jeśli	 na wet	 wróci,	 to
jako	duch.	Sporo	ludzi	widzia ło,	jak	uderzył	o	te	ska ły.	Jest	pew-
ne,	że	wtedy	zginął.
Tamsyn	 wola ła	 mał żeństwo	 z	 człowiekiem	 wyklętym	 przez

pra wo,	 który	 z	 opisu	 przypominał	 szla chetnego	 bandytę	 z	mi-
nionego	 stulecia,	 niż	 podda nie	 komuś,	 kto	może	 nie	 dał by	 jej
szczęścia,	 ale	 za pewnił by	 sta tus	 i	 tytuł.	 Przetrwa ła	 okropną
śmierć	męża	i	żyła	z	jej	konsekwencja mi,	a	teraz	opiekowa ła	się
dwiema	uroczymi	i	najwyraźniej	niezbyt	mocno	stą pa ją cymi	po
ziemi	da ma mi.	Za rzą dza ła	posia dłością,	mia ła	ostry	język	i	ca ło-
wa ła	 jak	 anioł.	Cris	 za czął	 się	 za sta na wiać,	 kto	 z	nich	dwojga
bardziej	potrzebuje	ochrony.



–	Ale	 gdzie	 on	 jest?	 –	 za pyta ła	 płaczliwie	 ciotka	 Izzy	 po	 raz
czwarty.	–	Nie	mogę	uwierzyć,	że	tak	po	prostu	porzuciłaś	tego
bieda ka	 i	 odjecha łaś,	 Tamsyn.	 Przecież	 mógł	 wpaść	 do	 rowu
z	wyczerpa nia!
–	Nie	porzuciłam	go,	nie	 jest	bieda kiem,	a	 tu	w	pobliżu	nig-

dzie	nie	ma	rowów.	–	Tamsyn	z	despera cją	popa trzyła	na	la skę,
którą	w	drodze	powrotnej	do	domu	zna la zła	pod	powa loną	kło-
dą	 i	 przywiozła	 ze	 sobą.	 –	 Chodził	 bez	 żadnych	 trudności,
a	w	tej	okolicy	z	pewnością	się	nie	zgubi.	Nie	wątpię,	że	poja wi
się	na	lunchu,	kiedy	zgłodnieje.	W	końcu	to	mężczyzna.	–	Co	do
tego	 nie	 było	 żadnych	 wątpliwości.	 Powinna	 powiedzieć	 ciot-
kom,	że	Cris	Defoe	uda wał	sła bość,	żeby	mieć	wymówkę	do	po-
zosta nia	w	tym	domu,	bo	chciał	je	chronić.	Ale	ciotka	Rosie	za -
pewne	poczuła by	się	oburzona,	a	ciotka	Izzy	zrobiła by	z	niego
boha tera.
–	 Idzie	 już	od	strony	pla ży	–	oznajmiła	Rosie,	która	siedzia ła

przy	oknie.
–	Od	pla ży?
Rzeczywiście	szedł	przez	trawnik,	ta kim	krokiem,	jakby	nigdy

w	życiu	nic	go	nie	bola ło.	Ale	jak	mu	się	uda ło	dostać	tutaj	nie-
postrzeżenie?
Na	widok	Rosie	Cris	uniósł	ka pelusz	i	poszedł	ścieżką	w	stro-

nę	 drzwi	 kuchennych.	 Podobnie	 jak	 wszyscy	 domownicy,	 na -
uczył	się	już	ignorować	wejście	frontowe.	Wyraźnie	czuł	się	tu
jak	w	domu.	I	o	dziwo,	ciotki,	które	bardzo	chroniły	swoją	pry-
watność,	nie	mia ły	nic	przeciwko	temu,	że	pan	Defoe	za domo-
wił	się	tutaj	w	cią gu	za ledwie	paru	dni.
–	 Pan	Defoe	wrócił,	 więc	 chyba	 podam	 lunch,	 panno	Holt	 –

odezwa ła	 się	 pani	 Tape.	 Przez	 otwarte	 drzwi	 usłysza ły	 odgłos
jego	kroków.	Przeska kiwał	po	dwa	schodki	na raz.
–	Na turalnie	–	mruknęła	Tamsyn,	poma ga jąc	wstać	ciotce	Ro-

sie.	 –	Wszystkie	kobiety	muszą	czekać	z	posił kiem	na	mężczy-
znę.	–	Nie	była	w	najlepszym	na stroju,	a	w	dodatku	irytowa ło	ją
to,	że	jest	tak	drażliwa.	Ciotki	wyraźnie	cieszyła	obecność	męż-
czyzny	w	domu.	Izzy	mogła	go	rozpieszczać,	Rosie	ostrzyć	sobie
na	nim	język,	a	Tamsyn	psuła	im	za ba wę.
Nogi	w	ciężkich	butach	znów	za dudniły	na	schodach	i	Tamsyn



zrozumia ła,	 skąd	 się	 bierze	 jej	 iryta cja.	 Po	 raz	 pierwszy	 od
śmierci	 Jory’ego	w	domu	poja wił	się	mężczyzna.	Owszem,	byli
mężczyźni	wśród	służby,	ale	to	co	innego.	Służą cy	nie	wypeł nia -
li	przestrzeni	w	taki	sposób.
Cris	 wszedł	 do	 pokoju	 i	 podał	 ra mię	 ciotce	 Rosie.	 Policzki

miał	 za rumienione,	niebieskie	oczy	błyszcza ły.	Był	wspa nia łym
męskim	 oka zem	w	 kwiecie	 wieku.	 Jest	 sprytniejszy,	 niż	 są dzi-
łam,	 pomyśla ła	 Tamsyn.	Ale	 czy	 używał	 swojej	 inteligencji,	 by
im	pomóc,	czy	też	miał	ja kieś	inne	motywy?	Chyba	nie	mógł	być
w	 zmowie	 z	 Franklinem?	 Nikt	 nie	 za ryzykował by	 utonięcia
w	 ta kim	 celu.	 Owszem,	 za interesował	 go	 legendarny	 skarb
Jory’ego,	ale	gdyby	rzeczywiście	chciał	się	dostać	do	domu	pod-
stępem,	 wystarczyłoby	 wypaść	 z	 łódki	 w	 ich	 przysta ni	 albo
spaść	z	konia	w	pobliżu	domu.
–	Przyszedł	pan	od	strony	pla ży,	pa nie	Defoe	–	za uwa żyła,	gdy

usiedli	do	stołu.	–	To	spory	ka wał	od	miejsca,	w	którym	się	roz-
sta liśmy.	Proszę	się	poczęstować	sardynką.
Spojrzał	na	nią	z	lekkim	uśmiechem.
–	Dziękuję,	ale	na	dziś	mam	już	dosyć	ryb.	–	Ukroił	ka wa łek

szynki	i	podsunął	ciotce	Rosie.	–	Jeden	z	ryba ków	ze	Stib’s	Lan-
ding	podwiózł	mnie	ka wa łek.	Jego	wóz	cały	jest	oblepiony	rybi-
mi	łuska mi.	Na zywa	się	chyba	Dan	Cardross.	Jechał	sprawdzić
kosze	na	kra by.
Dan	 był	 pra wą	 ręką	 Jory’ego,	 ale	 Tam syn	 pomyśla ła,	 że	 nie

powinna	przywią zywać	do	tego	większej	wagi.
–	Przeszedł	pan	spory	ka wa łek.
–	Poszedłem	do	Stibworthy,	wypiłem	kwartę	ale	w	gospodzie,

spotka łem	 doktora	 Tregartha	 i	 w	 jego	 towa rzystwie	 dotarłem
do	przysta ni.	Przyzna ję,	że	z	ra dością	przyją łem	propozycję	po-
wrotu	 łódką	–	dodał	w	stronę	ciotki	 Izzy,	która	mamrota ła	coś
pod	nosem	o	nadmiernych	wysił kach	i	lekkomyślności.
Tamsyn	pomyśla ła,	że	gdyby	Cris	Defoe	musiał	wrócić	z	przy-

sta ni	o	wła snych	siłach,	nie	miał by	z	tym	najmniejszych	proble-
mów.
–	 Musi	 pan	 odpocząć	 po	 południu	 –	 powiedzia ła	 słodko.	 –

Może	pański	służą cy	zrobi	panu	ma saż?
–	Jest	pani	niezmiernie	troskliwa,	pani	Perowne.	Muszę	przy-



znać,	że	myśl	o	łóżku	jest	bardzo	kuszą ca.	–	Błękitne	oczy	skry-
ły	się	pod	powieka mi.	Tylko	po	tym	Tamsyn	pozna ła,	że	Defoe
się	z	nią	drażni.	Ciotki	niczego	nie	za uwa żyły.	–	Ale	muszę	się
za jąć	lista mi.	To	nie	wyma ga	wielkiego	wysił ku.	Jak	się	stąd	wy-
syła	listy?
–	Ja son	za bierze	je	do	Ship	Inn.	Pocztylion	przyjeżdża	tam	co-

dziennie	z	wyjątkiem	niedziel,	około	jedena stej.	Przywozi	pocz-
tę,	za biera	na sze	listy	i	za wozi	je	do	Barnsta ple.	Poczta	za adre-
sowa na	 poza	 hrabstwo	 za biera na	 jest	 pa rowcem	 do	 Bristolu,
a	stamtąd	jedzie	da lej	dyliżansem	pocztowym.	List,	który	wyśle
pan	jutro	rano,	będzie	w	Londynie	za	trzy	dni	–	wyja śniła	Tam-
syn	rzeczowo.
–	Pa rowcem?
–	Mamy	tu	pa rowce,	bo	drogi	są	bardzo	złe.	Wła śnie	tak	go-

ście	dociera ją	do	 Ilfra combe	 i	 Instow.	Pół nocny	Devon	stał	 się
ostatnio	jednym	wielkim	kurortem.
–	Wła śnie	stąd	wziął	się	pomysł	na	pokój	ką pielowy	–	wyja śni-

ła	ciotka	Izzy.	–	Czyta łam,	że	ką piele	w	gorą cej	morskiej	wodzie
bardzo	poma ga ją	na	bóle	reuma tyczne.	Ale	Rosie	na turalnie	nie
zniosła by	podróży	tymi	okropnymi	droga mi	do	Ilfra combe,	toteż
posta nowiłyśmy	urzą dzić	jej	ką piele	na	miejscu.
–	Doskona ły	pomysł.	Czy	mia łyby	pa nie	coś	przeciwko	temu,

że	 na rysuję	 sobie	 przebieg	 insta la cji?	 Bardzo	 mnie	 kusi	 myśl
o	gorą cych	ką pielach	w	moich	wła snych	domach.
–	Domach?	–	A	za tem	miał	więcej	niż	jeden	dom?	Ciotka	Izzy

potrzą snęła	głową,	słysząc	pyta nie	Tamsyn,	ale	Cris	nie	wyda -
wał	się	ura żony	jej	cieka wością.
–	Mam	dom	na	wsi	i	ka mienicę	w	Londynie	–	wyja śnił.	–	Czy

mogła by	mi	pani	podać	ma sło?
Tamsyn	przysunęła	mu	ma selniczkę.
–	 To	 wspa nia łe.	 Może	 pan	 pojechać	 do	 Londynu	 w	 każdej

chwili,	kiedy	pan	tylko	zechce.
–	Do	sklepów?	–	Wyraźnie	dostrzega ła,	że	znów	się	z	nią	draż-

ni.	 Na wet	 się	 nie	 uśmiechnął,	 ale	 na uczyła	 się	 już	 za uwa żać
niewielki	 dołeczek,	 który	 poja wiał	 się	 w	 ką ciku	 jego	 ust,	 gdy
pan	Defoe	próbował	skryć	rozba wienie.
–	Oczywiście.	A	 także	do	księgarń,	 teatrów	oraz	po	 to,	 żeby



zoba czyć	St.	Ja mes’s	Pa la ce,	Carlton	House	i	parki.
–	A	za tem	dobrze	pani	wspomina	swój	sezon	towa rzyski?
–	Nie	mia łam	sezonu,	ale	jeśli	chodzi	o	spotka nia	towa rzyskie

zwią za ne	 z	 rynkiem	 ma trymonialnym,	 to	 nie	 ża łuję,	 że	 mnie
ominęły.
–	 Towa rzystwo	wiele	 stra ciło	 na	 pani	 nieobecności,	 pani	 Pe-

rowne.	 Proszę	 tylko	 pomyśleć	 o	 tych	 wszystkich	 ka wa lerach,
którzy	nie	mieli	oka zji	pani	adorować,	o	ba lach	 i	wieczorkach,
których	nie	za szczyciła	pani	swoją	obecnością.
–	 Jestem	pewna,	że	ci	ka wa lerowie	przeżyli	 to	bez	szwanku.

Przecież	na wet	nie	wiedzieli,	co	tra cą.
Ciotka	Izzy	roześmia ła	się	i	spojrza ła	na	Rosie.
–	 Pa miętasz	 to	 spotka nie	 w	 Exeter,	 w	 wieczór	 przed	moimi

osiemna stymi	urodzina mi?
Już	 po	 chwili	 pogrą żyły	 się	 we	wspomnieniach,	 przywołując

coś,	co	bardzo	je	ba wiło.
–	Tak.	Te	biedne	dusze	pozosta ły	w	nieświa domości	–	powie-

dział	Cris	powoli,	ignorując	za śmiewa ją ce	się	ciotki,	i	nie	spusz-
cza jąc	wzroku	z	twa rzy	Tamsyn,	podniósł	szklankę	ale	do	ust.	–
Trudno	uwierzyć,	że	można	przeżyć	wiele	 lat,	nie	zda jąc	sobie
spra wy	z	pustki	tego	życia.
Nie	 chciał	 chyba	 powiedzieć,	 że	 to	 ona	 za peł niła	 pustkę

w	jego	życiu?	Nie,	z	całą	pewnością	chodziło	mu	o	to,	że	to	ona
żyje	tu	odcięta	od	świa ta,	nie	zda jąc	sobie	spra wy,	co	tra ci.	Tak,
to	było	bardziej	prawdopodobne.	Poczuła	się	upokorzona.
–	Równie	niewia rygodne	jest	to,	jak	trudno	jest	niektórym	lu-

dziom	uwierzyć,	że	ci,	którzy	cenią	sobie	w	życiu	zupeł nie	inne
rzeczy,	mogą	być	szczęśliwi	–	odpa rowa ła.
W	spojrzeniu	Crisa	błysnęły	emocje.
–	Wyda je	mi	się,	Tamsyn,	że	mówimy	o	czym	innym.
–	Pewnie	dla tego,	że	pochodzimy	z	innych	świa tów.	–	A	za tem

nie	 chciał	 jej	 obra zić.	 Przypomniał	 jej	 jednak,	 jak	 bardzo	 jest
odda lona	od	dobrego	towa rzystwa,	żyjąc	na	krańcu	Anglii,	mię-
dzy	morzem	a	 kiepskimi	 droga mi.	Na leża ła	 do	wiejskiego	 zie-
miaństwa	 i	 od	 cza su	 ślubu	 groziło	 jej	 osunięcie	 się	 do	 niższej
warstwy.	Dotychczas	są dziła,	że	niewielki	ma ją tek	za pewnia	jej
wszystko,	 co	 jest	 jej	 w	 życiu	 potrzebne,	 ale	 ten	 ma ją tek	 był



śmiesznie	 mały	 w	 porówna niu	 z	 bogactwem,	 do	 ja kiego	 Cris
Defoe	 najwyraźniej	 przywykł,	 są dząc	 po	 eleganckich	 butach
i	kurtkach,	pokojowym	oraz	londyńskim	domu.	Tamsyn	musia ła
mu	się	wyda wać	ża łośnie	prowincjonalną	prostaczką.
Nie	 mia ła	 jednak	 ochoty	 uża lać	 się	 nad	 sobą	 ani	 hodować

w	 sobie	 kompleksu	 niższości,	 pomyśla ła	 za tem,	 że	 Cris	 Defoe
nie	potra fił by	sobie	pora dzić	na	aukcji	bydła,	za łożyć	wiejskiej
szkoły	 czy	 na uczyć	 się	 francuskiego	 z	 ksią żek	 za ma wia nych
w	Exeter.	Żadna	ze	zna nych	mu	dam	nie	prowa dziła	też	farmy
ani	sta wów	rybnych.
Skończyli	posiłek	w	uprzejmym	milczeniu,	zrzuca jąc	cały	cię-

żar	 konwersa cji	 na	 dwie	 starsze	 damy.	 Mężczyźni	 są	 bardzo
skomplikowa ni,	 pomyśla ła	 Tamsyn.	 Odło żyła	 serwetkę	 na	 stół
i	uprzejmie	skinęła	głową,	gdy	Cris	odsunął	 jej	krzesło.	Ciotka
Izzy	w	końcu	przesta ła	mówić	i	za uwa żyła,	że	wszyscy	już	daw-
no	zjedli.
Cris	podał	ra mię	ciotce	Rosie.	Tamsyn	poszła	za	nimi.
–	Droga,	którą	pan	przeszedł	rano,	jest	bardzo	piękna	i	oferu-

je	wspa nia łe	widoki	–	mówiła	Rosie,	gdy	pan	Defoe	prowa dził	ją
do	ba wialni.	–	Nie	byłam	tam	już	pięć	czy	sześć	lat.	Nie	powin-
nam	się	skarżyć,	to	uroczy	dom	i	z	ogrodu	mam	widok	na	mo-
rze,	 wyzna ję	 jednak,	 że	 bra kuje	 mi	 spa cerów	 po	 urwiskach.
Stamtąd	widać	cały	przestwór	oceanu,	a	na	horyzoncie	Lundy
Island	i	przepływa ją ce	statki.
Gdyby	mia ły	więcej	pieniędzy,	Tamsyn	ka za ła by	na pra wić	dro-

gę	do	wioski,	wyrównać	 i	pokryć	 ją	na wierzchnią	opra cowa ną
niedawno	przez	pana	McAda ma.	Ale	nie	mogły	sobie	na	to	po-
zwolić,	 a	 ciotka	 Rosie	 z	 całą	 pewnością	 nie	 zgodziła by	 się	 na
tak	wielki	wyda tek	tylko	dla	jej	przyjemności.
–	 Dam	 pensa	 za	 pani	 myśli.	 –	 Cris	 za trzymał	 się	 obok	 niej

u	 stóp	 schodów	 i	 pa trzył	 na	 nią	 z	 za gadkowym	 uśmiechem.
Tamsyn	 uświa domiła	 sobie,	 że	 stoi	 nieruchomo,	 ga piąc	 się	 na
drzwi	domu.
–	Za sta na wia łam	się	nad	budową	dróg	–	przyzna ła.	–	To	kosz-

towna	inwestycja.
–	Nie	przesta je	mnie	pani	za dziwiać,	pani	Perowne	–	odpowie-

dział	cicho.	–	Czy	pozwoli	pani,	bym	został	tu	jeszcze	przez	kil-



ka	dni,	choć	wyszło	już	na	jaw,	że	nie	jestem	osła biony?
–	 Chyba	 tak.	 –	 Ponury	 na strój	 na raz	 ją	 opuścił.	 –	Nie	mogę

przecież	skra cać	panu	wa ka cji	nad	morzem.
–	Wa ka cji?	–	Usta	Crisa	rozcią gnęły	się	w	krzywym	uśmiechu.

–	Trudno	to	tak	na zwać.
Odwrócił	 się	 i	wszedł	 na	 schody.	 Tamsyn	 dotknęła	 jego	 ręki

spoczywa ją cej	na	poręczy.
–	W	ta kim	ra zie	jak	można	to	na zwać?
Przez	 chwilę	 są dziła,	 że	nie	usłyszy	odpowiedzi,	Cris	 jednak

poruszył	dłonią	i	podniósł	jej	palce	do	ust.
–	Ucieczką	od	rzeczywistości,	od	utra ty	ma rzeń,	od	koniecz-

ności	za akceptowa nia	tego,	co	nieuniknione	–	powiedział	cicho.
–	Może	to	rzeczywiście	definicja	wa ka cji.	–	Jego	oddech	był	cie-
pły,	a	dotyk	ust	lekki	jak	muśnięcie.	Palce	dotyka ły	jej	przegubu
w	miejscu,	gdzie	biło	tętno.	Za pewne	poczuł,	że	bije	ono	szyb-
ko.
To	było	 sza leństwo.	Niebezpieczne	sza leństwo.	Tym	bardziej

niebezpieczne,	że	rozpa lał	je	tak	lekki	dotyk,	subtelna	pieszczo-
ta.	 Pra gnę	 go,	 a	 on	 nie	 odrzucił by	mnie,	 gdybym	 przyszła	 do
jego	łóżka,	pomyśla ła	Tamsyn.	Ale	jak	się	za wią zuje	ro mans,	na -
wet	krótki,	mieszka jąc	pod	jednym	da chem	z	dwiema	czujnymi
ciotka mi?	I	jak	mogła by	za ryzykować	wła sną	reputa cję,	wła sne
serce	dla	kilku	chwil	z	mężczyzną,	który	wkrótce	stąd	zniknie?
Za	 pleca mi	 słysza ła	 ciotki	 rozpra wia ją ce	 o	 książkach	 za mó-

wionych	 z	 obwoźnej	 biblioteki	 z	 Barnsta ple.	 Niewinne,	 bez-
pieczne	przyjemności.	Romans	nie	był	niewinny	ani	bezpieczny,
ale	 niewinność	 i	 bezpieczeństwo	na raz	 przesta ły	 się	 jej	wyda -
wać	 pocią ga ją ce.	 Wsunęła	 dłoń	 we	 włosy	 Crisa	 tuż	 nad	 kar-
kiem,	przycią gnęła	jego	głowę	do	swojej	i	uniosła	twarz.	Jeden
poca łunek.	Tyle	chyba	mogła	za ryzykować?



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Jego	 poca łunek	 nie	 był	 nieśmia ły	 ani	 pełen	 usza nowa nia.
Z	całą	pewnością	Cris	nie	zwra cał	uwa gi	na	to,	gdzie	są.	Cofnął
się	ze	schodów,	wziął	ją	w	ra miona	i	pocią gnął	w	stronę	drzwi.
Tamsyn	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	 i	rozchyliła	usta.	Usłysza ła
głęboki	pomruk	i	jego	język	zna lazł	się	w	jej	ustach.	Jeśli	na wet
nic	więcej	nie	mia ło	z	tego	wyniknąć,	pożą da nie	i	odpowiedzial-
ność	za	to,	co	się	dzia ło,	rozkła da ła	się	równo	na	nich	oboje.
Odsunęli	się	od	siebie	zdysza ni.	Tamsyn	pomyśla ła,	że	za pew-

ne	wyglą da	podobnie	jak	on,	potarga na	i	z	pociemnia łymi	ocza -
mi.	Sięgnęła	za	plecy,	obróciła	klam kę	i	wysunęła	się	na	weran-
dę,	pocią ga jąc	go	za	sobą.
–	Alta na.
Pobiegła	przez	trawnik,	nie	sprawdza jąc,	czy	Cris	idzie	za	nią.

Wyminęła	gęste	krzewy,	wpa dła	do	alta ny,	z	której	rozcią gał	się
widok	na	pla żę,	i	osunęła	się	na	ławkę.	Cris	wsunął	się	do	środ-
ka	tuż	za	nią,	za trza snął	drzwi	i	oparł	się	o	nie	pleca mi.
–	Cóż	to	było,	na	Ha desa?	Przeżyłem	kiedyś	la winę	w	Al pach,

ale	nie	była	tak	gwał towna	i	z	pewnością	mniej	przera ża ją ca.	–
Uśmiech	zła godził	jego	twarz	i	spra wił,	że	sta ła	się	bardziej	rze-
czywista.
–	Pomyśla łam,	że	poca łunek	był by…	Chcia łam	cię	poca łować

jeszcze	raz.
–	Absolutnie	nie	za mierzam	protestować	–	odrzekł,	ale	nie	ru -

szył	się	od	drzwi.
–	Za uwa żyłam.	–	Usta	Tamsyn	za drga ły	w	uśmiechu.	Nie	przy-

szło	 jej	wcześniej	 do	głowy,	 że	w	pożą da niu	może	być	 coś	 za -
bawnego.	–	Ale	wie	pan	chyba,	że	 tylko	na	 tyle	możemy	sobie
pozwolić.	Tylko	na	poca łunek.	To	i	tak	bardzo	niestosowne.
Uśmiech	Crisa	stał	się	szerszy.
–	Być	może	tak.	Dokoła	jest	zbyt	wielu	ludzi,	ale	kochankowie

za wsze	wynajdywa li	sposoby,	by	zna leźć	się	sam	na	sam.



–	Nie	jesteśmy	kochanka mi.
–	Jeszcze	nie.	–	Odsunął	się	od	drzwi	i	usiadł	na	drugim	końcu

ławki,	nie	dotyka jąc	jej.	–	Ale	za nosiło	się	na	to	od	sa mego	po-
czątku.	 Od	 tej	 chwili	 sza leństwa	 na	 pla ży.	 Nie	 jestem	 żona ty,
Tamsyn,	 a	 ty	 nie	 jesteś	 niewinna.	 Cóż	mogłoby	 nas	 powstrzy-
mać?
–	I	nie	jesteś	z	nikim	zwią za ny?	–	za pyta ła	ze	zdziwieniem.
Nie	odpowiedział	od	razu.	Za uwa żyła,	że	przymknął	oczy,	jak-

by	chciał	skryć	przed	nią	swoje	myśli.
–	Cris?
Otworzył	oczy	i	spojrzał	na	nią	z	uśmiechem,	który	jednak	nie

sięgał	oczu.
–	Nie,	nie	jestem	z	nikim	zwią za ny.	–	Podniósł	się	gwał townie

jak	puszczona	sprężyna.	Tamsyn	drgnęła.	–	Masz	ra cję,	to	bar-
dzo	niestosowne.	Byłaś	 już	mężatką,	ale	to	nie	daje	mi	pra wa,
by	 cię	 traktować	 jak	 jedną	 z	 wyra finowa nych	 londyńskich
wdów.	One	 zna ją	 za sa dy	gry	 i	 porusza ją	 się	w	 kręgach,	 gdzie
rozumie	się	ta kie	rzeczy.	–	Otworzył	drzwi	i	wyszedł	na	trawnik
upstrzony	stokrotka mi.	–	Wybacz	mi.
Za nim	uświa domiła	sobie,	co	się	dzieje,	i	sta nęła	w	drzwiach,

on	 już	 wchodził	 do	 domu.	 Przez	 myśli	 Tamsyn	 przebiegły
wszystkie	słysza ne	niegdyś	od	Jory’ego	przekleństwa.	Niech	to
dia bli,	pomyśla ła.	Jest	ja kaś	kobieta.	Masz,	czego	chcia łaś.	Do-
sta łaś	 swój	 poca łunek	 i	 to	 wszystko.	 Jesteś	 godna	 sza cunku,
bezpieczna	i	sfrustrowa na.
Zmia na	ról	odbyła	 się	 tak	szybko,	 że	zupeł nie	 ją	za skoczyła.

W	jednej	chwili	to	ona	się	wa ha ła,	a	on	był	chętny,	w	na stępnej
ona	odsunęła	na	bok	wątpliwości,	a	on	się	wycofał.	Próbowa ła
ja koś	 dojść	 z	 tym	 do	 ładu.	 Cris	 za chował	 się	 jak	 dżentelmen,
w	każdym	ra zie	od	chwili,	gdy	przestał	ją	ca łować	łapczywie	ni-
czym	wikiński	 na jeźdźca.	 Pyta nie	 o	 inną	 kobietę	 wytrą ciło	 go
z	równowa gi.	Powiedział,	że	nie	ma	nikogo	innego,	ale	za pewne
przypłynęło	do	niego	ja kieś	bolesne	wspomnienie.
Zeszła	w	dół	po	zboczu,	kierując	się	w	stronę	pla ży.	Nad	mo-

rzem	 za wsze	 lepiej	 się	 jej	myśla ło,	 ale	 teraz,	 gdy	 pa trzyła	 na
fale	 Atlantyku,	 które	 kończyły	 tysiącmilową	 podróż,	 rozbija jąc
się	o	pia sek	i	pozosta wia jąc	na	nim	koronkowy	ślad,	wiedzia ła,



że	 nie	 ma	 się	 nad	 czym	 za sta na wiać.	 Pra gnęła	 Crisa	 Defoe,
choć	wiedzia ła,	że	on	wkrótce	stąd	zniknie,	a	 to	ozna cza ło,	że
musi	 podjąć	 decyzję.	 Czy	 była by	 w	 sta nie	 uwieść	 mężczyznę
i	czy	powinna	to	robić?

–	Mięśnie	pana	bolą,	sir?	Czy	ma	pan	ochotę	na	ma saż?	–	Col-
lins	 podniósł	 się	 z	 miejsca	 przy	 oknie	 z	 widokiem	 na	 ścieżkę
prowa dzą cą	w	stronę	Stibworthy	i	odłożył	książkę,	która	wyglą -
da ła	na	podręcznik	gra ma tyki	niemieckiej.
–	Nie,	dziękuję.	–	Cris	stłumił	przekleństwo.	Nie	powinien	wy-

ła dowywać	złego	na stroju	na	pokojowym.	Pomyślał,	że	za sta no-
wi	się	nad	tym,	co	za szło,	później,	gdy	już	odzyska	kontrolę	nad
oddechem	i	krew	powróci	do	jego	mózgu.	–	Przynieś	mi	pa pier,
atra ment,	wosk	i	pieczęć.
–	Ale	chyba	nie	pańską	prawdziwą	pieczęć,	tylko	tę	zwykłą?	–

Collins	odczepił	 kluczyk	od	 łańcuszka	przy	 zegarku	 i	 otworzył
duży	sekreta rzyk	stoją cy	na	komodzie.	Położył	pieczęć	na	stoli-
ku	pod	oknem,	wyjął	pa pier	i	ka ła marz	oraz	kilka	piór	ze	sta lo-
wymi	 końcówka mi	 i	 uderzył	 w	 krzesiwo,	 by	 za pa lić	 świecę.	 –
Jaki	kolor	wosku	pan	sobie	życzy?
–	Niebieski.	–	Cris	obrócił	pieczęć	w	palcach.	Jego	wła sny	sy-

gnet	z	herbem	rodziny	de	Feaux	z	pieczęcią	był	bezpiecznie	za -
mknięty.	 Przedsta wiał	 Feniksa	 wznoszą cego	 się	 z	 płomieni
z	mieczem	w	jednej	ła pie.	Z	popiołów	wzra stam,	w	ogniu	zdoby-
wam.	 Herb	 oparty	 był	 na	 podobieństwie	wymowy	 słów	 Feaux
i	feu	–	ogień.	Pieczęć,	którą	miał	w	tej	chwili	w	ręku,	przedsta -
wia ła	tylko	płomienie,	ale	przyja ciele	ją	zna li.
–	Będzie	pan	szyfrował,	sir?
Cris	za sta na wiał	się	przez	chwilę.
–	Nie.	Czy	są dzisz,	że	ktoś	w	tym	domu	mógł by	otworzyć	cu-

dzy	list?
Ga briel	 Stone	 przebywał	 teraz	w	 Londynie	 i	 był	 najlepszym

źródłem	 informa cji	 o	 Franklinie	 Holcie,	 wicehra bim	 Chelford.
Gabe	był	earlem	Edenbridge,	a	także	ha zardzistą,	który	grywał
w	karty	z	wielkim	powodzeniem	 i	zimnym	umysłem.	Z	pewno-
ścią	będzie	wiedział,	co	pora bia	Chelford,	czy	ma	długi	i	czy	za -
nosi	się	na	ja kiś	skandal.



Dowiedz	się,	czego	tylko	możesz.	Szczególnie	interesuje	mnie
wszystko,	co	dotyczy	związków	Chelforda	z	 jego	ciotką,	panną
Holt,	z	której	adresu	piszę,	oraz	wa runków	dziedziczenia	przez
niego	tej	posia dłości.

Odłożył	pióro	i	wpa trzył	się	w	okno,	za sta na wia jąc	się,	czego
chciał by	się	dowiedzieć.	Ża łował,	że	nie	może	poprosić	o	przy-
sła nie	paru	krzepkich	policjantów	z	Bow	Street	albo	jeszcze	le-
piej,	 loka jów	 z	 ja kiegoś	 przybytku	 ha zardu,	 ale	 w	 tej	 okolicy
tacy	ludzie	rzuca liby	się	w	oczy	jak	żonkile	w	piwnicy	z	węglem.
Skupił	spojrzenie	na	ka mienistej	ścieżce	i	uśmiechnął	się.	Oczy-
wiście!	W	ten	sposób	upiecze	dwie	pieczenie	na	jednym	ogniu.
Znów	za nurzył	pióro	w	atra mencie.

Czy	 przypominasz	 sobie	 ten	 drobny	 wypa dek	 w	 Bath	 i	 na -
szych	dwóch	irlandzkich	przyja ciół?	Może	uda łoby	ci	się	odna -
leźć	ich	ra zem	ze	sprzętem.	Mógł bym	wykorzystać	ich	umiejęt-
ności	i	za miłowa nie	do	bitki.
Wszystkie	listy	adresuj	do	pana	C.	Defoe.

Za pieczętował	list,	za adresował	go	do	earla	Edenbridge,	owi-
nął	 jeszcze	 jednym	 arkuszem	 pa pieru	 i	 wypisał	 na	 nim	 adres
swojego	 prawnika	w	City.	 Za pieczętował	 jeszcze	 raz.	 Jego	 go-
spodynie	być	może	nie	czytywa ły	cudzej	korespondencji,	ale	nie
było	potrzeby	afiszować	się	z	lista mi	do	arystokra tów.
–	Dziękuję,	Collins.	Za bierz	to	na	dół.	Jestem	pewien,	że	ktoś

za niesie	 to	do	biura	pocztowego	w	wiosce.	To	byłoby	na	ra zie
wszystko.
Gdy	został	sam,	wstał	i	za czął	się	przecha dzać	po	pokoju.	Do-

piero	 teraz	pozwolił	 sobie	na	myślenie	 o	Tamsyn.	Miał	wra że-
nie,	 że	 próbuje	 rozplą tać	 za supła ny	 sznurek.	 Za sta na wiał	 się,
co	on	 sam	czuł,	 co	powinien	czuć,	 czego	ona	chcia ła	 i	 co	 jest
słuszne.	 Nie	 była	 niewinna,	 ale	 nie	 mia ła	 też	 doświadczenia
z	innymi	mężczyzna mi	oprócz	męża.	Cokolwiek	robiła	od	śmier-
ci	Jory’ego	Perowne’a,	z	pewnością	nie	dzieliła	łóżka	z	żadnym
z	miejscowych	dżentelmenów.	To	była	ma lutka,	prosta	społecz-
ność,	 gdzie	 wszyscy	 wiedzieli	 wszystko	 o	 wszystkich	 i	 każda
plotka	roznosiła	się	po	ca łej	okolicy	w	cią gu	kilku	godzin.	Gdy-



by	ten…	flirt…	sza leństwo…	cokolwiek	to	było,	posunął	się	da -
lej,	musieliby	rzeczywiście	za chować	wielką	ostrożność.
Zresztą,	o	czym	on	wła ściwie	myślał?	Cia ło	wysyła ło	mu	bar-

dzo	wyraźne	sygna ły,	ale	już	od	miesięcy,	odkąd	po	raz	pierwszy
zoba czył	Ka terinę,	nie	był	z	żadną	kobietą.	Kiedy	widywał	ją	co-
dziennie,	nie	mógł by	na wet	pomyśleć	o	nikim	innym.	Ale	Ka te-
rina	była	 da leko,	 niedostępna,	 i	 tak	 już	mia ło	 pozostać	 na	 za -
wsze.	A	on	nie	był	stworzony	do	życia	w	celiba cie.
Usiadł	przy	oknie	i	popa trzył	na	kępę	kolcolistu.	Nie	powinien

uwa żać	 poca łunku	 z	 inną	 kobietą	 za	 zdra dę	 wobec	 Ka teriny.
Przecież	nigdy	nie	na leża ła	do	niego,	nigdy	nie	wypowiedzia ła
słów,	 które	 odczytywał	w	 jej	wzroku.	 Jednak	 pożą da nie,	 które
wzbudza ła	w	nim	Tamsyn,	spra wia ło,	że	za czynał	wątpić	w	swo-
je	 uczucia	 wobec	 Ka teriny	 i	 te	 wątpliwości	 wzbudza ły	 w	 nim
niepokój.	Czy	to	była	miłość?	Z	pewnością	to	było	coś	więcej	niż
tylko	czyste	pożą da nie.	Ale	czy	to,	że	pra gnął	Tamsyn,	wynika ło
tylko	 z	 egoistycznej	 potrzeby,	 by	 się	 za tra cić	w	 chwilowej	 na -
miętności?
Może	powinien	wyznać	jej,	kim	jest?	Doszedł	jednak	do	wnio-

sku,	że	na gła	wolność	za	bardzo	mu	się	podoba.	Po	raz	pierw-
szy	w	dorosłym	życiu	czuł	się	wolny	od	oczekiwań	i	wymogów
zwią za nych	z	tytułem.	Był	po	prostu	Crisem,	mężczyzną,	które-
mu	podoba	się	kobieta	i	który	chce	ją	chronić	przed	niebezpie-
czeństwem.	Nic	dobrego	by	z	tego	nie	przyszło,	gdyby	Tamsyn
się	dowiedzia ła,	kim	jest	na prawdę.

Nic	 nie	 mogło	 jej	 przywrócić	 do	 rzeczywistości	 skuteczniej
niż	księgi	ra chunkowe.	Ale	tego	popołudnia	nic	nie	chcia ło	się
zga dzać	 –	 ani	 cena	 owsa,	 ani	 ra chunek	 od	 kowa la,	 ani	 na wet
pienią dze	za	jajka.	Tamsyn	za zgrzyta ła	zęba mi,	odrzuciła	pokre-
śloną	 kartkę	 i	 za częła	 wszystko	 od	 początku.	 Doskona le	 wie-
dzia ła,	 że	 nie	 potra fi	 się	 skupić.	 Wciąż	 myśla ła	 o	 niebieskich
migda łach	i	wyczekiwa ła	kroków	na	schodach.
–	Listy,	panno	Tamsyn.
Drgnęła	 i	 na	 stronie	 księgi	 ra chunkowej	 poja wił	 się	 wielki

kleks.
–	Ja son!	Przestra szyłeś	mnie.



–	 Przepra szam,	 panno	 Tamsyn.	 –	 Chłopak	wszedł	 do	 pokoju
i	wysypał	za wartość	worka	na	stół.
Przygryzła	usta	i	spojrza ła	na	niego.
–	Dziękuję,	Ja son.
Przycisnęła	bibułę	do	pla my	atra mentu,	ale	 tylko	pogorszyła

spra wę.	Z	na głą	despera cją	wyrwa ła	całą	stronicę	i	sięgnęła	do
poczty.	Kilka	ga zet	sprzed	dwóch	dni,	za wia domienie	z	obwoź-
nej	biblioteki,	że	trzy	powieści,	o	które	pyta ła,	są	już	dostępne,
kolejne	 ra chunki,	w	 tym	 jeszcze	 jeden	od	kowa la,	 za proszenie
na	 kola cję	 na	 pleba nii	 za	 tydzień	 podczas	 peł ni	 księżyca,	 gdy
podróż	wyboistymi	 droga mi	 będzie	mniej	 ryzykowna,	 oraz	 list
z	 pieczęcią	 prawnika.	 Za pewne	 chodziło	 o	 dzierża wy,	 a	 może
była	 to	 odpowiedź	 na	 jej	 pyta nie	 dotyczą ce	 kupna	 niedużego
ma ga zynu	 w	 Barnsta ple.	 Gruby	 pa pier,	 kosztowny	 jak	 usługi
pana	Pentire’a,	 za szeleścił,	 gdy	 zła ma ła	 pieczęć	 i	 za częła	 czy-
tać.
–	Co?	–	pisnęła	na raz.	–	Co	za	świnia!	Co	za	podła,	bezczelna

świnia!
Na	schodach	za dudniły	kroki.
–	Tamsyn?	Co	się	sta ło?	–	za woła ła	ciotka	Izzy.
Drzwi	 otworzyły	 się	 z	 rozma chem	 i	 zoba czyła	 w	 nich	 Crisa

z	pistoletem	w	ręku.
–	Co	się	dzieje?	–	Rozejrzał	się	szybko	po	pokoju,	pocią gnął	ją

z	krzesła	i	przycisnął	do	siebie.	–	Kto	tu	był?	Dokąd	uciekł?
Ciotka	Izzy	wpa dła	za raz	za	nim.	Wykrzyknęła	na	widok	sio-

strzenicy	w	objęciach	mężczyzny	z	pistoletem	w	ręku	 i	opa dła
na	najbliższe	krzesło.
–	Co	się	sta ło?	Dla czego	pan	ma	pistolet?
–	 Jaki	 pistolet?	 –	 za pyta ła	 ciotka	 Rosie	 z	 progu,	 gdzie	 sta ła

z	ponurą	twa rzą,	ściska jąc	w	powykręca nej	dłoni	pogrzebacz.
–	 Nikogo	 tu	 nie	 ma,	 ciociu	 Izzy.	 Proszę,	 uspokój	 się.	 Cris,

odłóż	tę	broń	i	puść	mnie.	Ciociu	Rosie,	za raz	ci	pomogę.
Cris	ją	ubiegł.	Pierwszy	podszedł	do	drzwi,	ła godnie	ujął	ciot-

kę	pod	ra mię	i	wsunął	broń	za	pa sek	spodni.
–	Nie	 jest	 na ła dowa ny.	 Ten	 pogrzebacz	 jest	 groźniejszą	 bro-

nią.	Proszę	mi	go	dać,	panno	Pritchard.	Pani	Perowne,	dla czego
tak	pani	krzycza ła?



–	Stra ciłam	cierpliwość.	–	Tamsyn	poma cha ła	listem.	–	To	list
od	pana	Pentire’a,	który	prowa dzi	na sze	interesy.	Nasi	bankie-
rzy	na pisa li	do	niego,	bo	otrzyma li	 informa cje,	 że	 za mierza my
wycofać	wszystkie	fundusze,	żeby	spła cić	na głe	i	nieoczekiwa ne
długi.	W	rezulta cie	pozba wili	nas	zdolności	kredytowej.	A	poło-
wa	dzisiejszej	poczty	to	ra chunki.	Widocznie	wia domości	już	się
rozniosły.	Pentire	oczywiście	za pewnił	bank,	że	nic	złego	się	nie
dzieje,	ale	możemy	teraz	oczekiwać	za lewu	rozma itych	płatno-
ści	i	miną	za pewne	długie	miesią ce,	za nim	ludzie	znów	uwierzą
w	na szą	wypła calność.
–	Czy	możecie	sobie	pozwolić	na	spła tę	wszystkich	zobowią -

zań?	–	za pytał	Cris.
–	Tak.	Nie	dopuszczam	do	za ległości	i	za wsze	wszystko	opła -

ca my.	Na	szczęście	zbliża	się	już	koniec	kwarta łu,	kiedy	spływa -
ją	pienią dze	za	czynsze	dzierżawne,	ale	chodzi	o	za sa dę.	Ta	sy-
tuacja	 za sieje	 wątpliwości	 w	 umysłach	 ludzi,	 którzy	 nie	 zna ją
nas	 dobrze.	 To	 na	 pewno	 sprawka	 Franklina.	 Nie	 wierzę,	 by
ktokolwiek	inny	żywił	do	nas	ja kąś	ura zę	i	mógł	się	tak	za cho-
wać.
–	Przecież	Franklin	nie	żywi	do	nas	żadnej	ura zy	–	za protesto-

wa ła	ciotka	Izzy.	–	Wiem,	że	go	nie	lubisz,	moja	droga,	i	muszę
przyznać,	że	jako	bra ta nek	bardzo	mnie	rozcza rował,	ale…
–	Żadnych	ale	–	wtrą ciła	ciotka	Rosie.	–	Tamsyn	ma	ra cję.	On

chce	się	nas	stąd	pozbyć.	Chcia ła bym	tylko	wiedzieć	dla czego.
–	 Nigdzie	 się	 nie	 wyniesiemy	 i	 na	 tym	 koniec	 –	 stwierdziła

ciotka	Izzy	z	wyjątkową	u	niej	sta nowczością.
–	Zechce	mi	pani	wyba czyć	to	pyta nie,	ale	czy	pani	pra wa	do

tej	 posia dłości	 są	 uwa runkowa ne	 za mieszka niem	 tutaj?	 –	 Cris
oparł	biodro	o	kra wędź	stołu	 i	popa trzył	na	wszystkie	 trzy	ko-
biety.	–	Jeśli	pa nie	się	stąd	wyprowa dzą,	co	się	sta nie	z	Barba ry
Combe	House	i	z	całą	posia dłością?
–	Za trzymam	pra wo	wła sności	i	dochody	–	odrzekła	Izzy.
–	I	pani	bra ta nek	o	tym	wie?
–	Na turalnie.
–	A	za tem	nie	przejmie	tej	posia dłości	aż	do…	proszę	znowu

wyba czyć,	aż	do	pani	śmierci?
Izzy	 wstrzyma ła	 oddech,	 Rosie	 pobla dła,	 a	 Tamsyn	 z	 wysił -



kiem	poha mowa ła	wybuja łą	wyobraźnię.
–	Ciociu	Izzy,	przecież	Franklin	za proponował	ci	dom	na	swo-

im	 terenie.	 Zga dzam	 się,	 że	 chciał by	 się	 nas	 stąd	 pozbyć,	 ale
nie	są dzę,	by	za leża ło	mu	na	sa mej	posia dłości.	Dochód	z	farmy
wystarcza	na	na sze	potrzeby,	ale	jest	o	wiele	za	mały,	żeby	wy-
ra tować	go	z	ja kiegoś	kryzysu	finansowego,	a	ziemia	w	tej	oko-
licy	jest	bardzo	ta nia,	więc	na wet	sprzedaż	niewiele	by	mu	po-
mogła.
Spojrza ła	 na	 Crisa,	 który	 wpa trywał	 się	 w	 nią	 nieruchomo.

Oczywiście	był	jeszcze	rzekomy	skarb	Jory’ego.	Gdyby	Frankli-
nowi	uda ło	się	wypędzić	je	z	domu,	mógł by	go	gruntownie	prze-
szukać.
–	Ciociu	Izzy,	nie	musisz	się	martwić	o	swoje	bezpieczeństwo.

–	Przymrużyła	oczy	i	spojrza ła	na	Crisa,	prosząc	go	wzrokiem,
by	nic	więcej	nie	mówił.	–	Zorga nizowa łam	już	dodatkowy	dozór
nad	 zwierzęta mi,	 a	my	 jesteśmy	 tu	 bezpieczne.	 Dom	 leży	 tak
da leko	od	 ludzkich	siedzib,	że	każdy	obcy	zosta nie	za uwa żony
dużo	wcześniej.
Cris	podniósł	się.
–	 Oczywiście	 jestem	 nadmiernie	 ostrożny	 i	 za pewne	 mam

zbyt	bujną	wyobraźnię.	Przepra szam,	że	wzbudziłem	w	pa niach
niepokój.
–	Nie	musi	pan	przepra szać	–	odrzekła	krótko	ciotka	Rosie.	–

Mówi	pan	bardzo	rozsądnie.	Powinnyśmy	być	ostrożniejsze.	Za -
prowadź	mnie	do	ba wialni,	Isobel.	Nie,	pan	niech	tu	zosta nie.	–
Gestem	powstrzyma ła	Crisa,	który	już	zbliżał	się	w	jej	stronę.	–
Proszę	uspokoić	Tamsyn,	za nim	wyzwie	Franklina	na	pojedynek
za	jego	głupotę!	–	Roześmia ła	się.	–	Gotowa	była bym	posta wić
kilka	gwinei,	że	to	ona	strzela	lepiej.
Cris	za mknął	za	nią	drzwi	i	znów	odwrócił	się	do	Tamsyn.
–	Najmocniej	przepra szam.
–	Za	co?
–	Za	to,	że	za niepokoiłem	pani	ciotki,	i	za	to,	co	się	zda rzyło

w	alta nie.
–	Ciotki	są	twardsze,	niż	pan	są dzi,	a	w	alta nie	nic	się	nie	zda -

rzyło.
–	Być	może	wła śnie	za	to	powinienem	przeprosić…



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Może	 to	 była	 wła ściwa	 chwila,	 by	 zdobyć	 się	 na	 odwa gę
i	przyznać	szczerze,	że	chętnie	zosta ła by	jego	kochanką.	Ale	po-
wstrzymał	ją	ten	sam	cień	w	jego	oczach,	który	wcześniej	za bił
jej	pra gnienie.	Nie	chcia ła	stać	się	niczyim	za stępstwem.
Z	uśmiechem	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	ma	pan	powodu	przepra szać,	 że	 za chował	 się	pan	 jak

dżentelmen.	 Ja	 nie	 byłam	 pewna,	 a	 pan	 bardzo	 taktownie	 nie
na ciskał.	A	teraz	zechce	mi	pan	wyba czyć,	ale	muszę	dokończyć
ra chunki,	 bo	 ina czej	 rzeczywiście	 znajdziemy	 się	 w	 kłopocie,
gdy	na dejdą	kolejne	wezwa nia	do	za pła ty.
Są dziła,	że	za oferuje	jej	pomoc,	ale	tylko	uśmiechnął	się	rów-

nie	uprzejmie	i	nonsza lancko	jak	ona	skinął	głową.
–	Oczywiście.	Zosta wię	pa nią	w	spokoju.
Gdy	 wyszedł,	 przez	 długą	 chwilę	 wpa trywa ła	 się	 w	 księgi.

Droga	 cnoty	 była	 słuszną	 drogą,	 a	 także	 mniej	 żenują cą.	 Nie
niosła	żadnego	ryzyka	dla	nich	obojga.
Zda wa ło	jej	się,	że	słyszy	szept	Jory’ego:	„To,	co	bezpieczne,

jest	nudne,	za bija	rutyną”.
Bądź	ostrożny,	prosiła	go	często.	Nie	ryzykuj.
Ryzyko	 spra wia,	 że	 krew	 za czyna	 szybciej	 krą żyć	 w	 żyłach.

A	strach	świadczy	o	tym,	że	jeszcze	żyjesz	–	odpowia dał,	uro czo
błyska jąc	 zęba mi.	 Miał	 cza rują cy	 uśmiech.	 Wła śnie	 tak
uśmiechnął	się	do	niej,	za nim	obrócił	się	i	pobiegł	w	stronę	kra -
wędzi	urwiska.	Ryzyko	doprowa dziło	cię	do	śmierci,	Jory,	pomy-
śla ła	 teraz	 i	 zda wa ło	 jej	 się,	 że	usłysza ła	odpowiedź:	 „Tak,	ale
moje	życie	było	peł ne	do	sa mego	końca”.

Tydzień	później	Cris	wciąż	 zajmował	 tę	 samą	sypialnię,	Col-
lins	większość	cza su	spędzał	w	kuchni,	a	obie	starsze	damy	gło-
śno	protestowa ły,	gdy	którykolwiek	z	nich	wspomniał,	że	powin-
ni	 już	 ruszać.	 Cris	 zresztą	 nie	 chciał	 wyjeżdżać,	 dopóki	 nie



otrzyma	wia domości	od	Gabe’a	i	nie	dowie	się	dokładniej,	ja kie
są	za mia ry	Chelforda.	Czekał	także	na	niespodziankę	dla	ciotki
Rosie.
Starsze	damy	na lega ły,	by	na zywał	je	ciotką	Izzy	i	ciotką	Ro-

sie,	 wyda wa ły	 okrzyki	 za chwytu,	 gdy	 w	 czymkolwiek	 im	 się
przysłużył,	i	rozpieszcza ły	go	na	każdym	kroku.	Na wet	gdy	po-
plą tał	włóczkę	do	robótek	ciotki	Izzy	i	wygrał	z	Rosie	w	sza chy,
nie	przesta ły	powta rzać,	że	potrzebny	mu	jest	wypoczynek	i	że
jego	obecność	doskona le	na	nie	wpływa.	Niemal	każdego	dnia
czuł	ochotę,	by	wyznać	im	prawdę,	miał	ją	już	na	końcu	języka,
ale	po	raz	kolejny	za mykał	sta nowczo	usta.	Ukrywa nie	tożsa mo-
ści	było	jak	za tra ca nie	się	w	piciu,	coraz	mocniej	go	uza leżnia -
ło.	 Za	 każdym	 ra zem	 znajdował	 lepsze	 uspra wiedliwienia.	 Po-
wta rzał	sobie,	że	rzeczywiście	potrzebuje	wypoczynku	i	że	niko-
go	tym	nie	krzywdzi.
Jedyną	ska zą	na	tym	przyjemnym	obra zie	była	Tamsyn.	Twier-

dziła,	że	nie	powinny	go	za trzymywać,	że	z	pewnością	nudzi	się
tu	albo	jest	mu	niewygodnie,	a	gdy	któregoś	dnia	za krztusił	się
przy	kola cji,	uzna ła,	że	potrzebny	mu	lekarz	z	Londynu.
Mimo	to	nie	przesta wał	jej	pra gnąć.	Przez	cały	czas	był	pod-

niecony;	długie	spa cery	po	urwisku	i	po	la sach	zupeł nie	nie	po-
ma ga ły.	Przychodziło	mu	do	głowy,	że	jeśli	nie	przesta nie	reago-
wać	 na	 nią	 jak	 szesna stola tek,	 to	 w	 końcu	 będzie	 się	 musiał
uciec	do	kilku	zimnych	ką pieli	w	morzu	dziennie.	Tego	ćwicze-
nia	jednak	wolał	unikać,	oba wia jąc	się	na tknąć	na	Tamsyn,	któ-
ra	nie	za mierza ła	zmieniać	zwycza jów	i	pomimo	obecności	męż-
czyzny	w	domu	codziennie	chodziła	nad	morze	popływać.
Tego	ranka	wrócił	do	domu	po	długim,	melancholijnym	spa ce-

rze	 na	 pla ży.	 Tamsyn	 sta ła	 w	 holu	 u	 stóp	 schodów	 i	 ukła da ła
kwia ty	w	wielkim	wa zonie.
–	Czy	mogę	ja koś	pomóc?	–	za pytał.	–	Ten	wa zon	wyglą da	na

ciężki.
–	Nigdzie	go	nie	za bieram,	ale	dziękuję	za	propozycję.
Cris	miał	wielką	ochotę	zesta wić	kosz	z	kwia ta mi	na	pod łogę

i	wziąć	ją	tu	i	teraz,	na	stole	wśród	porozrzuca nych	liści.
Zepchnął	 tę	 fanta zję	 w	 najciemniejsze	 za ka marki	 umysłu,

skąd	w	ogóle	nie	powinna	była	się	wydostać,	i	przeska kując	po



dwa	stopnie,	pobiegł	do	sypialni.	Coraz	trudniej	mu	było	prze-
bywać	w	towa rzystwie	Tamsyn	i	uda wać,	że	nie	chce	od	niej	ni-
czego	oprócz	zwykłej	życzliwości.
Collins	 segregował	wła śnie	 pra nie.	 Porozkła da ne	 rzeczy	 zaj-

mowa ły	pra wie	cały	pokój.
–	Za	chwilę	 to	wszystko	za biorę,	sir,	muszę	 tylko	odłożyć	na

bok	koszule.	Reszta	może	poczekać.
–	 Nie	 przeszka dzaj	 sobie.	 –	 Cris	 zdjął	 kurtkę,	 rozluźnił	 kra -

wat,	sta nął	przy	oknie	i	ponad	da cha mi	stajni	popa trzył	na	stro-
mą	 ścieżkę.	Do	 domu	 zbliżał	 się	 jeździec	w	wielkiej	 bobrowej
cza pie	 na	 rozwia nych	 wia trem	 kędzierza wych	 czarnych	 wło-
sach.	Za	nim	na	horyzoncie	widać	było	dach	powozu,	do	które-
go	przywią za no	coś,	co	przypomina ło	wielką	trumnę	z	okna mi.
To	 był	 Ga briel.	 Przyjechał	 sam,	 bez	 ostrzeżenia,	 i	 Cris	 wie-

dział,	że	jeśli	nie	za trzyma	go	w	porę,	to	wszystkie	jego	sekrety
wyjdą	na	jaw.	Otworzył	okno,	przerzucił	nogi	przez	pa ra pet	i	ze-
skoczył	z	wysokości	trzech	metrów	na	tra wia stą	ścieżkę	za	do-
mem.
–	 Sir	 –	 za wołał	Collins,	wychyla jąc	 się	 za	 nim	przez	 okno.	 –

Czy	mogę	 w	 czymś	 pomóc?	 –	 dodał	 dyskretnym	 szeptem.	 Już
wielokrotnie	obydwaj	musieli	się	ewa kuować	z	ja kiegoś	budyn-
ku	przez	okno.	Cris	podejrzewał,	że	pokojowy	tak	samo	jak	on
lubi	przygody	spod	zna ku	płaszcza	i	szpa dy.
–	Lord	Edenbridge	tu	 jedzie.	Muszę	dotrzeć	do	niego	pierw-

szy.	 –	 Za nim	 Collins	 zdą żył	 odpowiedzieć,	 Cris	 przecisnął	 się
przez	szczelinę	w	żywopłocie	za	domem,	minął	bra mę,	za	którą
znajdowa ło	się	podwórze,	i	pobiegł	ścieżką.
Na	jego	widok	Ga briel	ścią gnął	wodze	i	oparł	rękę	na	głowni

miecza.	Koń,	wyszkolony	do	bitwy,	przysiadł	na	tylnych	nogach,
gotów	zerwać	się	do	biegu,	za raz	jednak	jeździec	rozluźnił	się,
cmoknął	i	zwierzę	sta nęło	spokojnie.
–	Mój	dobry	człowieku	–	powiedział	przecią gle,	gdy	Cris	sta -

nął	 przy	 jego	 strzemieniu.	 –	 Szukam	mojego	 przyja ciela	Crisa
de	Feaux.	Elegancki,	dobrze	ubra ny	dżentelmen.	Odzna cza	się
pewnym	 wyra finowa niem	 w	 sposobie	 bycia.	 Czy	 widzia łeś
w	okolicy	kogoś,	kto	odpowia dał by	temu	opisowi?
Cris	odgarnął	włosy	z	oczu.



–	Bufon.
–	Ja	jestem	bufonem?	Na	świętego	Brummella,	coś	ty	ze	sobą

zrobił?	Za rośnięty,	opa lony	jak	chłop…	i	co	to	za	strój?	–	Obrzu-
cił	 go	 wzrokiem	 od	 stóp	 do	 głów.	 –	 Co	 się	 z	 tobą,	 do	 dia bła,
dzieje?
–	Wła śnie	wyskoczyłem	przez	okno.	A	co	ty	tu	robisz?	Potrze-

bowa łem	 informa cji,	 a	 nie	wątpliwej	 przyjemności	 twojego	 to-
wa rzystwa.	Poza	tym	na zywam	się	teraz	Defoe,	a	nie	de	Feaux.
Ga briel	wzruszył	ra miona mi.
–	To,	co	na pisa łeś,	brzmia ło	bardzo	intrygują co,	a	ja	musia łem

się	 odda lić	 od	 pokusy	 w	 Londynie.	 Poczułem	 na gły	 przypływ
przyzwoitości	w	stosunku	do	kobiety.	–	Wyraz	 jego	twa rzy	stał
się	jeszcze	bardziej	cyniczny.	–	Chodzi	o	damę.	Są dziłem,	że	le-
piej	 będzie,	 jeśli	 się	 odda lę,	 za nim	 za cznę	 rozwa żać	 na pra wę
wła snych	 obycza jów,	 toteż	 jestem,	 ra zem	 z	 ca łym	 ba ga żem
z	Bath,	uzbrojony	po	zęby	i	gotów	na	przygody.	A	są dząc	po	sta -
nie	miejscowych	dróg,	jest	to	kra niec	zna nego	ludzkości	świa ta,
toteż	nie	będzie	trudno	zna leźć	tu	przygodę.
–	Znajdziesz	to,	czego	szukasz.	To	okolica	przemytników,	a	my

za pewne	mieliśmy	pira tów	wśród	niezbyt	da lekich	przodków.	–
Ga briel	Stone	nosił	tytuł	earla,	ale	ze	swoimi	potarga nymi	czar-
nymi	włosa mi,	czarnymi	jak	u	Cyga na	ocza mi,	mieczem	u	boku
i	 nonsza lanckim	 sposobem	 bycia	 wyglą dał	 jak	 przestępca.	 –
Musimy	się	pospieszyć.	 Ja	 jestem	zwykłym	pa nem	Defoe,	 a	 ty
lepiej	przedsta wiaj	się	 jako	pan	Stone.	W	tej	części	świa ta	nie
przywykli	 do	 arystokra cji	 i	 nie	 chciał bym	 stwa rzać	 żadnych
komplika cji.
–	 Ani	 rozbudzać	 oczekiwań.	 Przypuszczam,	 że	 jest	 w	 tym

wszystkim	ja kaś	kobieta?
–	 Dama.	 –	 Na	 dźwięk	 tego	 słowa	 Ga briel	 uśmiechnął	 się.	 –

Dzieje	się	tu	coś	niepokoją cego,	ale	jeszcze	nie	rozgryzłem	ca łej
spra wy.	Na	ra zie	mogę	ci	powiedzieć	tyle,	że	mieszka ją	tu	dwie
damy	w	dość	za awansowa nym	wieku,	którym	przyda	się	ochro-
na	bez	względu	na	to,	co	one	same	o	tym	myślą.
–	I	dla tego	wezwa łeś	na szych	irlandzkich	przyja ciół?	–	Ga briel

obejrzał	się	przez	ra mię	na	ja dą cy	za	nimi	powóz	z	dziwnym	ła -
dunkiem.



–	 No	 wła śnie.	 Porozma wiam	 z	 nimi,	 a	 potem	 pójdziemy	 do
domu.	Wła ścicielki	 niewątpliwie	 za proponują	 ci	 nocleg.	 Przyj-
mij	propozycję,	chyba	że	wolisz	dojechać	dzisiaj	aż	do	Barnsta -
ple.	O	dziesięć	mil	stąd	w	żadnym	kierunku	nie	ma	innej	gospo-
dy.
Podszedł	do	powozu,	skinął	woźnicy	i	otworzył	drzwi.	W	środ-

ku	znajdowa ła	się	sterta	ba ga ży	Gabe’a	oraz	dwóch	bardzo	du-
żych	Irlandczyków.
–	Dzień	dobry,	milordzie!	–	wykrzyknął	 jeden	z	nich,	czarno-

włosy.	–	To	wielka	przyjemność	znów	pana	zoba czyć.
–	Seamus.	–	Cris	spojrzał	na	jego	rudowłosego	towa rzysza.	–

Pa trick.	Słuchajcie.	Na zywam	się	Defoe	i	za pomnijcie,	że	mam
ja kikolwiek	tytuł.	Jestem	tu	w	gościnie	u	dwóch	bardzo	miłych
dam,	które	potrzebują	ochrony,	ale	nie	mogą	się	o	 tym	dowie-
dzieć.	W	ra zie	czego	mówcie,	że	posła łem	po	lektykę	dla	jednej
z	 nich,	 która	ma	 kłopoty	 z	 chodzeniem,	 a	 wy	 przyjecha liście,
żeby	przeszkolić	paru	miejscowych	chłopa ków.	Tylko	że	będzie-
cie	mieli	kłopoty	ze	zna lezieniem	odpowiednich	osób.	Rozumie-
cie,	prawda?
Seamus	 uśmiechnął	 się	 szeroko,	 uka zując	 szpa rę	 między

przednimi	zęba mi,	i	splótł	palce,	aż	sta wy	chrupnęły.
–	Ktoś	robi	 im	na	złość?	Nie	 lubimy	dra ni,	którzy	na sta ją	na

miłe	starsze	damy.	Prawda,	Pa trick?	Może	pan	na	nas	polegać,
mi…	pa nie	Defoe.	Odkąd	pomógł	nam	pan	zna leźć	pra cę	w	roli
strażników,	dobrze	sobie	ra dzimy	i	z	przyjemnością	popra cuje-
my	dla	pana	na	wsi.
Pa trick,	który	nie	lubił	wiele	mówić,	tylko	chrząknął.
–	 Rozła dujcie	 lektykę	 –	 na ka zał	 Cris.	 –	 Za	 dziesięć	 minut

przyjdźcie	za	nami.	To	będzie	niespodzianka.
Bóg	jeden	wie,	co	wła ścicielki	Barba ry	House	pomyślą	na	wi-

dok	 dwóch	 wielkich	 Irlandczyków.	 Cris	 i	 Ga briel	 pozna li	 ich
w	Bath,	gdy	w	ciemnym	za uł ku	dopa dła	 ich	banda	opryszków,
którym	 nie	 spodoba ły	 się	 legendarne	 umiejętności	 Gabe’a
w	grze	w	karty.	Gdy	kurz	opadł	i	cała	czwórka	uda ła	się	do	naj-
bliższej	 gospody,	 by	 opa trzyć	 rany	 i	 uleczyć	 sińce	 odrobiną
brandy,	Cris	za proponował	nowym	sprzymierzeńcom,	by	za	go-
dziwym	wyna grodzeniem	za jęli	się	za wodowo	ochroną,	a	potem



podesłał	im	kilku	klientów.	Irlandczycy	szybko	zdobyli	sobie	do-
skona łą	reputa cję	i	otwarcie	wyra ża li	swoją	wdzięczność.

–	 Tamsyn,	widzę	 przy	 bra mie	 ja kiś	 powóz	 –	 za woła ła	 ciotka
Rosie.	–	I	dżentelmena	na	koniu.	Któż	to	może	być?
Tamsyn	pospiesznie	wrzuciła	resztę	kwia tów	do	wa zonu,	zdję-

ła	 fartuch	 i	otworzyła	 frontowe	drzwi.	Za	nimi	stał	Cris,	który
za ledwie	 dziesięć	minut	wcześniej	 pobiegł	 na	 górę.	 Przez	 ten
czas	Tamsyn	nie	ruszyła	się	spod	schodów.	Popa trzyła	na	niego
pyta ją co,	 za mruga ła	 na	 widok	 podwiniętych	 ręka wów	 koszuli
i	rozluźnionego	kra wa ta	i	za mruga ła	jeszcze	raz,	gdy	dostrzegła
mężczyznę	 zsia da ją cego	 z	 wielkiego	 gnia dego	 ogiera.	 Poczuła
się	 jak	boha terka	powieści	Minervy	Press.	Za pewne	nie	był	 to
uroczy	 bandyta,	 który	 ra bował	 podróżnych	 na	 drogach,	mimo
wszystko	wyglą dał	jak	romantyczny	boha ter	książki.
–	Pani	Perowne,	pozwoli	pani,	że	przedsta wię	mojego	przyja -

ciela,	pana	Ga briela	Stone’a.	–	Cris	pa trzył	na	nią	tak,	jakby	do-
skona le	wiedział,	co	przeszło	jej	przez	głowę	na	widok	przyby-
sza.	–	Na pisa łem	do	niego	w	pewnej	spra wie	dotyczą cej	intere-
sów	i	nie	sprecyzowa łem	wystarcza ją co	ja sno,	że	nie	musi	przy-
jeżdżać	osobiście.
Pan	Stone	zdjął	ka pelusz.
–	Pani	Perowne,	najmocniej	przepra szam	za	ten	na jazd.	Odje-

dziemy	stąd,	gdy	tylko	mojemu	woźnicy	uda	się	za wrócić	powóz
na	tej	drodze.
–	Pan	Stone.	–	Tamsyn	skinęła	głową.	–	Czy	bardzo	się	panu

spieszy,	sir?
–	Nie,	ma da me.	Absolutnie	nie.
–	W	ta kim	ra zie	musi	pan	tu	zostać.	Proszę	powiedzieć	woźni-

cy,	 żeby	 podjechał	 jeszcze	 odrobinę	 da lej.	 Za wróci	w	miejscu,
gdzie	droga	dochodzi	do	pla ży.	Tuż	za	domem	jest	dziedziniec
przy	stajniach.	O,	widzę,	że	pan	Defoe	już	się	tym	za jął.	–	Defoe
chce,	żeby	on	tu	został,	pomyśla ła.	Bardzo	jestem	cieka wa,	jaki
to	interes	miał	do	niego.
Za pra sza ją cym	gestem	wska za ła	na	dom.	Cris	 już	zbliżał	się

do	nich	przez	trawnik.
–	 Może	 panna	 Holt	 i	 panna	 Pritchard	 mogłyby	 podejść	 do



drzwi?	 Chciał bym	 im	 za prezentować	 niewielki	 poda runek	 dla
panny	 Pritchard.	 Przyniosę	 jej	 krzesło	 na	werandę.	 –	 Zniknął,
za nim	zdą żyła	za pytać,	cóż	to	za	prezent.
Micha el	 przyniósł	 krzesło,	 ciotka	 Rosie	 na	 nim	 za sia dła

i	przedsta wiono	jej	pana	Stone’a.	Na	ka miennej	dróżce	rozległy
się	kroki	i	uka zał	się	zupeł nie	niezwykły	w	tej	części	Devonu	wi-
dok:	 dwóch	 krzepkich	 mężczyzn	 niosło	 lśnią cą	 lektykę.	 Cris
otworzył	 im	 bra mę.	 Przema szerowa li	 przez	 trawnik,	 posta wili
lektykę	 przed	 ciotką	Rosie,	 otworzyli	 drzwiczki,	 zdjęli	 ka pelu-
sze	 i	 ukłonili	 się	 uniżenie.	 Wyglą da li	 imponują co	 w	 gra na to-
wych	 kurtkach,	 czarnych	 trójrożnych	 ka peluszach	 i	 mocnych
buciorach.	W	 lektyce	 znajdowa ło	 się	miękko	wyścieła ne	 krze-
sło.
–	Czy	zechce	pani	ją	wypróbować,	ma da me?	–	za pytał	czarno-

włosy	tra garz	z	mocnym	irlandzkim	akcentem.
–	Ależ…	–	Ciotka	Rosie	na	chwilę	za niemówiła.	–	Ależ	tak,	na -

turalnie!	Ale	tu	nie	ma	ta kich	chodników	jak	w	mieście.	Trudno
wam	będzie	nosić	tę	lektykę.
–	 Jesteśmy	 z	 Bath,	ma da me.	 Wzgórza	 są	 tam	 strome,	 a	 po

bruku	chodzi	się	jak	po	lodzie.	Ale	nie	bra kuje	nam	sił.	Z	pew-
nością	pani	nie	upuścimy.
–	To	pan	 ich	 tu	przywiózł?	 –	 za pyta ła	Tamsyn	pana	Stone’a,

gdy	Micha el	i	Cris	poma ga li	ciotce	Rosie	wsiąść	do	lektyki.
Skinął	 głową.	 Tra ga rze	 sięgnęli	 po	 drążki,	 równym	 krokiem

obeszli	trawnik	i	zniknęli	za	bra mą.
Ciotka	Izzy	pochwyciła	Crisa	za	ra mię.
–	Będę	mogła	jej	towa rzyszyć	na	mojej	kla czy.	Będziemy	urzą -

dzać	 pikniki!	 Rosie	 znów	 będzie	 mogła	 odwiedzić	 przyja ciół
i	wybrać	się	na	urwisko.	Ogromnie	panu	dziękuję,	pa nie	Defoe!
–	To	pan	Stone	ich	przywiózł	–	odrzekł	Cris	z	uśmiechem.
–	Ale	to	pan	po	nich	posłał.	–	Tamsyn	sta nęła	przy	bra mie.	–

Jak	długo	mogą	tu	zostać?
–	Lektyka	na leży	do	pań.	Seamus	i	Pa trick	zosta ną	tu,	dopóki

nie	 znajdą	 i	 nie	 wyszkolą	 odpowiednio	 dwóch	 miejscowych
chłopa ków.	–	Spojrzał	na	nią	i	jego	twarz	znów	przybra ła	suro-
wy	wyraz.	–	To	bardzo	porządni	ludzie,	mogę	za	nich	ręczyć.	Są
silni	 i	uczciwi.	W	ich	towa rzystwie	pani	ciotkom	nie	sta nie	się



żadna	krzywda.
Tra ga rze	 już	wra ca li.	Ciotka	 Izzy	podbiegła	do	 lektyki.	Tam-

syn	pra wie	nie	zwróciła	uwa gi	na	jej	odejście.
–	Posłał	pan	po	strażników	–	uświa domiła	sobie	na gle.
–	To	dodatkowa	korzyść.	Przyszedł	mi	do	głowy	pomysł	z	lek-

tyką,	 gdy	 pani	 ciotka	 skarżyła	 się,	 że	 trudno	 jej	 wychodzić
z	 domu,	 a	 potem	 przypomnia łem	 sobie	 o	moich	 dwóch	 zna jo-
mych.	 Czy	 wykarmienie	 ich	 będzie	 ja kimś	 problemem?	 Przy-
puszczam	bowiem,	że	sporo	jedzą.
–	Nie,	absolutnie	nie.	Mamy	też	dla	nich	miejsce	nad	stajnia -

mi.	Ale,	Cris,	nie	są dzi	pan	chyba,	że	grozi	nam	ja kieś	niebez-
pieczeństwo?
–	Ktoś	 tu	 jedzie	–	za uwa żył	na raz	pan	Stone,	który	stał	przy

murze,	obserwując	tra ga rzy.	–	Zda je	się,	że	to	wojskowy.
Cris	podszedł	do	niego	i	spojrzał	w	tym	sa mym	kierunku.	Jeź-

dziec	 zwolnił,	 gdy	 na	 jego	 drodze	 zna la zła	 się	 lektyka.	Na wet
z	tej	odległości	Tamsyn	dostrzegła	 jego	mocno	za czerwienioną
twarz	i	gniewnie	za ciśnięte	usta.	Nie	był	za dowolony,	że	coś	go
za trzymuje	i	że	wszyscy	na	niego	pa trzą.
Tra ga rze	 wrócili	 do	 ogrodu,	 posta wili	 lektykę	 przy	 krześle

i	pomogli	wysiąść	ciotce	Rosie,	która	na tychmiast	pogrą żyła	się
w	rozmowie	z	ciotką	Izzy.	Obie	jednak	za milkły,	gdy	obcy	zsiadł
z	konia	przy	bra mie	i	pieszo	zbliżył	się	do	domu.
Tamsyn	 za uwa żyła	 zmia nę	 usta wienia	 mężczyzn.	 Tra ga rze

sta nęli	przed	ciotka mi,	chroniąc	 je	swoimi	cia ła mi	niczym	mu-
rem.	Cris	 i	pan	Stone	zna leźli	się	po	obu	 jej	stronach.	Wyda ło
jej	się	to	niedorzeczne,	w	końcu	to	był	tylko	jeden	człowiek.	Są -
dząc	po	gra na towej	kurtce	z	 insygnia mi	na	wysokim	koł nierzu
i	kordela sie	przy	boku,	przyjechał	tu	w	ja kiejś	urzędowej	spra -
wie.
–	Sir?
Za trzymał	się	tuż	przed	nią	i	skłonił,	unosząc	ka pelusz.
–	Witam	pa nią,	ma da me.	Szukam	wła ściciela	tego	domu.
Za uwa żyła	 spojrzenie,	 ja kim	obrzucił	dwóch	mężczyzn	stoją -

cych	obok	niej.	Cris	wciąż	miał	podwinięte	 ręka wy,	pan	Stone
wyglą dał	jak	pirat,	choć	jego	strój	był	bardzo	prosty	i	zwyczaj-
ny.



–	Wła ścicielką	 domu	 jest	moja	 ciotka,	 panna	Holt.	 Kim	 pan
jest?
–	 Porucznik	 Ritchie.	 Zosta łem	 wła śnie	 mia nowa ny	 oficerem

pa trolowym	na	tym	odcinku	wybrzeża.	Powiedzia no	mi,	że	mam
rozma wiać	z	pa nią	Perowne.
Tamsyn	zda wa ło	się,	że	usłysza ła	cichy,	gardłowy	pomruk	Cri-

sa.
–	 Jestem	Tamsyn	Perowne.	 –	Sta ra ła	 się,	 by	 jej	 głos	brzmiał

spokojnie	i	życzliwie,	ale	pod	twardym,	nieprzyja znym	spojrze-
niem	obcego	włosy	na	karku	sta nęły	jej	dęba.	–	Pan	Defoe	i	pan
Stone	 to	 nasi	 goście.	 –	Wiedzia ła,	 że	 powinna	 za prosić	 go	 do
środka.	Oficer	pa trolowy	miał	podobny	sta tus	jak	lekarz	czy	sę-
dzia	 i	 zwykle	 był	 przyjmowa ny	 w	 domach	 ziemiaństwa.	 Nie
chcia ła	jednak,	by	ten	ema nują cy	wrogością	człowiek	przestą pił
próg	domu.	–	Czym	mogę	panu	służyć,	poruczniku	Ritchie?
–	Urzędnicy	 skarbowi	 otrzyma li	 informa cję,	 że	w	 tej	 okolicy

poja wił	 się	 nowy	gang	przemytników.	Co	 pani	może	mi	 o	 tym
powiedzieć,	pani	Perowne?
–	Zupeł nie	nic.	Nie	ma	tu	żadnego	gangu,	odkąd…
–	Od	śmierci	pani	męża?
–	W	rzeczy	sa mej.	–	Powścią gnęła	złość,	nie	chcąc	prowoko-

wać	 gwał townej	 reakcji	 swoich	 obrońców.	 Nie	 potrzebowa ła
bójki	na	 trawniku	przed	domem.	–	Przypuszczam,	że	niewielki
przemyt	 wciąż	 się	 tu	 odbywa,	 ale	 ża den	 odcinek	 wybrzeża
w	Anglii	nie	jest	od	tego	wolny.
–	 I	 to	 się	nie	skończy,	dopóki	miejscowe	ziemiaństwo	będzie

pa trzeć	przez	palce	na	ła ma nie	pra wa,	droga	pani.	Przyszedłem
pa nią	ostrzec,	że	będziemy	bardzo	uważnie	obserwować	to	wy-
brzeże.
–	 Nie	 ma	 tu	 żadnego	 gangu,	 poruczniku	 Ritchie.	 Są dzę,	 że

chciał	nam	pan	po	prostu	dora dzić,	byśmy	były	ostrożne	i	za my-
ka ły	drzwi.	Ostrzeżenie	każdego	innego	rodza ju	byłoby	zwykłą
obelgą.
–	Może	to	pani	rozumieć,	jak	pani	chce,	ma da me.
–	Pani	Perowne	jest	damą	i	nie	odpowie	na	za woalowa ną	obe-

lgę.	–	Cris	wysunął	się	o	krok	do	przodu.	Jego	głos	brzmiał	zu-
peł nie	spokojnie,	jednak	była	w	nim	wyraźna	groźba,	od	której



po	plecach	Tamsyn	przebiegł	dreszcz.
–	A	kim	pan	jest,	sir?	–	Twarz	oficera	pa trolowego	ścią gnęła

się	jeszcze	mocniej.
–	Tak	jak	powiedzia ła	pani	Perowne,	jestem	tu	gościem.	Na zy-

wam	się	Crispin	Defoe	–	odrzekł	wyniośle.
–	 Ga briel	 Stone.	 Ja	 również	 jestem	 gościem	 –	 odezwał	 się

kpią cy	głos	przy	drugim	boku	Tamsyn.
Spojrzenie	Ritchiego	za trzyma ło	się	na	twa rzach	dwóch	dżen-

telmenów.	Obrócił	się	i	przyjrzał	tra ga rzom.
–	Życzę	pa nom	miłego	dnia.	Pani	również,	pani	Perowne.	Zda -

je	się,	że	ma	pani	tu	coś	w	rodza ju	prywatnej	armii.	–	Dotknął
biczem	skra ju	ka pelusza,	za wrócił	konia	i	wyjechał	za	bra mę.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Dwóch	 Irlandczyków	 wniosło	 ciotkę	 Rosie	 do	 domu	 ra zem
z	fotelem.	Ciotka	Izzy	pozosta ła	na	werandzie,	marszcząc	twarz
ze	zdziwienia.
–	Cóż	to	za	nieprzyjemny	człowiek!	Nie	słysza łam	wszystkie-

go,	co	powiedział,	ale	brzmiał	bardzo	nieprzyjaźnie.
–	To	tylko	pionek	–	stwierdził	Cris.	–	Świeżo	przyjęty	na	sta no-

wisko	 i	 bardzo	 na dęty.	Nie	ma	 się	 czym	martwić.	 Jeśli	 bę dzie
próbował	spra wiać	ja kieś	kłopoty,	zajmę	się	nim.
Tamsyn	pomyśla ła,	że	to	ona	musi	się	za jąć	kryzysem.	W	tej

chwili	 doskona le	 zrozumia ła	 ciotki,	 które	wola ły	 żyć	 bez	męż-
czyzn.	W	jej	życiu	poja wiło	się	ich	zbyt	wielu.	Oficer	pa trolowy,
próbują cy	ją	przestra szyć,	ta jemniczy	pan	Stone,	który	przybył
tu	bez	uprzedzenia	 i	na tychmiast	 zdobył	 za proszenie	do	pozo-
sta nia	 w	 domu,	 oraz	 wielcy	 irlandzcy	 tra ga rze,	 którzy	 nosili
ciotkę	Rosie	 tak	wprawnie,	 jakby	 nic	 innego	 nie	 robili	 od	 lat.
A	teraz	Cris	spokojnie	oświadczał,	że	da	sobie	radę	z	przedsta -
wicielem	władz.
–	A	jak	ma	pan	za miar	to	zrobić?	–	za pyta ła.	–	Proszę	mi	wy-

ba czyć,	pa nie	Defoe,	ale	nie	jest	pan	chyba	księciem	Devonshi-
re?	–	Stał,	opiera jąc	dłonie	na	szczupłych	biodrach.	Morska	bry-
za	porusza ła	cienkim,	bia łym	płótnem	jego	koszuli.	Tamsyn	do-
strzegła	na	jego	udzie	podłużną	zieloną	pla mę.	–	Ale	na turalnie
ksią żęta	nie	wychodzą	z	domu	przez	okno.
Pan	Stone,	stoją cy	za	jego	pleca mi,	parsknął	śmiechem.
–	Cris	księciem?	Przyzna ję	 jednak,	 że	cza sem	za chowuje	 się

jak	ksią żę.	–	Zda wa ło	się,	że	ten	pomysł	ogromnie	go	bawi.
–	 Pa nie	 Stone,	 czy	 mógł by	 nas	 pan	 na	 chwilę	 zosta wić	 sa -

mych?	Niewątpliwie	chciał by	się	pan	odświeżyć	po	podróży.	Je-
śli	nie	spotka	pan	w	domu	żadnej	z	moich	ciotek,	to	zajmie	się
pa nem	na sza	gospodyni,	pani	Tape.
–	 Krótko	 i	 do	 rzeczy	 –	 za uwa żył	 Cris,	 gdy	 przyja ciel,	 wciąż



śmiejąc	się	pod	nosem,	ruszył	w	stronę	drzwi.
–	 Nie	 mam	 ochoty	 na	 rozwlekłe	 poga wędki.	 Przeciwnie,	 je-

stem	 rozdrażniona.	 Co	 tu	 się	 wła ściwie	 dzieje,	 pa nie	 Defoe?
Dla czego	wychodzi	pan	przez	okno,	grozi	oficerom	skar bowym
i	dla czego	na	dźwięk	słowa	„ksią żę”	pański	przyja ciel	za nosi	się
śmiechem?
–	Za nadto	się	pani	tym	wszystkim	podnieca,	Tamsyn.	–	Wierz-

chem	 dłoni	 dotknął	 jej	 policzka.	 –	 Dosta ła	 pani	 rumieńców.
Chodźmy	do	alta ny.	Usią dzie	pani	i	trochę	się	uspokoi.
Da mie	nie	wypa da ło	zgrzytać	zęba mi,	ale	Tamsyn	w	tej	chwili

zupeł nie	nie	czuła	się	jak	dama.
–	Ależ	 oczywiście,	 chodźmy	do	 alta ny.	 –	Gdy	 już	 zna leźli	 się

w	pół mroku	wnętrza,	obróciła	się	na	pięcie	i	rozgniewa nym	ge-
stem	wbiła	pa lec	w	jego	pierś.	Pochwycił	jej	dłoń	i	przycisnął	do
ciepłego	płótna.
–	Mał żeństwo	z	Jorym	Perowne’em	nie	było	usła ne	róża mi,	ale

on	w	 każdym	 ra zie	 nigdy	 nie	 traktował	mnie	 protekcjonalnie,
jakbym	nie	 potra fiła	 za dbać	 o	 siebie.	 I	 nigdy,	 nigdy	nie	 twier-
dził,	że	wpa dam	w	niezdrowe	podniecenie,	gdy	po	prostu	mia -
łam	ja kiś	powód	do	złości.
–	Ale	nie	jest	pani	moją	żoną,	Tamsyn.	Czy	potraktowa łem	pa -

nią	protekcjonalnie?	Jeśli	tak,	to	przepra szam.	–	Nie	puścił	 jej,
tylko	mocniej	za cisnął	palce	na	jej	dłoniach	i	posunął	się	o	krok
do	przodu.
–	Nie.	Nie	za chowywał	się	pan	protekcjonalnie	aż	do	chwili,

gdy	powiedział	mi	pan,	że	za nadto	się	podniecam	–	przyzna ła.	–
Wcześniej	za chowywał	się	pan	po	prostu	wyniośle.
Cris	wzruszył	ra miona mi.
–	 To	 po	 prostu	 londyński	 styl.	 Proszę	 nie	 zwra cać	 uwa gi	 na

Ga briela.	To	sta ry	kpiarz	i	bardzo	go	bawi	myśl,	że	jego	przy ja -
ciel	mógł by	 być	 księciem.	 Czy	 ja	wyglą dam	 na	 księcia?	 Omal
nie	utoną łem	przez	głupi	pomysł,	żeby	popływać.	Poza	tym	wy-
skoczyłem	z	okna	i	dobrze	znam	tra ga rzy	z	Bath.	–	Twarz	miał
poważną,	ale	dostrzegła	leciutkie	zmarszczki	uśmiechu	w	ką ci-
kach	oczu.
–	Proszę	mi	wyja śnić,	dla czego	wyskoczył	pan	przez	okno.
–	Lektyka	i	tra ga rze	to	mia ła	być	niespodzianka	dla	pani	cio-



tek.	Chcia łem	za trzymać	Ga briela,	za nim	dotrze	do	domu,	żeby
odpowiednio	przygotować	ich	wejście.
Uświa domiła	 sobie,	 że	 nie	 mógł	 zejść	 zwyczajnie	 po	 scho-

dach,	 nie	 będąc	 za uwa żonym	przez	 nią,	 a	 chciał	 najpierw	 po-
rozma wiać	z	Ga brielem.	Obydwaj	ema nowa li	pewnością	siebie
i	siłą.	Widać	było,	że	przyzwycza jeni	są	do	da wa nia	im	posłuchu
i	do	tego,	że	za wsze	sta wia ją	na	swoim.
Przysunęła	się	bliżej	i	poczuła	pod	palca mi	bicie	jego	serca.
–	Proszę	mi	coś	powiedzieć	–	wymrucza ła	słodko.	Cris	pochy-

lił	głowę.	–	Czy	spra wiam	na	panu	wra żenie	bezradnej	kobietki,
która	nie	potra fi	 za dbać	o	 siebie	 i	 o	 ciotki?	Czy	 są dzi	pan,	 że
potrzebuję	 dużego,	 silnego	 mężczyzny,	 który	 mnie	 ochroni?	 –
Uśmiechnęła	 się	 groźnie,	 poka zując	 zęby,	 jakby	 chcia ła	 go
ostrzec,	że	jeśli	zosta nie	sprowokowa na,	może	ugryźć.
Spodziewa ła	się,	że	Cris	spróbuje	ją	poca łować	albo	może	po-

czuje	się	ura żony	i	oświadczy,	że	źle	go	zrozumia ła.	On	tymcza -
sem	zrobił	coś,	czego	zupeł nie	nie	oczekiwa ła:	wybuchnął	śmie-
chem.	Był	to	szczery,	za raźliwy	śmiech	i	Tamsyn	również	za czę-
ła	się	śmiać,	choć	nie	wiedzia ła	dla czego.
A	potem	rzeczywiście	ją	poca łował.	Mia ła	ja kieś	trzy	sekundy,

żeby	 się	 za sta nowić,	 jak	powinna	 za reagować.	Dać	 się	uwieść
czy	sta wić	opór?	Walczyć	czy	ulec,	a	może	sta wić	mu	czoło	jak
równa	równemu?	Raz,	dwa,	trzy.
Cris	uniósł	głowę	 i	popa trzył	na	nią	poważnie.	Wiedzia ła,	że

nie	 będzie	 jej	 do	 niczego	 zmuszał.	 Cokolwiek	 przed	 nią	 ukry-
wał,	z	pewnością	nie	na leżał	do	ludzi,	którzy	dręczą	kobiety.	Za -
rzuciła	mu	ra miona	na	szyję,	przycią gnęła	jego	głowę	do	swojej
i	prowokują co	za częła	skubać	jego	dolną	wargę.	Roześmiał	się
z	 usta mi	 tuż	 przy	 jej	 ustach	 i	 teraz	 ona	 poczuła	 jego	 język
i	zęby.
Powiodła	dłońmi	po	 jego	płóciennej	koszuli,	po	długich	moc-

nych	 mięśniach	 pleców,	 i	 niecierpliwie	 wyszarpnęła	 koszulę
z	bryczesów.
Cofnął	 się	 i	 pozwolił	 ścią gnąć	 sobie	 koszulę	 przez	 głowę,

a	potem	jego	palce	za jęły	się	guzika mi	 jej	sukni.	Kiedy	opa dła
u	 jej	 stóp,	 Tamsyn	 znów	 zna la zła	 się	 w	 jego	 ra mionach.	 Jego
skóra	była	gorą ca	i	gładka,	a	usta	zna la zły	się	na	jej	piersiach,



tuż	nad	wycięciem	koszuli.
–	 Tak	 –	 powiedzia ła.	 Za cisnęła	 zęby	 na	 ścięgnie	 jego	 szyi

i	przygryzła	lekko.	–	Tak.
–	Cris!	–	za wołał	ktoś	na	zewnątrz.	Obydwoje	znieruchomieli.
–	Niech	to	dia bli.	–	Cris	odsunął	się	gorączkowo,	szuka jąc	ko-

szuli.	 –	 Chyba	 osza la łem.	 W	 środku	 dnia	 w	 ja kiejś	 szopie
w	 ogrodzie,	 o	 rzut	 ka mieniem	 od	 domu	 i	 tuzina	 ludzi.	 Czy
wszystko	z	tobą	w	porządku?	–	Na cią gnął	koszulę	i	wepchnął	ją
w	bryczesy.	Tamsyn	sta ła	nieruchomo,	pa trząc	na	niego.	–	Ubie-
raj	się.	Co	ty	robisz?
–	 Pa trzę	 na	 ciebie.	 –	 Mia ła	 ochotę	 się	 uśmiechnąć,	 widząc

jego	nietypowe	za chowa nie.	Zmiesza ny	i	wyraźnie	podniecony,
zupeł nie	nie	przypominał	 spokojnego,	opa nowa nego	 i	 ta jemni-
czego	 pana	 Defoe.	 To	 był	 zupeł nie	 inny	 człowiek,	 taki,	 który
urzekał	ją	i	pocią gał.
Woła nie	pana	Stone’a	rozległo	się	bliżej.
–	 Ubierz	 się,	 Tamsyn!	 –	 Pospiesznie	 za wią zał	 kra wat	 w	 coś

w	 rodza ju	 węzła	 i	 sta nął	 między	 Tamsyn	 a	 drzwia mi.	 Szybki
w	 drzwiach	 były	 pokryte	 solą	 od	 morskiej	 bryzy.	 Tamsyn	 do-
strzegła	przez	nie	niewyraźny	za rys	mężczyzny,	który	stał	zwró-
cony	do	nich	pleca mi.	Zda wa ło	się,	że	pa trzy	na	pla żę.
Udzielił	 się	 jej	pośpiech	Crisa.	Na cią gnęła	suknię,	za pięła	 ją

pospiesznie	i	przygła dziła	włosy.
–	Czy	wyglą dam	przyzwoicie?
–	Mniej	więcej.	Wykończysz	mnie,	kobieto.	 –	Popra wił	spinki

w	 jej	włosach	 i	 uśmiechnął	 się	do	niej	 z	nieoczekiwa ną	 czuło-
ścią.	–	Chcesz	stra cić	reputa cję?
–	Tak.	Bardzo	proszę	–	odrzekła	poważnie.	–	Ale	nie	tutaj.
Drzwi	za	nimi	otworzyły	się.
–	 Tu	 jesteście!	Cris,	 co	 ty,	 do	dia bła,	wypra wiasz?	 –	Ga briel

Stone	wszedł	 do	 środka,	 ale	 po	 jednym	 spojrzeniu	na	Tamsyn
obrócił	się	na	pięcie	i	znów	wyszedł.	–	Albo	ra czej,	dla czego,	do
dia bła,	robisz	to	tu	i	teraz?	–	za pytał,	nie	odwra ca jąc	się.
–	 Jestem	 niespeł na	 rozumu	 –	 odrzekł	 Cris	 z	 przewrotnym

uśmiechem.	Pogła dził	 ją	po	policzku	 i	mruknął	 cicho:	 –	Poroz-
ma wia my	później.
Obejrzał	się	przez	ra mię	i	za wołał	już	głośniej:



–	Czy	droga	wolna?
–	Wolna.	–	Ga briel	Stone	odsunął	się,	pozwa la jąc	im	wyjść.	–

Wszyscy	są	na	podwórzu.	Podziwia ją	lektykę	i	kłócą	się	o	to,	kto
z	miejscowych	najbardziej	nada wał by	się	na	tra ga rza.	–	Wciąż
wpa trywał	się	w	morze,	 taktownie	omija jąc	Tamsyn	wzrokiem,
ona	jednak	odkryła	ze	zdumieniem,	że	w	ogóle	nie	czuje	się	za -
żenowa na.	 –	 Proponuję,	 pani	 Perowne,	 żeby	 nie	 spieszyła	 się
pani	z	wyborem	odpowiednich	kandyda tów.	Powinni	być	podob-
nego	wzrostu	 i	obda rzeni	podobną	siłą,	wytrzyma li	 i	z	dobrym
poczuciem	równowa gi.	Noszenie	lektyki	jest	trudniejsze,	niż	się
wyda je.
–	Sugeruje	pan,	żebym	nie	szuka ła	zbyt	dokładnie?	–	Spróbo-

wa ła	zebrać	myśli	i	skupić	się	na	oma wia nej	spra wie.	–	Ale	jak
długo	ci	dwaj	tra ga rze	mogą	tu	zostać?
–	Dopóki	tu	jestem,	będę	ich	opła cał	–	obiecał	Cris.	–	Może	to

pani	uwa żać	za	dowód	wdzięczności	za	gościnę	–	dodał,	widząc,
że	Tamsyn	za mierza	protestować.	–	Gdy	wyja dę,	zosta ną,	dopó-
ki	zechce	ich	pani	za trudniać,	bo	z	tego	wła śnie	żyją.
–	Za pła cił	pan	już	za	lektykę.	Nie	może	pan	opła cać	również

ich.
–	Robię	to	dla	wła snego	spokoju.	–	Cris	podał	jej	ra mię.	Wsu-

nęła	dłoń	w	za głębienie	jego	łokcia.	Pan	Stone	sta nął	po	jej	dru-
giej	stronie	i	również	podał	jej	ra mię.
–	Czuję	się	bardzo	bezpieczna	między	dwoma	dżentelmena mi

–	za uwa żyła,	idąc	przez	trawnik.
Ga briel	za śmiał	się.
–	Co	pana	tak	bawi?	–	za pyta ła.
Przyjrzał	 jej	 się	 brą zowymi	 ocza mi	 o	 długich,	 gęstych	 rzę-

sach.
–	W	 Londynie	 wiele	 osób	 twierdzi,	 że	 jesteśmy	 parą	 łotrów

i	że	nikt	nie	może	się	czuć	przy	nas	bezpieczny.
–	Nie?	Pan	Defoe	wyda je	się	człowiekiem	jak	najbardziej	sza -

cownym	i	godnym	za ufa nia.
–	 Jesteśmy	 dwoma	 z	 czterech	 bliskich	 przyja ciół,	 których

dziekan	na szego	uniwersytetu	na zywał	czterema	za ka ła mi.	Nie
szczędziliśmy	wysił ków,	by	za służyć	na	to	mia no	i	nie	zmienili-
śmy	 obycza jów	 po	 wejściu	 w	 świat.	 Dwóch	 z	 nas	 ożeniło	 się



w	tym	roku,	co	za pewne	odpędzi	od	nich	rozma ite	pokusy,	ale
Cris	i	ja	na dal	musimy	dbać	o	podtrzyma nie	na szej	reputa cji.
–	Mów	za	siebie	–	rzekł	Cris.	–	Ja,	jak	twierdzi	pani	Perowne,

jestem	jak	najbardziej	godny	sza cunku.
–	Podtrzymujesz	pozory,	ale	w	gruncie	rzeczy	jesteś	ta kim	sa -

mym	 łotrem	 jak	 my	 wszyscy.	 –	 Pan	 Stone	 mocniej	 przycisnął
dłoń	Tamsyn	pod	swoim	ra mieniem.	–	Gdyby	zoba czyła	pani,	jak
Cris	ra dzi	sobie	na	dworze	pośród	amba sa dorów,	dworzan	i	po-
lityków,	nie	wspomina jąc	już	o	ich	żonach,	nie	pozna ła by	w	nim
pani	tego	człowieka,	który	w	sa mej	koszuli	wypędził	stąd	ofice-
ra	pa trolowego.
Zda wa ło	jej	się,	że	Cris	na	chwilę	znieruchomiał,	choć	na dal

szedł	obok	niej	równym	krokiem.
–	Często	bywa	pan	na	dworze?	Mówił	pan	chyba,	że	jest	zie-

mia ninem?
–	Tak,	 to	 prawda.	Ale	 tak	 się	 skła da,	 że	 jestem	dość	dobrze

ustosunkowa ny	i	bywam	w	pa ła cu	na	St.	Ja mes.	Nic	w	tym	nie-
zwykłego.	Nie	 jest	 to	 tak	 ekskluzywne	miejsce,	 jak	 utrzymują
niektórzy.	 –	 Wzruszył	 ra miona mi.	 –	 Interesuje	 mnie	 polityka
i	dyploma cja.	Nie	 jestem	podobny	do	Ga briela,	który	przeważ-
nie	milczy	jak	grób,	ale	gdy	już	otwiera	usta,	nie	ustępuje	naj-
większym	plotka rzom	we	wsi	–	dodał	kpią co.
Było	coś,	czego	 jej	nie	mówił,	 i	domyśla ła	się,	co	to	 ta kiego.

Crispin	Defoe	nie	był	wła ścicielem	ziemskim,	lecz	człowiekiem
z	dobrego	towa rzystwa,	na wykłym	do	wła dzy	i	przywilejów.	Co
za tem	 ukrywał?	 A	 jeszcze	 ważniejsze	 było,	 dla czego	 to	 ukry-
wał?	Tamsyn	nie	przychodził	do	głowy	ża den	powód,	dla	które-
go	Cris	mógł by	sta nowić	za grożenie	dla	niej	sa mej	albo	dla	in-
nych	domowników.	W	końcu	zna lazł	się	w	ich	świecie	przypad-
kiem	 i	 to,	 że	 nie	 chciał	mówić	 o	wła snym	 życiu,	 za pewne	 nie
wynika ło	z	żadnych	złych	intencji.
Ciotka	Izzy	poma cha ła	do	nich	od	drzwi.
–	Kola cja	będzie	za	pół	godziny!	Przez	to	całe	za miesza nie	zu-

peł nie	stra ciłyśmy	poczucie	cza su	i	kucharka	stra szy,	że	jeśli	się
spóźnimy,	ryba	nie	będzie	się	do	niczego	nada wać.
–	Muszę	się	odświeżyć	–	powiedział	Cris.	–	Wrócić	do	swojego

sza cownego	„ja”.



–	Za prowa dzę	pana	do	pańskiego	pokoju,	pa nie	Stone,	i	każę
przynieść	gorą cą	wodę.

–	Nic	nie	rozumiem	–	rzekł	Gabe,	wchodząc	do	ja dalni,	gdzie
Cris,	przyzwoicie	umyty,	ubra ny	i	uczesa ny,	czekał	na	pozosta -
łych	domowników.
–	Ty	nic	nie	rozumiesz?	To	ja	nie	rozumiem,	co	tu	robisz.	Tyl-

ko	mi	nie	mów,	 że	przywiodła	cię	 tu	cieka wość.	 Jeszcze	nigdy
cieka wość	nie	ka za ła	 ci	przebyć	dwustu	mil	do	 jednego	z	naj-
bardziej	niedostępnych	za kątków	Anglii.
–	Mówiłem	ci,	że	musia łem	odda lić	się	od	pokusy.	Przez	cały

czas	sobie	powta rzam,	że	nie	 jestem	aż	 ta kim	 łajda kiem,	żeby
zniszczyć	 opinię	 sza cownej	młodej	 damy.	 –	 Na	 widok	 uniesio-
nych	brwi	Crisa	Ga briel	wzruszył	ra miona mi.	–	Kate	martwi	się
o	 ciebie.	 Jest	 przekona na,	 że	 opła kujesz	 utra coną	 miłość,	 ale
widzę,	że	się	myli.	Chyba	że	pozna łeś	pa nią	Perowne	już	wcze-
śniej?
Gdy	 ja kiś	 czas	 temu	 obaj	 z	 Ga brielem	 odwiedzili	 swojego

dawnego	 przyja ciela	 Granta	 Riversa,	 lorda	 Allunda le,	 i	 jego
nową	żonę	Kate,	Cris	 są dził,	 że	uda ło	mu	się	ukryć	cierpienie
zła ma nego	serca	za	zwykłą	cyniczną	ma ską.	Do	dia bła,	czyżby
tak	ła two	było	go	przejrzeć?	Ale	myśl	o	Ka terinie	nie	przyniosła
ze	sobą	zwykłego	ukłucia	bólu.	Uświa domił	to	sobie	i	wstrzymał
oddech.	Czyżby	był	aż	tak	płytki	i	szybko	otrzą snął	się	z	cierpie-
nia	 niespeł nionej	 miłości	 tylko	 dla tego,	 że	 uwiodła	 go	 urocza
kobieta	i	ta jemnica?	A	może	wca le	nie	był	za kocha ny?
Przeszedł	przez	ja dalnię	i	za trzymał	się	przed	niszą	okienną.
–	Kate	się	myli	–	powiedział	cicho.	–	Była	pewna	kobieta,	któ-

rej	nie	mogłem	mieć.	Przez	ja kiś	czas	ta	myśl	za przą ta ła	mi	gło-
wę,	 i	 to	wszystko.	 –	 Przyszło	mu	na	myśl,	 że	 po	 raz	 pierwszy
w	życiu	markiz	Avenmore	za pra gnął	czegoś,	czego	nie	mógł	do-
stać.	Czy	tylko	o	to	chodziło?	Czy	wła śnie	to	w	połą czeniu	z	sek-
sualną	frustra cją	i	atmosferą	za ka za nego	romansu	spra wiło,	że
poczuł	się	za kocha ny?	Sam	nie	wiedział,	co	o	tym	myśleć.
Oparł	 rękę	 na	 futrynie	 okna.	 Za wsze	 pa nował	 nad	 swoimi

emocja mi	i	znał	swoje	motywa cje.	Ale	czyżby	omal	się	nie	utopił
przez	złudzenie,	że	jest	za kocha ny?



Gabe,	 doskona ły	 gracz	 w	 karty,	 nieruchomo	 wpa trywał	 się
w	 jego	 twarz.	Nie	musiał	 nic	mówić.	 Było	 ja sne,	 że	 jego	 zda -
niem	Cris	wpadł	z	jednej	nieuda nej	miłości	w	na stępną.
–	Nie	byłem	za kocha ny.	 –	Tak	mi	 się	wyda je.	Ale,	do	dia bła,

powinienem	chyba	mieć	pewność?	 –	 I	 nie	 jestem	 za kocha ny	 –
powtórzył	 już	mocniejszym	głosem.	–	Ani	nie	mam	za mia ru	się
za kochiwać.	Wyja dę	 stąd,	 gdy	będę	miał	 pewność,	 że	 tym	da -
mom	nie	za gra ża	już	żadne	niebezpieczeństwo.	Kate	wła ściwie
mnie	nie	zna.	To,	co	uzna ła	za	opła kiwa nie	niespeł nionej	miło-
ści,	to	był	zwykły	ponury	na strój,	w	jaki	za wsze	popa dam,	gdy
myślę	o	mał żeństwie.
Wargi	Ga briela	drgnęły	w	ironicznym	uśmiechu,	ale	nie	pod-

jął	lekkiego	tonu.
–	Cóż	za tem	zda rzyło	się	dzisiaj	w	tej	alta nie?	Słysza łem	też,

że	omal	się	nie	utopiłeś.
–	Skoro	na prawdę	muszę	ci	wyja śniać,	 że	Tamsyn	 i	 ja	 zmie-

rza my	prostą	drogą	do	romansu,	to	na leży	się	martwić	o	ciebie,
nie	o	mnie.	A	co	do	utonięcia,	nie	doceniłem	prą dów	przy	tym
wybrzeżu.	Po	prostu	chwila	nieuwa gi.
–	Tobie	nigdy	nie	przyda rza ją	się	chwile	nieuwa gi,	Cris	–	wy-

mamrotał	Ga briel.	–	I	nigdy	nie	jest	ła two	cię	przeniknąć.	A	te-
raz	czytam	w	tobie	 jak	w	książce	i	zupeł nie	tra cisz	koncentra -
cję.	Wyda je	mi	się,	że…
Na	szczęście	tę	rozmowę	przerwa ło	wejście	ciotki	Rosie,	któ-

rą	 do	 ja dalni	wprowa dził	 lokaj.	 Tuż	 za	 nią	 poja wiły	 się	 Isobel
i	Tamsyn.	Cris	wypuścił	wstrzymywa ny	oddech	 i	przybrał	obo-
jętny	wyraz	twa rzy.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Jadł,	uśmiechał	się	i	brał	udział	w	rozmowie,	co	nie	było	trud -
ne,	bowiem	dwie	starsze	damy	przez	cały	czas	za chwyca ły	się
lektyką	i	pla nowa ły	wycieczki,	na	ja kie	wreszcie	będą	mogły	się
wybrać.	Cris	potra fił	jednocześnie	prowa dzić	rozmowę	w	trzech
językach,	za sta na wiać	się	nad	za szyfrowa nym	listem,	pla nować
spotka nie	i	na	boku	rozwa żać	za kup	nowej	pary	butów.	Ten	po-
godny	 rodzinny	 posiłek	 był	 dla	 niego	 dziecinną	 za ba wą,	 choć
Ga briel	przez	cały	czas	pa trzył	na	niego	drwią co.
–	Pa nie	Defoe?
Dopiero	 po	 chwili	 uświa domił	 sobie,	 że	 ktoś	 coś	 do	 nie go

mówi.
–	Przepra szam.	Myśla łem	o	czymś	innym.
–	 Mówiłam	 tylko,	 że	 mamy	 dziś	 wyjątkowo	 piękny	 za chód

słońca	–	stwierdziła	ciotka	Rosie.
Ścia na	za	jej	ple ca mi	ską pa na	była	w	różowym	świetle.	Wszy -

scy	 obrócili	 się	w	 stronę	 okna,	 by	 podziwiać	 czerwone	 słońce
za nurza ją ce	się	w	fa lach.
–	Pra wie	słychać	syk	–	za uwa żyła	Tamsyn.	Na cisnęła	przycisk

dzwonka	obok	 ta lerza	 i	gdy	Micha el	wszedł	do	 ja dalni,	ka za ła
mu	za pa lić	świece.	–	Dzisiaj	będzie	peł nia.
–	Najlepsza	pora	dla	przemytników	–	za uwa żył	Ga briel.
–	 Przy	 dużym	 transporcie	 świa tło	 księżyca	 z	 pewnością	 jest

bardzo	 pomocne,	 zwłaszcza	 jeśli	 przenosi	 się	 ła dunek	 bezpo-
średnio	na	konie	i	transportuje	go	w	głąb	lądu	–	wyja śniła	Tam -
syn.	Cris	zdziwił	się	nieco,	że	tak	swobodnie	o	tym	mówi.	–	Ale
tutejsi	zna ją	wybrzeże	tak	dobrze,	że	mogą	przybić	do	brzegu,
kierując	się	tylko	bla skiem	kilku	la tarni	na	wybrzeżu.	–	Rzuciła
mu	za gadkowe	spojrzenie.	–	Niech	pan	nie	zwra ca	uwa gi	na	to,
co	mówił	ten	oficer	pa trolowy.	To	tylko	głupie	pogłoski.	Obecnie
nie	ma	tu	żadnego	poważnego	przemytu.	Wiedzia ła bym	o	tym.
Przez	 chwilę	 za ba wia ła	 ich	 opowieścia mi	 o	 wyda rzeniach



z	poprzedniego	stulecia,	gdy	okolicą	rzą dziły	gangi	przemytni-
ków,	a	potem	przeszła	do	opowieści	o	miejscowych	duchach.
–	Mam	na dzieję,	że	uda	mi	się	stąd	jutro	bezpiecznie	odjechać

–	 rzekł	Ga briel	 z	uda wa nym	przera żeniem.	 –	Żadne	duchy	nie
będą	ła pać	mnie	za	nogi?	Nie	spotkam	jeźdźca	bez	głowy,	żegla -
rzy	topielców	ani	żadnych	innych	koszma rów	w	środku	bia łego
dnia?
–	 Chyba	 nie	 chce	 pan	 wyjechać	 tak	 szybko,	 pa nie	 Stone?	 –

zdziwiła	się	ciotka	Isobel.	–	Proszę	zostać	nieco	dłużej.	Na	pew-
no	nie	miał	 pan	 jeszcze	 cza su	 omówić	 swoich	 spraw	 z	 panem
Defoe.
–	Porozma wia my	dzisiaj	po	kola cji	–	odrzekł	Ga briel.
–	Miał	pan	dzisiaj	bardzo	ciężki	dzień	–	oznajmiła	Rosie	sta -

nowczo.	 –	 Proszę	 odpocząć,	 a	 o	 interesach	możecie	 porozma -
wiać	jutro	rano.	Potem	wszyscy	urzą dzimy	sobie	piknik	na	urwi-
sku,	 żeby	 uczcić	moją	 nową	wspa nia łą	 lektykę.	 –	Gdy	Ga briel
za wa hał	się,	dotknęła	jego	dłoni	powykręca nymi	palca mi.	–	Pro-
szę	nie	odma wiać	mi	przyjemności	pańskiego	towa rzystwa.	Ży-
jemy	 na	 odludziu.	 Uroczy	 i	 inteligentny	 gość	 to	 prawdziwy
skarb.
–	Droga	pani,	nie	spodziewa łem	się	tak	wielkiej	gościnności.

Z	 największą	 przyjemnością	 dotrzymam	 pani	 towa rzystwa.	 –
Cris	za uwa żył,	że	Ga briel	padł	urokiem	kobiety,	która	mogła by
być	jego	matką,	jeśli	nie	babcią.	Za zwyczaj	jego	przyja ciel	uni-
kał	sza cownych	starszych	dam	jak	za ra zy,	całą	uwa gę	skupia jąc
na	młodych	trzpiotkach	i	urodziwych	pa tronkach	życia	towa rzy-
skiego.
Tamsyn	znów	za dzwoniła	po	służbę	i	gdy	Micha el	się	poja wił,

wsta ła	od	stołu.
–	Pa nowie,	zosta wimy	was	teraz	przy	szkla neczce	porto.
W	 ja dalni	 powsta ło	 za miesza nie,	 gdy	wszyscy	 rzucili	 się	 po-

ma gać	ciotce	Rosie.	Cris	skorzystał	z	oka zji	i	odcią gnął	Tamsyn
na	bok.
–	Gdzie	możemy	porozma wiać?
–	Porozma wiać?	–	Podniosła	na	niego	wzrok	i	za rumieniła	się.

–	W	alta nie	o	pół nocy.
–	To	zbyt	blisko	domu.	Poza	 tym	to	nie	 jest	najwygodniejsze



miejsce	na	rozmowę.
Za rumieniła	się	jeszcze	mocniej.
–	Niewygodne	do	rozmowy?	Nie	są dzę.	Ale	mogę	pana	za brać

na	spa cer,	jeśli	nie	oba wia	się	pan	spotkać	ducha.	Proszę	za ło-
żyć	mocne	buty.	Już	idę,	ciociu	Izzy!
Gdy	Cris	wrócił	do	stołu,	Ga briel	siedział	już	na	swoim	miej-

scu	i	rozlewał	rubinowe	porto	do	pięknych	kryszta łowych	szkla -
neczek	Wa terforda.	Wziął	jedną	do	ręki	i	pową chał	za wartość.
–	Doskona łe	porto,	bez	względu	na	to,	z	ja kiego	pochodzi	źró-

dła.
Mocno	wytrą cony	 z	 równowa gi	Cris	 sięgnął	 po	drugą	 szkla -

neczkę	i	podszedł	do	szkiców	wiszą cych	na	ścia nie	w	niszy	przy
kominku.
–	 Niezłe	 rysunki.	 Podoba	 mi	 się	 styl	 tych	 dam,	 szczególnie

panny	 Isobel.	Bierze	glinia ny	dzba nek	zrobiony	przez	miejsco-
wego	garnca rza,	na peł nia	go	polnymi	kwia ta mi,	sta wia	na	pięk-
nym	stoliku	Shera tona	i	wyglą da	to	doskona le.
–	Przestań	się	tak	kręcić.	To	niepodobne	do	ciebie.	–	Ga briel

pa trzył	na	niego	spod	przymrużonych	powiek.	–	Podoba	mi	się
ta	twoja	ognista	wdówka.
–	Nie	jest	moja…	–	Cris	opadł	na	najbliższy	fotel	i	sięgnął	po

wino.	–	Może	coś	między	nami	będzie.	To	zna czy	na	krótki	czas.
Oczywiście	 nie	 mogło	 z	 tego	 wyniknąć	 nic	 poważniejszego.

Doskona le	wiedział,	 ja kiej	 żony	potrzebuje,	 ojciec	wyja śnił	mu
to	jeszcze	w	dzieciństwie.	Markizowie	żenili	się	z	powodów	dy-
na stycznych,	 ze	 względu	 na	 koneksje,	 ziemie	 i	 krew.	 Tamsyn
spra wia ła,	że	krew	za czyna ła	szybciej	krą żyć	w	jego	żyłach,	ale
była	nieja snego	pochodzenia	wdową,	mia ła	za	sobą	skanda licz-
ne	mał żeństwo	i	żadnych	cech,	które	mia łyby	spra wić,	że	zosta -
ła by	za akceptowa na	w	jego	świecie.	Ale	ponieważ	była	wdową,
mogli	sobie	pozwolić	na	dyskretny	romans.
Ga briel	przewrócił	ocza mi.
–	Odnoszę	wra żenie,	 że	 przemytnicy	 porwa li	mojego	 przyja -

ciela	Crisa	de	Feaux	i	na	jego	miejsce	podsta wili	ciebie.	Gdzie
się	podział	ten	elokwentny,	cyniczny	lew	sa lonowy,	którego	zna -
łem	wcześniej?
Cris	 rzucił	 w	 niego	 orzechem.	 Ga briel	 pochwycił	 go	 jedną



ręką	i	zgniótł	długimi	palca mi.
–	Żarty	na	bok.	Jeśli	dzieje	się	coś	złego,	bądź	ze	mną	szczery.

Posta ram	się	pomóc.
–	Wiem.	 I	 owszem,	 dzieje	 się	 wiele	 złego,	 ale	 nie	 chodzi	 tu

o	mnie.	Jutro	bardzo	chętnie	posłucham,	czego	dowiedzia łeś	się
o	Chelfordzie,	a	 tymcza sem	na lej	mi	 jeszcze	tego	doskona łego
porto	i	opowiedz	ostatnie	londyńskie	plotki.

Przeszedł	przez	trawnik,	kierując	się	w	stronę	sła bo	widocz-
nego	świa tła	la tarni	stoją cej	na	schodku	alta ny.
–	Jesteś	już?
–	Za wsze	jestem	na	czas.	–	W	jej	głosie	usłyszał	lekki	śmiech

i	nerwowe	podniecenie.	Nie	widział	jej	twa rzy	w	cieniu,	ale	był
pewien,	że	tej	nocy	Tamsyn	będzie	na leża ła	do	niego.
–	Dokąd	idziemy?
–	Chodź	ze	mną.	–	Wzięła	do	ręki	la tarnię	i	przysłoniła	świa tło

klapką.	Tylko	za pach	 rozgrza nego	 łoju	 świadczył	o	 tym,	 że	 la -
tarnia	 jest	za pa lona.	Tamsyn	wzięła	go	za	rękę	 i	ruszyła	przez
trawnik,	odda la jąc	się	od	ścieżki.	Odsunęła	nieco	klapkę,	żeby
oświetlić	ka mienie	wysta ją ce	z	muru,	i	zręcznie	przeszła	górą.
–	Teraz	możemy	sobie	poświecić	–	powiedzia ła.	Teren	dokoła

nich	 za czynał	 się	wznosić.	 –	 To	 ścieżka	 owiec,	 biegnie	 dokoła
wzgórza.	Za	chwilę	będziemy	niewidoczni	z	domu.
Szła	 równym	krokiem	po	 stromej	 ścieżce.	Na	niebie	 poja wił

się	księżyc	w	peł ni.	Dotarli	na	szczyt	urwiska.	Tamsyn	szła	da -
lej,	nie	sprawdza jąc,	czy	Cris	 idzie	za	nią.	Na raz	skręciła	 i	za -
trzyma ła	się	tuż	nad	przepa ścią.
–	Ostrożnie!	–	Cris	wycią gnął	rękę,	ale	Tamsyn	zniknęła.	Po-

chylił	się	i	rozluźnił,	gdy	ją	zoba czył	na	ścieżce	położonej	o	ja -
kieś	 dwa	 metry	 pod	 kra wędzią	 urwiska.	 Ścieżka	 była	 gładka
i	równa,	ale	tak	wą ska,	że	mogła	nią	iść	tylko	jedna	osoba.	Tam-
syn	pochyliła	się	i	zniknęła	w	ścia nie	urwiska.	Cris	nieoczekiwa -
nie	usłyszał	skrzyp	za wia sów.
Odsunął	 klapkę	 la tarni	 i	 za uwa żył	 niski	 sza łas	 zbudowa ny

z	drewna	wyrzuconego	przez	morze.	Dach	pokryty	był	mura wą.
W	świetle	księżyca	dostrzegał	nad	głową	za rysy	dzikich	goździ-
ków	na	tle	ciemnego	nieba.



Pochylił	głowę	pod	niską	futryną.	Sza łas	był	niewielki	 i	kwa -
dra towy,	 przy	 tylnej	 ścia nie	 znajdowa ła	 się	 platforma	 z	 niehe-
blowa nych	 desek.	 Tamsyn	 wycią gnęła	 spod	 niej	 meta lową
skrzynkę	i	wyjęła	z	niej	grubą	pikowa ną	koł drę	przesyconą	za -
pa chem	la wendy.	Rozłożyli	koł drę	na	deskach,	po	czym	Tamsyn
wyjęła	ze	skrzyni	jeszcze	kilka	koców	i	poduszek.
–	Za mknij	drzwi	i	usiądź	tutaj.
Drzwi	były	zbudowa ne	jak	drzwi	do	stajni,	skła da ły	się	z	gór-

nej	 i	 dolnej	 połowy.	 Cris	 za mknął	 dolną,	 zosta wia jąc	 górną
otworem.	Siedząc	na	koł drze,	widział	niebo	i	morze	z	cią gną cą
się	w	ich	stronę	świetlistą	ścieżką	księżyca.	Tamsyn	westchnęła
i	przytuliła	się	do	jego	boku.	Otoczył	ją	ra mieniem.
–	To	twoja	kryjówka?
–	Kiedyś	pewnie	była	to	kryjówka	wartownika.	Strażnika	skar-

bowego	 –	 doda ła	w	 odpowiedzi	 na	 jego	 pyta ją ce	 spojrzenie.	 –
Ale	 już	 od	 dawna	 nikt	 jej	 nie	 używał.	 Jory	 i	 ja	 zna leźliśmy	 ją
jeszcze	w	dzieciństwie.	Później,	gdy	poja wia ły	się	kłopoty,	cza -
sa mi	tu	spa łam,	bo	jest	tu	bardzo	spokojnie.
–	Kłopoty?	To	zna czy	po	śmierci	twojego	męża?
Przez	chwilę	milcza ła.
–	 Tak.	 Przychodziłam	 tutaj,	 gdy	 chcia łam	 być	 sama.	 Sa mot-

ność	cza sem	poma ga ła.
–	Tamsyn…
–	Tak?
Musiał	to	powiedzieć.
–	Wiesz,	że	tu	nie	zosta nę.	Wyja dę	za	ja kiś	tydzień.
–	Oczywiście.	–	Wyprostowa ła	się	i	Cris	poczuł	chłód	w	miej-

scu,	gdzie	przed	chwilą	spoczywa ło	 jej	ciepłe,	miękkie	cia ło.	 –
Teraz	za pewne	będziemy	rozma wiać	o	tym,	czy	na prawdę	tego
chcę	i	czy	ty	mnie	sza nujesz,	ale…
Usłyszał	w	 jej	głosie	nutkę	 rozba wienia,	więc	pozwolił	 sobie

na	szczerość.
–	Wła śnie	 tak.	Za pewniam	cię,	 że	 będę	bardzo	 ostrożny,	 ale

jeśli	 poja wią	 się	 ja kieś	 konsekwencje,	 liczę	na	 to,	 że	mnie	 za -
wia domisz.
–	 Na turalnie.	 O	 to	 się	 nie	 martwię.	 –	 Rozba wienie	 zniknęło

z	 jej	 głosu;	 teraz	 brzmia ła	 niemal	 smutno.	 Ich	 rozmowa	w	ni-



czym	nie	przypomina ła	flirtu	ani	nie	była	romantyczna.
–	 Tamsyn,	 jeśli	 nie	 chcesz	 tego	 robić,	 to	możemy	wrócić	 do

domu.	Nie	będę	czuł	się	ura żony.	–	Obrócił	się	na	twardym	łóż-
ku	i	pogła dził	ją	po	policzku.	–	To	dla	mnie	ważne,	moja	syreno.
Nie	chcę	cię	skrzywdzić.
–	 Syreno?	 –	 za śmia ła	 się	 nisko	 i	 zmysłowo.	 Ten	 śmiech	 za -

brzmiał	 w	 jego	 uszach	 jak	 pieszczota.	 –	 A	 ja	 uzna łam	 cię	 za
wodnika,	który	wynurzył	się	z	morza.	Jeśli	nie	chcia łeś	zwra cać
na	siebie	kobiecej	uwa gi,	to	nie	trzeba	było	wyglą dać	tak	kuszą -
co.
–	Byłem	 zziębnięty	 jak	 sopel	 lodu,	 podtopiony	 i	 pewnie	 cały

pokryty	 gęsią	 skórką.	 –	 Przyłożył	 twarz	 do	 jej	 szyi,	 a	 ona	 na -
tychmiast	odchyliła	głowę	na	bok.
–	 Nie	 za uwa żyłam	 żadnej	 gęsiej	 skórki.	 Za uwa żyłam	 twoje

mięśnie,	 niebieskie	 oczy	 i	 niemal	 boskie	 proporcje.	 –	 Jej	 dłoń
przesunęła	się	na	jego	bryczesy,	a	oddech	przyspieszył.
Cris	uniósł	głowę	i	popa trzył	na	nią	w	bla dym	świetle	la tarni.
–	Proporcje?	Było	piekielnie	 zimno.	Wątpię,	 żebym	wyglą dał

wtedy	imponują co.
–	Ależ	wyglą da łeś	bardzo	imponują co.
Niezmiernie	 mu	 to	 pochlebiło.	 Podniósł	 się,	 domknął	 drzwi

i	odsunął	za słonki	w	obu	la tarniach.
–	Jeśli	mamy	się	rozebrać,	to	wolał bym,	żeby	mi	było	ciepło,

na wet	jeśli	w	zimnie	wyglą dam	równie	dobrze.
–	Ty	pierwszy.	–	Siedzia ła	z	kola na mi	podcią gniętymi	pod	bro-

dę	i	pa trzyła	na	niego	wielkimi	ciemnymi	ocza mi.	Cris	rozebrał
się	 szybko,	 uwa ża jąc,	 by	nie	uderzyć	głową	o	niski	 strop.	Nie
było	zimno,	ale	na	 tyle	chłodno,	że	chciał	 jak	najszybciej	wsu-
nąć	się	pod	koł drę	i	sprawdzić,	czy	cia ło	Tamsyn	jest	tak	ciepłe
i	cudowne	w	dotyku,	jak	przypuszczał.
Usiadł	 na	 skra ju	 łóżka	 i	 zdjął	 buty.	 Tamsyn	 przesunęła	 ręką

po	jego	plecach.
–	Masz	piękne	plecy.
Cris	z	trudem	pa nował	nad	pokusą,	by	zerwać	z	niej	ubra nie

i	posiąść	ją	w	butach.	Była	to	podnieca ją ca	myśl,	ale	nie	znał	tej
kobiety	wystarcza ją co	dobrze	i	nie	wiedział,	czy	mogłoby	ją	to
podniecić,	czy	też	obra zić.



Po	 chwili	 zdjął	 również	 bryczesy.	 Tamsyn	 opa dła	 na	 kola na
i	powiodła	dłońmi	po	jego	piersi.	Cris	znieruchomiał	i	za czął	się
poważnie	 oba wiać,	 że	 nie	 wytrzyma	 długo.	 Nie	 pa miętał	 już,
kiedy	po	raz	ostatni	kobieta	podnieca ła	go	równie	szybko	i	rów-
nie	mocno.
Na	 szczęście	 Tamsyn	 przysia dła	 na	 piętach	 i	 tylko	 na	 niego

pa trzyła.
–	Jeśli	mnie	dotkniesz,	nie	za pa nuję	nad	sobą	–	ostrzegł.
–	Doskona le.	–	Teraz	ona	zrzuciła	prostą	suknię,	pod	którą	nie

mia ła	nic.	Cris	zmełł	w	ustach	przekleństwo,	wpa trując	się	w	jej
palce,	które	rozpla ta ły	długi	warkocz.
–	Masz	piękne	włosy.
–	Dziękuję.	 –	Potrzą snęła	głową	 i	 ciemnobrą zowa	 fala	 rozsy-

pa ła	się	po	jej	piersiach.	–	Cris	–	powiedzia ła	ta kim	tonem,	jak-
by	zbiera ła	się	na	odwa gę.	–	Spa łam	dotychczas	tylko	z	jednym
mężczyzną.	Nie	mam	doświadczenia,	do	ja kiego	za pewne	przy-
wykłeś.
–	Z	ła twością	rzuciłaś	mnie	na	kola na	–	odrzekł,	klęka jąc	obok

niej.	Przycią gnął	ją	do	siebie,	ułożył	na	ma tera cu	i	przykrył	ich
oboje	kocem.	Wtuliła	twarz	w	jego	szyję,	 jakby	na gle	ogarnęło
ją	 za wstydzenie,	 ale	w	 ruchach	 jej	 dłoni	 nie	 było	 nieśmia łości
ani	niezręczności.
–	 Jesteś	pewna?	 –	Cris	nigdy	dotychczas	nie	wątpił	w	 swoją

sa mokontrolę,	teraz	jednak	czuł,	że	jeszcze	chwila	i	bę dzie	stra -
cony.
–	Jestem	pewna.	–	Ułożyła	się	pod	nim,	a	on	wsunął	się	w	jej

wilgotne,	 gorą ce	 cia ło	 i	 za raz	 za trzymał,	 oparty	 na	 łokciach,
z	czołem	przy	jej	czole.
–	Ach	–	mruknęła,	za ciska jąc	dłonie	na	jego	ra mionach,	a	nogi

na	plecach.
–	Jesteś	doskona ła	–	wyszeptał	z	westchnieniem.	–	Doskona ła.
Gra nice	między	ich	cia ła mi	za tarły	się.	Stworzyli	harmonijną,

niemal	doskona łą	jedność,	zupeł nie	tak,	jakby	byli	kochanka mi
od	lat.	A	jednak	czuli	przy	tym	ekscyta cję	towa rzyszą cą	nowe-
mu,	 wyjątkowemu	 odkryciu.	 Crisowi	 z	 trudem	 uda ło	 się	 do-
trwać	 do	 chwili,	 gdy	 Tamsyn	 jęknęła	 przecią gle,	 pochwycona
spa zmem	rozkoszy,	a	potem	opuścił	w	porę	jej	cia ło.



Długo	leżał	oszołomiony,	wsłuchując	się	w	bicie	ich	serc	i	od-
legły	szum	fal.	Tamsyn	na tychmiast	dopa sowa ła	się	do	jego	po-
zycji	 i	oparła	głowę	na	 jego	piersi.	 Jej	cia ło	było	ufne	 i	rozluź-
nione.	Usta	przesunęły	się	w	milczeniu	po	jego	skórze,	a	potem
znieruchomia ły.	 Wyczuł,	 że	 usnęła,	 i	 sam	 również	 przymknął
oczy,	ale	za pomnienie	nie	chcia ło	na dejść.	Był	cudownie	rozluź-
niony,	ale	 ja kiś	głos	w	umyśle	za bra niał	mu	się	tym	wszystkim
cieszyć.	Nie	mógł	przestać	ana lizować	swoich	motywów	 i	pra -
gnień.	 Nie	 kochał	 Tamsyn,	 ale	 musiał	 również	 przed	 sa mym
sobą	przyznać,	że	po	doświadczeniu	z	Ka teriną	nie	miał	już	po-
jęcia,	czym	wła ściwie	jest	miłość.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

–	Co	się	sta ło?	–	Wynurza jąc	się	z	mgły	sennego	za dowolenia,
Tamsyn	 czuła	 obecność	Crisa	obok	 siebie	 i	 jego	 ciężkie	 ra mię
na	brzuchu.	Wyczuwa ła	jego	na pięcie.	–	Słyszę,	jak	myślisz.
Roześmiał	się	szczerze,	Tamsyn	jednak	w	cią gu	ostatniego	ty-

godnia	zdą żyła	go	nieźle	poznać	i	wiedzia ła,	że	nie	jest	mu	lek-
ko	na	sercu.	Wysunęła	się	z	jego	ra mion	i	usia dła.
–	Czy	ża łujesz	tego,	co	zrobiliśmy?
–	Nie.	–	Odetchnął	nieco	te atralnie.	–	Myśla łem	o	różnych	rze-

czach.	Ga briel	pewnie	by	powiedział,	że	się	sta rzeję.
–	Doprawdy?	–	Wsunęła	rękę	pod	koc.	–	Nie	wyda je	mi	się.
Cris	przytrzymał	jej	rękę,	ale	nie	odsunął.
–	Mentalnie.
–	 Na gły	 atak	 po czucia	 odpowiedzialności?	 To	 rze czywiście

bardzo	posta rza.	–	Próbowa ła	żartować,	ale	on	tylko	zmarszczył
brwi.
–	Nie,	chyba	za wsze	byłem	odpowiedzialny.	Tak	mnie	wycho-

wa no.	 Musia łem	 się	 na uczyć	 akceptować	 to,	 kim	 jestem	 i	 co
muszę	 zrobić,	 żeby	 odegrać	 swoją	 rolę.	 –	 Gorycz	 w	 tych	 sło -
wach	za skoczyła	 ją.	Cóż	to	za	cięża ry	wychowa nie	na łożyło	na
jego	barki?	 –	Na wet	gdy	 rozra bia łem	 jak	pija ny	 za jąc,	 za wsze
robiłem	to,	co	trzeba,	i	dba łem	o	ludzi,	za	których	byłem	odpo-
wiedzialny.
–	Tak	jak	teraz	–	za uwa żyła.
–	Nie	 lubię	mężczyzn,	którzy	próbują	zdobyć	to,	czego	chcą,

za stra sza jąc	słabszych.	–	Cris	skrzywił	się,	gdy	Tamsyn	za cisnę-
ła	palce	nieco	mocniej.	 –	Wiem,	 że	potra fisz	walczyć	o	 siebie,
ale	nie	powinnaś	być	do	tego	zmuszona.	Mówiłem	ci,	że	nie	zo-
sta nę	tu	długo.	Muszę	wrócić	do	domu,	ustatkować	się	i	skoń-
czyć	z	poszukiwa niem	przygód.
Cris	przymknął	oczy	i	na krył	jej	dłoń	swoją.
–	Czy	jest	ktoś,	z	kim	powinieneś	się	ożenić?	–	Sta ra ła	się	py-



tać	lekkim	tonem,	choć	gryzła	ją	za zdrość.
–	Nie,	nie	ma	nikogo	ta kiego.	To	kwestia	obowiązku.	–	Po ru-

szył	biodra mi.	–	Ach,	ja kie	to	przyjemne.
–	Skoro	nikogo	nie	ma,	to	nikogo	nie	zdra dzasz.	–	Zda wa ło	jej

się,	że	jego	twarz	ścią gnęła	się,	ale	być	może	powodem	było	to,
co	robiły	jej	palce.	–	Może	po	prostu	doświadczasz	melancholii,
która	cza sa mi	przychodzi	po	miłości.
–	Francuzi	na zywa ją	to	 la	tristesse.	Nie,	nie	cierpię	teraz	na

przypływ	melancholii.	–	Odsunął	koc,	wycią gnął	do	niej	ra miona
i	opa dli	ra zem	na	łóżko	w	wirze	poca łunków.

–	 Tamsyn,	moja	 droga,	 czy	 dobrze	 spa łaś?	 –	Ciotka	 Izzy	 pa -
trzyła	na	nią	niespokojnie	nad	misą	z	owoca mi.	–	Masz	trochę
podkrą żone	oczy.
–	Jestem	pewna,	moja	droga,	że	Tamsyn	doskona le	wypoczęła

–	 odrzekła	 Rosie	 z	 nieprzekonują cym	 uśmiechem,	 za nim	Tam-
syn	zdą żyła	się	wyrwać	z	rozmyślań.
Ona	wie,	pomyśla ła.
Z	kolei	na	twa rzy	pana	Stone’a	ma lował	się	wyraz	niewinno-

ści,	tak	ostenta cyjny,	że	musiał	być	fał szywy.	Zupeł nie	tak,	jak-
by	wiedział,	co	za szło	ostatniej	nocy	między	nią	a	 jego	przyja -
cielem.
–	 Za	 długo	 siedzia łam	 nad	 księga mi	 ra chunkowymi	 –	 odrze-

kła.	–	Nie	mogę	się	 już	doczekać	na szego	pikniku.	To	mnie	na
pewno	rozbudzi.
Po	śnia da niu	każdy	poszedł	w	swoją	stronę.	Pogrą żeni	w	roz -

mowie	mężczyźni	ruszyli	nad	morze,	ciotka	Rosie	ka za ła	sobie
przygotować	gorą cą	ką piel,	by,	jak	się	wyra ziła,	być	w	doskona -
łej	formie	na	piknik,	a	ciotka	Izzy	za mknęła	się	w	kuchni	z	ku-
charką,	przygotowując	lunch	do	koszyków.	Tamsyn	znów	za sia -
dła	 nad	 ra chunka mi	 i	 spróbowa ła	 się	 skupić.	 Musia ła	 być	 na
bieżą co	 na	 wypa dek,	 gdyby	 na deszły	 nowe	 ra chunki.	 To	 było
ważne	i	pilne,	ale	za	każdym	ra zem,	gdy	przygryza ła	końcówkę
pióra	 i	 dotyka ła	 karty	 księgi,	 zda wa ło	 jej	 się,	 że	 na	 palcach
i	ustach	czuje	skórę	Crisa.
Znów	go	pra gnęła	i	intensywność	tego	uczucia	była	przera ża -

ją ca.	 Pewnie	 przez	 to,	 że	 od	 wielu	 miesięcy	 żyła	 w	 celiba cie.



Jako	młodej	kobiecie	bra kowa ło	jej	fizycznej	miłości,	choć	stłu-
miła	 tę	 potrzebę,	 tak	 samo	 jak	 żal	 po	 Jorym.	Wła śnie	 dla tego
ostatnia	noc	wyda wa ła	jej	się	tak	ma giczna.	Od	pierwszej	chwi-
li,	gdy	Cris	wyłonił	się	z	morza,	jego	ja sna	uroda	i	przenikliwe
niebieskie	oczy	spra wia ły	na	niej	wra żenie	czegoś	nieziemskie-
go.	Gdyby	nie	była	dorosłą,	nowoczesną	kobietą,	pewnie	była by
w	 sta nie	 uwierzyć,	 że	 przyszedł	 ze	 świa ta	 celtyckich	 legend,
żeby	 jej	pomóc.	Czyta ła	szkockie	ba śnie	o	selkies,	 ludziach	 fo-
kach,	którzy	wychodzili	z	morza,	żeby	uwodzić	prawdziwych	lu-
dzi,	 i	 za wsze	 potem	 wra ca li	 do	 swojego	 świa ta,	 opuszcza jąc
ziemskich	 kochanków.	 To	 była	 przygnębia ją ca	 myśl,	 ale	 Cris
oczywiście	 również	 miał	 odejść.	 Kimkolwiek	 był	 i	 jakkolwiek
wyglą da ło	jego	życie	w	Londynie,	poruszał	się	w	kręgach	zupeł -
nie	 różnych	 od	 jej	 prostego	 wiejskiego	 świa ta.	 Na wet	 gdyby
pra gnął	zwią zać	się	z	nią	na	dłużej,	zmienił by	zda nie,	gdyby	po-
znał	 prawdę	 o	 niej.	 Wszyscy	 mężczyźni	 bowiem	 chcieli	 mieć
dzieci,	by	odziedziczyły	po	nich	na zwisko.
Uświa domiła	sobie,	że	jej	dłoń	spoczywa	na	brzuchu,	i	cofnęła

ją	gwał townie,	 zirytowa na,	 że	wciąż	 tęskni	 i	 rozpa cza	po	 tym,
co	stra ciła	i	co	już	nigdy	nie	wróci.
Oparła	brodę	na	ręku	i	spojrza ła	przez	okno	na	ogród.	Dwaj

mężczyźni	 przecha dza li	 się	 wzdłuż	 muru	 na	 końcu	 trawnika.
Na raz	 sta nęli	 na przeciwko	 siebie	 i	 Ga briel	 Stone	 wycią gnął
szpa dę	 z	 pochwy.	 Tamsyn	 zerwa ła	 się	 z	miejsca,	 za raz	 jednak
za uwa żyła,	 że	ma	 to	 być	 tylko	 ja kaś	 demonstra cja.	Wymierzył
cios,	Cris	płynnym	ruchem	odsunął	się	na	bok,	a	potem	w	jed-
nej	chwili	zna lazł	się	za	pleca mi	Ga briela	i	pochwycił	go	za	rękę
trzyma ją cą	broń.	Stone	uwolnił	się	i	znowu	sta nęli	na przeciwko
siebie.	Potem	Cris	znów	się	poruszył.	Ga briel	obrócił	głowę,	ale
zorientował	się	o	 sekundę	za	późno	 i	Cris	wytrą cił	mu	szpa dę
z	ręki.	Ostrze	wbiło	się	w	tra wę.
Ga briel	 skłonił	 się	 nisko,	 za brał	 szpa dę,	 wytarł	 ją	 sta rannie

i	schował.	Cris	otoczył	ra mieniem	jego	barki	i	znów	za częli	się
przecha dzać.
Tamsyn	usia dła	i	dopiero	teraz	za mknęła	otwarte	ze	zdumie-

nia	usta.	Ta	walka	na	niby	była	doskona łą	demonstra cją	szybko-
ści,	umiejętności	i	peł nego	za ufa nia.	Ostrze	szpa dy	nie	było	ni-



czym	za bezpieczone.	Jeden	z	nich	z	ła twością	mógł	zostać	ran-
ny.	Było	ja sne,	że	zna ją	się	doskona le.
Tamsyn	 cieka wa	 była,	 dla czego	 Stone	 przez	 cały	 czas	 nosi

szpa dę.	Dżentelmeni	zwykle	 trzyma li	pistolety	w	olstrach	przy
siodle,	a	podczas	po dróży	w	powozie,	ale	tylko	oficerowie	nosili
szpa dę	przy	pa sie.	Ta	szpa da	jednak	pa sowa ła	do	jego	ciemnej
urody	i	czarnych	kpią cych	oczu.	Ga briel	Stone	irytował	Tamsyn,
pomyśla ła	jednak,	że	skoro	Cris	mu	ufa,	ona	też	powinna.

Wyruszyli	na	piknik	o	jedena stej.	Ciotkę	Rosie	sta rannie	usa -
dowiono	 w	 lektyce.	 Dwaj	 tra ga rze	 sta nęli	 między	 uchwyta mi,
na łożyli	 skórza ną	 uprząż	 i	 zdecydowa nie	 podnieśli	 lektykę	 do
góry.	Tamsyn	jecha ła	na	Foxym,	ciotka	Izzy	na	swoim	ła godnym
wierzchowcu	Bumble,	a	Ja son	objuczył	kucyka	pleda mi	i	kosza -
mi.
Gdy	Ga briel	Stone	wsia dał	na	swojego	konia,	Tamsyn	spojrza -

ła	na	Crisa.
–	Oba wiam	się,	że	czeka	pana	długi	spa cer.
–	Collins	wła śnie	siodła	mojego	konia.	Nie	wiedzia ła	pani,	że

obja da	się	w	stajni	od	cza su,	gdy	Collins	przyprowa dził	powóz?
–	Nikt	mi	o	 tym	nie	wspominał,	a	 ja	byłam	zbyt	za jęta,	żeby

za glą dać	do	stajni.	–	To	tylko	dowodziło,	jak	bardzo	rozpra sza ła
ją	obecność	Crisa.	Zwykle	codziennie	sprawdza ła	wszystkie	za -
ka marki	domu	i	budynki	gospodarcze.
Na raz	 z	 bra my	przy	 stajniach	wybiegł	 piękny	wierzchowiec.

Nikt	 na	 nim	nie	 siedział,	 ale	 gdy	Cris	 gwizdnął	 i	 podszedł	 do
ścieżki,	koń	zwolnił	i	trą cił	go	łbem	w	pierś.
–	Na zywa	się	Gawron.
–	Dla tego	że	jest	czarny?
–	 Owszem,	 a	 do	 tego	 przebiegły	 i	 kradnie	 –	 odrzekł	 Cris,

wska kując	 na	 siodło.	 –	 Przestań	 –	 zwrócił	 się	 do	 konia,	 który
rzucił	 łbem,	 jakby	 chciał	 za przeczyć,	 że	 kiedykolwiek	wyja dał
sia no	 ze	 żłobu	 gnia dego	 ogiera	 Ga briela	 Stone’a.	 –	 Jesteś	 już
dorosły	i	powinieneś	być	mą drzejszy.
–	Ale	nie	 jest	bardzo	sta ry.	–	Tamsyn	podjecha ła	bliżej.	Gaw-

ron	parsknął	i	przewrócił	ocza mi.
–	Ma	tylko	cztery	lata.



–	I	chyba	nie	pochodzi	z	Anglii?	–	W	potężnym	kłębie	i	posta -
wie	konia	było	coś	nietypowego.
–	Jest	z	Da nii	–	odrzekł	Cris	krótko,	zwalnia jąc,	żeby	pozostać

za	lektyką.
–	Z	Da nii?	–	powtórzyła	Tamsyn	głośno.	Jeszcze	nigdy	nie	wi-

dzia ła	niczego,	co	pochodziłoby	z	Da nii.
–	Przywiózł	go	ze	sobą.	–	Ga briel	Stone	zrównał	się	z	Foxym.	–

To	dobry	koń.	Wart	był	kosztów	i	wysił ku.
–	To	zna czy,	że	Cris…	pan	Defoe	był	w	Da nii?
–	Tak.	Podczas	swojej	ostatniej	misji	 –	odrzekł	Ga briel	nieja -

sno.	Tamsyn	podejrzewa ła,	że	celowo	wprowa dził	atmosferę	ta -
jemniczości.
Cris	znowu	do	nich	dołą czył,	za pewne	oba wia jąc	się	tego,	co

przyja ciel	może	o	nim	powiedzieć.
–	Misji?	–	Tamsyn	podjęła	grę	Ga briela.
–	Dyploma tycznej.	 –	Wyraz	 twa rzy	Crisa	 nie	 zmienił	 się,	 ale

Gawron	uskoczył	w	bok	na	ścieżce.	–	Cza sa mi	poma gam.	–	Za -
brzmia ło	to	tak,	jakby	roznosił	drinki	na	przyjęciach	w	amba sa -
dzie.
–	Komu?	Rzą dowi?	–	Tamsyn	mimowolnie	opuściła	ręce	i	Foxy

ruszył	kłusem.	Za pa nowa ła	nad	nim	dopiero	po	kilku	metrach.
–	Ministerstwu	spraw	za gra nicznych.	Przyda ję	się,	gdy	za leży

im	na	kimś,	kto,	powiedzmy,	nie	na leży	do	kręgów	dyploma tycz-
nych.
Tamsyn	 nie	 mia ła	 pojęcia,	 kim	 wła ściwie	 jest	 Cris	 Defoe.

Przypuszcza ła,	że	jego	pra ca	w	dyploma cji	nie	jest	do	końca	ofi-
cjalna.	 Był	 silny,	 sprawny	 i	 potra fił	 rozbroić	 niebezpiecznego
pana	Stone’a.	Stać	go	było	na	 to,	by	przywozić	konie	z	konty-
nentu,	 a	do	 tego	 jeszcze	miał	 czas	 zajmować	 się	miejscowymi
kłopota mi	w	odległej	wiosce	w	Devon.
Za pra gnęła	za dać	mu	ja kieś	pyta nia,	ale	nie	przychodziło	 jej

do	 głowy	 żadne,	 które	 nie	 spra wia łoby	 wra żenia	 zwykłego
wścibstwa.	Kłopot	polegał	na	tym,	że	jego	ta jemniczość	zwięk-
sza ła	 jeszcze	atrakcyjność.	Jesteś	nim	za uroczona,	powiedzia ła
sobie	surowo.	Powinnaś	zna leźć	sobie	ja kiegoś	miłego,	zwykłe-
go	mężczyznę,	 ta kiego	 jak	 doktor	 Tregarth	 –	 dość	 przystojny,
inteligentny,	pra cowity,	 sza nowa ny	 i	 odpowiedzialny.	Może	na -



wet	potra fił by	za akceptować	ją	taką,	jaka	jest,	a	w	każdym	ra -
zie	zrozumiał by,	że	to	nie	jej	wina.
Przez	całą	drogę	do	Stibworthy	wygła sza ła	sobie	w	duchu	ka -

za nia,	aż	w	końcu	doszła	do	wniosku,	że	nie	pocią ga ją	jej	męż-
czyźni	 tacy	 jak	doktor,	bo	widocznie	ona	nie	podoba	 im	się	na
tyle,	by	oka za li	jej	za interesowa nie.
Na raz	jak	na	za woła nie,	doktor	we	wła snej	osobie	poja wił	się

na	ulicy.
–	Dla czego	tak	się	za rumieniłaś?	–	za pytał	Cris.	Ga briel	Stone

usłyszał	te	słowa,	obrócił	się	w	siodle	i	uśmiechnął	do	niej	sze-
roko,	co	tylko	pogorszyło	sytuację.
–	 Cicho.	 Dzień	 dobry,	 doktorze	 Tregarth!	 –	 Poma cha ła	 mu

ręką,	 on	 zaś	 za trzymał	 się	 przy	 lektyce	 i	 z	 uśmiechem	 skinął
głową	 ciotce	 Rosie.	 Tra ga rze	 na	 chwilę	 posta wili	 swój	 ciężar,
żeby	rozprostować	mięśnie.
–	To	dobry	człowiek,	ale	zbyt	nudny	dla	ciebie.	–	Cris	ściszył

nieco	głos,	ale	nie	na	tyle,	by	pan	Stone	nie	mógł	go	usłyszeć.	–
Ale	jeśli	nie	za uwa ża,	że	rumienisz	się	na	jego	widok,	no	cóż	–
można	tylko	z	politowa niem	pokiwać	nad	nim	głową.
–	 Nie	 rumienię	 się	 na	widok	 doktora	 ani	 nikogo	 innego.	 To

przez	wiatr,	który	uderza	mnie	w	twarz.	Powinnam	włożyć	wo-
alkę.
–	A	czy	masz	woalkę?	–	za pytał	Cris	niewinnie.
Tamsyn	zbliżyła	Foxy’ego	do	Gawrona	i	wymrucza ła:
–	Przestań	mnie	prowokować.
–	Lubię,	kiedy	się	rumienisz.	Za sta na wiam	się	wtedy,	co	powi-

nienem	 zrobić,	 żeby	wywołać	 ten	 rumieniec	 na	 twoich	 policz-
kach,	gdy	jesteśmy	sami	–	powiedział	cicho.
Na	szczęście	nie	musia ła	odpowia dać,	bo	tra ga rze	znów	pod-

nieśli	lektykę	i	cała	procesja	ruszyła.
–	Dokąd	zmierza my?	–	za pytał	Ga briel.
–	Przejdziemy	przez	wioskę,	a	potem	skręcimy	na	pół noc,	na

brzeg	 powyżej	 Barba ry	 Combe	 House.	 Rozta cza	 się	 stamtąd
piękny	widok.
Ulubionym	miejscem	 jej	ciotki	za wsze	był	Black	Edge	Head,

położony	na	południe,	ale	Tamsyn	wiedzia ła,	że	ciotka	ma	zbyt
wiele	taktu,	by	za brać	ich	w	miejsce,	gdzie	odbyła	się	ostatnia



konfronta cja	Jory’ego	z	policją.
–	Pani	Perowne.	 –	Doktor	Tregarth	znów	za trzymał	 się	obok

niej.	–	Jeśli	mogę,	chciał bym	za mienić	z	pa nią	słowo	na	osobno-
ści.	Wolał bym	nie	niepokoić	pani	ciotek.
Cris	skinął	głową	do	Ga briela.
–	Jedźmy	da lej.
–	Nie.	–	Tregarth	podniósł	dłoń.	–	Są dzę,	że	dobrze	będzie,	je-

śli	pan	również	to	usłyszy,	pa nie	Defoe.	Po	okolicy	krą żą	pogło-
ski,	 że	 gang	 Jory’ego	Perowne’a	 znów	 się	 uaktywnił.	 Podobno
ktoś	 rysuje	 kredą	 na	murach	 znak	 srebrnej	 dłoni.	 Poja wił	 się
na wet	na	drzwiach	urzędu	skarbowego	w	Barnsta ple.
Tamsyn	przełknęła	słowa,	które	cisnęły	jej	się	na	usta,	i	zmu-

siła	się,	by	spokojnie	pomyśleć.
–	Może	 ktoś	 używa	 sta rej	 na zwy	 i	 zna ku.	 Chyba	wła śnie	 to

miał	na	myśli	pan	Ritchie,	kiedy	nas	odwiedził.
–	To	nie	wszystko	–	Tregarth	pa trzył	na	nią	poważnie	spod	ni-

sko	opuszczonego	ronda	ka pelusza.	 –	Ludzie	za sta na wia ją	 się,
kto	jest	przywódcą	gangu	Srebrnej	Ręki,	skoro	znów	przystą pił
on	do	dzia ła nia.
–	Nie	mam	pojęcia.	Jory	nie	miał	przybocznego.	Nie	było	niko-

go	innego,	kto	mógł by	za pa nować	nad	taką	bandą.	–	Usłysza ła,
że	Cris	gwał townie	wcią gnął	oddech	i	dopiero	teraz	uświa domi-
ła	sobie,	do	czego	doktor	Tregarth	zmierza.	–	Na prawdę	są dzą,
że	to	ma	coś	wspólnego	ze	mną?	To	niedorzeczne.	Przemytnicy
nigdy	nie	przyjmowa liby	rozka zów	od	kobiety.
–	Mogliby	to	zrobić,	gdyby	chodziło	o	kobietę	Jory’ego	Perow-

ne’a.
–	Nie!	–	Tamsyn	szarpnęła	wodze,	dźgnęła	konia	piętą	i	poga -

lopowa ła	 ulicą	 za	 odda la ją cą	 się	 lektyką.	 Gang	 Srebrnej	 Ręki
wrócił	do	życia?	To	niemożliwe.	Z	pewnością	wiedzia ła by,	gdyby
komuś	uda ło	się	odbudować	tę	sieć.	Z	drugiej	strony,	mogła	być
pewna	tylko	tego,	że	to	nie	ona	dowodzi	gangiem…
Za nim	dogoniła	ciotki,	usłysza ła	za	sobą	tętent	potężnych	ko-

pyt.	 Cris	 i	 Ga briel	 poja wili	 się	 po	 obu	 jej	 stronach.	 Ścią gnęła
wodze.
–	Gang	Srebrnej	Ręki?	–	za pytał	Cris.
–	 Jory	 odziedziczył	 srebrny	 ta lizman.	 Była	 to	 dłoń,	 długa



mniej	więcej	na	dwa	cale.	Wyglą da ła	jak	część	ja kiejś	religijnej
rzeźby.	Podobno	to	pozosta łość	z	wra ku	Arma dy,	którą	odna lazł
jego	przodek.	Doczepił	 do	niej	 za wieszkę	 i	 nosił	 na	 łańcuszku
na	 szyi.	 Jory	 również	 tak	 ją	 nosił.	 –	 Przypomnia ła	 sobie	 obraz
srebrnego	 łańcuszka	 pośród	 kręconych	 czarnych	 włosków	 na
piersi	męża.	Cza sa mi,	gdy	był	w	buntowniczym	na stroju,	wykła -
dał	wisiorek	na	koszulę	i	wyja śniał	śmia ło,	że	jest	to	po	prostu
pa miątka	rodzinna	i	że	to	nie	jego	wina,	jeśli	ludzie	używa ją	jej
jako	symbolu.
–	To	sta ło	się	częścią	 jego	 legendy	–	wyja śniła.	Wszystko,	co

mia ło	zwią zek	z	Jorym,	tchnęło	dra ma tyzmem.	–	Jego	lu dzie	ry-
sowa li	 kredą	dłoń	na	 skrzynkach,	które	 zosta wia li	 na	progach
domów,	żeby	wszyscy	wiedzieli,	komu	za wdzięcza ją	poda runki,
które	 były	 za pła tą	 za	 milczenie.	 Ale	 i	 tak	 nikt	 nie	 zdra dził by
Jory’ego	 ani	 pozosta łych.	 Gdy	 urzędnicy	 skarbowi	 wywiesza li
pla ka ty	obiecują ce	na grodę	za	schwyta nie	go,	za wsze	ktoś	do-
rysowywał	na	nich	dłoń.
–	Gdzie	ona	jest	teraz?
Pyta nie	Ga briela	wyrwa ło	Tamsyn	ze	wspomnień.
–	Miał	ją	na	szyi,	gdy…	tamtego	dnia.
–	To	nieistotne,	gdzie	ona	jest	teraz	–	powiedział	Cris	z	na my-

słem.	–	Ten	przedmiot	jest	doskona le	zna ny	w	oko licy.	Przypusz-
czam,	że	nie	ma	ta kiego	drugiego.
–	Jest	–	przyzna ła	Tamsyn.	–	Jory	zrobił	kopię	dla	mnie	w	pre-

zencie	 ślubnym.	 Ale	 nie	 były	 identyczne.	 Na	mojej	 Jory	 ka zał
wygra werować	na sze	imiona,	serce	i	kotwicę.
–	I	gdzie	ona	jest?
–	Za mknięta	w	szka tule	ra zem	z	dokumenta mi	i	biżuterią.	Nie

noszę	jej	przy	sercu,	jeśli	o	to	pytasz.
–	Wiem	–	 szepnął	Cris	 i	Tamsyn	znów	się	za rumieniła.	 –	Ale

może	dobrze	byłoby	ukryć	ją	gdzieś	na	wypa dek	rewizji.	Oficer
pa trolowy	może	ją	uznać	za	dowód	winy.
–	Pewnie	masz	ra cję,	ale	nie	wierzę,	że	mogą	się	posunąć	aż

do	przeszuka nia	domu.	–	Robili	to,	gdy	Jory	jeszcze	żył,	tak	czę-
sto,	 że	 sprzą ta nie	 po	 rewizji	 przeprowa dzonej	 przez	 urzędni-
ków	 skarbowych	 albo	 straż	 sta ło	 się	 niemal	 domową	 rutyną.
Przeszukiwa li	piwnice,	strychy,	za glą da li	pod	łóżka,	przetrzą sa li



stogi	sia na.
Ścieżka	pod	kopyta mi	koni	 za częła	 się	wyrównywać.	Przeje-

cha li	przez	kępę	drzew	i	zna leźli	się	na	skra ju	urwiska.	Po	lewej
wiodła	ścieżka,	którą	Tamsyn	i	Cris	szli	poprzedniej	nocy.
–	 Jesteśmy	chyba	w	prostej	 linii	nad	domem?	–	Ga briel	pod-

niósł	się	w	strzemionach	i	spojrzał	w	dół.
–	To	jedyna	droga,	którą	można	dotrzeć	tu	konno.	Na	skróty

z	 domu	można	dojść	 tylko	pieszo.	 Tu	nie	ma	 zbyt	wielu	 króli-
czych	 nor.	 Ja strzębie	 trzebią	 króliki,	 więc	 możemy	 poga lopo-
wać.	–	Sprowa dziła	Foxy’ego	ze	ścieżki	i	popędziła.	Za	sobą	sły-
sza ła	 tętent	 dwóch	 innych	 koni.	 Foxy,	 rozgrza ny	 rywa liza cją,
wycią gnął	szyję,	a	Tamsyn	śmia ła	się	z	podniecenia.
W	końcu	ścią gnęła	wodze.
–	Teraz	ostrożnie.	Zbocze	opa da	w	stronę	strumienia.	Lepiej

za wróćmy.
Ruszyli	 stępa	 za	 Ga brielem,	 który	 znów	 popędził	 swojego

ogiera	do	ga lopu.
–	Pójdziemy	dzisiaj	wieczorem	tą	ścieżką?	–	za pytał	Cris.
Tamsyn	znów	się	za rumieniła.
–	 Może	 przyjdę	 do	 twojego	 pokoju?	 Za sta na wia łam	 się	 nad

tym	 rano.	 Twój	 pokój	 jest	 położony	 da leko	 od	 wszystkich	 in-
nych.	Nikt	się	nie	dowie.
–	I	łóżko	jest	miększe	–	zgodził	się	z	opa nowa ną	twa rzą.	Przed

sobą	na	urwisku	widzieli	pozosta łych,	którzy	rozkła da li	 już	dy-
wa niki	i	skła da ne	krzesło	dla	ciotki	Rosie.	Cris	pochylił	się,	ob-
jął	ją	wpół	i	szybko	poca łował	w	usta.
Wciąż	się	śmia ła,	za rumieniona,	gdy	zbliżyli	się	do	reszty	gru-

py.
–	Jak	dobrze	znów	słyszeć	twój	śmiech,	moja	droga.	–	Ciotka

Rosie	 uśmiecha ła	 się	 do	 niej,	 siedząc	 na	 krześle	 wśród	 koszy
z	jedzeniem.	–	Ja	też	mam	ochotę	śmiać	się	na	głos.	Ogromnie
pa nom	 dziękuję,	 pa nie	 Defoe,	 pa nie	 Stone,	 za	 ten	 wspa nia ły
prezent.	Dziękuję	też	moim	silnym	tra ga rzom.	–	Rozpromieniła
się,	pa trząc	na	nich.	–	Spójrzcie	tylko	na	ten	widok.	Tam	w	od-
da li	widać	Lundy	i…	–	na raz	urwa ła.	–	Kto	tu	jedzie?
Na	 drodze,	 którą	 tu	 przybyli,	 poja wiła	 się	 grupka	 złożona

z	trzech	jeźdźców	i	trzech	pieszych	członków	stra ży.	Na	szkar-



łatnych	kurtkach	wyraźnie	odzna cza ły	się	bia łe	pasy.	Na	ra mio-
nach	nieśli	muszkiety.
Cris	trą cił	Gawrona	i	przysunął	się	bliżej	do	Foxy’ego.	Ga briel

usta wił	swojego	konia	pomiędzy	zbliża ją cą	się	grupą	a	krzesłem
ciotki	Rosie.
–	To	Penwith	–	powiedzia ła	Tamsyn,	gdy	tamci	zbliżyli	się	nie-

co.	Wyprostowa ła	się	w	siodle.	–	A	także	koroner,	sir	Ja mes	Tre-
lawney,	i	chyba	któryś	z	urzędników	skarbowych.
Grupa	za trzyma ła	się	tuż	przed	rozpostartymi	na	ziemi	dywa -

nika mi.
–	Sir	Ja mes,	pan	Penwith.	Witam	was,	pa nowie.
–	Pani	Perowne,	drogie	pa nie.	–	Sir	 Ja mes	uniósł	ka pelusz.	–

Przepra szam,	że	przeszka dzam	wam	w	pikniku.
–	 Niewątpliwie	 ma	 pan	 ja kąś	 pilną	 spra wę,	 sir	 Ja mesie	 –

stwierdziła	Tamsyn	wyniośle.
–	Owszem,	 pani	 Perowne.	 Z	wielkim	 ża lem	muszę	 pa nie	 za -

wia domić,	że	oficer	pa trolowy,	porucznik	Ritchie,	został	za mor-
dowa ny.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

–	 Za mordowa ny?	 –	 Tamsyn	 za cisnęła	 dłonie	 na	 wo dzach
z	taką	siłą,	że	Foxy	sta nął	dęba.	–	Jak	to?	Kiedy?
–	Wczoraj	w	nocy,	przy	Cat’s	Nose	Bay.	Postrzał	w	plecy	–	od-

rzekł	 szorstko	 umundurowa ny	 jeździec.	 –	 Jestem	 ka pitan	 Su -
therland	z	Królewskiej	Służby	Skarbowej.
–	To	okropna	wia domość	–	rzekł	Cris,	za nim	Tamsyn	zdą żyła

zła pać	 oddech.	 –	 Ale	 czy	mogę	 za pytać,	 dla czego	 za wia da mia
pan	o	tym	te	damy	w	tak	brutalny	sposób?
–	Będę	prowa dził	docho dzenie	w	tej	spra wie	i	doma gam	się,

by	pani	Perowne	złożyła	zezna nia	i	odpowiedzia ła	na	pyta nia.	–
Sir	 Ja mes	 przymrużonymi	 ocza mi	 przyjrzał	 się	 dwóm	mężczy-
znom	 chronią cym	 kobiety	 wła snymi	 cia ła mi.	 –	Wyda je	mi	 się,
pa nowie,	że	nie	zosta liśmy	sobie	przedsta wieni.	Sir	Ja mes	Tre-
lawney,	koroner	tego	dystryktu.
–	Crispin	Defoe	z	Londynu	 i	z	Kent.	A	 to	mój	przyja ciel,	Ga -

briel	Stone	z	Londynu.	Do	usług,	sir.	–	Słowa	Crisa	były	niena -
gannie	uprzejme,	ja kimś	sposobem	jednak	ta	grzeczna	prezen-
ta cja	za brzmia ła	jak	wypowiedzenie	wojny.
Ga briel	skłonił	się,	nie	zsia da jąc	z	konia,	i	oparł	rękę	na	głow -

ni	szpa dy.	Tra ga rze	zerwa li	się	na	nogi,	mocno	ściska jąc	cyno-
we	kufle	w	ma sywnych	dłoniach.
–	Przesłucha nie	odbędzie	się	za	dwa	dni.	Żą dam,	by	pani	Pe-

rowne	do	tego	cza su	pozosta ła	w	moim	domu,	na turalnie	w	to-
wa rzystwie	mojej	żony.
–	Chce	pan	mnie	aresztować?
–	Czy	ma	pan	na kaz?	–	W	głosie	Crisa	nie	było	już	uprzejmo-

ści.
–	Nie	mam,	 ale	 nie	 aresztuję	 pani	 Perowne.	 To	 tylko	 dla	 jej

bezpieczeństwa	 –	 odrzekł	 koroner	 lodowa to.	 Zza	 jego	 ple ców
urzędnik	skarbowy	pa trzył	na	Crisa	ponuro,	a	policzki	Penwitha
pokryły	 się	 rumieńcem	 –	 gniewu	 albo	 podniecenia,	 pomyśla ła



Tamsyn.	Za sta na wia ła	się,	dla czego	się	nie	boi.	Była	oburzona,
ale	nie	przera żona.	Ale	oczywiście,	Cris	 stał	 tuż	przy	niej.	Po-
winna	jednak	sama	walczyć	o	siebie.
–	Przed	czym	chce	mnie	pan	chronić?
–	Przed	członka mi	gangu	odpowiedzialnymi	za	 tę	zbrodnię	–

prychnął	Trelawney.	–	Z	całą	pewnością	nie	chcą,	żeby	skła da ła
pani	zezna nia.
–	Pańskie	słowa,	sir	 Ja mesie,	są	obraźliwe	–	wtrą cił	Cris,	za -

nim	Tamsyn	zdą żyła	odpowiedzieć.	–	Już	nie	wspomnę	o	tym,	że
widać	w	nich	uprzedzenia,	 ja kie	nie	powinny	 się	poja wić	pod-
czas	 uczciwego	 przesłucha nia.	 Widzę,	 że	 przybył	 pan	 tu
w	eskorcie.	Jeśli	oba wia	się	pan	o	bezpieczeństwo	pani	Perow-
ne,	to	proponuję,	by	pozosta wił	pan	ten	oddział	na	stra ży	przy
jej	domu.	To	w	zupeł ności	wystarczy.	Może	w	ten	sposób	prze-
kona	pan	pa nią	Perowne,	by	nie	wnosiła	przeciwko	panu	oskar-
żenia	za	bezpodstawne	za trzyma nie,	porwa nie	oraz	zniesła wie-
nie.
–	Zniesła wienie?	–	parsknął	Penwith.	–	Dziewka	przemytnika

nie	jest	kimś,	kogo	można	zniesła wić,	sir.
Cris	skinął	na	Ga briela,	który	objechał	grupę	i	sta nął	po	dru-

giej	 stronie	Foxy’ego.	Gdy	 już	się	 tam	zna lazł,	Cris	podprowa -
dził	 Gawrona	 do	 przodu,	 aż	 wielkie	 czarne	 chra py	 dotknęły
chra pów	konia	Penwitha.
–	 Gdy	 spotka liśmy	 się	 poprzednio,	 sir,	 proponowa łem	 panu

spotka nie	 o	 świcie.	 Na dal	 wyda je	 mi	 się,	 że	 to	 był	 dobry	 po -
mysł.
–	Pojedynkowa nie	jest	nielegalne	–	odrzekł	Penwith.	Jego	koń

za czął	się	cofać.	Gawron	na pierał	na	niego	coraz	mocniej.
–	Owszem,	 to	 prawda	 –	 przyznał	Cris	 jedwa bistym	 tonem.	 –

Ale	to	nie	jest	wielka	przeszkoda.	Ważniejsze	jest	to,	że	w	poje-
dynku	sta ją	przeciwko	sobie	dwaj	dżentelmeni	obda rzeni	pew -
ną	odwa gą.
–	Wystarczy	już	tego	–	koroner	popa trzył	na	Penwitha	karcą -

co.	–	Pańska	propozycja	jest	rozsądna,	pa nie	Defoe.	Sierżancie
Willis,	proszę	pozosta wić	swoich	ludzi	przy	Barba ry	Combe	Ho-
use	 i	 za pewnić	 eskortę	 do	 sądu	 pani	 Perowne.	 Przesłucha nie
odbędzie	 się	 pojutrze	 o	 dziesią tej.	 Życzę	 wszystkim	 mi łego



dnia,	a	pa niom	uda nego	pikniku.
–	Bezczelny	łotr	–	powiedzia ła	ciotka	Rosie.	Jej	głos	dźwięcz-

nie	rozbrzmiał	w	czystym	powietrzu.	–	Zna łam	go	jeszcze,	kiedy
był	 chłopcem.	 Już	wtedy	był	 na dęty	 i	 nieobliczalny.	 –	Uszy	 sir
Ja mesa	poczerwienia ły,	ale	nie	obrócił	się.	–	A	co	się	tyczy	tego
durnia	Penwitha,	 tra ci	pan	tylko	czas,	próbując	wyzwać	go	na
honorowy	pojedynek,	pa nie	Defoe.	On	nie	ma	żadnego	honoru.
–	Cris	–	odezwa ła	się	Tamsyn.
Podjechał	bliżej,	zeskoczył	z	siodła	i	wycią gnął	do	niej	ręce.
–	Odwa gi,	Tamsyn.	Oni	blefują.	Zsiądź	teraz,	zjedz	coś,	podzi-

wiaj	widoki	i	ciesz	się	piknikiem.
–	Na turalnie.	–	Uda ło	jej	się	uśmiechnąć.	–	Nie	mogę	pozwo-

lić,	żeby	ci	idioci	zepsuli	wyjątkowy	dzień	ciotki	Rosie.
–	No	wła śnie	–	powiedział	cicho,	gdy	zsunęła	się	z	siodła	pro-

sto	w	jego	ra miona.	–	Jestem	tutaj.	Nie	pozwolę	cię	skrzywdzić.
Przez	chwilę	sta ła	nieruchomo	tuż	przy	nim,	chłonąc	jego	siłę

i	ża łując,	że	nie	może	oprzeć	głowy	na	jego	ra mieniu.	Odsunęła
się	 i	podeszła	do	żoł nierzy.	Nie	pozwa laj	 sobie	na	sła bość,	po-
myśla ła.	On	nie	zosta nie	tu	na	za wsze.
–	 Sierżant	 Willis,	 tak?	 Proszę	 się	 rozgościć.	 Na	 ra zie	 nikt

z	nas	nigdzie	się	nie	wybiera,	a	piknik	na	pewno	przecią gnie	się
aż	do	lunchu.
–	Ma da me.	 –	Sierżant	wyraźnie	czuł	się	nieswojo.	Odchrząk-

nął	i	rozejrzał	się,	jakby	szukał	inspira cji.
–	 Czy	mogę	 za proponować,	 żeby	 zosta wił	 pan	 jednego	war-

townika,	a	pozosta li	usią dą	z	nami	i	coś	zjedzą?	–	Cris	rozejrzał
się.	 –	Widać	 stąd	 całą	 okolicę.	 Jeśli	 będzie	 się	 tu	 zbliżał	 ja kiś
niebezpieczny	gang	przemytników,	z	pewnością	w	porę	ich	za -
uwa żymy.
–	Eee…	 tak,	sir.	Zrobię	tak,	 jak	pan	mówi,	dziękuję.	Perkins,

słysza łeś.	 Stań	 na	 stra ży	 przez	 pierwsze	 pół	 godziny,	 potem
zmieni	cię	Downton.
Żoł nierze	odeszli	sztywno.	Tamsyn	stłumiła	śmiech.
–	To	byłoby	śmieszne,	gdyby…
–	Gdyby	nie	to,	że	to	nie	jest	śmieszne	–	dokończył	za	nią	Cris.

–	Masz	ra cję,	to	wyjątkowo	kiepska	farsa.	Usiądź.
Uśmiechnęła	 się	 do	 ciotek	 i	 za uwa żyła	 z	 za dowoleniem,	 że



obydwie	wyda wa ły	się	ra czej	za gniewa ne	niż	przestra szone.
–	W	żadnym	ra zie	nie	wierzę,	by	ja cyś	przemytnicy	dzia ła li	tu

na	 dużą	 ska lę	 –	 powiedzia ła	 nad	 serem,	 jabł ka mi	 i	 cia stem.	 –
Jeszcze	przed	śmiercią	Jory’ego	przemyt	sta wał	się	coraz	trud-
niejszy.	 Wojna	 się	 skończyła,	 zmieniono	 podatki	 i	 nie	 ma	 już
wielu	towa rów,	które	opła ca łoby	się	przemycać.
–	Nie	mogą	zlekcewa żyć	morderstwa	–	powiedzia ła	ciotka	Ro-

sie,	zdobywa jąc	się	na	spra wiedliwość.	–	Ale	chyba	odebra ło	im
rozum,	skoro	są dzą,	że	Tamsyn	ma	z	tym	cokolwiek	wspólnego.
–	Na	przesłucha niu	ja sno	się	oka że,	że	nie	mają	żadnych	do-

wodów.	–	Ga briel,	z	nóżką	kurcza ka	w	ręku,	wdzięcznie	rozłożył
się	na	rogu	dywa nika.	–	Są dzę,	pani	Perowne,	że	na wet	się	pani
nie	zbliża ła	do	Cat’s	Nose	Bay.
–	Nie	byłam	tam	od	kilku	tygodni,	choć	znam	to	miejsce.	To

było	jedno	z	ulubionych	miejsc	Jory’ego	i	pewnie	na dal	jest	uży-
wa ne	przy	niewielkim	przemycie.	Ale	 od	 cza su,	 kiedy	 Jory	 za -
czął	wszystkim	dowodzić,	nigdy	nie	stosowa no	tu	przemocy.	Za -
wsze	uda wa ło	mu	się	zna leźć	ja kiś	sposób,	żeby	uniknąć	stra ży
i	urzędników	skarbowych.	Ktoś	musiał	wpaść	w	despera cję	albo
może	został	przyparty	do	muru…
–	 Gdyby	 został	 przyparty	 do	 muru,	 nie	 strzelił by	 tamtemu

w	plecy	–	za uwa żył	Cris	sucho.
Ciotka	Izzy	wyda wa ła	się	zmartwiona.	Tamsyn	wzięła	głęboki

oddech	i	zdobyła	się	na	uśmiech.
–	Przesłucha nie	odbędzie	się	w	Kilkhampton,	więc	przy	oka zji

zrobię	 ja kieś	 za kupy	 u	 tej	 doskona łej	 szwaczki,	 którą	 poleciła
nam	pani	Holworthy.	Trzeba	przygotować	listę	rzeczy,	które	są
nam	potrzebne.
Ciotka	 Izzy	 rozpogodziła	 się	 i	 przypomnia ła	 jej,	 że	 jest	 tam

również	dobry	sklep	z	artykuła mi	pa pierniczymi,	a	przydał by	im
się	wosk	do	pieczęci	i	czarny	atra ment.
Ja koś	uda ło	 im	 się	 nie	 zwra cać	uwa gi	 na	 strażników,	 którzy

przecha dza li	się	dokoła.	Ką tem	oka	dostrzega li	czerwone	kurt-
ki,	ale	wszyscy	pa trzyli	w	inną	stronę,	uda jąc,	że	nie	dzieje	się
nic	szczególnego.	W	końcu	Rosie	oświadczyła,	że	jest	 już	zmę-
czona,	i	za częli	się	zbierać	do	powrotu.	Za ła dowa no	resztki	pik-
niku	na	kucyka,	lektyka	ruszyła	w	dół	wzgórza,	dwaj	dżentelme-



ni	sta nęli	po	obu	stronach	Tamsyn,	a	strażnicy	szli	za	nimi.
–	Skoro	już	twoje	ciotki	nas	nie	słyszą,	to	porozma wiajmy	po-

ważnie	–	odezwał	się	Cris	i	Tamsyn	poczuła	irra cjonalną	ulgę.	–
Przede	wszystkim	trzeba	wynieść	z	domu	tę	srebrną	rękę.
–	 Jak?	 Jestem	 pewna,	 że	 nie	 pozwolą	 nikomu	 z	 nas	 opuścić

domu,	a	 jeśli	będzie	rewizja,	przeszuka ją	również	wa sze	ba ga -
że.
–	 Mam	 skrytkę	 w	 powozie.	 Jeszcze	 żadnemu	 celnikowi	 na

kontynencie	nie	uda ło	się	jej	zna leźć.	Za raz	po	powrocie	wyjmij
ten	ta lizman	ze	szka tuły,	a	ja	znajdę	ja kiś	pretekst,	żeby	odpro-
wa dzić	Gawrona	do	stajni.
Poczuła	ulgę.	Wola ła	na	ra zie	nie	za sta na wiać	się	nad	tym,	po

co	Crisowi	była	potrzebna	skrytka.
–	 Przypuszczam,	 że	 to	 kolejna	 odsłona	 za ba wy	 Chelforda	 –

cią gnął.
–	Franklina?	Ależ	tu	chodzi	o	morderstwo!	–	Za sta na wia ła	się

przez	 chwilę.	 Cris	 jechał	 obok	 niej	 w	 milczeniu.	 –	 Rozpuścił
plotki	 o	nowym	gangu	przemytników,	 za strzelił	 tego	biednego
człowieka	 i	chce	zrzucić	winę	na	mnie?	To	by	wyja śnia ło	pew-
ność	siebie	sir	Ja mesa.	Ale	nie	może	mieć	żadnych	dowodów.
–	To	mnie	wła śnie	martwi	–	rzekł	Ga briel.	–	To	zna czy,	że	sfa -

brykował	ja kieś	dowody	i	za pewne	będzie	to	coś	tak	oczywiste-
go,	że	na wet	ten	tępy	koroner	to	przełknie.
Cris	 dostrzegł,	 że	 odwa ga	 za częła	 opuszczać	 Tamsyn,	 i	 do-

tknął	jej	dłoni	spoczywa ją cej	na	wodzach.
–	Nie	martw	się,	jesteśmy	tutaj.	Uwierz,	że	nie	tra fisz	na	szu-

bienicę.	Rozluźnij	się	i	baw	się	dobrze.
–	Mam	się	rozluźnić?	–	pisnęła.	–	Jak	mogła bym	się	dobrze	ba -

wić	w	ta kiej	sytuacji?
–	 Chelford	 wpadnie	 we	 wła sne	 sidła	 –	 powiedział	 Ga briel

z	 wielkim	 za dowoleniem	 w	 głosie.	 –	 Powiesimy	 go	 za	 ja…	 to
zna czy	za	palce	u	stóp	i	zosta wimy,	żeby	się	kołysał	na	wietrze.
–	Nie	musi	pan	tak	ostrożnie	dobierać	słów,	pa nie	Stone	–	rze-

kła	Tamsyn	krótko.	–	Bardzo	mi	się	podoba	pomysł,	żeby	powie-
sić	Franklina	za	jaja.	Na prawdę	bardzo	mi	się	podoba.
–	Dobrze	by	było,	żebyś	wrócił	do	Londynu,	Gabe,	i	przepro-

wa dził	to	śledztwo,	o	którym	rozma wia liśmy	rankiem.



–	Zrobię	to	po	przesłucha niu.	Może	zdobędę	jeszcze	ja kieś	do-
datkowe	informa cje.
–	A	za tem	pan	Stone	nie	przyjechał	tu	tylko	po	to,	żeby	przy-

wieźć	lektykę?	–	domyśliła	się	Tamsyn.
Cris	wzruszył	ra miona mi.
–	Na	moją	prośbę	próbował	dowiedzieć	 się	w	Londynie	 cze-

goś	o	Chelfordzie.	–	Spojrzał	na	przyja ciela	z	ukosa.	–	Nie	mu-
siał	 tu	 przyjeżdżać,	 wystarczył by	 mi	 list.	 Przywiodła	 go	 tylko
niepowstrzyma na	cieka wość.
–	Mówiłem	ci	przecież	–	odrzekł	Ga briel	la konicznie.	–	Musia -

łem	uciekać	przed	kobietą.

Dopiero	 w	 Barba ry	 Combe	 Tamsyn	 uświa domiła	 sobie,	 że
obydwaj	przez	całą	drogę	sta ra li	się	oderwać	jej	myśli	od	kłopo-
tów	 i	 doprowa dzić	 ją	 do	 śmiechu.	 Cris	 pomógł	 jej	 zsiąść
z	Foxy’ego.	Przez	chwilę	 sta ła	 tuż	przy	nim.	Widzia ła,	 że	 sier-
żant	na	nich	pa trzy,	toteż	odsuwa jąc	się	od	Crisa,	celowo	pod-
niosła	głos.
–	 Proszę	 chwilę	 za czekać.	 Przyniosę	 panu	 resztę	 tych	 ziół,

które	 kowal	mi	 dał,	 kiedy	 Foxy	 uszkodził	 sobie	 kopyto.	 Skoro
Gawron	nadmiernie	obcią ża	tylną	nogę,	powinny	pomóc.
Strażnik	 nie	 próbował	 jej	 za trzymać.	 Pobiegła	 do	 domu,	 do

swojego	ga binetu,	 i	wyjęła	kluczyk	do	szka tuły	 ze	 schowka	za
biurkiem.	Sta ry	za mek	za skrzypiał	 i	 sta wiał	opór,	ale	w	końcu
otworzył	się.	Tamsyn	przejrza ła	za wartość,	szuka jąc	pod	stertą
dokumentów	pudeł ka	ze	srebrnym	ta lizma nem,	ale	nie	było	go
tam.
Przeszuka ła	szka tułę	jeszcze	kilka	razy.	Wyjęła	wszystkie	pa -

piery	i	wyrzuciła	na	podłogę.	Akty	wła sności	zmiesza ły	się	z	pli-
ka mi	banknotów.	Pudeł ka	jednak	nigdzie	nie	było,	zna la zła	tyl-
ko	pudełeczka	z	biżuterią	ciotek.	Nie	było	srebrnej	ręki	ani	na -
wet	łańcuszka.
Wrzuciła	 wszystko	 do	 środka,	 za mknęła	 szka tułę,	 schowa ła

kluczyk	i	poszła	do	zielarni	po	ja kieś	nieszkodliwe	zioła.
–	 Nie	 musia ła	 się	 pani	 tak	 spieszyć	 –	 powiedział	 Cris,	 gdy

znów	zna la zła	się	przy	jego	boku.	Rozma wiał	wła śnie	z	jednym
ze	strażników.



–	Nie	zna la złam	tego,	czego	szu ka łam	–	odparła	krótko.	–	Ale
te	zioła	powinny	pomóc	na	opuchliznę.
Cris	wyjął	miseczkę	z	jej	dłoni	i	pową chał.
–	Trzeba	to	przyłożyć	jako	kompres?	Czy	może	pani	poka zać

Collinsowi,	 jak	to	zrobić?	–	Spojrzał	na	wojskowego.	–	Idziemy
tylko	do	stajni.	Chce	pan	iść	z	nami?
Mężczyzna	niespokojnie	przestą pił	z	nogi	na	nogę.
–	Chyba	nie	ma	ta kiej	potrzeby,	sir.	Moim	zda niem	to	zupeł na

bzdura.	Sierżant	ka zał	mi	obserwować	drogę,	a	nie	chodzić	za
wami.	Tam	da lej	 jest	Dan,	a	sier żant	obserwuje	pla żę.	Nigdzie
pani	nie	ucieknie,	prawda?
–	Nie,	nigdzie	nie	ucieknę.	Jesteś	bra tem	Williego	Downtona,

tak?
–	 Tak,	ma da me.	 Jed.	 Lubiłem	 pana	 Jory’ego.	 Zna łem	 go	 od

ma łego.	Nie	ma	żadnych	powodów,	żeby	prześla dować	wdowę
po	nim.
–	Dziękuję	ci,	Jed,	ale	musisz	wypeł niać	rozka zy.	Nie	chcę,	że-

byś	miał	kłopoty.	Zostań	tutaj,	z	tego	miejsca	widać	dziedziniec
sta jenny	i	drogę.
Na	dziedzińcu	Collins	zdejmował	siodło	z	Gawrona.
–	Zda je	się,	że	przecią żył	tylną	nogę?	–	odezwał	się	Cris.
Collins	chrząknął	i	rozejrzał	się.	Cris	tymcza sem	podniósł	tyl-

ne	kopyto	Gawrona	i	zdjął	podkowę.	Tamsyn	sta nęła	obok	niego
i	również	popa trzyła	na	kopyto.
–	 Wisiorek	 zniknął	 –	 szepnęła.	 –	 Ra zem	 z	 łańcuszkiem.	 Nie

bra kuje	niczego	innego.	Na wet	pienią dze	i	biżuteria	są	na	miej-
scu.
–	Kiedy	widzia łaś	go	ostatnio?	–	Cris	nie	próbował	ściszać	gło-

su	i	Tamsyn	uzna ła,	że	ma	ra cję.	Gdyby	ktoś	za uwa żył,	że	szep-
czą	do	siebie,	wyglą da łoby	to	podejrza nie.
–	Kilka	miesięcy	temu.	Był	w	czarnym	woreczku	 i	nie	rzucał

się	w	oczy.	Nie	za uwa żyła bym	go,	gdybym	specjalnie	nie	szuka -
ła.	–	Przygryzła	usta	z	na mysłem.	–	To	było	jeszcze	przed	ostat-
nią	wizytą	Franklina.	Bez	trudu	mógł	go	za brać.
Cris	 powiedział	 coś	 do	 Collinsa	 na	 temat	 kopyta,	 podał	 mu

zioła,	ujął	Tamsyn	pod	ra mię	i	ruszyli	do	domu.
–	Widocznie	za czął	to	pla nować	już	wtedy,	gdy	ciotka	Izzy	od-



mówiła	 przeprowadzki	 do	 jego	 posia dłości	 –	 stwierdziła	 Tam-
syn,	wchodząc	do	domu	kuchennymi	drzwia mi.
–	 Za brał	 przedmiot,	 który	 nie	 tylko	wią że	 cię	 ze	 świętej	 pa -

mięci	 mężem,	 ale	 jest	 również	 symbolem	 jego	 przemytniczej
dzia łalności	–	odrzekł	Cris	ponuro.
Tamsyn	obróciła	się	na	pięcie	i	sta nęła	twa rzą	do	niego.
–	Za czynam	się	martwić.
–	Dopiero	teraz?	–	Na	widok	jego	krzywego	uśmiechu	poczuła

pa nikę.	–	Nie	ma	powodu,	żebym	traktował	cię	jak	głupie	dziec-
ko	i	uda wał,	że	wszystko	będzie	dobrze,	 jeśli	sami	się	o	to	nie
posta ra my.	Co,	zda niem	Chelforda,	sta łoby	się	z	twoimi	ciotka -
mi,	gdyby	uwięziono	cię	aż	do	procesu?
–	Chelford	nie	wierzy,	by	dały	sobie	radę	same.
–	Toteż	za pewne	oczekuje,	że	wpadną	w	przera żenie	i	zwrócą

się	do	najbliższego	męskiego	krewnego,	by	za pewnił	im	bezpie-
czeństwo.
–	Ale	one	by	tego	nie	zrobiły.	Wyna jęłyby	za rządcę	i	za trudni-

łyby	dodatkową	służbę.
–	To	zna czy,	 że	 ich	nie	docenia,	ale	przekona	się	o	 tym	zbyt

późno.	–	Przeszli	przez	pokój	ką pielowy	do	pustej	ba wialni.
–	Wola ła bym,	żeby	nie	musiał	się	o	tym	przekonywać.	–	Ja koś

uda ło	jej	się	powstrzymać	drżenie	głosu.
Cris	zwrócił	się	do	niej	ze	zmarszczonym	czołem.
–	Są dzisz,	że	pozwolę,	by	do	tego	doszło?	Widzę,	że	nie	masz

wiele	wia ry	we	mnie.
–	A	co	możesz	zrobić?	Na	pewno	mają	 ja kieś	dowody,	na wet

jeśli	 sfał szowa ne.	 –	 Mia ła	 ochotę	 wykręcać	 palce	 i	 chodzić
w	kół ko,	ale	zmusiła	się,	by	stać	nieruchomo	i	sta wić	czoła	fak-
tom.
–	Przesłucha nie	odbędzie	się	pojutrze.	To	dopiero	przesłucha -

nie,	nie	proces.	Ma	na	celu	usta lić	przyczynę	śmierci	i	wszelkie
okoliczności.	Chodź	tutaj	–	rzekł	nieco	szorstko	i	przy cią gnął	ją
do	siebie.	Przez	chwilę	mia ła	wra żenie,	że	jego	ręce	drżą,	za raz
jednak	 za czął	 ją	 gła dzić	 po	 plecach,	 jakby	 próbował	 uspokoić
zdenerwowa nego	konia.
–	 Tamsyn,	 przysięgam,	 że	 za pewnię	 ci	 bezpieczeństwo	 –	 po-

wiedział	spokojnym,	równym	głosem.



–	Dla czego?	–	Wyrwa ła	mu	się	z	oba wy,	że	bezpieczne	schro-
nienie	jego	cia ła	i	ra mion	osła bią	ją	i	nie	będzie	w	sta nie	sa mo-
dzielnie	walczyć	 z	 przeciwnościa mi.	 –	Nie	 jesteś	 stąd.	 Pra wie
mnie	nie	znasz.	Dla czego	chcesz	się	mieszać	w	tę	spra wę?
Cris	odpowiedział	bez	za sta nowienia.
–	Bo	prawdopodobnie	 za wdzięczam	ci	 życie.	Bo	 lubię	 ciebie

i	 twoje	 ciotki.	Bo	 jesteś	moją	kochanką.	A	poza	 tym	nie	 chcę,
żeby	temu	łajda kowi	Chelfordowi	uszło	to	na	sucho.	Wybierz	so-
bie	powód,	który	najbardziej	ci	się	podoba.
–	Och.	To	dosyć	długa	 lista.	 –	Na	 jej	 twa rzy	poja wił	 się	cień

uśmiechu	i	bla dość	za częła	ustępować.	Crisowi	nie	podobał	się
jej	spokój;	miał	wra żenie,	że	to	po	prostu	szok	albo	że	Tamsyn
nie	rozumie,	jak	poważna	może	się	oka zać	ta	spra wa,	jeśli	bezli-
tośnie	nie	zdusi	się	jej	w	za rodku.	Poczuł	się	wstrzą śnięty,	gdy
sobie	uświa domił,	jak	bardzo	się	o	nią	martwi.
–	Powiedz	mi,	co	za mierzasz.
–	 Muszę	 uspokoić	 ciotki,	 wyprowa dzić	 wszystkie	 księgi	 na

bieżą co,	wybrać	odpowiedni	strój	na	przesłucha nie	i	za sta nowić
się,	co	jeszcze	może	przedsięwziąć	Franklin	–	wymieniła	spokoj-
nie,	unosząc	wyżej	głowę.
Pomyślał,	że	może	już	zosta wić	ją	samą.	Rozczula nie	się	nad

nią	mogłoby	ją	tylko	bardziej	zdenerwować.
–	Wyda je	mi	się,	że	to	jest	wła śnie	to,	co	powinnaś	zrobić.	Pój-

dę	sprawdzić,	co	pla nuje	Ga briel.	Powinien	jak	najszybciej	wró-
cić	do	Londynu.
–	Cris…	–	Tamsyn	obla ła	się	rumieńcem.	–	Dziś	wieczorem…
–	Przyjdziesz	do	mojej	sypialni?	Sama	mówiłaś,	że	jest	odda lo-

na	od	wszystkich	pozosta łych.	–	Jej	rumieniec	wyraźnie	się	po-
głębił.	–	Zwolnię	Collinsa	za raz	po	kola cji.	Gdybyś	ze chcia ła	zaj-
rzeć	na	drinka,	powiedzmy,	o	jedena stej,	pewnie	nie	będę	jesz-
cze	spał.	–	Nieoczekiwa nie	serce	za częło	mu	bić	szybciej.	To	tyl-
ko	przyjemna	rozrywka,	która	odwra ca	uwa gę	od	ważniejszych
rzeczy,	pomyślał.	Gdy	to	wszystko	się	skończy	 i	wrócę	do	Lon-
dynu,	 szybko	 za pomnę	 o	 niej	 i	 o	 ca łym	 tym	 świecie	 ryba ków,
przemytników	i	owiec.
Mimo	wszystko	wyczekiwał	najbliższej	nocy	z	żarliwością	ko-

chanka,	który	po	raz	pierwszy	czeka	na	schadzkę.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

–	Cris.
–	Słucham	–	odezwał	się	nieuprzejmie.
–	Powiedzia łem	do	ciebie	już	dwa	peł ne	zda nia,	a	ty	siedzisz

i	ga pisz	się	w	okno	jak	za kocha ny	młodziak.	Co	się	z	tobą	dzie-
je?	–	za pytał	Ga briel,	wchodząc	do	ba wialni	i	opiera jąc	się	bio-
drem	o	kra wędź	stołu.
–	Myślę.	Musisz	przyznać,	że	jest	się	nad	czym	za sta na wiać.
–	Ale	nie	są	to	spra wy,	które	mogłyby	wywołać	na	twojej	twa -

rzy	ten	głupi	uśmiech.	Będę	musiał	na pisać	Aleksowi	i	Gran to-
wi,	że	widzia łem	Crisa	de	Feaux	z	uśmiechem.
Cris	oba wiał	się,	że	za	chwilę	obleje	się	rumieńcem,	a	to	do-

piero	była by	nowina	warta	na główków	ga zet.	Co	się	z	nim	wła -
ściwie	dzia ło?	Widocznie	w	Da nii	rozum	zupeł nie	mu	się	pomie-
szał.
–	Cza sem	się	uśmiecham,	szczególnie	gdy	ciebie	nie	ma	w	po-

bliżu	i	nie	ma	mnie	kto	denerwować.	–	Machnął	ręką	w	kierun-
ku	okna.	–	Ładny	widok.
Gabe	prychnął	lekcewa żą co.
–	Widok,	akurat.	Wyglą da	to	na	coraz	większe	ba gno.
–	Widok?
–	Prześla dowa nie	 pani	 Perowne.	 –	Ga briel	 uśmiechnął	 się.	 –

Brzmi	jak	tytuł	powieści	Minervy	Press.
–	Na	ile	znam	Chelforda,	bardzo	możliwe,	że	za czerpnął	swo-

je	pomysły	wła śnie	z	tego	typu	powieści.	Powta rza łem	sobie,	że
Chelford	jest	za	głupi,	żeby	wymyślić	taką	akcję	tylko	po	to,	by
odwrócić	uwa gę	od	na stępnego	ciosu,	a	Pa trick	i	Seamus	da liby
sobie	radę	na wet	z	oddzia łem	wojska,	ale	mimo	wszystko	cieszę
się,	że	będzie	tu	ktoś	jeszcze	na	wypa dek,	gdyby	na	tym	prze-
słucha niu	zda rzyło	się	coś	głupiego.
–	 Będę	 za bezpieczał	 tyły	 –	 obiecał	Gabe	 i	 na	 chwilę	 położył

rękę	na	ra mieniu	Crisa.	Była	to	największa	demonstra cja	uczuć,



na	 jaką	kiedykolwiek	sobie	pozwolił	wobec	przyja ciela.	Wy cią -
gnął	sobie	krzesło	i	usiadł	bokiem	do	stołu.	Po	chwili,	nie	wia -
domo	skąd,	w	 jego	rękach	zna la zła	się	ta lia	kart.	Rozdał	 je	na
dwie	kupki,	odkrył	obydwie	i	za czął	grać	sam	ze	sobą.
–	Zda rzyła	się	dzisiaj	jeszcze	jedna	dziwna	rzecz.	–	Cris	opo-

wiedział	mu	o	zniknięciu	srebrnej	ręki.
Ga briel	rzucił	karty	na	stół	i	zmarszczył	czoło.
–	Cóż	to	może	ozna czać?	Nie	podoba	mi	się	to,	że	ten	wi sio-

rek	zniknął,	a	za mek	w	szka tuł ce	nie	jest	uszkodzony.
Cris	też	się	nad	tym	za sta na wiał.
–	Chelford	kiedyś	swobodnie	poruszał	się	po	tym	domu.	Ktoś

taki	jak	on	mógł	ukraść	za pa sowe	klucze,	żeby	myszkować	bez
przeszkód	wszędzie.
–	Moim	 zda niem	cała	 służba	 jest	 godna	 za ufa nia.	 To	pra wie

na	pewno	on	albo	ja kiś	jego	pomocnik.	Jeśli	nie	będziesz	mnie
tu	potrzebował,	 to	 za raz	po	przesłucha niu	poja dę	do	Londynu
i	spróbuję	prześledzić	jego	ostatnie	ruchy.
–	Dziękuję.	–	Żadne	więcej	słowa	nie	były	potrzebne.
Ga briel	 jednym	ruchem	ręki	zgarnął	rozrzucone	karty	 i	pod-

niósł	się.
–	Lubię	ją,	Cris.	–	Za trzymał	się	przy	drzwiach.	–	Ale	nie	wsią -

kaj	zbyt	mocno.	Jesteś,	kim	jesteś,	a	ona	jest…
–	 Inteligentna,	 interesują ca	 i	 nietypowo	 piękna?	 –	 odrzekł

Cris	 chłodno,	 za sta na wia jąc	 się,	 dla czego	 jeszcze	 nie	 dał	 Ga -
brielowi	w	twarz.	Ogarnęła	go	dziwna	złość.	Sam	nie	wiedział,
skąd	się	bierze	jego	iryta cja.
–	Jest	wdową	po	przemytniku	i	absolutnie	nie	na da je	się…
Dopiero	wtedy	Cris	podniósł	się.
–	Wiem.	Nie	musisz	tego	mówić.
–	…dla	kogoś	o	twojej	pozycji	–	dokończył	Gabe	i	wysunął	się

ze	zręcznością	człowieka	wpra wionego	w	znika niu	w	porę	z	roz-
ma itych	przybytków	ha zardu.
Do	 dia bła	 z	 nim.	 Ga briel	 lubił	 się	 drażnić	 ze	 wszystkimi,

a	z	Crisem	najbardziej,	wła śnie	dla tego,	że	jego	przyja ciel	bar-
dzo	sobie	cenił	opa nowa nie	i	sa mokontrolę.
–	Lubię	kruszyć	 lód	–	przyznał	kiedyś	z	przewrotnym	uśmie-

chem.	–	Wtedy	ślizgawka	jest	bardziej	interesują ca.



Cris	 zerknął	 w	 lustro	 nad	 kominkiem.	 Odpowiedzia ło	 mu
chłodne	 spojrzenie	niebieskich	oczu	w	 twa rzy	 zupeł nie	pozba -
wionej	 emocji.	 Czy	Gabe	 dostrzegł	 coś,	 czego	 on	 sam	 nie	wi-
dział?	Czyżby	ów	lód	za czynał	się	kruszyć?

Wiatr	wzma gał	się.	Od	cza su	do	cza su	słychać	było	stuk	nie-
domkniętej	 okiennicy	 albo	 obluzowa nej	 listwy.	 Przez	 tarczę
księżyca	w	 peł ni	 przebiega ły	 burzowe	 chmury.	Wypolerowa ne
deski	 podłogi	w	koryta rzu	na	przemian	wyła nia ły	 się	 z	mroku
i	znów	w	nim	za głębia ły,	zosta wia jąc	Tamsyn	w	zupeł nych	ciem-
nościach.
Zna ła	jednak	każdy	cal	tego	domu.	Trza ski	i	poskrzypywa nia

nie	przera ża ły	jej;	przeciwnie,	poma ga ły	stłumić	odgłos	kroków.
Dziwnie	się	czuła,	skra da jąc	się	tak	przez	dom	–	nie	jak	rozważ-
na,	 sta teczna	ma trona,	 lecz	 jak	 impulsywna,	 na miętna	 dziew-
czyna,	którą	była	kilka	 lat	 temu.	Ale	do	 Jory’ego	nigdy	się	 tak
nie	za kra da ła.
Myśląc	o	tym,	dotarła	do	drzwi	Crisa	i	sta nęła	z	ręką	na	klam-

ce,	czując,	 jak	 jej	pewność	siebie	ula tuje.	Cóż	on	z	kolei	mógł
w	niej	widzieć?	Może	była	po	prostu	pod	ręką,	a	może	podnie-
ca ła	go	atmosfera	nowości…	Z	pewnością	w	niczym	nie	przypo-
mina ła	dam,	z	którymi	zwykle	się	spotykał.	Może	po	prostu	uli-
tował	się	nad	biedną	wdową,	która	za pewne	tęskniła	za	wzglę-
da mi	oka zywa nymi	przez	mężczyznę.
Drzwi	uchyliły	 się.	Na raz	 zosta ła	wcią gnięta	do	pokoju	 z	 ta -

kim	 impetem,	 że	 uderzyła	 o	 mocną,	 pokrytą	 jedwa biem	 pierś
i	dopiero	po	chwili	uświa domiła	sobie,	że	to	Cris	w	ciężkim	bro-
ka towym	szla froku.
–	Za czekaj	chwilę.	–	Sięgnął	za	jej	plecy,	cicho	za mknął	drzwi

i	 odłożył	 coś	 na	 komodę.	W	 świetle	 jedynej	 świecy	 dostrzegła
mały	srebrny	pistolet.	Powstrzyma ła	okrzyk	i	uda ło	jej	się	za py-
tać	w	mia rę	spójnie:
–	Po	co	ci	ten	pistolet?
–	Kiedy	ktoś	stoi	za	drzwia mi	mojej	sypialni	o	pół nocy,	prze-

stępując	 niepewnie	 z	 nogi	 na	 nogę,	 tak	 że	 deski	 skrzypią,	 to
z	 mojego	 doświadczenia	 wynika,	 że	 ten	 ktoś	 chce	 albo	 pode-
rżnąć	mi	gardło,	albo	wejść	do	mojego	łóżka.



–	 Czy	 to	 się	 zda rza	 często?	 –	 za pyta ła	 stłumionym	 głosem,
z	twa rzą	przyciśniętą	do	na giej	skóry	w	wycięciu	jego	szla froka.
–	Co?	Za ma chowcy	czy	propozycje?
–	Jedno	i	drugie.
–	Jedno	częściej	niż	drugie	–	wymruczał,	przesuwa jąc	usta mi

po	jej	skroni.	–	Masz	ta kie	piękne	kości	policzkowe	i	sma kujesz
jak	posolona	brzoskwinia.
Ja koś	uda ło	jej	się	wsunąć	dłonie	między	ich	cia ła	i	pochwycić

pa sek	od	szla froka.	W	odpowiedzi	przycisnął	 ją	do	siebie	 jesz-
cze	mocniej	 i	przesunął	 tak,	że	 jej	 ręce	zna la zły	się	niżej,	pod
pa skiem.	 Za częła	 go	 pieścić	 przez	 gruby	 jedwab.	 Cris	 jęknął
i	 lekko	 za cisnął	 zęby	 na	 wrażliwym	 miejscu	 między	 jej	 szyją
a	ra mieniem.
Pocią gnęła	 za	 pa sek	 i	 kiedy	 szla frok	 rozchylił	 się,	 powiodła

pa znokcia mi	 po	 pła skim	 brzuchu.	 Cris	 odpowiedział	 na tych-
miast.	Pra wą	ręką	pocią gnął	za	jej	koszulę	nocną	na	karku,	roz-
rywa jąc	płótno,	 a	potem	podniósł	 ją	 i	 ca łym	cia łem	przycisnął
do	 drzwi.	 Tamsyn	 instynktownie	 oplotła	 noga mi	 jego	 biodra
i	za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję.	Była	na	niego	gotowa.	Poruszy-
ła	się	i	jednym	ruchem	wzięła	go	w	siebie.
Cris	 znieruchomiał	 z	 czołem	 opartym	 o	 jej	 czoło	 i	 dłońmi

opartymi	o	drzwi	po	obu	stronach	jej	głowy.
–	Ty	ła sico.	–	Głos	miał	szorstki,	ochrypły.	Zrozumia ła,	że	nie

spodziewał	 się	 tego.	 To	 doskona le,	 pomyśla ła,	 bo	 on	 również
wstrzą snął	nią	do	głębi.	Drzwi	twardo	wpija ły	się	w	jej	łopatki,
musia ła	 ściskać	 ra zem	 kostki	 nóg	 i	 na pinać	mięśnie	 ud,	 żeby
nie	zsunęły	się	po	jego	biodrach,	wciąż	okrytych	jedwa biem.
Jego	ruchy	były	nieskończenie	powolne.	Słysza ła	jego	wytężo-

ny	oddech,	widzia ła,	z	ja kim	wysił kiem	pa nuje	nad	sobą.
–	Cris,	proszę!	–	westchnęła.	Nie	zosta ła	jej	już	ani	odrobina

dumy.	 Mogła	 tylko	 bła gać	 i	 wzdychać,	 próbując	 wyrwać	 się
z	sieci	pra gnienia,	które	opla ta ło	ją	coraz	mocniej	i	mocniej.
–	Jeszcze	nie.
–	Nie	mogę…
–	 Możesz.	 –	 Widzia ła,	 z	 ja kim	 wysił kiem	 oddycha,	 ile	 trudu

kosztuje	go	wypowiedzenie	choćby	słowa.	–	Podnieś	głowę.
–	Po	co?



–	Nie	chcę,	żebyś	krzycza ła.	–	Za mknął	jej	usta	poca łunkiem,
poruszył	 się	 jeszcze	 raz	 i	 sieć	 za cisnęła	 się,	 a	potem	rozpa dła
na	 tysiąc	 ka wał ków.	 Tamsyn	 wykrzyknęła	 prosto	 w	 jego	 usta
i	zoba czyła	pod	powieka mi	tęczę.

–	Tamsyn.
Jeszcze	przed	chwilą	unosiła	się	w	powietrzu,	teraz	więc	za -

pewne	leża ła	na	chmurze.	Cieka wa	była,	co	zoba czy,	gdy	spoj-
rzy	w	dół,	może	rozcią ga ją cy	się	pod	nią	ocean?	Uniosła	ciężkie
powieki	 i	 odkryła,	 że	 leży	w	poprzek	 łóżka	z	nosem	za grzeba -
nym	 w	 grubej	 puchowej	 koł drze.	 Z	 trudem	 odwróciła	 głowę
w	stronę	głosu	Crisa.	Leżał	obok	niej	na	plecach,	z	ręka mi	pod
głową.
–	To	było	znacznie	lepsze	niż	podcina nie	gardła	–	powiedział

poważnie,	gdy	za mruga ła.
Za śmia ła	się,	obróciła	na	bok	i	przytuliła	do	niego.
–	Mam	taką	na dzieję.
–	Wszystko	w	porządku?	–	Usiadł	i	przesunął	ręką	po	jej	ple-

cach.	–	Nie	posinia czyłem	cię?
–	Nie	wiem	–	wymamrota ła,	ca łując	jedyną	dostępną	jej	w	tej

chwili	 część	 jego	cia ła.	Tak	 się	 złożyło,	 że	była	 to	pra wa	kość
biodrowa.	–	Wszystko	jedno.
–	Chyba	jeszcze	nikt	mnie	tam	nie	ca łował	–	rzekł	z	za dowole-

niem,	znów	opa da jąc	na	plecy.	–	Czy	są dzisz,	że	uda	ci	się	zna -
leźć	więcej	ta kich	miejsc?
–	Przypuszczam,	że	sama	będę	musia ła	ich	poszukać?
–	Przed	chwilą	to	ja	wzią łem	na	siebie	cały	trud	–	odrzekł	roz-

sądnie,	jakby	negocjował	kontrakt,	ale	w	ką ciku	jego	ust	znowu
poja wił	się	dołeczek.
–	Dobrze.	Połóż	się	na	brzuchu.
Cris	posłusznie	przetoczył	się	na	brzuch.	Tamsyn	za sta na wia -

ła	się	przez	chwilę,	po	czym	przyklękła,	pochyliła	się	 i	poca ło-
wa ła	ścięgno	Achillesa.
–	Tra fiłaś	–	przyznał.
Przesunęła	się	nieco,	uszczypnęła	go	w	pośla dek	i	poca łowa ła

to	miejsce.
–	Nie.	Tutaj	już	mnie	ca łowa no.



–	Nie	bądź	taki	za dowolony	z	siebie.	To,	że	masz	bardzo	ładny
tyłek…
Poruszył	się	 i	za nim	zdą żyła	się	odsunąć,	błyska wicznie	zna -

lazł	się	na	niej.
–	Na prawdę?	Jest	ładny?
–	Tak	myślę.	Pra wie	tak	ładny	jak	tyłek	pana	Stone’a.
–	Ła sica	–	powtórzył,	wsuwa jąc	się	w	nią.	Uświa domiła	sobie,

że	kocha	 jego	dotyk,	kocha	mrok	w	jego	oczach,	kocha	to,	 jak
ich	cia ła	porusza ją	się	ra zem	bez	żadnego	wstydu	i	wa ha nia.
Kocha ła	go	ca łego.

Odkrycie,	 że	 jest	 za kocha na,	 nie	 da wa ło	 Tamsyn	 spokoju
przez	cały	na stępny	dzień.	Trudno	było	 jej	się	skupić	na	uspo-
ka ja niu	ciotek	i	wysłuchiwa niu	rad,	których	udzielał	jej	Cris,	bo
przez	cały	czas	mia ła	ochotę	tylko	na	niego	pa trzeć.
–	Moim	zda niem	powinnaś	włożyć	coś	praktycznego	i	nierzu-

ca ją cego	się	w	oczy.	Nie	powinnaś	spra wiać	wra żenia,	ze	pró-
bujesz	kokietować	ławę	przysięgłych,	a	poza	tym	są dzę,	że	oni
cię	zna ją,	więc	i	tak	nie	uda łoby	ci	się	uda wać	bezradnej	kobiet-
ki.	–	Oparł	się	o	ścia nę	alta ny	i	ławka	za kołysa ła	się	na	meta lo-
wych	nóżkach.
Jest	 piękny,	myśla ła	 Tamsyn,	 ale	 nie	 za kocha łam	 się	w	 tych

niebieskich	oczach	ani	kształtnych	pośladkach.
–	Tamsyn…
–	Myśla łam,	że	włożę	mój	najnowszy	strój	jeździecki.	Tak	czy

owak,	muszę	tam	pojechać	konno.	Ten	strój	jest	prosty	w	kroju,
gra na towy.
–	 Doskona le.	 Przypuszczam,	 że	 będziesz	 się	 bardzo	 złościć,

ale…
Choć	 to	 wszystko	 bardzo	 poma ga,	 mówiła	 do	 siebie	 w	 my-

ślach.	Ale	za kocha łam	się	w	jego	odwa dze,	dobroci…
–	 Najważniejsze,	 żebyś	 nie	 stra ciła	 opa nowa nia.	 Oczywiście

chcesz	pomóc	wła dzom,	ale	nic	nie	rozumiesz.
„Chociaż	nie	wiem,	dla czego	cię	kocham,	skoro	masz	przede

mną	 tyle	 ta jemnic	 i	 nie	 na leżę	do	 twojego	 świa ta,	 ja kikolwiek
on	jest.	A	poza	tym	niedługo	znikniesz	i	nigdy	więcej	cię	nie	zo-
ba czę”.



–	Tamsyn,	czy	ty	mnie	w	ogóle	słuchasz?
–	 Nic	 nie	 rozumiem	 –	 powtórzyła	 posłusznie,	 myśląc	 da lej:

W	 łóżku	 jesteś	 jak	anioł	albo	może	wła śnie	 jak	dia beł,	 i	 to	 też
bardzo	poma ga.	 –	Będę	próbowa ła	pa nować	nad	sobą	 i	posta -
ram	się	być	pomocna,	choć	nic	nie	rozumiem.	A	jeśli	on	będzie
się	upierał	przy	tych	bzdurach,	oka żę	słuszne	oburzenie.	Jestem
sza nowa ną	damą,	bez	względu	na	 to,	 co	 robił	mój	 świętej	 pa -
mięci	mąż.	W	końcu	żona	jest	tylko	dodatkiem	w	świecie	męż-
czyzny,	prawda?	Nie	mogę	odpowia dać	za	to,	co	robił	Jory.
–	Z	pewnością	nie	można	o	 tobie	powiedzieć,	 że	byłaś	 tylko

dodatkiem.
A	 poza	 tym	 uwielbiam	 ten	 uśmiech,	 który	 poja wia	 się	 tak

rzadko.
–	To	są	mężczyźni,	więc	będą	za kła dać,	że	nie	była bym	w	sta -

nie	wymyślić	ani	przeprowa dzić	żadnej	skomplikowa nej	opera -
cji	–	powiedzia ła,	pa trząc	przez	ogród	na	morze.	–	Myślę	o	tym
jak	o	pojedynku	z	Franklinem.	Muszę	za chować	chłodną	głowę
i	walczyć	zdecydowa nie,	ale	ostrożnie.
–	To	rozsądne	–	przyznał	Cris.	–	A	kiedy	już	dowiemy	się,	o	co

mu	tak	na prawdę	cho dzi,	 to	z	wielką	przyjemnością	wyzwę	go
na	prawdziwy	pojedynek.
Tamsyn	poruszyła	się	 tak	gwał townie,	że	 ławka	omal	się	nie

przewróciła.
–	Nie	możesz	tego	zrobić!
–	 Dla czego?	 Za chował	 się	 w	 niedopuszczalny	 sposób	wobec

damy	i	obowiązkiem	każdego	dżentelmena	jest	zmusić	go,	by	za
to	odpowiedział.
–	Jeśli	 to	on	za mordował	biednego	pana	Ritchiego,	to	go	po-

wieszą.	 Chcesz	 oszukać	 wymiar	 spra wiedliwości?	 Oszczędzić
mu	przechodzenia	przez	salę	są dową	i	cały	proces?	–	za pyta ła
z	 ogniem,	 wiedząc	 doskona le,	 że	 chodzi	 jej	 o	 bezpieczeństwo
Crisa,	a	nie	abstrakcyjne	pojęcie	spra wiedliwości.
–	Wątpię,	by	to	on	sam	na cisnął	spust.	Po	co	miał by	to	robić,

skoro	jest	mnóstwo	opryszków	do	wyna jęcia,	którzy	z	ra dością
podcięliby	gardło	wła snej	babce,	gdyby	 tylko	uzna li,	 że	 im	się
to	opła ca.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	może	mu	to	ujść	na	sucho?



–	Są dzę,	że	to	bardzo	prawdopodobne.	W	końcu	 ja kie	mamy
dowody?
–	Może	będziemy	mieli	ja kieś	po	przesłucha niu.	–	Tamsyn	wo-

la ła	nie	wymyślać	dodatkowych	kłopotów.	Mia ła	ich	już	wystar-
cza ją co	wiele.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

–	Proszę	wstać,	idzie	sir	Ja mes	Trelawney.
Przysięgli	podnieśli	się	z	ław	stoją cych	w	dwóch	rzędach.	Wi-

dać	było,	że	czują	się	niezręcznie	w	najlepszych	ubra niach	i	że
przygnia ta	 ich	ciężar	odpowiedzialności.	Publiczność,	upchnię -
ta	cia sno	w	niewielkiej	salce	gospody	Pod	Ba ra nią	Głową,	rów-
nież	wsta ła,	 trą ca jąc	się	 łokcia mi,	wymienia jąc	szeptem	uwa gi
i	wpa trując	się	w	pierwszy	rząd,	gdzie	siedzieli	świadkowie.
Sir	 Ja mes	 za jął	miejsce	 za	 stołem	na	 chwiejnym	podwyższe-

niu,	 które	 miejscowy	 cieśla,	 zajmują cy	 się	 również	 produkcją
trumien,	 na	 tę	 oka zję	 pospiesznie	 zbił	 z	 desek.	 Popra wił	 po-
duszkę,	przesunął	na	stole	pióro	i	pa piery,	na łożył	na	nos	oku la -
ry	i	odchrząknął.
–	 Proszę	 o	 ciszę!	 –	 Konstabl	 pa ra fialny	 najwyraźniej	 dobrze

się	ba wił.	–	Pro szę	usiąść	–	zwrócił	się	do	sir	Ja mesa,	który	ski-
nął	mu	głową.	 –	 Proszę	wezwać	 pierwszego	 świadka!	 Thomas
Gedge!
–	Tu	 jestem,	Fredzie	Dare,	 ty	 sta ry	głupcze.	Przecież	 sie dzę

przed	tobą.	Nie	musisz	wrzeszczeć	–	odezwał	się	starszy	męż-
czyzna	w	fartuchu	i	butach	rybackich,	podnosząc	się	z	ławy.
–	Stań	tutaj.	–	Za czerwieniony	po	czubki	uszu	konstabl	wska -

zał	mu	miejsce	dla	świadka,	również	zmontowa ne	przez	cieślę.
–	 Tu	 jest	 Biblia.	 –	 Podniesionym	 głosem	 odczytał	 przysięgę
i	usiadł.
–	Tak	mi	dopomóż	Bóg	–	za kończył	świa dek.
–	Na zywasz	się	Thomas	Gedge	i	jesteś	ryba kiem?
–	Ano	tak,	sir.
–	I	często	bywasz	w	Cat’s	Nose	Bay?
–	Nie	wiem,	czy	często.	Trzymam	tam	łódź	i	mam	szopę	z	sie-

cia mi.
Sir	Ja mes	popa trzył	na	niego	groźnie.
–	I	byłeś	tam	w	ostatnią	środę	wieczorem?	W	ja kim	celu?



–	Ano,	byłem.	Poszedłem	do	szopy,	żeby	sobie	za pa lić.	Przyje-
cha ła	matka	mojej	 żony	 i	 kiedy	 dwie	 kobiety	 cią gle	 trajkoczą
nad	głową,	człowiek	nie	ma	chwili	spokoju	we	wła snym	domu.
Noc	była	ciepła,	więc	poszedłem	nad	za tokę.	Jak	tam	szedłem,
to	zegar	na	kościele	wybił	ósmą,	a	do	domu	wróciłem	po	pierw-
szej.
–	 I	na	pewno	mia łeś	 ze	 sobą	butelkę	brandy!	 –	 za wołał	ktoś

z	tyłu	sali.
–	Proszę	o	spokój.	Widzia łeś	stamtąd	pla żę?
–	Drzwi	szopy	były	otwarte,	ale	nie	widzia łem	pla ży,	bo	szopa

otwiera	się	w	drugą	stronę.	Widzia łem	ścieżkę	na	pla żę.
–	I	czy	widzia łeś,	żeby	tamtego	wieczoru	ktoś	szedł	tą	ścież-

ką?
–	Ano,	widzia łem.	–	Po	sali	przebiegł	szmer	za interesowa nia.	–

Widzia łem	tego	nowego	oficera	pa trolowego,	Ritchiego.	Pozna -
łem	go	po	ka peluszu	i	po	tym,	że	tak	szybko	chodził.	 I	 jeszcze
księżyc	oświetlił	 jego	twarz,	kiedy	mijał	szopę.	Pomyśla łem	so-
bie:	nic	tu	cieka wego	nie	znajdziesz,	ty	wścibski	dia ble.
–	Widzia łeś	kogoś	jeszcze?
–	 Widzia łem.	 Ja kieś	 dziesięć	 minut	 później.	 Ktoś	 owinięty

płaszczem.	 Przeszedł	 cicho,	 jakby	 nie	 chciał,	 żeby	 ktoś	 go	 za -
uwa żył.
–	Czy	ta	osoba	znajduje	się	teraz	w	sali	sądu?
–	A	skąd	mam	wiedzieć,	wa sza	wysokość?	Mówiłem	przecież,

że	był	owinięty	płaszczem.
–	Czy	to	był	mężczyzna?
–	Mógł	być.	Ale	mogła	być	i	wysoka	kobieta.	–	Rybak	wzruszył

ra miona mi.	 –	 Trochę	 się	 zdrzemną łem,	 potem	 się	 obu dziłem
i	pomyśla łem,	że	teściowa	pewnie	już	poszła	spać	i	mogę	wra -
cać	do	domu.	I	wtedy	usłysza łem	strzał.	Za mkną łem	drzwi	szo -
py	i	czeka łem,	aż	usłysza łem	kroki	na	ścieżce.	Poczeka łem	jesz-
cze	 trochę	 i	 poszedłem	 się	 rozejrzeć.	 Ritchie	 leżał	 na	 pla ży
z	kulą	w	plecach,	ka mienie	dokoła	były	za chla pa ne	krwią.
–	Dla czego	czeka łeś,	za nim	tam	poszedłeś,	człowieku?	–	za py-

tał	sir	Ja mes	z	iryta cją.
–	Bo	nie	 chcia łem	za robić	kulki.	Potem	poszedłem	do	Freda

Dare’a	i	wycią gną łem	go	z	łóżka.



–	To	wszystko,	możesz	wra cać	na	miejsce.
–	Fredericku	Dare,	stań	na	miejscu	świadka.
Ga briel	Stone	pochylił	się	przed	Tamsyn	i	gdy	konstabl	skła -

dał	przysięgę,	mruknął	do	Crisa:
–	 I	 to	 już	 wszystko?	 Jedna	 postać	 niezna nej	 płci	 owinięta

płaszczem?
–	Pewnie	będzie	więcej	–	odrzekł	Cris.
Konstabl	zeznał,	że	został	obudzony,	ubrał	się,	wstą pił	po	kil-

ku	miejscowych	i	ra zem	poszli	na	pla żę,	gdzie	leża ło	cia ło.
–	Czy	morderca	pozosta wił	ja kieś	śla dy?
–	Ano	pozosta wił,	wa sza	wysokość.	Pod	cia łem	zna la złem	pe-

wien	przedmiot.	Ten	przedmiot	teraz	jest	w	tej	czarnej	torebce
przed	 pa nem,	wa sza	wysokość.	 Za nieśliśmy	 cia ło	 do	 kościoła,
obudziliśmy	wika rego,	potem	poszedłem	do	pana,	a	pan	mi	ka -
zał	przeszukać	okolicę	i	wypytać,	czy	nie	było	tu	ja kichś	obcych
albo	 czy	 nikt	 nie	 za chowywał	 się	 podejrza nie.	 I	 tak	 zrobiłem.
Tamtej	 nocy	 nie	 zna la złem	 nikogo,	 ale	 na stępnego	 wieczoru
spotka łem	 tego	 podróżnego	 w	 gospodzie.	 Powiedział,	 że	 wy-
szedł	się	przejść	i	widział	coś	dziwnego,	więc	przyprowa dziłem
go	do	pana,	sir	Ja mesie.
–	Dziękuję,	Dare.	Możesz	opuścić	miejsce	świadka	 i	za wołać

na stępną	osobę.
Teraz	na	podeście	sta nął	miejscowy	lekarz.	Wyja śnił	szczegó-

łowo,	nie	szczędząc	krwa wych	deta li,	że	denat	został	za bity	jed-
ną	kulą,	która	tra fiła	w	serce.	Poza	tym	nie	miał	żadnych	więcej
obra żeń.
Tamsyn	 obserwowa ła	 tę	 powolną	 wiejską	 rozpra wę,	 jakby

była	 to	dość	kiepska	sztuka.	Pomyśla ła,	że	powinna	chyba	coś
czuć	–	lęk	albo	przynajmniej	cieka wość	–	ale	była	jak	odrętwia -
ła.
–	Teraz	poja wia	się	interesują cy	świa dek	–	szepnął	Cris.
Chudy	 mężczyzna	 z	 bardzo	 przeciętną	 twa rzą,	 którą	 ła two

było	na tychmiast	za pomnieć,	złożył	przysięgę	i	sta nął	w	wyzna -
czonym	 miejscu,	 mnąc	 ka pelusz	 w	 dłoniach	 i	 wpa trując	 się
w	koronera.	Miał	brą zowe	włosy	ścią gnięte	w	sta roświecki	ogo-
nek,	brą zowe	oczy	i	cał kiem	przyzwoite,	choć	proste,	ubra nie.
–	Proszę	powiedzieć,	kim	pan	jest,	czym	się	pan	zajmuje	i	co



pan	pora bia	w	tej	pa ra fii.
–	Na zywam	się	Paul	Goode	i	jestem	sekreta rzem	w	kancela rii

prawnika	przy	Gray’s	Inn	Road	w	Londynie.	–	Tamsyn	poczuła
na gły	przypływ	za interesowa nia.	Niezna jomy	mówił	z	południo-
wym	akcentem	i	z	pewnością	był	obcy	w	tej	okolicy.	–	Zosta łem
tu	 przysła ny	 przez	 mojego	 pra codawcę,	 pana	 Ebenezera	 Ho-
warda,	 w	 interesach,	 które	 za wiodły	mnie	 nieco	 da lej	 na	 wy-
brzeże.	Byłem	już	w	drodze	powrotnej	i	za trzyma łem	się	na	noc
w	tej	gospodzie,	wa sza	wysokość.	Mia łem	na dzieję,	 że	uda	mi
się	dotrzeć	do	Barnsta ple,	ale	droga	oka za ła	się	zbyt	trudna	dla
mojego	sta rego	konia,	więc	za trzyma łem	się,	żebyśmy	obaj	mo-
gli	wypocząć.
–	Czy	ma	pan	coś	do	powiedzenia,	pa nie	Goode,	co	mogłoby

rzucić	ja kieś	świa tło	na	tę	spra wę?
–	Po	kola cji	wybra łem	się	na	przechadzkę,	sir.	Nie	chcia ło	mi

się	spać.	Był	ładny	wieczór,	świecił	księżyc,	a	ja	jestem	z	mia sta
i	 nigdy	 jeszcze	nie	 byłem	nad	morzem.	Nie	wiedzia łem,	 gdzie
iść,	ale	zoba czyłem	mężczyznę	na	ścieżce,	która,	jak	się	potem
przekona łem,	wiodła	w	stronę	pla ży,	i	poszedłem	za	nim,	za kła -
da jąc,	że	skoro	idzie	tą	ścieżką,	to	musi	ona	gdzieś	prowa dzić.
Szedłem	za	nim	dość	ostrożnie,	sir,	bo	oba wia łem	się	przeszko-
dzić	w	ja kiejś	ta jemnej	schadzce.
–	Ta jemnej	schadzce?	–	Sir	Ja mes	popa trzył	na	świadka	znad

okula rów.	Tamsyn	poczuła	jego	na pięcie.	Był	jak	ła sica	przycza -
jona	do	skoku	na	ofia rę.	–	To	dziwne	słowo,	pa nie	Goode,	w	od-
niesieniu	 do	 spotka nia	 dwóch	mężczyzn.	 Proszę	 opuścić	miej-
sce	świadka,	ale	nie	wychodzić	z	sali.
–	Dla czego	nie	wysłucha	go	do	końca?	–	szepnęła	Tamsyn	do

Crisa.
–	Nie	mam	pojęcia.	Wyraźnie	reżyseruje	cały	ten	spektakl.
–	Proszę	wezwać	na	miejsce	świadka	pa nią	Tamsyn	Perowne.
Cris	podniósł	się	ra zem	z	nią	i	ujął	ją	pod	ra mię,	ale	odwróci-

ła	się	do	niego	i	z	uśmiechem	potrzą snęła	głową.
–	Wszystko	w	porządku.
Poczuła	ulgę,	że	czeka nie	już	się	skończyło.	Sta nęła	na	miej-

scu	 świadka,	 powtórzyła	 przysięgę,	 za plotła	 ręce	 na	 poręczy
i	najspokojniej,	jak	potra fiła,	spojrza ła	na	sir	Ja mesa.



–	Na zywa	się	pani	Tamsyn	Perowne	i	 jest	pani	wdową	po	Jo-
rym	Perownie,	przywódcy	bandy	przemytników	na zywa nej	Ban-
dą	Srebrnej	Ręki?
–	 Jestem	wdową	po	 Jorym	Perownie	 –	 zgodziła	 się.	 –	 I	 o	 ile

wiem,	 jego	związki	 z	 tą	bandą	nigdy	nie	 zosta ły	potwierdzone
w	są dzie.
–	Czy	zna ła	pani	ofia rę	morderstwa?
–	Spotka łam	porucznika	Ritchiego	raz.	Przyjechał	do	Barba ry

Combe	House	i	przedsta wił	się.	Rozma wia liśmy	przez	chwilę	na
trawniku	przed	domem.	Nie	widzia łam	go	nigdy	wcześniej	ani
później.
–	Czy	przeka zał	pani	ostrzeżenie?
–	 Powiedział,	 że	w	 okolicy	 dzia ła	 gang	 przemytników.	Uzna -

łam,	że	chce	nas	ostrzec	na	wypa dek,	gdyby	oka za li	się	niebez-
pieczni.
–	Doprawdy?	Dziwnie	to	brzmi,	zwa żywszy	na	to,	czym	zajmo-

wał	 się	 pani	 nieżyją cy	mąż.	 –	 Tamsyn	w	milczeniu	 czeka ła	 na
na stępne	pyta nie.	–	I	kogo	ma	pani	na	myśli,	mówiąc	„my”?
–	Siebie,	pannę	Holt,	moją	krewną,	z	którą	mieszkam,	jej	to-

wa rzyszkę	pannę	Pritchard,	 na szą	 służbę	oraz	dwóch	dżentel-
menów,	 którzy	 są	 na szymi	gośćmi.	 Poznał	 ich	 pan	przedwczo-
raj.	Pan	Defoe	i	pan	Stone	siedzą	teraz	w	pierwszym	rzędzie.
–	Czy	mąż	pani	nosił	za wieszkę	na	szyi?
–	Tak	–	potwierdziła	Tamsyn.	–	To	była	srebrna	dłoń	na	srebr-

nym	łańcuszku.
–	Czy	ta	za wieszka	była	jedyna	w	swoim	rodza ju?
Tamsyn	 spodziewa ła	 się,	 że	 sir	 Ja mes	 za pyta	 ra czej,	 co	 się

sta ło	 z	 tą	 za wieszką,	 ale	 odpowiedzia ła	 na tychmiast,	wiedząc,
że	wa ha nie	mogłoby	wywrzeć	złe	wra żenie	na	koronerze.
–	Ja	również	posia da łam	taki	wisiorek.	To	była	kopia	z	wygra -

werowa nym	na pisem,	prezent	od	mojego	męża.
–	Gdzie	ten	wisiorek	znajduje	się	teraz?
–	Nie	mam	 pojęcia.	Wyglą da	 na	 to,	 że	 ktoś	 go	 ukradł	 z	 za -

mkniętej	szka tuły,	w	której	go	przechowywa łam.
W	sali	rozległ	się	szmer	podniecenia.
–	 Mówi	 pani,	 że	 został	 skra dziony.	 To	 musia ła	 być	 cenna

rzecz,	dla czego	za tem	nie	wyzna czyła	pani	na grody	dla	zna laz-



cy?
–	Bo	dopiero	teraz	odkryłam	zniknięcie	wisiorka	–	powiedzia -

ła	i	na raz	poczuła	lęk.
Sir	Ja mes	uśmiechnął	się.
–	 Konsta blu,	 proszę	 poka zać	 świadkom	 i	 ła wie	 przysięgłych

za wartość	czarnej	torebki.
Tamsyn	nie	musia ła	pa trzeć	na	srebrny	łańcuszek,	który	Dare

wysypał	na	swoją	pokrytą	odciska mi	dłoń.	Wiedzia ła,	co	to	jest.
Za czeka ła	jednak,	aż	Dare	poda	jej	łańcuszek,	i	obejrza ła	go	do-
kładnie.
–	To	jest	wisiorek	i	łańcuszek,	który	dosta łam	od	mojego	nie-

żyją cego	męża.	Są	na	nim	wygra werowa ne	litery	J	i	T	oraz	ser-
ce.	 –	 Znów	włożyła	 łańcuszek	 do	wycią gniętej	 ręki	 konsta bla,
za sta na wia jąc	się,	czy	powinna	wyjąć	chusteczkę	i	otrzeć	oczy,
ale	na	samą	myśl	o	uda wa niu	robiło	jej	się	niedobrze.	Mogli	jej
wierzyć	albo	nie.	Powie	im	prawdę	i	nic	więcej.
Koroner	 za czekał,	 aż	 wszyscy	 ławnicy	 obejrzą	 łańcuszek,

a	potem	powiedział:
–	Ten	łańcuszek	ra zem	z	wisiorkiem	zna leziono	w	za ciśniętej

dłoni	 porucznika	 Ritchiego,	 gdy	 leżał	 na	 pla ży	 w	 Cat’s	 Nose
Bay.	 Jak	 słyszeliście,	 pa nowie	 przysięgli,	 świa dek	 zidentyfiko-
wa ła	je	jako	swoją	wła sność.
Ktoś	podrzucił	ten	wisiorek,	żeby	mnie	obcią żyć.	Omal	nie	po-

wiedzia ła	tych	słów	na	głos,	ale	nie	musia ła	podsuwać	przysię-
głym	tej	konkluzji;	było	pewne,	że	sami	na	to	wpadną.
–	Czy	zna	pani	za tokę,	o	której	mowa,	pani	Perowne?
–	Oczywiście.	Bywam	tam	od	cza su	do	cza su.	Po	 raz	ostatni

byłam	tam	chyba	w	marcu	tego	roku,	gdy	morze	wyrzuciło	na
brzeg	jedną	z	moich	łodzi.	–	Mia ła	wra żenie,	że	stoi	na	za marz-
niętym	 jeziorze	 i	 słyszy	 trzask	pęka ją cego	 lodu.	Chcia ła	uciec,
ale	musia ła	tu	zostać	i	za chować	spokój.
–	 Pa nie	 Goode,	 proszę	 tu	 podejść.	 Przypominam,	 że	 na dal

obowią zuje	pana	przysięga.
Szepty	 sta ły	 się	 głośniejsze.	 Chudy	 mężczyzna	 wystą pił	 na -

przód,	doskona le	opa nowa ny	i	zupeł nie	bezbarwny.
–	Powiedział	pan,	że	widział	pan	osobę	w	płaszczu,	która	szła

za	porucznikiem	Ritchiem	w	stronę	pla ży.	Czy	może	pan	opisać



tego	mężczyznę?
–	Mogę,	sir,	ale	to	nie	był	mężczyzna,	tylko	kobieta.	Mia ła	na

sobie	płaszcz,	 ale	kaptur	był	 opuszczony	 i	wyraźnie	 ją	widzia -
łem	w	świetle	księżyca.	Była	dość	wysoka.
Na	 tle	 szeptów	 rozległy	 się	 pojedyncze	 okrzyki.	 Tamsyn	 po-

czuła	ból	w	dłoni.	Spuściła	wzrok	 i	popa trzyła	na	swoje	palce,
z	ca łej	siły	za ciśnię te	na	szorstkiej	poręczy	podestu	dla	świad-
ków.	W	szew	ręka wiczki	na	palcu	wska zują cym	wbiła	się	drza -
zga.
–	Proszę	o	ciszę.	Czy	widzi	pan	tę	kobietę	w	tej	sali?
Goode	za wa hał	się	i	przygryzł	usta.
–	Świa tło	księżyca	trochę	zmienia	kolory.
Dobry	 ruch,	 pomyśla ła	 Tamsyn,	 za dziwiona	 wła snym	 spoko-

jem.
–	Proszę	spróbować,	pa nie	Goode.	 –	Koroner	uśmiechnął	 się

za chęca ją co.
Mężczyzna	obrócił	 się	w	 stronę	miejsca	dla	 świadka	 i	 przyj-

rzał	 się	 jej	 z	wielką	 uwa gą.	 Zmusiła	 się,	 by	 odpowiedzieć	mu
obojętnym	 spojrzeniem,	 ale	 żołą dek	 za ciskał	 jej	 się	 na	 supeł,
a	serce	biło	coraz	szybciej.
–	Hm…	czy	ta	dama	mogła by	się	obrócić	bokiem	do	mnie?
–	Pani	Perowne,	proszę	zrobić	to,	o	co	prosi	świa dek.
Zmusiła	się,	by	się	obrócić,	choć	nogi	pod	nią	drża ły.	Sta nęła

twa rzą	do	sir	Ja mesa,	uniosła	wy żej	głowę	i	popa trzyła	na	niego
nieruchomo.
–	To	ona.	To	ta	dama,	którą	widzia łem.	Nie	mógł bym	się	po -

mylić.	Wyraźnie	widzia łem	ten	profil	oświetlony	księżycem.
Tamsyn	powoli	zwróciła	się	w	jego	stronę.
–	 Kłamca	 –	 powiedzia ła	 spokojnie,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy	 za

chwilę	zemdleje.	Słysza ła	słowa	koronera	skierowa ne	do	świad-
ka	jak	przez	mgłę,	skupiona	na	tym,	by	oddychać.
–	Pani	Perowne,	słysza ła	pani,	co	powiedział	świa dek.	Co	ma

pani	do	powiedzenia?
–	Świa dek	kła mie	albo	się	myli.	Nie	było	mnie	nad	za toką.	By-

łam	w	domu,	w	Barba ry	Combe	House.
Mówiąc	te	słowa,	uświa domiła	sobie,	że	nie	było	jej	w	domu.

Była	w	kryjówce	z	Crisem,	leża ła	w	jego	ra mionach	i	wróciła	do



domu	dopiero	po	trzeciej	nad	ra nem.	Na	jej	twa rzy	musia ło	się
odbić	wa ha nie,	bo	sir	Ja mes	pochylił	się	w	jej	stronę.
–	Czy	jest	pani	tego	pewna,	pani	Perowne?
Gdy	skinęła	głową,	uśmiechnął	się	bla do.
–	I	czy	może	pani	tego	dowieść?
–	Nie	–	odrzekła	bezbarwnie.
–	Tak	–	odezwał	się	Cris	Defoe,	wsta jąc	z	miejsca.
Sir	Ja mes	przymrużył	oczy	i	spojrzał	na	niego.
–	Czy	chce	pan	złożyć	zezna nia,	sir?
–	 Chciał bym	 sta nąć	 na	miejscu	 świadka	 i	 pod	 przysięgą	 za -

pewnić	alibi	pani	Perowne.
–	Dobrze.	Pani	Perowne,	proszę	wrócić	na	miejsce.	Pa nie	De-

foe,	proszę	tu	sta nąć.
–	Nie	–	szepnęła	Tamsyn,	gdy	Cris	przechodził	obok	niej.	–	To

mnie	zrujnuje.
Cris	złożył	przysięgę.	Tamsyn	pa trzyła	na	niego,	nic	nie	rozu-

miejąc.	Ga briel	Stone,	siedzą cy	obok	niej,	mruczał:
–	Cholerny	głupiec,	przecież	wie,	do	czego	to	doprowa dzi!
–	Proszę	podać	są dowi	pańskie	na zwisko,	sir.
–	 Anthony	Ma xim	Charles	 St.	 Crispin	 de	 Feaux	 z	 Avenmore

Park	i	St.	Ja mes’s	Square.
–	Ten…
–	Tak	–	odrzekł	Cris	szybko,	z	wyraźnym	na ciskiem.	–	Są dzę,

że	to	wystarczy.
–	Rozumiem.	Cóż,	sir,	co	chciał by	pan	dodać	do	tego,	co	 już

powiedzia no?
–	Nie	wiem,	kogo	widział	pan	Goode,	ale	pani	Perowne	tamtej

nocy	była	ze	mną.
–	Zda jemy	sobie	spra wę,	że	 jest	pan	gościem	w	domu	 i	 jako

gość	za kła da	pan,	że	pańska	gospodyni	uda ła	się	do	swojej	sy-
pialni,	gdy	wszyscy	rozeszli	się	wieczorem.	Jednak	strzał	odda -
no	po	pół nocy.
–	 Kiedy	 mówię,	 że	 pani	 Perowne	 była	 tamtej	 nocy	 ze	 mną,

mam	na	myśli	to,	że	byłem	z	nią	–	odrzekł	Cris.	Jego	twarz	przy-
pomina ła	 surową	ma skę.	 –	Byliśmy	ra zem	przez	całą	noc.	Czy
mam	to	panu	na rysować,	sir	Ja mesie?
W	sali	znów	rozległy	się	szmery.	Tamsyn	pobla dła.	Mia ła	wra -



żenie,	że	w	jej	twa rzy	nie	ma	ani	kro pli	krwi.	Cóż	on	sobie	my-
ślał?	Zupeł nie	zrujnował	jej	reputa cję!
Koroner	 kilka krotnie	 uderzył	 młotkiem,	 konstabl	 okrzyka mi

prosił	o	ciszę	i	w	końcu	przywrócono	spokój.
–	Czy	chce	pan	powiedzieć,	że	pani	Perowne	jest	pańską	ko-

chanką,	sir?
–	Absolutnie	nie	–	parsknął	Cris.	–	Ta	dama	 jest	moją	na rze-

czoną.
Ga briel	Stone	klął	pod	nosem,	rzuca jąc	całą	lita nię	słów,	któ-

rych	Tamsyn	na	szczęście	pra wie	nie	słysza ła,	ogłuszona	poczu-
ciem	ulgi	i	oszołomienia.
–	Ach.	Skoro	tak,	to	wyda je	się	oczywiste,	że	pan	Goode	mu-

siał	się	pomylić.	Pa nie	Goode?
Konstabl	gorączkowo	rozejrzał	się	po	sali.	Publiczność	za czę-

ła	wycią gać	szyje.
–	Zniknął,	sir!
–	W	ta kim	ra zie	jest	oczywiste,	że	kła mał	i	że	został	do	tego

na mówiony	 przez	 prawdziwego	 zbrodnia rza.	 Chyba	 że	 to	 on
sam	popeł nił	morderstwo	–	oświadczył	Cris.
Sir	Ja mes	za wa hał	się,	po	czym	warknął:
–	Konsta blu,	znajdź	tego	Goode’a	i	aresztuj	go!	Pa nowie	przy-

sięgli,	 nie	 bierzcie	 pod	 uwa gę	 tego,	 co	 usłyszeliście	 od	 tego
świadka.	Dziękuję,	sir.	Może	pan	odejść.
–	 Ale	 ja	mam	 jeszcze	 coś	 do	 powiedzenia.	 –	 Tamsyn	 cudem

odzyska ła	 głos.	 –	 Sir	 Ja mesie,	 pan	 Defoe	 bardzo	 uprzejmie
przedsta wił	swoje	świa dectwo,	żeby	odda lić	ode	mnie	oskarże-
nie,	ale	wnioski,	 ja kie	wycią gnął	pan	z	jego	słów,	są	niewła ści-
we.	To	prawda,	spędziłam	tamtą	noc	w	jego	towa rzystwie	aż	do
późna,	ale	byliśmy	na	przechadzce	na	urwisku.	Byłam	zdener-
wowa na	pewną	spra wą	rodzinną,	a	pan	Defoe	posta nowił	mi	to-
wa rzyszyć	 dla	 mojego	 bezpieczeństwa,	 gdy	 uparłam	 się,	 by
wyjść	z	domu	tak	późno.
–	Powiedział,	że	jest	pani	jego	na rzeczoną.
–	A	 cóż	 innego	mógł by	 powiedzieć	 dżentelmen,	 skoro	 znisz-

czył	reputa cję	damy,	choćby	na wet	z	najszla chetniejszych	pobu-
dek?	Nie	kła mał	przecież.	Skoro	już	uwierzył	pan	w	najgorsze,
to	 poczucie	 honoru	 ka za ło	mu	 się	 ze	mną	 ożenić,	 choć	 nigdy



wcześniej	nie	rozma wiał	ze	mną	na	ten	temat.
–	Rozumiem.	To	bardzo	niekorzystny	zbieg	okoliczności.	Świa -

dek	może	odejść.	Sąd	przyjmuje,	że	nie	ma	żadnej	ska zy	na	re-
puta cji	pani	Perowne,	toteż	nie	ma	również	potrzeby	dla,	hm…
szarmanckich	dekla ra cji	pana	Defoe.	 –	Sir	 Ja mes	przez	chwilę
wyda wał	się	zbity	z	tropu,	za raz	jednak	odchrząknął.	–	Pa nowie
przysięgli,	słyszeliście	zezna nia	świadków.	Musicie	teraz	podjąć
decyzję.
Tamsyn	znów	siedzia ła	jak	odrętwia ła.	Cris	wrócił	na	miejsce

obok	niej.	Sam	doprowa dził	do	sytuacji,	w	której	musiał	za de-
kla rować	chęć	mał żeństwa	z	nią,	żeby	oca lić	jej	reputa cję.	Czy
to	mogło	ozna czać,	 że	 ją	kocha?	Nie	ośmiela ła	 jednak	się	nad
tym	za sta na wiać.
Ława	przysięgłych	wyszła	z	sali,	by	uzgodnić	werdykt.	Za bra -

ło	im	to	całe	dziesięć	minut.
–	Wa sza	wysokość,	uzna jemy,	że	porucznik	Ritchie	został	celo-

wo	za mordowa ny	strza łem	z	pistoletu	przez	niezna nego	spraw-
cę	czy	też	sprawców.	Wszyscy	też	zgodziliśmy	się,	że	jest	mało
prawdopodobne,	 by	 uczyniła	 to	 kobieta,	 a	 zwłaszcza	 pani	 Pe-
rowne,	 którą	 wszyscy	 zna my	 i	 sza nujemy.	 Zga dza my	 się	 też
z	pa nem	i	pa nem	Defoe,	że	ten	Goode	kła mał	i	to	jest	opinia	nas
wszystkich.	 –	 Przysięgły	 usiadł	 ciężko	 i	 towa rzysze	 za częli	 go
poklepywać	po	ra mionach.
Cris	podniósł	się,	ujął	Tamsyn	pod	ra mię	i	wyprowa dził	z	sali.

Ga briel	szedł	tuż	za	nimi.	Poszli	do	stajni	i	w	milczeniu	czeka li,
aż	sta jenni	przyprowa dzą	ich	konie.	Stępa	wyjecha li	z	dziedziń-
ca	sta jennego	i	gdy	zna leźli	się	na	ulicy,	przeszli	do	kłusa.
Na	rozsta jach	drogi	Cris	ścią gnął	konia	i	za czekał	na	pozosta -

łą	dwójkę.
–	Cris,	dla czego	to	zrobiłeś,	na	Boga?
–	Oszczędziłem	ci	 procesu	 –	 odrzekł,	 przytrzymując	 konia.	 –

Wsa dziliby	cię	do	więzienia,	a	na	to	nie	mogłem	pozwolić.	Poza
tym	w	ten	sposób	wyka za łem,	że	Goode	jest	kłamcą	i	za pewne
to	on	pocią gnął	za	spust.
–	 To	 była	 najgłupsza	 rzecz,	 jaką	mogłeś	 zrobić	 –	wybuchnął

Ga briel.	–	Nie	mogłeś	wymyślić	czegoś	innego?	Czegoś,	co	nie
wyma ga łoby	od	ciebie	mał żeństwa	z	absolutnie	nieodpowiednią



kobietą?
–	Uwa żaj,	co	mówisz,	Stone!	–	Gawron	znów	rzucił	się	nerwo-

wo,	gdy	Cris	obrócił	go	w	miejscu	w	stronę	Ga briela.	–	Nie	mo-
żesz	w	mojej	obecności	tak	lekcewa żą co	odnosić	się	do	pani	Pe-
rowne.
–	Lekcewa żą co?	To	urocza	dama,	inteligentna	i	piękna,	wspa -

nia ła	 gospodyni	 i	 zna komita	 towa rzyszka.	 –	 Ga briel	 z	 ponurą
twa rzą	skłonił	się	przed	Tamsyn.	–	Ale	 jest	 również	wdową	po
przemytniku	 i,	 zechce	mi	 pani	wyba czyć,	 pochodzi	 z	 prostego
ziemiaństwa.	Dobrze	wiesz,	że	nie	na da je	się	na	żonę	dla	czło-
wieka	o	twojej	pozycji.
–	 Czy	moglibyście	 pa nowie	 przestać	 o	mnie	 rozma wiać	 tak,

jakby	mnie	tutaj	nie	było?	–	Foxy	za ra ził	się	nerwowością	Gaw-
rona	i	również	za czął	rzucać	łbem.	–	A	jaka	wła ściwie	jest	pozy-
cja	Crisa?	 –	Na raz	przyszła	 jej	 do	głowy	okropna	myśl.	 –	Nie,
chyba	 nie	 za mierza	 mi	 pan	 powiedzieć,	 że	 Cris	 jest	 księciem
i	że	tamtego	dnia	mówił	pan	poważnie?
–	Nie,	nie	jest	księciem	–	odrzekł	Ga briel	z	wściekłością.	–	Po-

zwoli	pani,	że	przedsta wię	jej	markiza	Avenmore.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

–	Markiz?	–	Oczywiście,	to	musiał	być	żart.	Za	chwilę	na	pew-
no	wszyscy	wybuchną	śmiechem.
Ale	nic	ta kiego	się	nie	sta ło.	A	potem	w	jednej	chwili	za częła

wszystko	rozumieć.	Wykwintne	ubra nia	Crisa,	jego	wyniosły	lo-
kaj,	wielka	pewność	siebie,	za gra niczne	podróże.
–	Na zywam	się	de	Feaux	–	rzekł	z	odrobiną	francuskiego	ak-

centu.	–	Nie	Defoe.	Nie	próbowa łem	cię	okła mywać,	tylko	głos
mia łem	ochrypły.
Tamsyn	z	iryta cją	machnęła	ręką.
–	Mogłeś	powiedzieć	koronerowi	cokolwiek:	że	ra zem	zajmo-

wa liśmy	 się	 chorym	koniem	albo	 że	pan	Stone	przez	 całą	noc
grał	z	nami	w	karty.	To	byłoby	lepsze	niż	podsuwa nie	wszystkim
myśli,	że	jesteśmy	kochanka mi.
–	Ale	to	nie	była by	prawda	–	odrzekł	Cris	irytują co	roz sądnie.

–	Nie	kła mię	pod	przysięgą,	Tamsyn.
–	A	tak	to	ja	minęłam	się	z	prawdą!	Przynajmniej	dzięki	temu

nie	jesteś	przykuty	kajda na mi	do	żony,	którą	twój	bliski	przyja -
ciel	uwa ża	za	ka ta strofę…	Dla czego	to	zrobiłeś?
–	 Bo	 był	 to	 jedyny	 sposób,	 aby	 przekonać	 koronera	 i	 ławę

przysięgłych.	A	co	do	 twojej	 reputa cji,	cóż,	wyba czą	ci	pra wie
wszystko,	jeśli	się	dowiedzą,	że	jesteś	za ręczona	z	markizem.
–	A	markizowi	wyba cza	się	w	ogóle	wszystko,	jak	są dzę?
–	Tak	to	już	jest	na	tym	świecie.
–	To	irytują ce,	ale	prawdziwe	–	za uwa żył	Ga briel.
–	 Dziękuję,	 pa nie	 Stone.	Nie	musi	mi	 pan	 tego	 tłuma czyć	 –

parsknęła.
–	Skoro	 już	wykła da my	karty	na	stół…	 tak	na prawdę	 jestem

earlem	Edenbridge	–	rzekł	z	ża łosnym	gryma sem.
–	W	każdym	ra zie	cel	został	osią gnięty.	Goode	uciekł,	przyzna -

jąc	się	tym	sa mym	do	winy	–	odezwał	się	Cris	i	wzruszył	ra mio-
na mi.	–	Nikt	nie	musi	za	nikogo	wychodzić.



–	Są dzę,	że	przedsta wiłam	swoje	wyja śnienie	akurat	w	chwili,
gdy	ty	za mierza łeś	wyja wić	koronerowi	swój	podstęp.
–	 Tak,	 na turalnie.	 –	Cris	 doskona le	 już	 pa nował	 nad	 koniem

i	nad	głosem.
Tamsyn	czuła	głęboki	gniew,	ale	nie	była	pewna,	czy	jest	zła

na	niego,	czy	też	na	siebie.	Ścią gnęła	wodze,	wbiła	pięty	w	boki
Foxy’ego	i	poga lopowa ła	w	stronę	Stibworthy.	Robiła	wszystko,
żeby	nie	myśleć	i	żeby	Cris	nie	za uwa żył	uczuć	ma lują cych	się
na	jej	twa rzy.
–	 Nie	możemy	 jej	 stra cić	 z	 oczu	 –	 odrzekł	 Cris,	 popędza jąc

Gawrona	do	biegu.
–	Ale	nie	próbuj	jej	doścignąć.	–	Ga briel	na sa dził	ka pelusz	na

głowę	i	zrównał	się	z	przyja cielem.	–	W	tej	chwili	z	pewnością
nie	czuje	się	szczęśliwa.
–	Ale	przynajmniej	nie	siedzi	w	celi	–	rzekł	Cris	ponuro.
–	Tak	–	zgodził	się	Ga briel	i	spojrzał	wymownie	na	przyja ciela.

–	Omal	nie	wpa dłeś	we	wła sną	pułapkę.	Tylko	mi	nie	mów,	że
za mierza łeś	 wyja wić	 koronerowi	 prawdę.	 Z	 pewnością	 nie
chcia łeś	tego	zrobić.	Pomyśla łeś	o	tym	dopiero	wtedy,	gdy	ona
podniosła	się,	żeby	cię	wycią gnąć	z	doł ka,	który	sam	pod	sobą
wykopa łeś.
Ryzykował	 wielką	 burzę	 w	 Londynie,	 w	 korpusie	 dyploma -

tycznym	i	na	dworze,	bo	po	prostu	nie	był	w	sta nie	pa trzeć,	jak
na	szyi	Tamsyn	za ciska	się	pętla.
–	Więc	mia łem	 pozwolić,	 żeby	 ją	 oskarżono	 i	 posa dzono	 ra -

zem	z	prostytutka mi	i	Bóg	wie	ja kimi	łajda ka mi,	gdy	ja	będę	się
za sta na wiał,	jak	podwa żyć	zezna nia	tego	tak	zwa nego	urzędni-
ka	prawniczego?
–	Tak.
–	Za wsze	mogę	polegać	na	twojej	bezlitośnie	chłodnej	ocenie

sytuacji,	prawda?
–	Możesz.	 Tamsyn	 przeżyła by	 kilka	 tygodni	 w	więzieniu.	 To

nie	jest	rozpieszczona	pa nienka	z	wyższych	sfer.
Ścią gnęli	 wodze,	 bo	 przez	 drogę	 przechodziło	 sta do	 owiec.

Dokoła	nich	krą żył	wielki	pies.	Ga briel	wysunął	się	na przód.
–	Cris,	 posłuchaj.	Martwię	 się	 o	 ciebie.	Masz	 ochotę	 powie-

dzieć	jej,	że	twoja	propozycja	jest	na dal	aktualna,	prawda?	Spa -



łeś	z	nią	i	widzę,	że	znowu	wpa dłeś	w	rycerski	na strój.	Ale	za -
sta nów	się.	Masz	zobowią za nia	wobec	wła snego	na zwiska	i	ho-
noru.	Może	nie	masz	wielkiej	ochoty	znów	poma gać	ministrowi
spraw	za gra nicznych	i	nie	potrzebujesz	pieniędzy,	ale	przecież
lubisz	to	robić,	a	ślub	z	nią	odbierze	ci	tę	możliwość.	Jaka	żona
amba sa dora	 zechce	 przyjąć	 wdowę	 po	 przemytniku?	 Królowa
z	całą	pewnością	nie	wpuściła by	jej	na	dwór.	Pozwól	teraz	Tam-
syn	odjechać,	niech	się	uspokoi.	Wróć	powoli	do	domu	i	uwierz
jej	na	słowo,	że	wca le	cię	nie	chce.
–	Wiem	o	 tym	wszystkim.	Przecież	 od	dziecka	wtła cza no	mi

do	głowy,	czego	się	ode	mnie	oczekuje.
Na raz	za klął	i	pokręcił	gwał townie	głowę.	A	jeśli	ona	mnie	ko-

cha!?	Co	ja	na robiłem!
Przed	ocza mi	za migota ła	mu	czerwona	mgła	 frustra cji	 i	 zło-

ści.	 Popędził	Gawrona	 do	 przodu	 i	mija jąc	Gabe’a,	 uderzył	 go
pięścią	w	szczękę.	Na	chwilę	powstrzymał	pobudzonego	konia
i	obejrzał	się.	Ga briel	siedział	na	wrzosowisku,	rozciera jąc	pod-
bródek	 i	 klnąc	 głośno.	 Cris	 uśmiechnął	 się	 i	 poga lopował	 za
Tamsyn.
Dostrzegł	ją	dopiero	wtedy,	gdy	Gawron	przemknął	przez	bru-

kowa ne	uliczki	Stibworthy	obok	gospody	–	jej	sylwetka	znika ła
już	na	ścieżce	prowa dzą cej	w	stronę	Barba ry	Combe.
Ścią gnął	konia.	Skoro	wra ca ła	do	domu,	 to	 za pewne	nic	 już

złego	 nie	mogło	 jej	 się	 przyda rzyć.	Na	 rozsta jach,	 od	 których
odchodziła	ścieżka	na	urwisko,	Cris	zeskoczył	z	siodła,	zwią zał
wodze	i	klepnął	Gawrona	po	za dzie.	Wielki	czarny	ogier	pokłu-
sował	 w	 kierunku	 stajni,	 Cris	 zaś	 wszedł	 na	 szczyt	 urwiska
i	zsunął	się	na	ścieżkę	prowa dzą cą	do	kryjówki.	Gdy	już	się	tam
zna lazł,	 za mknął	dolną	połówkę	drzwi,	 usiadł	 na	 ławce	 i	wpa -
trzył	 się	 w	 kwa drat	 błękitnego	 nieba.	 Po	 chwili	 jego	 złość	 na
Ga briela	opa dła	i	umysł	za czął	pra cować	ja sno.
Powta rzał	sobie,	że	wybrał	jedyne	możliwe	honorowe	wyjście

z	sytuacji.	Ale	nie	miał	obowiązku	żenić	się	z	Tamsyn,	chyba	że
ona	 tego	 oczekiwa ła.	 Ona	 jednak	 odrzuciła	 go	 w	 są dzie,	 gdy
jeszcze	uwa ża ła	go	za	zwykłego	pana	Defoe,	a	odkrycie,	że	jest
markizem,	na peł niło	ją	przera żeniem.
Usłyszał	chrzęst	kroków	na	ka mieniach.	Drzwi	otworzyły	się



i	ktoś	wśliznął	się	do	środka.	Przez	chwilę	Cris	widział	tylko	za -
rys	 sylwetki	 na	 tle	 ja snego	 nieba.	 Rozpoznał	 ją	 i	 w	 tej	 sa mej
chwili	ona	również	go	za uwa żyła.
–	Tamsyn.
–	To	ty!	–	Drgnęła	ze	zdumienia,	a	on	rzucił	się	w	jej	stronę,

przepeł niony	 stra chem	 na	 myśl	 o	 skra ju	 urwiska	 po	 drugiej
stronie	wą skiej	ścieżki.	Pochwycił	ją	za	nadgarstki,	gdy	już	sta -
ła	na	kra wędzi.	Opa dli	ra zem	na	drewnia ną	ławę,	a	w	na stępnej
chwili	jego	usta	odna la zły	jej	usta.	Wsunęła	dłonie	w	jego	włosy.
Ca łowa li	się	żarliwie,	za pomina jąc	o	ca łym	świecie.
Na raz	obrócił	się	twa rzą	do	niej	i	podcią gnął	jej	spódnicę.
–	Cris!	–	W	tym	słowie	kryło	się	jednocześnie	żą da nie,	prośba

i	rozkaz.	Opadł	na	nią	i	wszedł	w	nią	jednym	płynnym	ruchem.
Usłyszał	jej	przenikliwy	okrzyk	i	omal	nie	eksplodował.
Przez	 chwilę	 leżeli	 nieruchomo,	 spleceni	 i	 ogarnięci	 błogo-

ścią.	Potem	Tamsyn	odepchnęła	jego	ra miona,	próbując	się	wy-
swobodzić	z	jego	objęć.
–	Przestań	ze	mną	walczyć.	–	Umościł	się	na	niej	wygodniej,

przytrzymując	jej	nadgarstki	nad	głową.
–	Puść	mnie.
–	Puszczę	cię,	jeśli	obiecasz,	że	nie	wydra piesz	mi	oczu	i	nie

pobiegniesz	 znowu	 w	 stronę	 tej	 kra wędzi.	 Skróciłaś	 mi	 życie
o	dziesięć	lat,	kobieto.
Ciężko	zdysza na,	przesta ła	się	wyrywać.	Cris	usiadł,	próbując

się	od	niej	odsunąć	na	tyle,	na	ile	to	było	możliwe	w	cia snej	kry-
jówce.	Wepchnął	koszulę	do	bryczesów	i	za wią zał	troczki.
Tamsyn	również	się	podniosła	i	popra wiła	spódnicę.
–	Okła ma łeś	mnie.
–	Przed	chwilą	krzycza łaś	z	rozkoszy	w	moich	ra mionach.
Ukryła	 twarz	 w	 dłoniach	 i	 niecierpliwym	 gestem	 odgarnęła

włosy.
–	Nie	wiem,	co	to	było.
–	 Strach,	 ulga,	 irra cjonalne	 pożą da nie.	 Nie	 okła ma łem	 cię,

tylko	nie	powiedzia łem	wszystkiego.
–	Dla czego?
W	cią gu	ostatnich	dni	on	również	za da wał	sobie	to	samo	py-

ta nie.	Za milkł	na	chwilę,	za sta na wia jąc	się	nad	odpowiedzią.



–	Bo	bardzo	mi	 się	 spodoba ło	 odgrywa nie	 roli	 nikogo	 szcze-
gólnego.	 Odkąd	 pa miętam,	 byłem	markizem	 Avenmore.	 Teraz
po	 raz	 pierwszy	 w	 dorosłym	 życiu	 doświadczyłem	 wolności.
Bardzo	 polubiłem	 Barba ry	 Combe	House	 i	 jego	mieszkańców.
Przekona łem	się,	że	podoba	mi	się	spokój	tego	domu	i	jego	nie-
formalne	 obycza je.	 Gdybym	 powiedział,	 kim	 jestem,	 wszyscy
traktowa liby	mnie	zupeł nie	 ina czej.	Nie	wyrzą dziłem	ci	żadnej
krzywdy,	nie	poda jąc	swojego	tytułu.
–	Gdybym	wiedzia ła,	nigdy	nie	poszła bym	z	tobą	do	łóżka.
–	Dla czego?	Nagi	markiz	wyglą da	w	łóżku	zupeł nie	tak	samo

jak	każdy	inny	mężczyzna.
–	Nie	bądź	taki	mą dry.	–	Tamsyn	wyda wa ła	się	ra czej	znużona

niż	rozzłoszczona.	Była	za rumieniona	i	widział	na	jej	szyi	czer-
wone	 otarcie	 od	 koł nierza	 stroju	 jeździeckiego.	 –	 Doskona le
wiesz	dla czego.	Ty	możesz	na	chwilę	uciec	od	tego,	kim	jesteś,
ale	my	wszyscy	nie.	Arogancko	uzna łeś,	że	to	nie	ma	zna czenia,
że	mnie	oszukujesz.	Ba wiło	 cię	odgrywa nie	 rycerza	w	 lśnią cej
zbroi,	który	ma	mnie	chronić,	a	teraz	twoja	duma	omal	nie	do-
prowa dziła	do	skanda lu,	którego	tylko	cudem	uda ło	ci	się	unik-
nąć.	 –	 Podcią gnęła	 kola na	 pod	 brodę,	 objęła	 je	 ra miona mi
i	oparła	na	nich	głowę.	Pra wie	nie	widział	jej	twa rzy.
–	Tamsyn,	nie	zwra caj	uwa gi	na	to,	co	mówi	Ga briel.	To	mój

przyja ciel	i	po	prostu	próbuje	mnie	chronić.	Ksią żętom	za wsze
zda rza ło	się	poślubiać	aktorki	i	świat	się	od	tego	nie	za wa lił.
–	Ale	za pewne	zda rza ło	się	to	w	sytuacjach,	kiedy	obie	strony

chcia ły	ta kiego	mał żeństwa.
Usłyszał	sarkazm	w	jej	głosie	i	poczuł	się	tak,	jakby	dała	mu

w	twarz.
–	Nie	chcia ła byś	zostać	moją	 żoną?	 –	Powinien	 jej	podzięko-

wać	za	to,	że	go	odtrą ciła,	i	zosta wić	w	spokoju,	ale	miał	wra że-
nie,	że	opętał	go	zły	duch.	–	Za pomnijmy	na	chwilę	o	moim	tytu-
le.	–	Wymamrota ła	coś,	co	zignorował.	Zignorował	również	wła -
sny	rozsą dek,	który	na ka zywał	mu	nie	wda wać	się	w	ten	spór.	–
Dla czego	tak	reagujesz?
–	Nie	mogę	za	ciebie	wyjść	–	powiedzia ła	ża łośnie,	za raz	jed-

nak	podniosła	głowę	i	jej	głos	stwardniał.	–	Jedną	z	za let	bycia
zwykłym	chłopem,	prochem	pod	buta mi	jego	lordowskiej	mości,



jest	to,	że	można	wyjść	za	tego,	kogo	się	kocha	i	kto	odwza jem-
nia	na sze	uczucie.	A	na sze	mał żeństwo	nie	byłoby	za warte	z	mi-
łości,	prawda,	milordzie?
–	Nie	jestem	pewien,	czym	jest	miłość.	–	To	z	pewnością	była

prawda.	Omal	nie	zginął,	za nim	wreszcie	doszedł	do	ładu	po	po-
zna niu	Ka teriny.	–	Lubię	cię	i	pra gnę.	Sta rał bym	się	uczynić	cię
szczęśliwą.
Zostaw	to.	Porzuć	ten	temat.	Zrobiłeś	wszystko,	czego	wyma -

ga	honor,	słyszał	głos	rozsądku.	Przypomniał	sobie	słowa	ojca.
Szli	kiedyś	przez	długą	ga lerię	w	Avenmore	Park.	Ojciec	wska -
zywał	portrety	przodków	i	wymieniał	powody,	dla	których	każdy
z	nich	się	ożenił.	Mówił	o	pochodzeniu	ich	żon,	koneksjach	i	po-
sa gach.	 „Każde	 mał żeństwo	 wzmacnia	 nasz	 ród.	 Nie	 ma	 nic
ważniejszego	od	wyboru	odpowiedniej	żony,	matki	twoich	dzie-
ci”.
–	 Nie	 możesz	 tego	 zrobić.	 –	 Tamsyn	 westchnęła	 głęboko.	 –

Wiem	o	tym,	na wet	jeśli	ty	jesteś	przekona ny,	że	był byś	wyma -
rzonym	mężem	dla	każdej	kobiety.
No	cóż,	 to	 już	wszystko,	pomyślał.	Ona	mnie	nie	kocha	 i	nie

chce	 za	mnie	wyjść.	Z	 całą	pewnością	 jestem	wolny.	O	dziwo,
wca le	nie	poczuł	się	przez	to	szczęśliwszy.
–	 Co	 za mierzasz	 teraz	 zrobić?	 –	 za pytał.	Wiedział,	 czego	 on

chce.	 Chciał	 wziąć	 ją	 w	 ra miona	 i	 pozwolić	 jej	 się	 wypła kać.
Przypuszczał,	że	Tamsyn	przez	cały	czas	walczy	ze	łza mi.
–	Wrócę	do	Barba ry,	za pewnię	ciotki,	że	wszystko	 jest	w	po-

rządku,	 i	 opowiem,	 co	 zda rzyło	 się	 w	 są dzie,	 żeby	 nie	 dowie-
dzia ły	się	tego	z	plotek.
–	Powiesz	im,	kim	jestem?
–	Nie.	Może	 dopiero	wtedy,	 kiedy	wyjedziesz,	 ale	 nie	wiem.

Nie	zrozumia łyby,	dla czego	sam	nam	o	tym	nie	powiedzia łeś.	–
Podniosła	się	 i	stanęła	przygarbiona	pod	niskim	stropem.	–	Bo
przecież	wyjedziesz,	Cris,	prawda?	Wkrótce	wyjedziesz.
Poszedł	za	nią	wą ską	ścieżką	aż	na	skraj	urwiska,	na ma calnie

czując	obecność	przepa ści	po	pra wej	stronie,	gdzie	morze	roz-
bija ło	się	o	ka mienie.	Tamsyn	sta ła	nieruchomo,	pa trząc	na	mo-
rze.	Wiatr	rozwiewał	 jej	odkryte	włosy	i	owijał	spódnicę	wokół
długich	nóg.



–	Chcesz,	żebym	wyjechał?
–	Tak,	chcę,	żebyś	wyjechał	–	powiedzia ła	bez	złości.	Jej	znu-

żenie	było	bardziej	bolesne	niż	ostry	ton.
–	A	ja	chcę,	żebyś	była	bezpieczna.
–	Opła cę	tych	tra ga rzy,	żeby	tu	zosta li,	i	za sta nowię	się,	czego

Franklin	może	pra gnąć	tak	bardzo,	że	gotów	jest	za bić.	Za trud-
nię	 dodatkowych	 ludzi	 do	 pilnowa nia	 ziemi	 i	 stad.	 Zrobię
wszystko,	co	i	tak	bym	zrobiła,	gdybyś	w	ogóle	się	tu	nie	poja -
wił,	milordzie.
To	słowo	za brzmia ło	w	jej	ustach	jak	obelga.	Owszem,	pomy-

ślał.	Wyjedzie	 i	 dołoży	 wszelkich	 sta rań,	 by	 obna żyć	 postępki
Chelforda.	 A	 jeśli	 nie	 uda	 mu	 się	 dowiedzieć,	 czego	 tamten
chce	 od	 Barba ry	 Combe	 House	 i	 jego	 mieszkańców,	 jeśli	 nie
znajdzie	żadnego	dowodu,	który	ostał by	się	w	są dzie,	to	wsa dzi
Franklina	Holta	na	sta tek	płyną cy	do	Austra lii.
Pa trzył	na	Tamsyn,	gdy	odda la ła	się	od	niego	z	wysoko	unie-

sioną	głową.	Ta	kobieta	widzia ła,	jak	jej	mąż	skoczył	z	urwiska
na	spotka nie	śmierci,	śmia ło	sta nęła	przed	są dem,	wycią gnęła
z	 morza	 jego	 sa mego,	 a	 te raz	 odchodziła	 z	 jego	 życia.	 Skoro
tego	wła śnie	pra gnęła,	powinien	się	cieszyć.

Nie	była	jeszcze	gotowa,	aby	sta nąć	przed	ciotka mi.	Za mknę-
ła	za	sobą	drzwi	alta ny,	próbując	odzyskać	równowa gę.	Kim	się
wła ściwie	 sta ła?	Co	 ten	koszmar	z	nią	 zrobił?	W	 jednej	 chwili
pra gnęła	stopić	się	w	jedno	z	Crisem,	w	na stępnej	czuła	do	sie-
bie	obrzydzenie	na	myśl,	że	rzuciła	się	na	mężczyznę,	który	pra -
gnął	jej	tylko	na	chwilę.
Ta jemnica	przyprowa dziła	do	niej	Crisa	 i	miłość,	ale	nie	mo-

gła	 się	 z	 tego	 cieszyć.	 Nie	 cieszyły	 jej	 na wet	 wspomnienia
dwóch	nocy	spędzonych	w	jego	ra mionach.	Cris	w	końcu	wyje-
dzie,	wróci	do	Londynu	i	poszuka	sobie	dobrze	urodzonej	żony
z	dużym	posa giem,	ustosunkowa nej	dziewicy,	 która	urodzi	mu
dzieci.	Tamsyn	nie	speł nia ła	żadnego	z	tych	wa runków.
Uczesa ła	 włosy,	 popra wiła	 ubra nie,	 za pa nowa ła	 nad	 twa rzą

i	dopiero	wtedy	wsunęła	się	do	domu.	Dokoła	pa nowa ło	milcze-
nie.	Ciotki	za pewne	były	w	swoim	pokoju.	Sta nęła	u	stóp	scho-
dów	i	odwróciła	głowę,	gdy	usłysza ła	ciężkie	kroki.



–	To	pan.
–	Tak,	to	ja,	niedobry	lord	Edenbridge.	–	Oparł	się	o	stolik,	na

którym	stał	wa zon	z	ułożonymi	przez	nią	kwia ta mi.	Jego	ciemna
cygańska	uroda	dziwnie	kontra stowa ła	z	delikatnymi	źdźbła mi
traw	i	kobieco	rozwiniętymi	róża mi.	–	Gdzie	jest	Cris?
Tamsyn	wzruszyła	ra miona mi.
–	Na	urwisku.
–	Gdzie	za pewne	kocha liście	się,	a	potem	wybuchła	piekielna

awantura.	Tamsyn…
–	 Dla	 pana,	 milordzie,	 pani	 Perowne.	 –	 Skąd	 on	 może	 wie-

dzieć,	 co	 robiliśmy?	 –	 za sta na wia ła	 się.	 Pewnie	 na dal	 wyglą -
dam,	 jakbym	 wyszła	 ze	 stogu	 sia na.	 Jak	 wiejska	 dziewka,	 za
jaką	za pewne	mnie	uwa ża.
–	Pani	Perowne,	nie	życzę	pani	źle,	ale	Cris	jest	moim	przyja -

cielem	i	nie	chcę,	żeby	uwikłał	się	w	nieodpowiedni	zwią zek.
Podniosła	rękę,	powstrzymując	go.
–	Ja	sama	go	uwolniłam.	Może	pan	być	pewien,	milordzie,	że

wkrótce	wróci	do	Londynu.	Znów	będzie	bezpieczny,	we	wła ści-
wym	otoczeniu,	z	dala	od	skanda li	i	nieodpowiednich	kobiet.
Na	twa rzy	Ga briela	poja wił	się	cień	współ czucia.
–	Czy	jest	pani	w	nim	za kocha na,	Tamsyn?	–	Nie	czeka jąc	na

odpowiedź,	mówił	da lej:	–	Proszę	mi	wierzyć,	tak	będzie	lepiej.
Cris	 jest	niewolnikiem	swoich	obowiązków	i	nie	był by	za dowo-
lony,	gdyby	zdjęła	mu	pani	z	ra mion	ten	ciężar.	–	Odwrócił	się
i	odszedł,	za ha cza jąc	łokciem	o	róże.	Szkarłatne	płatki	rozsypa -
ły	się	po	lśnią cej	dębowej	podłodze.
Tamsyn	zgarnęła	spódnicę	jeździeckiego	stroju,	powoli	weszła

na	schody	 i	 za stuka ła	do	drzwi	pokoju	ciotek.	 Izzy,	 jak	zwykle
wylewna,	rzuciła	haft	i	podbiegła,	by	ją	uścisnąć.
–	Och,	moja	droga!	Ten	miły	pan	Stone	był	tu	już	i	powiedział,

że	wszystko	jest	dobrze	i	że	wra casz	do	domu	cała	i	zdrowa.	Po-
wiedział,	że	było	to	dla	cie bie	męczą ce	przeżycie,	toteż	nie	po-
winniśmy	oczekiwać	cię	zbyt	szybko.
Wróciła	 na	 swoje	 miejsce	 obok	 sofy,	 na	 której	 le ża ła	 Rosie,

i	obie	wpa trzyły	się	w	nią	wyczekują co.	Tamsyn	zna la zła	wolne
krzesło,	wzięła	głęboki	oddech	i	opowiedzia ła	im,	co	za szło	tego
dnia.	Izzy	przerywa ła	jej	westchnienia mi	i	okrzyka mi,	Rosie	tyl-



ko	na	przemian	kiwa ła	i	potrzą sa ła	głową.
Gdy	poda ła	im	werdykt	ławy	przysięgłych,	popa trzyły	na	sie-

bie	w	milczą cej	wymia nie	 spojrzeń,	 których	Tamsyn	nigdy	nie
potra fiła	zrozumieć.	Za	nimi	na	ścia nie	nad	łóżkiem	wisia ły	dwa
małe	olejne	obrazki,	które	ciotka	Rosie	bardzo	lubiła.	Przedsta -
wia ły	 bogów	 i	 boginie,	 ucztują cych	 i	 kocha ją cych	 się,	 piękne
na gie	cia ła	i	miękkie	boga te	tka niny.	Pa trząc	na	nie,	Tamsyn	po-
myśla ła	o	opa dłych	płatkach	róży	na	stole	i	o	dotyku	skóry	Cri-
sa	na	jej	skórze…
–	A	za tem	–	powiedzia ła	krótko	–	skoro	już	mamy	z	głowy	tę

spra wę,	pan	Defoe	wkrótce	wróci	do	Londynu.
Uda ło	jej	się	na wet	uśmiechnąć.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

–	Ale	przecież	oświadczył	ci	się!	–	Ciotka	Izzy	potrzą snęła	gło-
wą	z	niezrozumieniem.	–	To	wspa nia le!	A	ty	mu	odmówiłaś?
–	To	była	 tylko	 intryga,	a	 ja	nie	chcia ła bym	być	postrzega na

jako	 kobieta,	 która	 skanda lem	 wcią gnęła	 mężczyznę	 w	 sidła
mał żeństwa	–	odrzekła	Tamsyn	sta nowczo.
–	Na turalnie,	moja	droga,	ale	z	pewnością	nie	przyszłoby	mu

to	do	głowy,	gdyby	 już	wcze śniej	 się	nad	 tym	nie	zasta na wiał.
Nie	chcesz	za	niego	wyjść?
–	Nie,	absolutnie	nie.
Ciotka	 Rosie	 uniosła	 brwi	 z	 niedowierza niem,	 ale	 Tamsyn

wpa trywa ła	się	w	nią	nieruchomo	tak	dłu go,	aż	starsza	kobieta
potrzą snęła	głową	i	spojrza ła	w	okno.
–	Idzie	tu.	–	Otworzyła	okno	nieco	szerzej.	–	Pa nie	Defoe,	pro-

szę	tu	wejść!	Bardzo	chcemy	z	pa nem	porozma wiać.
–	Nic	mu	nie	powiecie?	–	poprosiła	Tamsyn.
–	Podziękujemy	mu,	na turalnie	–	odrzekła	ciotka	Rosie.	Rozle-

gło	 się	 stuka nie	do	drzwi.	 –	Proszę	wejść!	 –	 za woła ła.	 –	Pa nie
Defoe,	bardzo	panu	dziękujemy,	że	za opiekował	się	pan	dzisiaj
Tamsyn.
Tamsyn	 za uwa żyła,	 że	 nie	 był	 tak	 elegancki	 i	 niewzruszony

jak	zwykle,	ale	ciotki	chyba	niczego	nie	dostrzegły.
–	 Sytuacja	 sta ła	 się	 nieco	 niebezpieczna.	 –	 Obda rzył	 Rosie

uśmiechem,	 omija jąc	 wzrokiem	 Tam syn,	 która	 siedzia ła	 na
skra ju	sofy.	–	Ale	uda ło	się	wyśliznąć	z	sieci.	Pani	Perowne	jest
sza nowa na	w	 tej	 okolicy,	 choć	wła dze	 na dal	 za mierza ją	 obwi-
niać	ją	za	grzechy	jej	świętej	pa mięci	męża.
–	Uwa ża	pan,	że	uda ło	się	wyśliznąć	z	sieci,	bo	nie	musi	pan

żenić	się	z	Tamsyn?	–	za pyta ła	Rosie	cierpko.
Cris	 spokojnie	 popa trzył	 na	 nią	 błękitnymi	 ocza mi	 i	 jego

twarz	 przybra ła	 chłodny,	 uprzej my	 wyraz.	 Tamsyn	 poczuła
dreszcz,	a	ciotka	Izzy	ze	zdziwienia	szeroko	otworzyła	oczy.



–	W	 tej	 spra wie	decydują ce	są	życzenia	pani	Perowne.	 Jutro
wra cam	 do	 Londynu.	 Z	 pewnością	 pomoże	 to	 stłumić	 dalsze
spekula cje.	 I	 tak	 już	nadużyłem	pań	gościnności.	 –	Widząc,	 że
Izzy	otwiera	usta,	dodał	szybko:	–	Oczywiście	w	dalszym	cią gu
będę	sta rał	się	ujawnić	udział	lorda	Chelford	w	problemach,	ja -
kich	 pa nie	 doświadczyły.	 Tak	 czy	 owak,	 Londyn	 może	 być	 do
tego	lepszym	miejscem.
–	Będzie	nam	pana	bra kowa ło	–	oświadczyła	Izzy,	pa trząc	na

Rosie	karcą co.
–	 Mnie	 również	 będzie	 pań	 bra kowa ło.	 –	 Cris	 znów	 się

uśmiechnął	 i	 chłód	 zniknął.	 –	Oca liły	mi	 pa nie	 życie	 i	 oka za ły
niezwykłą	 gościnność.	 Będzie	 mi	 bra kowa ło	 towa rzystwa	 pań
i	tego	uroczego	domu.	–	Podniósł	wzrok	na	obrazki	na	ścia nie.	–
Znajduje	się	tu	mnóstwo	ukrytych	skarbów.
We	trójkę	za częli	rozma wiać	o	sztuce	i	o	sztychach	Hogartha,

które	 zdobiły	 ścia ny	 podestu.	 Tamsyn	 za uwa żyła,	 że	 rozmowa
z	ciotka mi	spra wia	Crisowi	przyjemność.	Zmarszczki	uśmie chu
w	ką cikach	ust	pogłębiły	się,	surowe	usta	zła godnia ły.
–	Na	przykład	te	dwa	oleje	–	wska zał	obra zy	nad	łóżkiem.	–	Są

wspa nia łe.	To	prawdziwe	klejnoty.
–	Wiem	–	oznajmiła	Izzy	z	sa tysfakcją.	–	Może	są	nieco	za nad-

to	podnieca ją ce	na	 to,	by	 je	wieszać	w	dziennych	pomieszcze-
niach,	ale	za wsze	lubiłam	te	kolory	i	energię.	–	Potrzą snęła	gło-
wą.	–	Za dziwia ją ce,	że	ci	sta rożytni	bogowie	mają	w	sobie	tyle
werwy,	tyle…
–	Życia	–	podpowiedział	Cris,	uśmiecha jąc	się	szerzej.
–	Wła śnie.	Kiedyś	wisia ły	w	ga binecie	papy,	ale	wiedział,	że	je

lubię,	 więc	 przeka zał	 mi	 je	 w	 testa mencie.	 Na pisał,	 że	 chce,
żeby	 te	 obra zy	 ubarwia ły	mi	wietrzne	 zimy	 na	wybrzeżu.	Nie
mam	pojęcia,	kto	je	na ma lował,	ale	mój	drogi	papa	za wsze	po-
wta rzał,	że	są	w	rodzinie	już	od	bardzo	dawna.
–	Czy	mogę?	–	Cris	sięgnął	do	obrazka	po	lewej	stronie	i	gdy

Izzy	skinęła	głową,	zdjął	go	ze	ścia ny.	Podszedł	do	okna,	przyj -
rzał	się	uważnie,	potem	usta wił	obraz	na	pa ra pecie	i	wrócił	po
drugi.	–	One	nie	są	po	prostu	dobre.	Są	wyjątkowe.	I	wyda je	mi
się,	 że	 widzia łem	 już	 pra ce	 tego	 artysty.	 –	 Podniósł	 wzrok	 na
Izzy.	Jej	uśmiech	przygasł,	gdy	dostrzegła	powa gę	w	jego	twa -



rzy.	–	Są dzę,	że	może	to	być	Rubens.
–	Rubens?	Ależ	to	by	zna czyło,	że	te	obrazki	są	warte	grube

tysią ce!	–	westchnęła	Rosie	i	jej	twarz	stwardnia ła.	–	Tego	wła -
śnie	chce	Franklin.	Tych	obra zów.
–	 Są dzę,	 że	 zna la zły	 się	 na	 liście	 inwenta ryza cyjnej	 Holt

Hall…
Tamsyn	usia dła	obok	Izzy	i	wzięła	jej	dłoń	w	swoje	ręce.
–	Z	całą	pewnością	–	stwierdziła	ciotka	Rosie.	–	A	tę	listę	ma

teraz	Franklin.
–	Na leżą	do	niego?	–	za pytał	Cris.
–	Tak,	podobnie	 jak	wszystko	w	tym	domu.	Ale	nie	może	 ich

dotknąć,	a	tym	bardziej	sprzedać,	dopóki	żyje	moja	ciotka	–	po-
wiedzia ła	Tamsyn	 z	na mysłem.	 –	Myślę,	 ciociu	Rosie,	 że	masz
ra cję.	Za wsze	wiedzia łyśmy,	że	Franklin	ma	długi.	Jeśli	wierzy-
ciele	za częli	go	przyciskać,	być	może	przeczytał	listę	inwenta ry-
za cyjną,	za uwa żył,	że	mamy	tu	coś	bardzo	cennego,	i	posta no-
wił	dobrać	się	do	tych	obra zów.	Gdyby	zmusił	nas	do	przepro-
wadzki	do	domku	w	swojej	posia dłości,	Izzy	nie	mogła by	za brać
stąd	wszystkich	mebli	 i	obra zów.	Albo	może	obrazki	zginęłyby
podczas	przeprowadzki.	Oczywiście	pod	wa runkiem,	że	nie	do-
wiedzia łybyśmy	się,	jak	wiele	są	warte.
–	Ale	my	nie	 zgodziłyśmy	 się	 na	przeprowadzkę,	więc	Fran-

klin	próbował	nas	przestra szyć,	a	kiedy	nic	z	 tego	nie	wyszło,
dobrał	 się	 do	 ciebie.	 Gdyby	 tobie	 sta ło	 się	 coś	 złego,	 to	 nie
wiem,	 czy	byłybyśmy	w	sta nie	mieszkać	 tu	 same.	Możliwe,	 że
zgodziłybyśmy	 się	 przeprowa dzić.	 Teraz	 to	 wszystko	 za czyna
mieć	sens.	–	Ciotka	Izzy	przycisnęła	dłonie	do	piersi.	–	Ale	żeby
za mordować	człowieka	i	zrzucić	winę	na	ciebie,	Tamsyn?	Taka
podłość	nie	mieści	mi	się	w	głowie.
–	Franklin	musi	być	w	despera cji	–	stwierdziła	Tamsyn.	–	Bar-

dzo	bym	nie	chcia ła,	by	uszło	mu	to	na	sucho,	ale	jeśli	ten	rze-
komy	sekretarz	prawnika,	który	zezna wał	na	przesłucha niu,	nie
zosta nie	schwyta ny,	to	nie	mamy	nic	oprócz	podejrzeń.
–	Pozwólcie,	że	za biorę	 te	obrazki	do	Londynu	 i	dam	 je	eks-

pertom	do	wyceny	–	za proponował	Cris.	–	Wtedy	w	każdym	ra -
zie	 będą	pa nie	wiedzieć,	 na	 czym	 stoicie.	 Jeśli	 się	mylę,	 będą
pa nie	mogły	powiedzieć	Franklinowi,	że	te	obrazki	nie	są	wiele



warte,	i	barwnie	opowiedzieć	o	swoim	rozcza rowa niu.
–	A	jeśli	są	prawdziwe?	–	za pyta ła	Izzy.
–	Wtedy	za sta nowią	się	pa nie,	co	zrobić.	 –	 Izzy	uśmiechnęła

się.	Zda wa ło	 się,	 że	Cris	 za wsze	potra fi	 ją	uspokoić.	 –	W	każ-
dym	ra zie	będą	już	pa nie	wiedzieć,	jaki	cel	mia ły	te	ata ki.	Zna -
jomość	faktów	za wsze	doda je	siły.
Tamsyn	wysunęła	się	z	pokoju.	Musia ła	pomyśleć	i	za pa nować

nad	pa lą cym	gniewem	na	kuzyna,	który	był	w	sta nie	za bić	czło-
wieka	i	jej	grozić.	Poszła	do	swojej	sypialni,	walcząc	z	pra gnie-
niem,	 by	 po	 prostu	 położyć	 się	 do	 łóżka,	 na cią gnąć	 koł drę	 na
głowę	 i	 uda wać,	 że	 cały	 ten	 okropny,	 pełen	 goryczy	 dzień
w	ogóle	się	nie	zda rzył.	Uzna ła,	że	lepiej	będzie	nie	mówić	ciot-
kom,	 że	 przyjęły	 pod	 swój	 skromny	dach	markiza	 i	 earla.	Na -
tychmiast	 za częłyby	 się	martwić,	 że	 nie	 podjęły	 ich	 na leżycie,
i	 zepsułoby	 im	 to	 całą	 niewinną	 przyjemność,	 jaką	 czerpa ły
z	wizyty	Crisa.
Cris	 na pisze	 o	 ekspertyzie	 obra zów	 i	 o	 przedsięwzięciach

Franklina.	 To	 będzie	 bolesne,	 pomyśla ła,	 przebiera jąc	 się	 ze
stroju	 jeździeckiego	w	 coś	 bardziej	 odpowiedniego	 do	 kola cji.
Chcia ła	 o	 nim	 za pomnieć,	 a	 wiedzia ła,	 że	 nigdy	 jej	 się	 to	 nie
uda,	 choć	 wciąż	 była	 na	 niego	 zła,	 że	 za chował	 w	 ta jemnicy
swój	przeklęty	 tytuł.	Markiz,	na	Boga,	myśla ła.	To	 tylko	 jeden
stopień	 poniżej	 księcia,	 a	 ja	 musia łam	 się	 za kochać	 wła śnie
w	kimś	ta kim.
Przebra ła	się,	uczesa ła	włosy	sta ranniej	niż	za zwyczaj	 i	wło-

żyła	biżuterię.	 Jej	uśmiech	wyglą dał	niemal	 zupeł nie	 szczerze.
Cris	 powinien	 zoba czyć,	 że	 jest	 szczęśliwa	 przed	 jego	 wyjaz-
dem.	Również	wrogo	do	niej	na sta wiony	lord	Edenbridge	powi-
nien	się	przekonać,	że	wbrew	jego	opinii	Tamsyn	potra fi	się	od-
powiednio	za chować.

–	Za dbasz	o	wszystko?
Cris	stał	przy	bra mie	obok	nerwowo	przestępują cego	z	nogi

na	nogę	konia.	Ga briel	siedział	już	w	siodle	i	ostenta cyjnie	pa -
trzył	w	inną	stronę.	Jego	powóz	powoli	wspinał	się	na	wyboistą
ścieżkę,	a	za	nim	podą żał	powóz	Crisa.
–	 Oczywiście.	 Mówiłam	 przecież,	 że	 za pła cę	 tra ga rzom	 za



ochronę	domu.
–	Już	się	tym	za ją łem.
–	Nie	potrzebuję	pańskiego	miłosierdzia,	milordzie.
–	Nie	na zywaj	mnie	tak.
–	Dla czego?	Pański	przyja ciel,	lord	Edenbridge,	zwrócił by	mi

jeszcze	 uwa gę,	 że	 powinnam	 także	 dygać	 z	 sza cunkiem…	 O,
tak.	–	Dygnęła	z	wdziękiem,	nie	zgina jąc	pleców.
–	Ga briel	będzie	się	kiedyś	musiał	na uczyć	trzymać	język	na

wodzy.	Ale	skoro	już	musimy	rozma wiać	tak	oficjalnie,	pani	Pe-
rowne,	to	nie	pani	decyduje	o	wyna jęciu	ochrony.	Rozma wia łem
z	pani	ciotką	Isobel,	która	w	końcu	jest	pa nią	tego	domu,	i	prze-
kona łem	ją,	że	to	dobry	pomysł.
–	Za wsze	musi	pan	posta wić	na	swoim?	–	Uda ło	jej	się	lekko

uśmiechnąć.
–	Nie	za wsze.	–	On	również	się	uśmiechał,	ale	oczy	pozosta -

wa ły	poważne.	–	 I	cza sa mi	 jest	 lepiej,	gdy	nie	próbuję	sta wiać
na	swoim.
Mia ła	go	nigdy	więcej	nie	zoba czyć	i	pewnie	dla tego	za pyta ła

lekkomyślnie:
–	Jest	ja kaś	kobieta,	prawda?	Ktoś,	w	kim	jest	pan	za kocha ny

i	kogo	nie	może	pan	zdobyć?
–	Tak	mi	się	wyda wa ło	–	odrzekł	na tychmiast	i	spochmurniał.

–	Myliłem	 się.	 Ale	 ta	 spra wa	 zmą ciła	mój	 osąd	 i	 rozsą dek	 na
tyle,	że	omal	nie	utoną łem.	–	Odwrócił	się	i	wskoczył	na	konia.	–
Gdyby	 pani	 zechcia ła	 za	 mnie	 wyjść,	 zrobił bym,	 co	 w	 mojej
mocy,	żeby	pa nią	uszczęśliwić.
–	Milordzie,	ja	chcę	tylko	odzyskać	swoje	dawne	życie.	Życzę

panu	bezpiecznej	podróży	 i	szczęśliwego	powrotu	do	dawnego
życia.	Dziękuję	za	pomoc	i	za	to,	że	za brał	pan	obra zy	do	wyce-
ny.
Skłonił	 głowę,	 za wrócił	 konia	 i	 popędził	 wzdłuż	 drogi.	 Nie

zwolnił	 na wet	 wtedy,	 gdy	 zrównał	 się	 z	 przyja cielem.	 Tamsyn
czeka ła,	ale	Cris	nie	obejrzał	się.

Niezmiernie	trudno	było	wrócić	do	domu	i	dołą czyć	do	ciotek
w	ba wialni,	Tamsyn	jednak	powiedzia ła	sobie,	że	to	dobra	lek-
cja	 dyscypliny.	 Jeśli	 nie	 przesta nie	 się	 uśmiechać	 i	 uda wać,



wkrótce	przywyknie	do	tego	tępego	bólu.
–	Tacy	mili	młodzi	ludzie	–	odezwa ła	się	Izzy,	poklepując	miej-

sce	na	sofie	obok	siebie.	–	Będzie	mi	ich	bra kowa ło.
–	Przypuszczam,	że	pan	Defoe	wkrótce	się	do	nas	odezwie	–

rzekła	Rosie.
–	 Drogi	 pan	 Defoe	 będzie	 wiedział,	 co	 zrobić	 –	 stwierdziła

Izzy	z	wielką	pewnością.
–	Drogi	pan	Defoe	obiecał	tylko	dostarczyć	nam	wycenę	obra -

zów,	 a	 nie	 prowa dzić	 śledztwo	 w	 spra wie	 przestępstwa	 –	 za -
uwa żyła	Tamsyn.
–	Gdyby	Franklin	po	prostu	przyszedł	do	mnie	i	powiedział,	że

potrzebuje	pieniędzy	i	chce	sprzedać	obrazki,	tobym	mu	je	dała
–	jęknęła	Izzy.	–	Na wet	teraz	gotowa	była bym	to	zrobić,	gdyby
nie	śmierć	tego	biednego	człowieka.
–	 Bez	 dowodów	 i	 tak	 niewiele	 wskóra my…	 –	 Tamsyn	 wes-

tchnęła.	–	Musimy	za chować	czujność	i	mieć	na dzieję,	że	znaj-
dzie	się	ja kiś	sposób,	by	sobie	pora dzić	z	Franklinem.

Londyńskie	ga zety	dotarły	do	nich	za	pośrednictwem	wika re-
go,	cztery	dni	po	da cie	publika cji.	Od	wyjazdu	Crisa	i	Ga briela
minął	 tydzień.	 Tamsyn	 próbowa ła	 czytać	 o	 za bytkach	 Devonu
również	dzięki	wika remu,	który	pozwa lał	jej	korzystać	ze	swojej
biblioteki.	Powiedzia ła	sobie,	że	doskona le	sobie	ra dzi	bez	Crisa
de	Feaux.	Pra wie	już	o	nim	nie	myśla ła,	w	każdym	ra zie	nie	czę-
ściej	niż	co	godzinę,	choć	z	ja kiegoś	powodu	bardzo	trudno	było
jej	się	skupić	na	historii	posia dłości.	Poza	tym	źle	sypia ła.
–	W	ga zecie	jest	na zwisko	Franklina	–	oznajmiła	na raz	Izzy.
Tamsyn	drgnęła.
–	Na prawdę?
Ciotka	 złożyła	 „Morning	 Post”,	 przesunęła	 okula ry	 na	 nosie

i	wpa trzyła	się	w	drobny	druk.
–	 Za uwa żyłam	 jego	 na zwisko	w	 rubryce	 „Wyjazdy	 i	 przyjaz-

dy”.	Przy	przyjazdach	na pisa ne	jest:	księżna	Devonshire	do	ho-
telu	Ashbourne,	markiz	Avenmore	na	St.	 Ja mes’s	Square,	earl
Edenbridge	 na	Half	Moon	Street,	 księżna	wdowa…	 o,	 tu	 jest.
Wicehra bia	Chelford	z	Holt	Hall.
A	za tem	Cris	 i	Ga briel	byli	 już	w	Londynie.	Tamsyn	cieka wa



była,	 jak	 wyglą da	 dom	Crisa.	 Są dziła,	 że	musi	 być	wspa nia ły.
Nigdy	nie	była	w	Londynie,	ale	wiedzia ła,	że	okolica	wokół	St.
Ja mes	 jest	 prestiżowa.	Legendarna	 sala	ba lowa	Almacka	 znaj-
dowa ła	się	tuż	obok.	Cris	nie	będzie	musiał	da leko	szukać	żony.
A	skoro	Franklin	wyjechał	z	mia sta,	w	każdym	ra zie	nie	ma	ry-
zyka,	że	ci	dwaj	się	spotka ją.
–	 Idzie	 poczta	 –	 za uwa żyła	Rosie,	 za nim	 Izzy	 zdą żyła	 rozpo-

cząć	 próżne	 spekula cje	 dotyczą ce	 motywów	 i	 przedsięwzięć
Franklina.
Kilka	 minut	 później	 Ja son	 przyniósł	 listy.	 Korespondencja

Tamsyn	 była	 niezmiernie	 nudna,	 na tra fiła	 jednak	 na	 list	 od
pana	Pentire’a,	który	prowa dził	ich	interesy	i	z	wielką	ra dością
za wia da miał,	 że	 ich	 bankier	 otrzymał	 list	 gwa rancyjny	 od	 tak
zna mienitej	 osoby	 jak	 markiz	 Avenmore,	 toteż	 z	 całą	 energią
przystą pił	do	tłumienia	plotek	dotyczą cych	sta nu	finansów	Bar-
ba ry	Combe	House.	Powinna	poczuć	ulgę,	tymcza sem	znów	się
rozzłościła.	 Niech	 go	 dia bli,	 pomyśla ła.	 Czy	 musi	 się	 wtrą cać
również	 w	moje	 stosunki	 z	 bankiem?	 Izzy	 rozpływa	 się	 w	 za -
chwytach	nad	drogim	pa nem	Defoe,	ja	na tomiast	uwa żam	go	za
wścibskiego,	 protekcjonalnego	 arystokra tę.	 Wiedzia ła,	 że	 jest
niewdzięczna	i	ma łostkowa.	Po winna	myśleć	o	bezpieczeństwie
i	szczęściu	ciotek,	a	nie	o	wła snym	zra nionym	sercu	i	nadwerę-
żonej	dumie.
Na raz	Rosie	wykrzyknęła	przenikliwie.
–	To	na prawdę	Rubens!	Te	obra zy.	Pan	Defoe	pisze,	że	na ma -

lował	je	Rubens	i	są	warte…	O	mój	Boże,	chyba	źle	przeczyta -
łam.	Isobel!	Isobel,	moja	droga,	zobacz,	co	tu	jest	na pisa ne.
Izzy	rzuciła	okiem	na	list	i	również	pisnęła.
–	Nie	mogę	w	to	uwierzyć!	Aż	tyle	za	dwa	małe	obrazki?	I	co

ja	teraz	zrobię?	Bardzo	je	lubię,	ale	nie	aż	tak,	żebym	za	wszel-
ką	cenę	chcia ła	je	za trzymać,	na wet	gdyby	komuś	mia ła	stać	się
przez	to	krzywda!	–	Wyglą da ła	tak,	jakby	mia ła	się	rozpła kać.
–	To	nic	–	odrzekła	Rosie	z	ogniem.	–	Gdyby	twój	bra ta nek	był

przyzwoitym	młodym	człowiekiem,	wówczas	oczywiście	powie-
dzia ła byś	mu	o	tym.	Ale	jest	odpowiedzialny	za	śmierć	tego	bie-
da ka.	Twój	ojciec	chciał,	żebyś	ty	dosta ła	te	obrazki.	To	powin-
no	wystarczyć.	 Przecież	 i	 tak	 nie	masz	 za mia ru	 ich	 sprzedać.



Kiedyś	znów	sta ną	się	częścią	ma jątku.
–	Gdyby	je	za brał,	ukradł by	tylko	swoją	wła sność	–	powiedzia -

ła	 Tamsyn	 z	 na mysłem.	 Usia dła	 obok	 Izzy,	 otoczyła	 ją	 ra mie-
niem	i	uścisnęła.	–	Próbuję	się	za sta nowić,	o	co	mogłybyśmy	go
oskarżyć,	 jeśli	 nie	 zdobędziemy	żadnych	dowodów	co	do	mor-
derstwa.	Pewnie	o	wła ma nie	do	domu	oraz	o	to,	że	nie	dotrzy-
mał	wa runków	testa mentu	twojego	ojca.
–	Za sta nowimy	się	nad	tym,	kiedy	już	wyjdziemy	z	szoku	–	od-

rzekła	Rosie.	–	Za dzwoń	po	herba tę,	moja	droga	Tamsyn,	i	prze-
czytajmy	pozosta łe	listy.
Na wet	herba ta	nie	uspokoiła	Izzy,	która	wciąż	wyda wa ła	pod-

niecone	pomruki.	W	końcu	jednak	sięgnęła	do	korespondencji.
–	To	list	od	kuzynki	Harriet.	Pa miętasz	ją,	Rosie?	Córka	Sylvii.

Bardzo	miła	dziewczyna	 i	dobrze	wyszła	 za	mąż,	 za	 lorda	Pir-
ton.	Ma	trzech	synów	i	córkę	Julię.	Nie	mia łam	od	niej	wia do-
mości	od	lat,	a	teraz	pisze,	że	przygotowuje	się	do	debiutu	i	ślu-
bu	 swojej	 córki.	Mój	 Boże,	 dziewczyna	wychodzi	 za	 lorda	De-
wington!	A	ona,	to	zna czy	Harriet,	pisze,	że	bardzo	ją	to	wszyst-
ko	wyczerpa ło,	a	Pirton	upiera	się	pozostać	w	Londynie	przez
całe	 lato,	 bo	 ma	 ja kieś	 spra wy	 rzą dowe,	 i	 ona	 już	 od	 dawna
chcia ła	za prosić	do	siebie	nas	wszystkie,	ale	nie	mogła	z	powo-
du	Julii…	–	Izzy	za czerpnęła	wreszcie	tchu.	–	I	czy	mia łybyśmy
ochotę	przyjechać	teraz.
–	Ale…	–	odezwa ła	się	Tamsyn.
–	Tylko	że	ani	Rosie,	ani	ja	nie	lubimy	miast	–	cią gnęła	Izzy.	–

Ale	 ty	możesz	pojechać,	moja	droga.	W	końcu	nigdy	nie	byłaś
w	Londynie.
–	Nie	mogę	 teraz	wyjechać,	 nie	 przy	 tym	wszystkim,	 co	 się

dzieje.	 A	 poza	 tym	 lady	 Pirton	 z	 pewnością	 wie	 o	 Jorym
i	 o	 moim	 mał żeństwie.	 Nie	 jestem	 dla	 niej	 od powiednim	 go-
ściem.
–	Tak,	wie.	Wyra ża ła	wtedy	wiele	współ czucia	i	zrozumienia.

Poza	tym	to	nie	jest	środek	sezonu.	Mogła byś	pozwiedzać	i	do-
trzymać	jej	towa rzystwa	przez	ja kiś	tydzień,	wybrać	się	na	za -
kupy…	My	będziemy	bezpieczne	z	na szymi	strażnika mi.	A	pan
Defoe	na pisał	coś	o	tym	handla rzu	sztuki,	do	którego	za brał	ob-
ra zy.	–	Rosie	za częła	przeglą dać	porozrzuca ne	na	kola nach	ar-



kusze	i	w	końcu	jej	powykręca ne	palce	zna la zły	wła ściwą	stro-
nę.	–	Tu	pisze,	że	ten	handlarz	za mknął	obra zy	w	swoim	sejfie,
dopóki	 nie	 zdecydujemy,	 co	 z	 nimi	 zrobić.	 Są dzę,	 że	 najlepiej
byłoby	 porozma wiać	 z	 tym	 pa nem	 Ma stersonem	 i	 wypytać
o	wszystkie	szczegóły.	Może	potra fił by	nam	coś	dora dzić.
Tamsyn	pomyśla ła,	że	trzeba	spojrzeć	na	wszystko	obiektyw-

nie.	Ciotki	mają	swoich	strażników,	a	doktor	Tregarth	z	pewno-
ścią	zgodził by	się	za glą dać	tu	codziennie,	gdyby	go	o	to	popro-
siła.
–	Dobrze,	 poja dę	 –	 oznajmiła	 szybko,	 za nim	zdą żyła	 zmienić

zda nie.	–	Poja dę	do	Londynu.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

–	Doskona le	 –	 rzekła	 ciotka	Rosie.	 –	 Za służyłaś	 na	wa ka cje,
moja	droga.	Londyn	z	pewnością	ci	się	spodoba.
Czyżby?	Tamsyn	mia ła	wątpliwości.	Przede	wszystkim	ryzyko-

wa ła,	że	spotka	tam	Crisa.
–	Ciociu	Izzy,	czy	możesz	od	razu	odpisać,	że	bardzo	chętnie

przyja dę	na	tydzień?	Wyślę	wia domość	do	Złotego	Lwa	w	Barn-
sta ple	i	za mówię	miejsce	w	dyliżansie	na	pojutrze.
–	 Powiedzia ła bym,	 że	 ra czej	 na	miesiąc	 –	 stwierdziła	 ciotka

Izzy,	sia da jąc	przy	sekreta rzyku.	–	To	 tak	da leko,	że	nie	warto
jechać	na	tydzień.	Podróż	zajmie	ci	co	najmniej	dwa	dni.	A	poza
tym	 musisz	 wyjechać	 jeszcze	 dzień	 wcześniej	 i	 przenocować
w	 Złotym	 Lwie.	 Najlepiej	 za bierz	 ze	 sobą	Harris.	 Nie	możesz
nocować	w	gospodzie	sama,	a	my	pora dzimy	sobie	z	Molly.	Jeśli
będzie	trzeba,	ścią gnę	jeszcze	kogoś	do	pomocy	z	wioski.
Skoro	 decyzja	 już	 zosta ła	 podjęta,	 Izzy	 pochyliła	 głowę	 nad

sekreta rzykiem	i	skupiła	się	na	pisa niu.

Wynurzyła	się	z	mgiełki	snu	na	 ja snobłękitne	świa tło	 i	przez
chwilę	 nie	mia ła	 pojęcia,	 gdzie	 jest.	Usia dła,	wsparta	 o	 stertę
poduszek,	 rozejrza ła	 się	 i	 przypomnia ła	 sobie,	 że	 to	 Londyn.
Przybyła	 tu	wczorajszego	 popołudnia.	 Lady	 Pirton	 powita ła	 ją
bardzo	ciepło.
–	Moja	droga	Tamsyn!	Czy	mogę	się	 tak	do	ciebie	 zwra cać?

To	ta kie	ładne	imię.	Witaj	w	Londynie	–	mówiła,	idąc	w	jej	stro -
nę	przez	ba wialnię	i	szeleszcząc	jedwabnymi	spódnica mi.
Tamsyn	szybko	zebra ła	myśli	i	dygnęła	uprzejmie.	Nie	chcia ła

wyglą dać	 jak	 wiejski	 garkotłuk	 na	 tle	 eleganckiej	 lady	 Pirton
i	jej	równie	eleganckiej	ba wialni.
–	Lady	Pirton,	bardzo	dziękuję	za	za proszenie.
–	Moja	droga,	mam	na	imię	Harriet.	Przecież	jesteśmy	pra wie

kuzynka mi.	Na	co	masz	ochotę?	Ką piel	 i	 łóżko,	a	może	chcesz



najpierw	coś	zjeść	albo	przejść	się	po	świeżym	powietrzu?	Po-
wiedz,	co	ci	najbardziej	odpowia da.
–	Ką piel,	coś	do	jedzenia	i	łóżko,	kuzynko	Harriet	–	przyzna ła

Tamsyn	 szczerze.	 –	 Najmocniej	 przepra szam,	 ale	 muszę	 wy-
znać,	że	wszystko	wciąż	mi	podska kuje	przed	ocza mi	i	nie	pa -
miętam,	kiedy	ostatnio	przespa łam	więcej	niż	dwie	godziny.
–	Jesteś	bardzo	dzielna,	skoro	zdecydowa łaś	się	na	tak	długą

podróż	dyliżansem.	–	Kuzynka	Harriet	wzdrygnęła	się.	–	Za pro-
wa dzę	cię	do	 twojego	pokoju	 i	przyślę	moją	pokojówkę.	Twoja
na	pewno	potrzebuje	odpoczynku,	tak	samo	jak	ty.

Był	 już	późny	ra nek.	Przy	 łóżku	wisiał	dzwonek.	Tamsyn	po-
cią gnęła	za	sznurek,	nie	ma jąc	pojęcia,	kto	się	poja wi.	Mia ła	na -
dzieję,	 że	nie	będzie	 to	Fielding,	wyniosła	pokojówka	kuzynki,
która	poprzedniego	wieczoru	pomogła	 jej	wziąć	 ką piel,	 rozpa -
kowa ła	 poobija ne	wa lizki	 i	 uprzejmie	 powstrzyma ła	 się	 od	 ja -
kichkolwiek	komenta rzy	na	temat	jej	niemodnych	sukien.
Bogu	 dzięki,	 poja wiła	 się	 Harris,	 wypoczęta	 i	 schludna	 jak

zwykle.
–	Jak	się	dzisiaj	czujesz,	Harris?
–	Znacznie	lepiej,	panno	Tamsyn.	Przepra szam,	powinnam	po -

wiedzieć:	 pani	Tamsyn.	 –	Harris	 zmarszczyła	nos.	 –	Bardzo	 tu
wygodnie,	 ale	 muszę	 powiedzieć,	 że	 służba	 mocno	 za dziera
nosa.	 Panna	 Fielding	 to,	 panna	Harris	 tamto.	 Jest	 jeszcze	 ka -
merdyner,	na zywa	się	Pearson	i	wyglą da,	jakby	ktoś	mu	wsa dził
kij	od	szczotki	w…	cóż,	wie	pani,	co	mam	na	myśli.
Tamsyn	za śmia ła	się	i	od	razu	poczuła	lepiej.
–	Wszystko	tu	robi	wra żenie,	prawda?	Która	godzina?
–	Ósma,	proszę	pani.	Jej	wysokość	pyta ła,	czy	chce	pani	zjeść

śnia da nie	w	swojej	sypialni,	czy	dołą czyć	do	niej	za	pół	godziny
w	pokoju	śnia da niowym.
–	Zejdę	na	dół.	–	Tamsyn	wysunęła	się	z	łóżka.	–	Chyba	włożę

zieloną	poranną	suknię.	Jest	lepsza	niż	ta	druga.

Kuzynka	Harriet	wła śnie	wchodziła	do	pokoju	śnia da niowego,
gdy	Pearson,	sta teczny	ka merdyner,	wprowa dził	z	drugiej	stro-
ny	Tamsyn.	Uda ło	jej	się	podziękować	ka merdynerowi	i	nie	wy-



buchnąć	śmiechem,	gdy	przypomnia ła	sobie	jego	opis	przedsta -
wiony	przez	Harris.
–	Co	masz	ochotę	dzisiaj	robić,	moja	droga?	Mogę	za propono-

wać	różne	rzeczy,	ale	to	ty	decydujesz.	–	Lady	Pirton	na peł niła
swój	 ta lerz	 z	 entuzja zmem,	 który	 zda wał	 się	 nie	 iść	 w	 pa rze
z	jej	smukłą	figurą,	i	gestem	przywoła ła	Tamsyn	do	bufetu.
–	Mam	kilka	spra wunków	do	za ła twienia.	Chcę	zrobić	za kupy

dla	siebie	 i	dla	ciotek,	ale	najpierw	musisz	mi	powiedzieć,	ku-
zynko	Harriet,	co	ja	mogę	zrobić	dla	ciebie.
–	Możesz	 dotrzymać	mi	 towa rzystwa	 i	 pozwolić,	 żebym	wy-

bra ła	się	na	za kupy	ra zem	z	tobą.	Bra kuje	mi	mojej	drogiej	Julii.
Twoje	towa rzystwo	pomoże	mi	się	wydobyć	z	ponurego	na stro-
ju.	Poczuję	się	młodsza.	Co	to	za	spra wunki?
–	Muszę	odwiedzić	pewnego	marszanda	w	imieniu	ciotki	Iso-

bel.	Mam	również	ogromnie	długą	listę	rzeczy,	których	potrze-
bują	obie	z	ciotką	Rosie.	Przypuszczam,	że	będę	musia ła	odwie-
dzić	wszystkie	księgarnie	w	Londynie.
–	I	sklepy	z	suknia mi	dla	ciebie?	–	Lady	Pirton	posma rowa ła

ma słem	kolejną	grzankę	i	sięgnęła	po	dżem	truskawkowy.
–	Tak.	Oba wiam	się,	że	moja	garderoba	jest	bezna dziejnie	nie-

modna	i	prowincjonalna	–	wyzna ła	Tamsyn.	–	W	Devon	nie	pro-
wa dzimy	ożywionego	życia	towa rzyskiego,	ale	chcia ła bym	mieć
coś	ładnego	na	proszone	kola cje.	Może	również	nowy	strój	jeź-
dziecki	i	ze	dwie	suknie	spa cerowe	–	popa trzyła	na	swoją	zielo-
ną	spódnicę.	–	A	także	suknię	poranną.
–	Do	tego	buty,	sza le	i	wszystkie	dodatki.	Doskona le!	–	rozpro-

mieniła	 się	 lady	 Pirton.	 –	 A	 ja	mam	 za proszenie	 na	 kilka	 nie-
wielkich	przyjęć,	na	których	z	pewnością	ci	się	spodoba.	Propo-
nuję	za tem	najpierw	odwiedzić	moją	krawcową,	żeby	mogła	już
za cząć	pra cę.	Potem	możemy	pójść	do	twojego	marszanda	i	do
księgarń.	Tam	nie	musisz	wyglą dać	elegancko.
To	 zna czy,	 że	w	 tej	 chwili	 nie	powinnam	się	 jeszcze	poka zy-

wać	w	 żadnych	modnych	 sklepach	 przy	 Bond	 Street	 ani	 przy
Hyde	Parku,	pomyśla ła	Tamsyn	 i	w	duchu	uśmiechnęła	 się	do
siebie.

Wizyta	u	krawcowej,	słynnej	pani	Bell,	była	bardzo	krępują ca.



Tamsyn	zosta ła	rozebra na	aż	do	prostej,	funkcjonalnej	bielizny,
na	której	widok	krawcowa	za częła	sykać	z	potępieniem.	Potem
mierzono	ją,	porównywa no	do	innych	kobiet,	rozma wia no	o	niej
i	obra ca no	jak	lalkę.
–	Może	mogła bym…?	Czy	na prawdę	potrzebuję…?	Ale	ile…?	–

Wszystkie	 te	wtręty	 były	 ignorowa ne,	 aż	w	 końcu	 Tamsyn	 ze-
bra ła	 siły,	 podniosła	 obie	 ręce	 do	 góry	 i	 rzekła	 sta nowczo:	 –
Chwileczkę.	Za nim	cokolwiek	za mówię,	muszę	wiedzieć,	ile	bę-
dzie	kosztowa ła	każda	suknia.	I	z	całą	pewnością	nie	potrzebuję
sukni	ba lowej.	–	Nie	chodziło	o	to,	by	nie	mogła	sobie	pozwolić
na	 nową	 garderobę,	 ale	 jej	 praktyczna	 dusza	 burzyła	 się	 na
myśl	o	wyda wa niu	pieniędzy	na	rzeczy,	których	nie	potrzebowa -
ła.
W	 końcu	 uda ło	 jej	 się	 wyjść	 od	 krawcowej	 z	 za mówieniem,

które	za dowa la ło	obie	strony	jej	duszy	–	praktyczną	i	tę	bardziej
kobiecą.
–	To	cał kiem	rozsądny	począ tek	–	przyzna ła	kuzynka	Harriet,

gdy	 znów	 za jęły	miejsca	w	 dwuosobowym	miejskim	 powoziku
z	opuszczonym	da chem.
Tamsyn	próbowa ła	nie	ga pić	się	na	wszystko	jak	wiejska	gą -

ska.	Bond	Street,	Albemarle	Street,	modne	pla ce	 i	 eleganckie
ka mienice.	Ulice	były	ruchliwe	i	gwarne.	Za nim	dotarły	do	miłej
uliczki	 w	 pobliżu	 Grosvenor	 Square,	 kręciło	 jej	 się	 w	 głowie
z	podniecenia	i	musia ła	wziąć	się	w	garść,	żeby	nie	powiedzieć
zbyt	wiele	kuzynce	Harriet,	wchodząc	do	sklepu	marszanda.
Na	szczęście	 tamta	są dziła	chyba,	że	ciotka	za mierza	sprze-

dać	obra zy,	toteż	dyskretnie	odeszła	na	bok	i	gdy	Tamsyn	wda ła
się	w	 rozmowę	 z	marszandem,	 sta nęła	 przed	 obra zem	Fra go-
narda.
–	Tak,	pani	Perowne,	to	bez	żadnych	wątpliwości	Rubens.	Za -

sięgną łem	drugiej	opinii	u	eksperta,	który	uwa ża,	że	to	zna ko-
mite	pra ce,	choć	niewielkich	rozmia rów.	Jeśli	ciotka	pani	życzy
sobie	wysta wić	je	na	sprzedaż,	z	największą	przyjemnością	się
tym	zajmę.	–	Jego	oczy	rozbłysły;	Tamsyn	pomyśla ła,	że	za pew-
ne	myśli	o	prowizji.
–	Moja	ciotka	nie	jest	upoważniona	do	sprzeda ży	tych	obraz-

ków	 –	 rzekła	 ostrożnie.	 –	Czy	mógł by	 je	 pan	przechować	bez-



piecznie	jeszcze	przez	kilka	tygodni?	Czy	pobiera	pan	za	to	ja -
kąś	opła tę?
–	 Ponieważ	 w	 tej	 spra wie	 reprezentuję	 markiza	 Avenmore,

który	jest	moim	doskona łym	klientem,	za pewniam	pa nią,	że	zro-
bię	to	bez	żadnej	dodatkowej	opła ty.
Tamsyn	nie	mia ła	ochoty	powiększać	swojego	długu	wdzięcz-

ności	wobec	Crisa,	ale	zdrowy	rozsą dek	podpowia dał	jej,	że	tak
będzie	najbezpieczniej.	Teraz	jeszcze	pozosta ło	się	za sta nowić,
jak	sobie	pora dzić	z	Franklinem.	Oka za ło	się	to	równie	trudne
tutaj	w	Londynie	 jak	w	Devon.	W	duchu	wzruszyła	 ra miona mi
i	uda ła	się	na	kolejne	za kupy	w	towa rzystwie	kuzynki	Harriet.
Słucha jąc,	 jak	kuzynka	 rozpra wia	o	 tym,	gdzie	najlepiej	 kupo-
wać	wstążki,	sza le	i	koronki,	powta rza ła	sobie,	że	najważniejsze
to	za chować	spokój,	a	rozwią za nie	samo	się	przed	nią	poja wi.

Ale	minęły	trzy	dni,	a	przed	Tamsyn	poja wiła	się	jedynie	ster-
ta	 pudeł	 z	 suknia mi	 od	 pani	 Bell,	 fryzjerka	 lady	 Pirton,	 która
mia ła	 uczesać	 ją	 modnie,	 oraz	 niepokoją co	 wysoka	 kupka	 za -
proszeń.
–	Skoro	już	jesteś	modnie	uczesa na	i	stylowo	ubra na,	cóż	cię

powstrzymuje	przed	udzia łem	w	życiu	towa rzyskim?	Myślę,	że
kola cja	z	tańca mi	u	lady	Anca ster	jutro	wieczorem	będzie	bar-
dzo	 odpowiednia.	Możemy	 się	 spodziewać	 doskona łego	 jedze-
nia	 i	muzyki,	a	wieczorki	u	Hermione	za wsze	są	za chwyca ją co
ka meralne.

Ka meralny	 wieczorek	 u	 Hermione	 ozna czał	 około	 dwustu
osób,	pięknie	ubra nych	i	rozma wia ją cych	peł nym	głosem.	Tam-
syn	powiedzia ła	sobie,	że	ona	również	wyglą da	dobrze	w	sukni
z	 ja snozielonego	 jedwa biu	pokrytego	zieloną	 jak	morska	pia na
siatką	z	kremową	koronką	przy	dekolcie,	ręka wach	i	spódnicy.
Na	szyi	i	w	uszach	miała	pożyczone	perły,	nową	fryzurę	zdobiła
prosta	 wstążka.	 Uśmiechnęła	 się,	 wyprostowa ła	 i	 wmiesza ła
w	tłum.

Pół	godziny	później	wstążka	ześliznęła	się	z	jej	włosów.
–	Za	tym	łukiem	po	lewej	–	wska za ła	Harriet.	–	Pójdziesz	kory-

ta rzem	 i	 znajdziesz	garderobę	dla	pań.	Będę	na	ciebie	czekać



w	tym	sa mym	miejscu.
Tamsyn	 zna la zła	 łuk,	 od	 którego	wiodły	 trzy	 koryta rze.	Wy-

bra ła	 ten	najbardziej	na	 lewo,	skręciła	 i	 zderzyła	się	z	silnymi
męskimi	pleca mi.
–	Najmocniej	przepra szam,	sir.
Mężczyzna	odwrócił	się	i	za skoczona	Tamsyn	za woła ła:
–	Och,	lord	Edenbridge!
Nad	ra mieniem	Ga briela	zoba czyła	wysoką	blondynkę	o	pięk-

nych	błękitnych	oczach.	Dziewczyna	przyłożyła	dłoń	do	ust,	od-
wróciła	się	i	odbiegła.
–	Wra caj!	–	za wołał	Ga briel.
Dziewczyna	za trzyma ła	się	i	obejrza ła.	W	jej	oczach	błyszcza -

ła	despera cja.
–	Nie	bądź	głupia.	Nie	musisz	 za	niego	wychodzić	 i	nie	mu-

sisz…	A	niech	mnie.	Wszystko	popsułem.
–	Obietnica	to	obietnica	–	odrzekła	blondynka,	unosząc	wyso-

ko	 głowę.	 Tamsyn	 za uwa żyła,	 że	 dziewczyna	 resztką	 woli	 po-
wstrzymuje	 łzy.	 –	Ale	skoro	mnie	nie	chcesz…	 –	Wzruszyła	 ra -
miona mi,	odwróciła	się	i	odeszła.
O	co	tu,	na	Boga,	chodzi?	–	za sta na wia ła	się	Tamsyn.	Dostrze-

gła	wściekłość	na	twa rzy	Ga briela	i	za częła	się	ostrożnie	wyco-
fywać.
–	Cóż	pani	tu	robi,	do	dia bła?	–	zdumiał	się	Ga briel.	–	Czy	Cris

wie,	że	pani	tu	jest?
–	Oczywiście,	 że	nie.	Nie	potrzebuję	pozwolenia	 lorda	Aven-

more,	żeby	odwiedzić	krewną.
–	Proszę	iść	ze	mną.	–	Ujął	 ją	pod	ra mię	i	znów	poprowa dził

do	sali.	Podeszli	do	ja kiejś	pary	pogrą żonej	w	ożywionej	dysku-
sji.
–	Alex,	Tess,	przestańcie	się	kłócić.
–	Alex	mówi,	że	nie	wolno	mi	obciąć	włosów!	–	Kobieta,	którą

Ga briel	 na zwał	 Tess,	 utkwiła	 w	 nim	 spojrzenie	 ciemnoniebie-
skich	oczu.	–	A	ja	chcę	wyglą dać	modnie…	–	uśmiechnęła	się	do
Tamsyn.	–	Chcę	taką	fryzurę	jak	pani,	z	loka mi	przy	policzkach
i	dłuższymi	włosa mi	z	tyłu.	Kto	pa nią	uczesał?
Tamsyn	sięgnęła	do	zsuwa ją cej	się	z	włosów	wstążki.	Mężczy-

zna	na zywa ny	Aleksem	uśmiechnął	się	do	niej	przepra sza ją co.



–	Moja	droga,	 nie	możesz	wy pytywać	obcych	 ludzi	 o	 to,	 kto
ich	uczesał.
–	Nie	bądź	taki	sztywny.
–	Alex,	Tereso,	pozwólcie,	że	przedsta wię	wam	pa nią	Perowne

–	wtrą cił	Ga briel,	na	co	Teresa	uderzyła	go	wa chla rzem	w	kost-
ki	palców.	–	Pani	Perowne,	wicehra bia	Weybourn	i	lady	Weybo-
urn.
Tamsyn	dygnęła.	Ga briel	jednak	cią gnął,	nie	zwra ca jąc	na	nią

uwa gi:
–	To	wła śnie	osoba,	o	której	wam	opowia da łem.	Problem	Cri-

sa.
–	Ga brielu!	–	westchnęła	lady	Weybourn	z	przera żeniem.
–	 Nie	 jestem	 niczyim	 problemem!	 –	 za woła ła	 jednocześnie

Tamsyn.
–	Może	porozma wia my	tam.	–	Wicehra bia	z	życzliwym	uśmie-

chem	ujął	ra mię	Tamsyn,	drugą	ręką	pochwycił	łokieć	Ga briela
i	swobodnym	krokiem	skierował	się	w	stronę	jednego	z	niewiel-
kich	pokoi.	Lady	Weybourn	poszła	za	nimi,	mrucząc	pod	nosem
coś	o	nieznośnie	dominują cych	mężczyznach.
Na	szczęście	pokój	był	pusty.	Lord	Weybourn	z	nieoczekiwa ną

sta nowczością	za mknął	za	nimi	drzwi	na	klucz.
–	O	co	tu	chodzi?
Jego	żona	wzięła	Tamsyn	za	rękę	i	pocią gnęła	na	sofę.
–	No	wła śnie,	o	co	tu	chodzi?	To	było	bardzo	nieuprzejme,	na -

wet	jak	na	ciebie,	Ga brielu.
–	 Pani	 Perowne	 jest	 wdową	 po	 przemytniku,	 który	 uniknął

szubienicy	 tylko	dzięki	 temu,	że	rzucił	się	z	urwiska.	Wplą ta ła
się	w	 konflikt	 z	 lordem	Chelford	 i	 zma nipulowa ła	 Crisa,	 żeby
wyra ził	chęć	mał żeństwa	z	nią	w	sali	są dowej	peł nej	wiejskich
pół główków.
–	To	nie	są	pół główki,	a	ja	nikim	nie	ma nipulowa łam	–	odrze-

kła	Tamsyn	ze	złością.
Lord	Weybourn	popa trzył	na	jej	za różowioną	ze	złości	twarz.
–	Muszę	powiedzieć,	że	nie	wyda je	mi	się,	by	ktokolwiek	po-

tra fił	ma nipulować	markizem	de	Feaux	czy	na kłonić	go	do	zro-
bienia	 czegoś	wbrew	woli.	 Powinienem	pani	 chyba	 pogra tulo-
wać.



–	Cris	ma	się	z	pa nią	ożenić?	–	Lady	Weybourn	nieoczekiwa -
nie	poca łowa ła	Tamsyn	w	policzek.	–	Przecież	obie	z	Kate	mówi-
łyśmy	ci,	że	jest	za kocha ny	–	doda ła	z	triumfem.
Kim,	na	Boga,	jest	Kate?	–	za sta na wia ła	się	Tamsyn.
–	Nie	ma	za mia ru	się	żenić,	a	w	każdym	ra zie	nie	ze	mną!	To

był	tylko	wybieg,	żeby	za pewnić	mi	alibi,	bo	ina czej	oskarżono
by	mnie	o	morderstwo.
–	Morderstwo?	 –	 Lord	Weybourn	 usiadł.	 –	Mówiłeś	 nam,	 że

Cris	zwią zał	się	z	nieodpowiednią	kobietą,	i	muszę	powiedzieć,
Gabe,	że	w	twoich	ustach	brzmi	to	dość	niedorzecznie.	Ale	nic
nie	wspomina łeś,	że	ta	kobieta	to	uwodzicielka	i	morderczyni.	–
Uśmiechnął	 się	 do	 Tamsyn,	 która	 uświa domiła	 sobie,	 że	 lord
Weybourn	nie	wierzy	ani	w	jedno,	ani	w	drugie.
–	Cris	poka zuje	ca łemu	świa tu	niewzruszoną	twarz.	Jest	mar-

kizem	i	nikt	z	nas	nie	widział,	by	zrobił	coś	niestosownego,	ale
to	jeszcze	nie	zna czy,	że	nie	ma	żadnych	sła bości.	A	kiedy	pada
ich	ofia rą,	na leży	go	chronić,	tak	jak	on	chronił by	nas.	–	Tamsyn
po	raz	pierwszy	zoba czyła	 lorda	Edenbridge	bez	ma ski	cynicz-
nej	lekkomyślności	i,	o	dziwo,	spodoba ła	jej	się	jego	lojalność.
Podniosła	się.
–	Skoro	jesteście	przyja ciół mi	Crisa,	to	możecie	go	poprosić,

żeby	wam	opowiedział	o	tym,	co	zda rzyło	się	w	Devon,	wierzcie
mi	jednak,	że	ja	nie	chcę	mieć	z	nim	już	nic	do	czynienia.	Czy
mógł by	pan	otworzyć	te	drzwi,	milordzie?
Weszła	do	za tłoczonej	sali	z	wra żeniem,	że	rzuca	się	na	wzbu-

rzone	 fale	 oceanu.	Wzięła	 głęboki	 oddech,	 przykleiła	 uśmiech
na	twarz	i	znów	ruszyła	na	poszukiwa nie	garderoby.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĘTNASTY

Cris	opisywał	wygląd	kłamliwego	świadka,	pa trząc	na	krzep-
ką	sylwetkę	funkcjona riusza	z	Bow	Street.
–	 Chudy,	 twarz	 bez	 żadnych	 zna ków	 szczególnych,	 ciemne

włosy,	przyzwoite	ubra nie	i	akcent	z	Essex.
–	Znam	go,	milordzie.	Ja kie	na zwisko	podał	tym	ra zem?
–	Paul	Goode,	sekretarz	prawnika.
Funkcjona riusz,	 który	 na zywał	 się	 Jem	Clarke,	 skinął	 głową

z	uśmiechem.
–	Tym	wła śnie	się	zajmował,	za nim	zszedł	na	złą	drogę.	Będę

bardzo	rad,	 jeśli	uda	mi	się	dostać	w	ręce	Paula	Goodinga.	To
jego	prawdziwe	na zwisko.	Co	zrobił	tym	ra zem?
–	Morderstwo	i	skła da nie	fał szywych	zeznań.
Policjant	rozpromienił	się.
–	Jedno	i	drugie	ka ra ne	szubienicą.	Jak	mocne	ma	pan	dowo-

dy?
–	Wystarcza ją co	mocne,	 gdy	 chodzi	 o	 fał szywe	zezna nia.	Co

do	morderstwa,	będziemy	musieli	podstępem	wymusić	z	nie go
wyzna nie,	konfrontując	go	z	człowiekiem,	który	mu	za	to	za pła -
cił.	Niestety,	chodzi	o	wicehra biego.
–	Śliska	spra wa.	–	Ką ciki	ust	funkcjona riusza	opa dły,	ale	za raz

znów	się	rozpogodził.	–	Ale	pan	jest	markizem.
–	Tak.	Opowiem	panu,	o	co	chodzi.

Kończył	 już	wyja śnienia,	gdy	do	pokoju	za stukał	ka merdyner
Dyson.
–	Wiem,	milordzie,	 że	 życzył	 pan	 sobie,	 żeby	panu	nie	prze-

szka dzać,	ale	lord	Edenbridge…
Ga briel	na tychmiast	poja wił	się	za	pleca mi	ura żonego	ka mer-

dynera.
–	 Przepra szam,	 że	 przeszka dzam.	 Przyjmujesz	 gości,	 de	 Fe-

aux,	 czy	prowa dzisz	dochodzenie?	 –	 Jego	 inteligentne	 spojrze-



nie	 prześliznęło	 się	 po	 funkcjona riuszu	 w	 niebieskiej	 kurtce
i	czerwonej	ka mizelce.
Cris	 miał	 wielką	 ochotę	 wyrzucić	 Gabe’a,	 ale	 wiedział,	 że

równie	 dobrze	mógł by	 próbować	wyrwać	 kość	 głodnemu	psu,
wska zał	mu	za tem	miejsce	i	przedsta wił.
–	Uzna łem,	że	najlepiej	będzie	zna leźć	gdzieś	Chelforda,	dać

mu	do	zrozumienia,	że	mamy	dowody,	choć	tak	na prawdę	są	to
tylko	podejrzenia,	i	skonfrontować	go	z	Goode’em.	Przy	odrobi-
nie	szczęścia	obydwaj	powiedzą	nieco	za	dużo.
–	Zga dzam	się.	Gdzie	znajdziemy	ich	obydwu?
–	Mam	na dzieję,	 że	pan	Clarke	 znajdzie	Goode’a,	Goodinga,

czy	jak	on	się	tam	na zywa,	w	tym	tygodniu,	a	wtedy	ja	za proszę
Chelforda	na	prywatną	kola cję.
–	Nie	mogę	popierać	 porwa nia,	milordzie	 –	 rzekł	 funkcjona -

riusz,	jednak	nie	wyda wał	się	za nadto	przejęty.
–	Niech	Bóg	broni!	–	rzekł	Cris	obłudnie	i	usłyszał	za	pleca mi

prychnięcie	Ga briela.	 –	Drzwi	w	 tym	domu	mają	 zamki,	 które
cza sem	się	za cina ją,	ale	to	tylko	drobna	niedogodność.	Na	przy-
kład	pan	z	pewnością	mógł by	je	otworzyć	bez	trudu.
Funkcjona riusz	podniósł	się.
–	Zajmę	się	wyśledzeniem	Goodinga,	milordzie.	Wiem,	jak	go

zna leźć,	jeśli	rozumie	pan,	co	mam	na	myśli.
–	Proszę	mi	dać	znać,	gdyby	potrzebował	pan	rozsupłać	ja kieś

języki	–	rzekł	Cris.
–	No	dobrze…	 –	Westchnął,	 gdy	 zosta li	 sami.	 –	Za sta nówmy

się,	co	zrobić	z	Chelfordem.
–	 Później.	 –	 Ga briel	 podszedł	 do	 ka ra fek	 i	 na lał	 brandy	 do

dwóch	szkla neczek.	–	Twoja	pani	Perowne	jest	w	mieście.
–	Ona	nie	jest	moja…	Coś	ty	powiedział?
–	Wpa dłem	 na	 nią	 wczoraj	 wieczorem	 na	 wieczorku	 u	 Her-

mione	Anca ster.	Ubra na	 jak	 spod	 igły,	 z	modną	 fryzurą,	 która
bardzo	spodoba ła	się	Tess.	Na	mój	widok	w	jej	oczach	bły ska ją
sztylety.
–	 Dla czegóż	 to?	 –	 zdziwił	 się	 Cris,	 próbując	 dojść	 do	 ładu

z	tym,	co	usłyszał.	Tamsyn	jest	w	za sięgu	Chelforda.	Popa trzył
na	trzyma ną	w	ręku	szkla neczkę	i	odkrył,	że	jest	pusta.
–	Bo	znów	ją	ostrzegłem,	żeby	nie	sta wa ła	ci	na	drodze.	–	Ga -



briel	rozsądnie	usiadł	w	bezpiecznej	odległości	od	przyja ciela.
Cris	odsta wił	szklankę.
–	 Po	 co	 to	 zrobiłeś?	 Za chowujesz	 się	 jak	 histeryczna	matka

panny	na	wyda niu,	której	niewinna	córka	zmierza	prosto	w	ra -
miona	 ja kiegoś	 łajda ka	podobnego	do	ciebie.	Może	nie	za uwa -
żyłeś,	ale	jestem	mężczyzną,	mam	trzydzieści	lat	i	da leko	mi	do
niewinności.
–	Ale	jesteś	człowiekiem	honoru,	a	ona	jest	cał kiem	atrakcyj-

ną	damą	w	kłopotach	i	bez	żadnego	powodu	poja wiła	się	niemal
na	twoim	progu.	Jeśli	nie	będziesz	ostrożny,	to	wpadniesz	w	jej
sidła.	 A	 jeśli	 mnie	 pa mięć	 nie	 myli,	 za ledwie	 kilka	 miesięcy
temu	za powia da łeś,	że	w	tym	sezonie	za mierzasz	poszukać	so-
bie	 żony.	 –	 Ga briel	 na potkał	 lodowa te	 spojrzenie	 Crisa
i	 uśmiechnął	 się	 niewinnie.	 –	 A	 ja	 jestem	 twoim	przyja cielem,
więc	muszę	dbać	o	twoje	interesy.
–	Co	ona	tu	robi?
Ga briel	wzruszył	ra miona mi.
–	Wspomina ła	coś	o	odwiedzinach	u	krewnej,	ale	nie	mówiła,

kto	 to	 taki	ani	gdzie	się	za trzyma ła.	Miejmy	tylko	na dzieję,	że
nie	przyjecha ła	szukać	męża.
Cris	 miał	 ochotę	 znów	 przyłożyć	 przyja cielowi	 pięścią

w	twarz,	ale	powstrzymał	się.
–	 Wychodzę.	 Poczęstuj	 się	 –	 ironicznym	 gestem	 wska zał	 na

ka rafki.

Złożył	wizytę	Ma stersonowi	przy	Albemarle	Street	i	w	godzi-
nę	 później	 za stukał	 kołatką	 do	 drzwi	 eleganckiego	 domu	przy
Grosvenor	Street.
–	Lord	Avenmore	chciał by	się	zoba czyć	z	pa nią	Perowne	–	po-

wiedział	do	ka merdynera,	który	otworzył	mu	drzwi.
–	Nie	 jestem	pewien,	 czy	 pani	 Perowne	 jest	w	domu,	milor-

dzie.
Cris	wszedł	do	środka.	Ka merdyner	cofnął	się.
–	Nie?	Może	zechciał byś	sprawdzić.	Jeśli	jej	nie	ma,	to	za cze-

kam.
Służą cy	wyglą dał,	jakby	miał	ochotę	protestować.	Cris	rzucił

wizytówkę	na	srebrną	tacę	na	stoliku,	uniósł	brwi	i	czekał.



–	 Może	 wa sza	 lordowska	 mość	 zechce	 usiąść	 –	 wykrztusił
w	końcu	służą cy.	–	Pójdę	za pytać.
Cris	rozsiadł	się	w	sa loniku	i	przygotował	na	dłuższe	oczeki-

wa nie,	ale	ledwie	zdą żył	za łożyć	nogę	na	nogę,	drzwi	otworzyły
się	z	rozma chem.
–	Co	pan	tu	robi?
Podniósł	 się	 nieśpiesznie,	 podziwia jąc	modnie	ubra ną	kobie-

tę,	która	za trzyma ła	się	tuż	przed	nim.
–	Mógł bym	cię	za pytać	o	to	samo.
–	Przyjecha łam	do	krewnej	ciotki	 Isobel,	 żeby	zrobić	za kupy

i	porozma wiać	z	marszandem.	Po	co	pan	tu	przyszedł?
–	Ga briel	powiedział	mi,	że	jesteś	w	Londynie.	Martwiłem	się

o	ciebie.
–	Martwił	się	pan,	że	będę	się	za	pa nem	uga niać?
–	Nie,	martwiłem	się	o	twoje	bezpieczeństwo.	Doskona le	wy-

glą dasz.
Sta nęła	 przed	 kominkiem.	 Cris	 podziwiał	 jej	 bla doróżową

spódnicę	 i	 za czesa ne	do	 góry	włosy.	 Ta	 fryzura	 odsła nia ła	 ku-
szą co	miękką	skórę	szyi.
–	Dziękuję.	Widzi	pan,	kiedy	mi	na	tym	za leży,	potra fię	wyglą -

dać	odpowiednio.
–	Chcia łem	wła śnie	powiedzieć,	że	wola łem	cię	taką,	jaką	cię

za pa mięta łem.
–	Dla czego?
Nie	mia ła	pojęcia,	ja kim	sposobem	zna la zła	się	w	jego	ra mio-

nach.
–	Pa miętam	cię	nagą	w	morzu	w	moich	ra mionach.	Pa miętam,

jak	sta łaś	na	urwisku	i	wiatr	rozwiewał	ci	włosy.	Pa miętam	two-
je	długie,	mocne	nogi	w	stroju	jeździeckim.
–	Och!	–	westchnęła.	Wysunęła	się	z	jego	ra mion	i	sta nęła	po

drugiej	 stronie	 pokoju,	 za	 niskim	 fotelem.	 –	 Czy	 musisz	 mi
o	tym	przypominać?
–	Mnie	nie	trzeba	tego	przypominać	i	są dzę,	że	tobie	też	nie.
–	Ależ	z	ciebie	arogant!
–	Dla czego	pochwa ła	twojej	na miętności	i	urody	ma	być	aro-

gancją?	–	Cris	został	tam,	gdzie	był,	nie	chcąc	jej	prowokować
do	ucieczki	z	pokoju	albo	do	wezwa nia	przyzwoitki.



–	Przestań,	bo	się	rumienię.
–	To	dobrze.
Odwróciła	głowę	i	dostrzegł	rumieniec	za lewa ją cy	jej	policzki.
–	Twoi	przyja ciele	bardzo	ja sno	dali	mi	do	zrozumienia,	że	nie

powinnam	się	z	tobą	za da wać.
–	Nie	wątpię,	 że	Ga briel	 to	 zrobił,	 ale	 nie	 był bym	 tego	 taki

pewny,	 jeśli	chodzi	o	Tess	 i	Aleksa.	Przecież	nikt	mnie	nie	wy-
rzuci	z	dworu	tylko	przez	to,	że	pozna łem	ciebie.
–	Nie?	–	W	jej	głosie	za brzmiał	smutek,	ale	na dal	sta ła	sztyw-

no	wyprostowa na,	nie	pa trząc	na	niego.
–	Tęskniłem	za	tobą.	A	ty?	–	Podszedł	bliżej.
–	 Oczywiście,	 że	 tak	 –	 odpowiedzia ła,	 wciąż	 pa trząc	w	 inną

stronę.	–	Ale	to	minie.
Mia ła	 ra cję.	 Powinien	 sobie	 pójść.	 To	 uczucie,	 czymkolwiek

było,	w	końcu	przeminie,	a	nie	mógł	ubiegać	się	o	inną	kobietę,
dopóki	wciąż	myślał	o	Tamsyn	Perowne.
–	Wolał bym,	żeby	tak	się	nie	sta ło,	Tamsyn.	–	Dotknął	 jej	ra -

mienia,	 otoczył	 palca mi	 gładkie	 ciepłe	 cia ło	 i	 dostrzegł	 jej
drgnienie.
Odwróciła	się	i	za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję.	Pochylił	głowę,

dotknął	jej	ust	i	obydwoje	za pomnieli	o	ca łym	świecie.	Uczucie,
ja kie	go	ogarnia ło,	gdy	trzymał	 ją	w	ra mionach,	było	zna jome,
a	jednak	zupeł nie	nowe	i	niepokoją ce.
Tamsyn	pierwsza	odsunęła	twarz	i	oparła	głowę	na	jego	pier-

si.
–	Osza ła miasz	mnie.	Nie	chcia łam	tego.
–	Ale	ja	chcia łem	–	przyznał	z	usta mi	w	jej	włosach.
–	Nie	zosta nę	 twoja	kochanką	–	oznajmiła	z	ża rem.	Ża łował,

że	nie	może	w	tej	chwili	dostrzec	jej	twa rzy.
–	Nie	prosił bym	cię	o	 to.	 –	Nie	mógł by	uczynić	z	niej	 swojej

utrzymanki,	 za leżnej	 od	 niego	 i	 jego	 ka prysów.	 Tamsyn	 była
wolna,	niepowstrzyma na	i	sa modzielna.
–	Nie	próbuję	negocjować.	–	Odsunęła	się	od	niego,	wyraźnie

zła	na	siebie.	–	Nie	powinnam	tu	przyjeżdżać.
–	Dla czego	to	zrobiłaś?	Tylko	nie	mów,	że	przyjecha łaś	na	za -

kupy.
–	Chcia łam	zna leźć	ja kieś	rozwią za nie	sytuacji	z	Franklinem.



–	To	niebezpieczne.	Ja	się	tym	zajmę.
–	To	nie	jest	twój	problem,	Cris.
–	Owszem,	to	jest	mój	problem.	–	Dotknął	jej	policzka,	a	gdy

potrzą snęła	głową,	dodał:	–	Opowiem	ci,	co	zrobiłem.

–	Lord	Edenbridge…	–	odezwa ła	się	Tamsyn,	gdy	Cris	za koń-
czył	na	spotka niu	z	funkcjona riuszem	z	Bow	Street	i	swojej	roz-
mowie	z	Ga brielem.
–	Nie	zwra caj	uwa gi	na	niego.	Jeśli	nie	przesta nie	się	tak	nie-

dorzecznie	 za chowywać,	 oberwie.	 Obra ża	 ciebie,	 a	 mnie	 nie-
zmiernie	irytuje.	Nie	musisz	się	z	nim	za da wać.	Niedługo	weź-
mie	się	w	garść	i	będzie	można	z	nim	porozma wiać.
–	Są dzę,	że	chodzi	o	ja kąś	kobietę.	Nie	wiem,	jak	się	na zywa,

ale	 z	 pewnością	wytrą ca	 go	 z	 równowa gi.	Widzia łam	 ich	 pod-
czas	 przyjęcia	 u	 lady	 Anca ster.	Nie	wiem,	 co	 się	między	 nimi
dzieje,	ale	on	chyba	nie	potra fi	sobie	z	nią	pora dzić.
–	Doskona le!	To	chyba	pierwszy	przypa dek,	kiedy	Ga briel	nie

potra fi	 sobie	 pora dzić	 z	 kobietą.	Może	dzięki	 temu	przesta nie
mnie	niańczyć.
–	Mogę	pomóc	w	 rozgrywce	 z	moim	kuzynem	–	powiedzia ła

Tamsyn.
–	 Nie.	 Lepiej	 nie.	 –	 Krew	w	 żyłach	 Crisa	 za styga ła	 na	myśl

o	tym,	co	mogłoby	się	zda rzyć,	gdyby	Tamsyn,	wiedziona	świę-
tym	oburzeniem,	 spróbowa ła	 za ata kować	Chelforda.	 –	Wystar-
czy,	 że	 chodzisz	 po	 Londynie	 bez	 ochrony.	 Przecież	 w	 każdej
chwili	możesz	się	na	niego	na tknąć.
Tamsyn	parsknęła.
–	 Przecież	mnie	nie	 uwięzi!	Nie	 dam	 się	 również	 za stra szyć

ani	nie	sta nę	się	pionkiem	w	jego	okrutnej	grze.	–	Przymrużyła
oczy,	za cisnęła	usta	i	uniosła	wyżej	głowę.	Królowa	wojownicz-
ka,	pomyślał	Cris.	Nie	sposób	było	traktować	jej	jak	ofia ry.
–	Najpierw	musimy	dostać	w	 ręce	Goodinga.	Dopóki	 tak	 się

nie	 sta nie,	 dysponujemy	 jedynie	 spekula cja mi.	 A	 na wet	wtedy
będziemy	 mieli	 tylko	 jego	 słowo	 przeciwko	 słowu	 Chelforda,
chyba	że	uda	nam	się	ja kimś	podstępem	na kłonić	go	do	wyzna -
nia	winy	w	obecności	świadków,	najlepiej	funkcjona riusza.
–	Z	pewnością	wytrą ci	go	z	równowa gi	to,	że	jestem	w	Londy-



nie?	–	Tamsyn	obróciła	się	do	Crisa	i	z	podnieceniem	pochwyci-
ła	go	za	ręce.	Za cisnął	palce.	–	Będzie	się	za sta na wiał,	co	ja	tu
robię,	i	może	to	go	sprowokuje	do	pochopnego	dzia ła nia.
–	Jeśli	spróbuje	ja kiegoś	pochopnego	dzia ła nia	wobec	ciebie,

to	 zła mię	mu	 kark	 –	 powiedział	 Cris	 poważnie.	 –	 Ale	 to	może
być	dobra	taktyka.	Gdybyście	obydwoje	zna leźli	się	na	tym	sa -
mym	przyjęciu,	gdzieś,	gdzie	moglibyśmy	kontrolować	sytuację
i	za pewnić	ci	bezpieczeństwo…	Może	uda	mi	się	na mówić	Tess
i	Aleksa,	żeby	wyda li	przyjęcie…	Chelford	chyba	nie	wie,	że	się
przyjaźnimy.
–	Dziękuję.	–	Spojrza ła	na	ich	połą czone	ręce,	ale	nie	próbo-

wa ła	 się	 uwolnić.	 –	 I	 dziękuję,	 że	 pozwa lasz	 mi	 brać	 w	 tym
udział.	Wiem,	że	wolał byś	za mknąć	gdzieś	kobiety	i	dzieci	i	ob-
sa dzić	ba ryka dy	wyłącznie	mężczyzna mi.
–	 Chciał bym	 za mknąć	 tylko	 ciebie.	 –	 Podniósł	 jej	 dłonie	 do

ust.	–	Ale	równie	dobrze	mógł bym	pró bować	za mknąć	w	klatce
dzikiego	ja strzębia.
Tamsyn	uniosła	do	niego	twarz.	Pochwycił	ją	za	ra miona	i	po-

sa dził	 sobie	 na	 kola nach,	 zupeł nie	 za pomina jąc	 o	 rozsądku
i	ostrożności.
–	Tamsyn!
Wyrwa ła	się	z	 jego	objęć	 i	uciekła	na	swoje	krzesło.	Cris	uj-

rzał	 około	 czterdziestoletnią	 ma tronę,	 która	 pa trzyła	 na	 nich
z	mieszanką	przera żenia	i	rozba wienia.
–	Lord	Avenmore?
–	Lady	Pirton.	–	Jak,	na	Boga,	dorosły	mężczyzna	mógł	za cho-

wać	godność,	gdy	opiekunka	damy	za sta ła	ich	w	miłosnym	uści-
sku?	–	Mogę	to	wyja śnić…
–	Absolutnie	nie	ma	ta kiej	potrzeby.	Pani	Perowne	na turalnie

może	liczyć	na	moją	ochronę,	jeśli	uwa ża,	że	to	niezbędne,	ale
wyda wa ło	mi	się,	że	była	chętną	uczestniczką	wa szej	rozmowy,
toteż	wrócę	teraz	do	zielonego	sa lonu	i	za dzwonię	po	herba tę.
Obydwoje	możecie	za	chwilę	do	mnie	dołą czyć.
Gdy	drzwi	 za mknęły	 się	 za	 lady	Pirton,	 Tamsyn	wybuchnęła

chichotem,	 a	 Cris	 za niemówił.	 Spojrzał	 w	 lustro	 nad	 komin-
kiem,	 dostrzegł	 wła sną	 zesztywnia łą	 ze	 zdumienia	 twarz	 i	 on
również	wybuchnął	śmiechem.	Usiadł	na	podłodze	obok	krzesła



Tamsyn	i	sięgnął	po	chusteczkę.
–	Czy	są dzisz,	 że	ona	odeśle	cię	do	domu?	–	wykrztusił,	gdy

w	końcu	uda ło	mu	się	odezwać.
–	Na	pewno	nie.	A	 jeśli	poprosi,	 żebym	wyjecha ła,	 to	poszu-

kam	sobie	ja kiejś	towa rzyszki	i	za mieszkam	w	przyzwoitym	ho-
telu.	–	Tamsyn	podniosła	się,	otarła	oczy	i	wycią gnęła	do	niego
rękę.	–	Wstań	z	tej	pod łogi.	Markizowi	nie	wypa da	tak	siedzieć.
Sza cowny	 earl	 Edenbridge	 z	 pewnością	 by	 ci	 o	 tym	 przypo-
mniał.

W	 dziesięć	minut	 później	 siedzia ła	w	 sa lonie	 i	 piła	 herba tę,
myśląc	o	tym,	że	przez	chwilę	widzia ła	zupeł nie	innego	człowie-
ka.	Nigdy	by	nie	uwierzyła,	że	ten	opa nowa ny	mężczyzna,	który
teraz	sięgał	po	ka napkę	z	ogórkiem	i	za chowywał	się	niena gan-
nie,	mógł	wybuchnąć	tak	niepowstrzyma ną	wesołością.
–	Nie	wiedzia łam,	że	zna	pan	pa nią	Perowne,	lordzie	Avenmo-

re.	–	Kuzynka	Harriet	spokojnie	na lewa ła	herba tę,	Tamsyn	jed-
nak	 dostrzega ła	 pod	 nieruchomą	 twa rzą	 myśli	 przebiega ją ce
przez	jej	głowę.
–	 Pozna liśmy	 się	 w	 Devon.	 Pani	 Perowne	 wyra towa ła	 mnie,

gdy	omal	nie	utoną łem.	Byłem	zdziwiony,	ale	również	za chwy-
cony,	gdy	się	dowiedzia łem,	że	przyjecha ła	do	Londynu.
–	A	za tem	nie	spodziewa liście	się	spotka nia?	–	Harriet	nie	po-

tra fiła	 powstrzymać	 cieka wości.	 Jej	 spojrzenie	 nieustannie
przebiega ło	od	jednej	twa rzy	do	drugiej.
–	Nie.	–	Tamsyn	uśmiechnęła	się.	–	Obydwoje	byliśmy	za sko-

czeni.
–	Rozumiem.	–	Harriet	za rumieniła	się	i	głośno	odsta wiła	im-

bryk.	–	Czy	wyjeżdża	pan	z	Londynu	na	lato,	lordzie	Avenmore?
Może	do	posia dłości	na	wsi	albo	nad	morze?
–	Później	z	pewnością	wyja dę.	Na	ra zie	mam	kilka	spraw	do

za ła twienia.
Tamsyn	poczuła	 jego	spojrzenie	i	zerknęła	na	niego	z	ukosa.

Przez	jego	usta	przebiegł	cień	uśmiechu.	Pomyśla ła,	że	ponow-
ne	rozsta nie	z	nim	będzie	torturą.
Przed	wyjściem	Cris	za trzymał	się	w	holu	i	położył	rękę	na	jej

ra mieniu.



–	Będę	cię	informował	o	postępach	w	na szej	spra wie.	Ale	nie
wychodź	 nigdzie	 sama	 ani	w	 towa rzystwie	 jedynie	 pokojówki.
Bierz	ze	sobą	krzepkiego	loka ja.
Tamsyn	 wola ła	 go	 nie	 uświa da miać,	 że	 kuzynka	Harriet	 za -

trudnia	loka jów	ze	względu	na	urodę,	a	nie	na	siłę.
–	Będę	ostrożna.	Chcia ła bym	 tylko	wiedzieć,	 co	mam	zrobić

z	tymi	obra za mi.
–	Coś	wymyślimy.	–	Cris	wziął	ją	za	rękę,	uniósł	do	ust	i	przy-

trzymał	nieco	dłużej,	niż	wypa da ło.	–	Nie	martw	się.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY

Tamsyn	przebrnęła	przez	kilka	na stępnych	dni	wyłącznie	siłą
woli.	Chodziła	na	za kupy	i	oglą da ła	Londyn.	Przypięła	do	ka pe-
lusza	za lotną	woalkę,	która	mocno	za intrygowa ła	kuzynkę	Har-
riet.	 Harriet	 żartowa ła,	 że	 Tamsyn	 próbuje	 wprowa dzić	 nową
modę,	 ale	 Tamsyn	 mia ła	 na dzieję,	 że	 Franklin	 nie	 pozna	 jej
w	modnym	stroju,	woalce	i	o	setki	mil	od	miejsca,	gdzie	powin-
na	się	znajdować.
Odwiedziła	 ją	 lady	Weybourn.	 Na	 szczęście	 kuzynki	 Harriet

akurat	 nie	 było	w	 domu,	 a	 lady	Weybourn	 oka za ła	 się	 uroczo
bezpośrednia.
–	Mówmy	sobie	po	imieniu,	dobrze?	Nie	zwra caj	uwa gi	na	Ga -

briela.	Za wróciła	mu	w	głowie	ja kaś	kobieta	i	przez	to	ma	podły
na strój…	a	poza	tym	martwi	się	o	Crisa.
–	Ale	dla czego?	Przecież	nie	próbuję	go	usidlić.	Poza	tym	lord

Avenmore	 jest	 dorosłym,	 doświadczonym	 mężczyzną	 i	 potra fi
o	siebie	za dbać.
–	Bardzo	się	zmienił	od	cza su	pobytu	w	Devon.	–	Tess	potrzą -

snęła	 głową.	 –	 Nie,	 to	 się	 sta ło	 już	 wcześniej.	 Gdy	 byliśmy
w	Northumberland	z	wizytą	u	Kate	 i	Granta	–	 to	zna czy	 lorda
i	lady	Allunda le,	Kate	uzna ła,	że	jest	za kocha ny.	Na	pozór	wyda -
wał	się	taki	jak	za wsze,	ale	w	oczach	miał	ponury	wyraz.	Za sta -
na wia łam	się,	czy	ta	kobieta	zmarła,	a	teraz	są dzę,	że	to	on	mu-
siał	ją	opuścić.
–	Ja	też	tak	uwa żam	–	powiedzia ła	Tamsyn	i	spotka ła	się	z	py-

ta ją cym	 spojrzeniem.	 –	 Zbliżyliśmy	 się	 do	 siebie.	 –	 Tess
uśmiechnęła	się,	a	Tamsyn	wzruszyła	ra miona mi.	–	Och,	no	do-
brze.	Zosta liśmy	kochanka mi.	Ale	on	mnie	nie	kocha.	Wiedzia -
łam	 o	 tym	 od	 początku	 i	 nigdy	 nie	 oczekiwa łam	mał żeństwa.
Ga briel	 Stone	 nie	 musi	 mi	 mówić,	 że	 nie	 na da ję	 się	 na	 żonę
markiza.	Jemu	potrzebny	jest	ktoś	dobrze	urodzony,	z	ustosun-
kowa nej	rodziny,	ja kaś	młoda	kobieta,	która	da	mu	dzieci.



–	Przecież	nie	 jesteś	wiejską	dziewką	–	obruszyła	się	Tess.	–
Może	 mieszkasz	 na	 prowincji	 i	 byłaś	 żoną	 przemytnika,	 ale
masz	 bardzo	 dobre	 koliga cje.	 Przypuszczam,	 że	 po chodzisz
z	 ziemiaństwa.	 Nic	 w	 tym	 złego.	 Ja	 jestem	 nieślubnym	 dziec-
kiem,	a	wyszłam	za	wicehra biego,	który	pewnego	dnia	zosta nie
earlem.	–	Usa dowiła	się	wygodnie	w	ką cie	sofy	i	Tamsyn	za uwa -
żyła,	że	na	chwilę	ochronnym	gestem	oparła	dłoń	na	brzuchu.
–	Czy	wicehra bia	wie,	że	w	przyszłym	roku	zosta nie	ojcem?
–	Och…	jak	to	odga dłaś?	–	Tess	za uwa żyła	swoją	rękę	opartą

na	brzuchu	i	roześmia ła	się.	–	Nie,	jeszcze	nie	wie.	Chcia łam	się
upewnić.	Powiem	mu	dziś	wieczorem.
Tamsyn	mia ła	 na dzieję,	 że	 jej	 uśmiech	wyra ża	 tylko	 ra dość,

ale	Tess	była	przenikliwą	obserwa torką.
–	Tamsyn,	czy	masz	dziecko	ze	swojego	mał żeństwa?
–	Nie.	Nie,	nie	mia łam	tego	szczęścia.	Moje	mał żeństwo	z	Jo-

rym	nie	trwa ło	długo.	Zginął	po	dziewięciu	miesią cach.
–	Słysza łam,	co	się	sta ło.	Ga briel	mi	opowiedział.	Byłaś	przy

tym?
Tamsyn	skinęła	głową.
–	To	musia ło	być	okropne.
–	Wszystko	sta ło	się	bardzo	szybko.	To	było	lepsze	niż	więzie-

nie,	proces	i	szubienica,	ale	dla	mnie	to	był	wielki	wstrząs.
Sta ra ła	się	mówić	obojętnym	tonem,	ale	jej	towa rzyszka	mia ła

dobrą	intuicję.
–	To	nie	był	tylko	wstrząs,	prawda?	Czy	byłaś	wtedy	w	cią ży?
–	Tak…
Za pa dło	milczenie,	po	czym	Tess	zmieniła	temat	i	za częła	mó-

wić	o	przyjęciu,	które	za mierza ła	wydać	na	prośbę	Crisa.	Roz -
ma wia ły	 o	 dekora cji	 sali,	 o	 menu	 na	 kola cję	 i	 czy	 kwartet
smyczkowy	będzie	 lepszy	od	multa nek.	Gdy	Tess	wyszła,	Tam-
syn	odkryła,	że	nie	czuje	już	ochoty,	by	uciec	do	swojego	pokoju
i	wybuchnąć	pła czem.
No	widzisz,	powiedzia ła	sobie.	Dasz	sobie	radę.	Od	rozsta nia

z	nim	serce	ci	nie	pęknie.

Minęło	 kolejnych	 pięć	 dni.	 Tamsyn	 pisa ła	 długie	 listy	 do
domu,	 wyda ła	 mnóstwo	 pieniędzy	 na	 suknie	 i	 poma ga ła	 Tess



w	przygotowa niu	przyjęcia.	Choć	był	lipiec,	wiele	osób	z	towa -
rzystwa	nie	wyjecha ło	jeszcze	z	Londynu	i	przyjęło	za proszenie,
w	tym	również	lord	Chelford.
–	Dopilnowa łem,	żeby	usłyszał,	że	będzie	sporo	stolików	kar-

cia nych	i	gra	o	duże	stawki	–	powiedział	Alex,	przysia da jąc	na
poręczy	fotela	żony	i	opiera jąc	dłoń	na	jej	ra mieniu.
Znajdowa li	 się	 w	miejskim	 domu	Weybourne’ów.	 Czeka li	 na

przybycie	 Crisa	 i	 Ga briela,	 by,	 jak	 to	 określił	 Alex,	 rozpocząć
na ra dę	wojenną.
–	Najwyższa	pora	–	oświadczył,	gdy	ka merdyner	wreszcie	za -

powiedział	przybycie	dwóch	dżentelmenów.	–	Zosta ły	nam	tylko
cztery	dni.
–	 Funkcjona riusz	 Jem	 Clarke	 za mknął	 Goode’a	 w	 areszcie

przy	 Bow	 Street	 –	 powiedział	 Cris,	 opa da jąc	 na	 krzesło	 obok
Tamsyn.	Spojrzał	na	nią	szybko	 i	uśmiechnął	się.	–	Śpiewa	jak
ka na rek,	bo	powiedzia no	mu,	że	jeśli	chciał	tylko	zra nić	Ritchie-
go	 i	przyzna	się	do	wszystkiego,	 to	uniknie	śmierci	 i	czeka	go
tylko	deporta cja.	To	zna czy,	że	nie	uda	nam	się	oskarżyć	Chel-
forda	o	pla nowa nie	morderstwa.
–	Jeśli	to	jedyny	sposób,	by	go	posta wić	przed	są dem…	–	Tam-

syn	urwa ła	i	wzdrygnęła	się.	–	Nie	chcę	za prowa dzić	nikogo	na
szubienicę.	Ale	jedno	mnie	martwi.
–	Tylko	jedno?	–	Cris	wziął	ją	za	rękę,	ignorując	za cieka wione

spojrzenia	pozosta łej	trójki.
–	Ciotka	Izzy	będzie	za ła ma na	skanda lem.	Franklin	to	w	koń-

cu	 jej	bra ta nek.	 Jeśli	dojdzie	do	procesu,	nie	wiem,	 jak	ona	to
przeżyje.
–	Musimy	za tem	zrobić	to	tak,	żeby	Franklin	zna lazł	na gły	po-

wód	do	opuszczenia	kra ju	 i	nigdy	 już	tu	nie	wrócił	–	rzekł	Ga -
briel	sucho.
–	Trudno	to	na zwać	spra wiedliwością	–	skomentował	Alex.	–

A	co	z	rodziną	Ritchiego?
–	 Sprawdziłem	 –	 rzekł	 Cris.	 –	 Na	 szczęście	 nie	 był	 żona ty.

Jego	rodzice	nie	żyją	i	nie	uda ło	mi	się	odna leźć	żadnych	krew-
nych.	Wyda je	się,	że	był	sa motnikiem.
–	Kto	dziedziczy	po	Chelfordzie?	–	za pyta ła	Tess.
–	Jego	młodszy	brat	Micha el.	O	ile	pa miętam,	to	miły	chłopak



–	rzekła	Tamsyn.	–	Nie	widzia łam	go	od	lat,	ale	ciotka	Izzy	mó-
wiła,	 że	 jest	 prawnikiem	 i	mieszka	 gdzieś	w	Somerset	 z	 żoną
i	dziećmi.
–	 Chelford	 mógł by	 na	 przykład	 odkryć,	 że	 ma	 sła be	 płuca

i	musi	za mieszkać	we	Włoszech,	na	południu	Francji,	w	Grecji
czy	w	ja kimś	innym	ciepłym	miejscu	–	podsunęła	Tess.	–	Ja	tylko
głośno	myślę,	ale	gdyby	przeka zał	posia dłość	i	tytuł	bra tu	w	za -
mian	za	rentę…
–	Skromną	rentę	–	wtrą cił	Alex.
–	 Tak.	 Choć	 cały	 świat	 nie	 musiał by	 się	 o	 tym	 dowiedzieć.

Wtedy	brat	mógł by	przejąć	wszystko,	a	Chelford	musiał by	spę-
dzić	resztę	swoich	dni	na	wygna niu.
–	 Z	 pewnością	 moglibyśmy	 tego	 dopilnować.	 –	 Na	 widok

uśmiechu	Crisa	Tamsyn	poczuła	dreszcz.	–	A	rodzinie	został by
oszczędzony	skandal.
–	A	co	z	długa mi?	Muszą	być	poważne,	skoro	za mierzał	sprze-

dać	dwa	obra zy	Rubensa,	żeby	je	pokryć.
–	No	tak,	długi	na leży	spła cić.	–	Cris	z	na mysłem	zmarszczył

nos.	 –	 Mogę	 je	 pokryć,	 a	 potem	 porozma wiać	 z	 jego	 bra tem
o	za cią gnięciu	długoterminowej	po życzki	na	hipotekę	posia dło-
ści.	Jest	prawnikiem,	ra zem	coś	wymyślimy.
–	Pozosta je	tylko	przypilnować,	żeby	Goode	nie	wymienił	na -

zwiska	Chelforda	w	są dzie	–	dodał	Ga briel.	–	I	mieć	na dzieję,	że
jego	brat	będzie	pa trzył	na	to	w	taki	sposób	jak	my.	Ma	rodzinę,
więc	skoro	poja wia	się	oka zja	zdobycia	posia dłości	i	tytułu,	po-
winien	się	zgodzić.
–	Knujemy,	żeby	pomóc	przestępcy	umknąć	przed	spra wiedli-

wością	–	rzekła	Tamsyn	z	niepokojem.	–	Tylko	przez	to,	że	rodzi-
na	 nie	 chcia ła by	 skanda lu.	 Czy	 na prawdę	 postępujemy	 słusz-
nie?
–	 Za sta na wia my	 się,	 jak	 ominąć	 pra wo	 –	 przytaknął	 Cris,

wciąż	trzyma jąc	ją	za	rękę.	–	Ale	są dzę,	że	spra wiedliwości	sta -
nie	się	za dość.	Nie	mamy	pewności,	czy	Chelford	został by	ska -
za ny	w	są dzie.	Mamy	jedynie	słowo	recydywisty	przeciwko	sło-
wu	lorda.
–	Ale	musimy	go	przekonać,	że	jeśli	spra wa	tra fi	do	sądu,	to

zosta nie	 ska za ny	 –	 stwierdził	 Ga briel.	 –	 Wówczas	 z	 wielkimi



opora mi	za proponujemy	mu	drogę	wyjścia.	Powinien	uchwycić
się	tej	szansy	obiema	ręka mi.
–	To	dobry	plan	–	zgodził	się	Cris.	–	I	to	wła śnie	zrobimy	pod-

czas	przyjęcia.
–	Ale	Tess	nie	będzie	bra ła	w	niczym	udzia łu	–	za strzegł	Alex.
–	Alex,	ja	przecież	nie	jestem	chora…	–	Jego	żona	westchnęła.

–	To	zupeł nie	zwykły	stan.
Ga briel	uśmiechnął	się	szeroko.
–	Ma cie	dla	nas	nowinę?
Tess	z	rumieńcem	skinęła	głową.	Ga briel	uścisnął	dłoń	Alek-

sa,	a	Cris	pochylił	się	nad	Tess	i	poca łował	ją	w	policzek.
–	Czy	mogę	mieć	na dzieję,	że	zosta nę	ojcem	chrzestnym?
–	Oczywiście!	–	Tess	roześmia ła	się.
Ga briel	usiadł	na	miejscu	Crisa	i	pochylił	się	do	Tamsyn.
–	Cris	topnieje	jak	ma sło,	gdy	chodzi	o	dzieci.	Nikt	by	się	chy-

ba	tego	nie	spodziewał,	prawda?	Będzie	doskona łym	ojcem.
–	Tak…	–	Tamsyn	poczuła	rosną cą	pustkę	w	piersi.	–	Z	pewno-

ścią	tak.
Cris	wrócił	na	miejsce	i	Tamsyn	wzięła	się	w	garść.
–	 Wiem,	 co	 zrobimy	 z	 obra za mi,	 jeśli	 nie	 uda	 się	 wypędzić

Franklina	z	kra ju.	Gdy	spotka my	się	na	przyjęciu,	z	pewnością
za pyta,	 po	 co	 przyjecha łam	 do	 Londynu.	 Powiem	 mu.	 Będzie
ogłuszony,	a	wtedy	wy	będziecie	mogli	schwytać	go	w	pułapkę.
–	Powiedz	nam	teraz,	żebyśmy	mogli	przygotować	pętlę	–	po-

prosił	Cris.

Tess	 przygotowa ła	 wspa nia łe	 przyjęcie.	 Na	 ga lerii	 gra ła	 or-
kiestra,	cały	dom	udekorowa ny	był	kwia ta mi,	jeden	pokój	prze-
zna czono	na	stoliki	do	kart	i	wszędzie	porozsta wia ne	były	sofy
za pra sza ją ce	do	intymnych	rozmów.
Służba	 uwija ła	 się	 jak	 w	 ukropie.	 Tamsyn	 przyszła	 nieco

wcześniej.	Cris	już	na	nią	czekał.
–	Wyglą dasz	jak	syrena	–	powiedział	na	widok	jej	seledynowej

sukni	 pokrytej	 bia łą	 pienistą	 siecią	 i	 obrzeżonej	 drobniutkimi
pereł ka mi	 i	muszelka mi	z	ma cicy	perłowej.	Pocią gnął	 ją	do	al-
kowy	 osłoniętej	 pa procia mi	 i	 orchideami.	 Tamsyn	 poczuła,	 że
bra kuje	jej	tchu.



–	Taki	wła śnie	był	pomysł	–	wyzna ła.	–	Po	prostu	nie	mogłam
się	oprzeć,	kiedy	zoba czyłam	ten	ma teriał	i	dodatki.
Cris	prowokują co	powiódł	palcem	po	linii	dekoltu.
–	Nie	mąć	mi	w	głowie	–	szepnęła.	–	Muszę	dzisiaj	za chować

przytomność	umysłu.
–	W	ta kim	ra zie	chodź,	poka żę	ci,	co	przygotowa liśmy.	–	Po-

prowa dził	 ją	w	miejsce,	gdzie	usta wiono	kilka	krzeseł.	–	Tu	są
drzwi	 do	 pokoju	 karcia nego.	 Chelford	 z	 całą	 pewnością	 za raz
po	przybyciu	skieruje	się	w	tę	stronę.	Za wsze	tak	robi.	Ty	bę-
dziesz	 siedzia ła	 tutaj	 i	 rozma wia ła	 z	 Ga brielem.	Dokoła	 niego
za wsze	stoi	kilka	osób.	Ga briel	dzia ła	 jak	ma gnes	na	pewnego
rodza ju	 młode	 damy	 i	 młodych	 łobuzów,	 którzy	 chcieliby	 być
tacy	jak	on.
–	Jest	bardzo	atrakcyjny	–	przyzna ła	Tamsyn.
–	Wiem	–	rzekł	Cris	ponuro.	–	To	powinno	być	za bronione	pra -

wem.	W	każdym	ra zie	tak	uwa ża ją	niektóre	matki.
–	Ty	też	jesteś	bardzo	atrakcyjny…	–	Uśmiechnęła	się.
–	 Ja	 jestem	 niezmiernie	 sza cowny,	 nudny,	 nie	 mam	 długów

i	 do	 tego	 przeważnie	 jestem	 trzeźwy.	 Ambitnym	 matkom	 to
w	zupeł ności	wystarcza.	Poza	tym	mógł bym	wyglą dać	jak	koń.
Pewnie	 musi	 odga niać	 kijem	 chętne	 debiutantki,	 pomyśla ła

Tamsyn	i	znów	wpa dła	w	ponury	na strój.
–	 Jak	mówiłem,	 ty	będziesz	 siedzia ła	 tutaj,	 zwrócona	 twa rzą

w	 kierunku,	 z	 którego	 na dejdzie	 Chelford.	 Na wet	 jeśli	 on	 cię
nie	pozna	 i	nie	za reaguje,	 to	ty	go	za uwa żysz.	Za wołaj	go,	nie
da jąc	w	ża den	sposób	do	zrozumienia,	że	masz	wobec	niego	ja -
kiekolwiek	podejrzenia.	Rzuć	bombę	dotyczą cą	obra zów	i	wów-
czas	zda rzy	się	jedna	z	dwóch	rzeczy.	Jeśli	za cznie	się	awantu-
rować,	 to	Ga briel	 i	 ja	wycią gniemy	go	 z	pokoju	 i	 z	pewnością
powsta nie	przy	tym	za miesza nie.	Ale	lepiej	byłoby,	gdyby	to,	co
powiesz,	zdumia ło	go	i	oszołomiło.	Wtedy	wyprowa dzimy	go	po
cichu	z	pokoju	karcia nego.
–	Czy	ten	funkcjona riusz	z	Bow	Street	i	Goode	będą	tutaj?
–	Tak,	 ra zem	z	 sir	Peterem	Hughesem,	urzędnikiem	z	ma gi-

stra tu.	 Będą	 za	 pa ra wa nem.	 Jeszcze	 jeden	 funkcjona riusz	 bę-
dzie	stał	na	stra ży.
Tamsyn	skinęła	głową.



–	 Jesteś	 zdenerwowa na?	 –	 Dokoła	 nich	 krzą ta ła	 się	 służba,
a	z	holu	dochodziły	dźwięki	świadczą ce	o	tym,	że	pierwsi	goście
już	 się	 poja wili.	 Tamsyn	 dostrzegła	 na	 twa rzy	 Crisa	 troskę
i	uniosła	wyżej	głowę.
–	 Absolutnie	 nie.	 Po	 prostu	 jestem	 podniecona	 i	 gotowa	 do

dzia ła nia.	 –	Na	widok	 jego	uniesionych	brwi	musia ła	 się	 roze-
śmiać.	–	No	dobrze,	przyzna ję,	że	w	środku	cała	się	trzęsę	jak
ga la reta.
–	Nikt	by	tego	nie	odgadł,	pa trząc	na	ciebie.	Jesteś	odważna,

pani	Perowne.	Twój	 Jory	był by	 z	 ciebie	dumny.	 –	Poca łował	 ją
szybko	 i	odszedł	w	stronę	pokoju	karcia nego.	W	progu	za trzy-
mał	się	jednak	i	dodał:	–	Przy sięgam,	że	nie	pozwolę,	by	sta ło	ci
się	coś	złego.
Gdy	zniknął,	Tamsyn	usia dła,	powta rza jąc	sobie,	że	powinna

się	 rozluźnić,	 ale	 przez	 cały	 czas	 nerwowo	 skuba ła	 palca mi
skraj	 ręka wiczki.	 To	 była	 nowa	 para,	 z	 sza roperłowej	 skórki
miękkiej	 jak	aksa mit.	Nad	 łokciem	przytrzymywa ły	 je	wstążki.
Kuzynka	Harriet	za pewnia ła,	że	luźny	krój	jest	teraz	w	modzie,
Tamsyn	 jednak	 nie	 przy wykła	 do	 wieczorowych	 ręka wiczek
i	mia ła	wra żenie,	że	lada	chwila	zsuną	jej	się	z	dłoni.	Nerwowo
popra wia ła	wstążki,	aż	rozluźniły	się	jeszcze	bardziej.	Tak	minę-
ło	frustrują ce	pięć	minut.	Potem	podszedł	do	niej	Ga briel,	pro-
wa dząc	za	sobą	dwóch	młodzieńców.
–	Pani	Perowne.
–	Lord	Edenbridge.	Za mierza	pan	pograć	w	karty?
Młodzieńcy,	których	jej	nie	przedsta wił,	wyglą da li	na	za chwy-

conych	tym	pomysłem.
–	Może	później,	 na	 ra zie	nie	widzę	 żadnych	poważnych	gra -

czy.	–	Młodzieńcy	wyraźnie	przywiędli.	–	Czy	mogę?	–	Wska zał
na	krzesło	 i	gdy	Tamsyn	uśmiechnęła	się	za pra sza ją co,	usiadł.
Strój	miał	pięknie	skrojony,	ale	nosił	go	z	beztroską.	Rogi	koł -
nierzyka	nieco	się	przygięły,	kra wat	za wią za ny	był	luźno,	szpil-
ka	wpięta	krzywo,	a	z	kieszonki	w	połach	ża kietu	wyła nia ła	się
szkarłatna	 jedwabna	poszetka.	Obok	dwóch	wykrochma lonych
i	 odpra sowa nych	 młodzieńców	 wyglą dał	 niebezpiecznie,	 ale
również	za dziwia ją co	atrakcyjnie.	Nic	dziwnego,	że	niespokojne
matki	sta ra ły	się	utrzymać	córki	z	dala	od	niego,	a	mą drzy	ojco-



wie	za bra nia li	synom	towa rzyszyć	mu	w	wypra wach	do	przybyt-
ków	ha zardu	i	miejsc	o	jeszcze	gorszej	reputa cji.
Uśmiechnęła	 się	 do	 dwóch	 chłopców	 i	 Ga briel	 na tychmiast

powiedział:
–	 Pani	 Perowne,	 chciał bym	 pani	 przedsta wić	 lorda	 Brendon

i	pana	Elliotta.	Pa nowie,	to	jest	pani	Perowne.	Przyjecha ła	z	De-
von.
Tamsyn	 uścisnęła	 ich	 dłonie	 i	 poprosiła,	 by	 usiedli.	 Za częli

rozma wiać	o	urokach	Devon	i	polowa niach	na	jelenie,	a	zgodnie
z	 przewidywa nia mi	Crisa	 już	 po	 chwili	 poja wiły	 się	 obok	 nich
trzy	rozchichota ne	młode	dziewczęta.
–	Och,	lord	Brendon!	Dobry	wieczór.
Najśmielsza	 z	 nich,	 ładna,	 pulchna	 blondynka,	 uśmiechnęła

się	do	młodzieńca	i	ja kimś	sposobem	uda ło	się	jej	jednocześnie
za trzepotać	rzęsa mi	w	stronę	Ga briela.	Tamsyn	skryła	uśmiech.
Za prosiła	dziewczęta	do	towa rzystwa	i	włą czyła	się	w	rozmowę,
przez	cały	czas	ukradkiem	obserwując	wejście.
–	Tak,	w	rzeczy	sa mej,	panno	Wilberforce.	To	bardzo	nietypo-

wy	kolor	sukni.
–	Dziękuję,	lordzie	Brendon.	Posiedzę	tu	chyba	jeszcze	chwi-

lę.	Nie,	może	później.	Odrobinę	ra ta fii.
Tłum	przesunął	się	i	zoba czyła	go.	Szedł	prosto	w	jej	stronę.

Wyda wał	się	zmieniony	i	to	nie	na	lepsze.	Ja sne	włosy	były	sta -
rannie	uczesa ne,	wyda wa ły	się	jednak	przyliza ne	i	bez	połysku.
Przytył,	a	ponieważ	był	za ledwie	średniego	wzrostu,	nie	wyglą -
dał	dobrze.	Pod	ocza mi	miał	ciemne	kręgi.	Jego	spojrzenie	nie-
spokojnie	biega ło	po	sali,	 jakby	w	każdej	chwili	spodziewał	się
ata ku.	Przebiegło	również	po	jej	twa rzy.	Najwyraźniej	jej	nie	po-
znał,	toteż	za trzepota ła	wa chla rzem	w	geście	powita nia.
Za trzymał	się,	spojrzał	uważniej	i	cofnął	się	o	krok.	Po	chwili

wziął	się	w	garść	i	skłonił	niezgrabnie.
–	Tamsyn.	Pani	Perowne!	Cóż	za	niespodzianka.
Ga briel,	siedzą cy	obok	niej,	nie	poruszył	się,	ale	wyczuła	jego

na pięcie.
–	 Cóż	 to	 za	 oficjalne	 powita nie,	 kuzynie	 Franklinie!	 A	może

powinnam	zwra cać	się	do	ciebie:	 lordzie	Chelford?	Kiedy	spo-
tka liśmy	 się	 ostatnio,	 na zywa łeś	 mnie	 kuzynką	 Tamsyn.	 Ale



z	pewnością	powiesz	mi,	że	mam	wiejskie	ma niery.	–	A	za tem	to
był	człowiek,	który	krył	się	za	wypadka mi	na	farmie,	ten,	który
próbował	 zrzucić	 na	 nią	morderstwo.	 Teraz,	 gdy	widzia ła,	 jak
omija	 ją	 wzrokiem	 i	 z	 jak	 wielkim	 trudem	 zdobywa	 się	 na
uśmiech,	nie	mia ła	już	żadnych	wątpliwości.
–	Nic	z	tych	rzeczy.	Nic	z	tych	rzeczy.	Ale	muszę	wyznać,	że

jestem	zdziwiony,	widząc	cię	tutaj.
–	Przyjecha łam	na	za kupy,	a	także	po	to,	żeby	za ła twić	kilka

spra wunków	 dla	 moich	 ciotek.	Wkrótce	muszę	 się	 wybrać	 do
Dulwich.
–	Dulwich?
–	To	ga leria	obra zów.	Z	pewnością	o	niej	słysza łeś.	Ciotka	Iso-

bel	ma	w	domu	dwa	obrazki,	które	jej	zda niem	za sługują	na	to,
by	poka zać	je	szerszej	publiczności,	i	są dzę,	że	ga leria	mogła by
je	 przyjąć	 w	 depozyt.	 Tam	 będą	 o	 wiele	 bezpieczniejsze,	 nie-
prawdaż?	 –	 Spojrza ła	 na	 towa rzyszą cych	 jej	mężczyzn.	 –	 Zgo-
dzicie	się	chyba	ze	mną,	pa nowie,	że	dzieła	sztuki	powinny	być
publicznie	dostępne,	a	poza	tym	dom	na	wiejskim	odludziu	nie
jest	najlepszym	miejscem	do	przechowywa nia	skarbów.
Odpowiedział	 jej	 chór	 potwierdzeń.	 Usłysza ła	 również	 kilka

pochlebnych	uwag	na	temat	wielkoduszności	i	zdrowego	osą du
swojej	ciotki.
Franklin	za czął	się	pocić.	Odgarnął	włosy	z	czoła,	uświa domił

sobie,	co	robi,	i	znów	je	przyklepał.
–	Ale	droga	ciotka	Isobel	chyba	nie…
–	 Dopóki	 żyje,	 jest	 depozyta riuszką	 tych	 obra zów.	 –	 Tamsyn

spojrza ła	na	grupę	z	uśmiechem	peł nym	dumy	i	uczucia.	–	Bar-
dzo	 poważnie	 traktuje	 swoją	 odpowiedzialność.	 Czy	 już	 nas
opuszczasz,	lordzie	Chelford?
–	Przepra szam,	ale	jestem	z	kimś	umówiony	w	pokoju	karcia -

nym.	–	Skłonił	się	szybko	i	odszedł.
–	Zechce	mi	pani	wyba czyć,	pani	Perowne,	i	pa nie	również.	–

Ga briel	podniósł	się.	–	Przypomnia łem	sobie,	że	ja	również	mam
się	z	kimś	spotkać.
Ruszył	w	 ślad	 za	Franklinem	do	 pokoju	 karcia nego.	 Pa trząc

na	niego,	Tamsyn	pomyśla ła	o	czarnej	panterze	tropią cej	ofia rę.
Uśmiechnęła	się	z	ulgą	i	powiedzia ła	sobie,	że	odegra ła	swoją



rolę.	Franklin	był	zdenerwowa ny	i	wytrą cony	z	równowa gi.	Te-
raz	wszystko	było	w	rękach	Crisa.
–	Wie	pan,	 lordzie	Brendon,	chyba	przyjmę	tego	drinka,	któ-

rego	mi	pan	proponował.	Ale	bardzo	proszę	o	kieliszek	szampa -
na.	–	Ra ta fia	wyda wa ła	się	o	wiele	za	sła ba.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	PIERWSZY

Cris	 obserwował	 rozmowę	 Tamsyn	 z	 Chelfordem	 z	 po koju
karcia nego	 i	 gdy	Ga briel	 podszedł	 do	Chelforda,	 ruszył	w	 ich
stronę.	Po	drodze	wziął	kieliszek	z	tacy	niesionej	przez	 loka ja,
po	czym	potknął	się	i	wylał	za wartość	na	ka mizelkę	Chelforda.
–	 Ależ	 ze	mnie	 niezgra ba.	 Pozwól,	 mój	 drogi,	 że	 pomogę.	 –

Dotknął	palcem	pla my,	ujął	wściekłego	wicehra biego	pod	ra mię
i	poprowa dził	w	stronę	drzwi	na	korytarz.	–	Tam	jest	garderoba.
Za raz	to	wytrzemy.
Ga briel	szedł	po	drugiej	stronie,	ła jąc	Crisa	za	nieostrożność.

On	również	trzymał	Chelforda	za	ra mię,	choć	tamten	próbował
się	uwolnić.
W	koryta rzu	Ga briel	pochwycił	Chelforda	za	nadgarstek	i	bo-

leśnie	 wykręcił	 mu	 ra mię	 za	 plecy,	 a	 gdy	 Cris	 przytrzymał
drzwi,	wepchnął	go	do	pokoju,	w	którym	siedział	już	Jem	Clarke
w	 towa rzystwie	 Goode’a.	W	 ką cie	 stał	 pa ra wan.	 Za pa dło	mil-
czenie,	 w	 którym	 słychać	 było	 tylko	 zgrzyt	 klucza	 w	 zam ku
i	ciężki	oddech	Chelforda.
–	O	co	tu	chodzi?	–	wysa pał	Franklin.
Funkcjona riusz	przedsta wił	się.
–	 Są dzę,	milordzie,	 że	 zna	 pan	 tego	 człowieka,	Goode’a	 czy

też	Goodinga.
–	Nigdy	go	nie	widzia łem.	To	oburza ją ce!	Oskarżę	was	o	po-

rwa nie.
–	Pozna jesz	go?	–	za pytał	Clarke	Goodinga.
–	 Pozna ję.	 Za pła cił	 mi	 pięćdziesiąt	 gwinei,	 żebym	 po strzelił

tego	 oficera	 skarbowego	 w	 Devon,	 a	 potem	 abym	 przysiągł
w	są dzie,	że	widzia łem,	jak	zrobiła	to	ja kaś	kobieta.
–	To	kłamstwo!	–	parsknął	Chelford.
–	 A	 jeszcze	 wcześniej	 za pła cił	 mi	 za	 podpa lenie	 stogu	 i	 za

parę	innych	rzeczy.
–	 Ten	 oficer	 zginął	 na	miejscu.	Milordzie,	 to	 ozna cza	współ -



udział	w	morderstwie.
–	To	oburza ją ce!	Ja	nigdy…
–	To	był	przypa dek,	że	zginął	–	powiedział	Gooding	po spiesz-

nie.
–	Nie	możecie	brać	pod	uwa gę	tego,	co	mówi	ja kiś	przestęp-

ca.	 Z	 jego	 przeszłością…	 –	 Franklin	 znów	 urwał,	 gdy	 sobie
uświa domił,	że	wła śnie	się	zdra dził.
–	A	za tem	przyzna je	pan,	że	go	zna?	–	Funkcjona riusz	za pisał

coś	w	księdze.	 –	Więc	 co	 to	mia ło	 być?	Za sadzka	 ze	 śmiertel-
nym	skutkiem	czy	morderstwo?
–	Ani	jedno,	ani	drugie.	Nie	mam	z	tym	nic	wspólnego.
–	Zna lazł	mnie	w	ta wernie	rybackiej	przy	schodach	na	wieżę	–

powiedział	Gooding.	–	Poda łem	panu	daty	i	godziny.	Wła ściciel
będzie	go	pa miętał.
–	Bzdura!	–	wybuchnął	Chelford.	–	Jak	mógł by	mnie	pa miętać,

skoro	minęło	już	parę	tygodni,	a	tam	był	tłum?
–	Na prawdę	nie	potra fisz	kła mać,	Chelford.	–	Cris	odsunął	się

od	ścia ny	 i	 sta nął	obok	niego.	–	A	może	 to	przez	 to,	że	nerwy
masz	w	strzępach,	bo	za sta na wiasz	się,	co	zrobią	z	 tobą	przy-
boczni	Dappera	Geordiego,	kiedy	cię	znajdą.	Tak,	wiemy	o	two-
ich	długach.	Zna łem	pewnego	człowieka,	który	próbował	zwo -
dzić	Geordiego.	Obcięto	mu	 oba	 kciuki.	 Piekielnie	 trudno	 jest
trzymać	karty	bez	kciuków.
Chelford	jęknął	i	kola na	się	pod	nim	ugięły.	Ga briel	po chwycił

go	w	porę	i	bezceremonialnie	pchnął	na	krzesło.
–	Gooding	złożył	zezna nia	przed	sędzią	Korony.	Mamy	świad-

ków,	mamy	niepodwa żalne	dowody,	a	także	liczne	poszla ki.	Wie-
my	o	obra zach	Rubensa.	Równie	dobrze	możesz	się	przyznać	do
wszystkiego.
Na	wzmiankę	o	obra zach	Chelford	uniósł	wy żej	głowę	i	 jego

twarz	ścią gnęła	się	wściekłością.
–	 To	 Tamsyn	 się	 za	 tym	 kryje,	 tak?	 To	 ona	 na mówiła	 ciotkę

Isobel,	 żeby	 zosta ły	 w	 Barba ry	 Combe.	 To	 wszystko	 powinno
na leżeć	do	mnie	i	powinienem	móc	z	tym	zrobić,	co	zechcę!	Te
dwie	 odra ża ją ce	 sta ruszki	 żyją	 w	 niena turalnym	 związku,
a	mimo	to	proponowa łem	im	dom!	A	Tamsyn	wca le	nie	jest	lep-
sza.	 Proponowa łem	 jej	 mał żeństwo,	 za szczyca łem	 swo imi



względa mi,	 a	 ona	 co	 zrobiła?	 Dała	mi	 kosza	 i	 wyszła	 za	 tego
przestępcę	Jory’ego	Perowne’a.
–	Więc	próbowa łeś	 tylko	dostać	w	ręce	to,	co	według	pra wa

i	tak	na leży	do	ciebie	–	powiedział	funkcjona riusz	ze	współ czu-
ciem.	–	To	nie	w	porządku,	że	za dziera ją	nosa	i	odrzuciły	twoją
propozycję.	Nic	dziwnego,	że	próbowa łeś	nimi	potrzą snąć	i	po-
ka zać	im	prawdziwe	życie.
–	No	wła śnie!	–	Chelford	pochylił	się	w	jego	stronę,	wdzięczny

za	 zrozumienie.	 –	 Tamsyn	 próbowa ła	 za rzą dzać	 posia dłością,
jakby	była	mężczyzną.	Dała	mi	kosza.	Już	mówiłem,	to	niena tu-
ralne.
–	Mimo	wszystko	posunął	się	pan	trochę	za	da leko,	obwinia -

jąc	ją	za	przemyt	i	ata kując	tego	oficera	skarbowego.
Cris	 pomyślał,	 że	 funkcjona riusz	 rozgrywa	Chelforda	 po	mi-

strzowsku.	Gestem	na ka zał	Ga brielowi	pozostać	z	tyłu,	w	miej-
scu,	gdzie	Chelford	go	nie	widział.
–	Oczywiście,	że	jest	wmiesza na	w	przemyt.	Jak	pan	myśli,	co

się	sta ło	z	zyska mi	Perowne’a?	Musi	być	 ja kiś	schowek,	o	któ-
rym	ona	wie.	Gdyby	ten	urzędnik	skarbowy	się	do	niego	zbliżył,
sama	by	go	za ła twiła.
–	Wła śnie	tak	pan	mówił,	kiedy	mi	pan	za pła cił,	żebym	go	po-

strzelił	 –	 odezwał	 się	 na raz	 Gooding.	 –	Mia łem	 to	 zrobić	 tak,
żeby	wyglą da ło,	że	to	ona	strzeliła.	Ta	głupia	kobieta.
–	 I	pra wie	się	uda ło	 –	 stwierdził	Chelford.	 –	Tylko	na dal	nie

rozumiem,	jak	uda ło	jej	się	z	tego	wywinąć.
–	Niewątpliwie	 dzięki	 temu,	 że	 była	 niewinna	 –	 odezwał	 się

chłodny	głos	zza	pa ra wa nu.	Chelford	zerwał	się	na	nogi.	Star-
szy	dżentelmen	w	sta roświeckiej	peruce	odsunął	pa ra wan	i	wy-
szedł	na	środek.	–	Nie	mam	żadnych	wątpliwości	co	do	pańskie-
go	udzia łu	w	tej	spra wie,	lordzie	Chelford.	Jestem	sir	Peter	Hu-
ghes	z	sądu	ma gistrackiego	przy	Bow	Street.	Pozosta je	jeszcze
kwestia,	 ja kie	oskarżenie	zosta nie	wniesione,	ale	 tego	nie	mo-
żemy	usta lić	tutaj.
Mamy	go,	pomyślał	Cris	z	ulgą.	Z	jednej	strony	boi	się	sądu,

a	 z	 drugiej	 Dappera	 Geordiego.	 Zgodzi	 się	 na	 każdy	 sposób
ucieczki,	jaki	mu	za proponujemy.
Starszy	 urzędnik	 wysunął	 się	 na przód.	 Funkcjona riusz	 pod-



niósł	 się	 i	 łokciem	 przewrócił	 pa ra wan.	 Na raz	 Chelford	 po-
pchnął	sędziego	na	funkcjona riusza,	który	oparł	się	na	Goodin-
gu.	Drzwi	za	pa ra wa nem	trza snęły	i	Chelford	zniknął.
–	Schody	dla	służby!	–	za wołał	Cris	do	Gabe’a,	gdy	obaj	prze-

pycha li	się	przez	kłębowisko	ciał	 i	mebli	w	stronę	koryta rza.	–
Zejdź	 tamtędy,	 a	 ja	 pójdę	 głównymi	 schoda mi.	 Zajdziemy	 go
z	dwóch	stron	na	dole	w	holu.
Wbiegł	do	sali,	gdzie	odbywa ło	się	przyjęcie.	Wszystkie	głowy

obróciły	się	w	jego	stronę.
–	Cris?	–	Tamsyn	przepchnęła	się	przez	tłum,	który	wycią gał

szyje,	żeby	zoba czyć,	co	się	dzieje.
–	Zostań	 tutaj.	 –	Odwrócił	 się	 i	 pobiegł	w	 stronę	 szerokiego

podestu	u	szczytu	krętych	schodów.	Teraz	było	tam	pusto,	sta ło
tylko	 kilku	 loka jów.	 Zbiegł	 po	 schodach,	 przeska kując	 po	 dwa
stopnie,	zeskoczył	na	marmurową	posadzkę	holu	i	zoba czył	na -
przeciwko	 siebie	Ga briela,	 który	wypadł	 z	 pokrytych	 zielonym
suknem	drzwi	do	pomieszczeń	służby.
–	Gdzie	on,	do	dia bła,	jest?
–	Nie	mam	pojęcia.	–	Ga briel	obrócił	się	na	pięcie	i	rozejrzał

po	holu.	–	Służba	mówi,	że	nikt	tamtędy	nie	przechodził.	Zresz-
tą	nie	zdą żył by	dotrzeć	do	drzwi	frontowych.
Urwał,	gdy	na	podeście	nad	ich	głowa mi	rozległ	się	krzyk.	Po-

tem	za pa dła	cisza.	Jednocześnie	podbiegli	do	schodów.
–	Zostań,	gdzie	jesteś!	Nie	ruszaj	się!	–	Chelford	trzymał	Tam-

syn	 za	 rękę,	 a	 drugą	dłonią	 przykła dał	 długi	 nóż	 do	 jej	 ja snej
szyi.
–	Nóż	z	bu fetu.	–	Ga briel	odsunął	się	na	bok.	Cris	sta nął	obok

niego.	 Sta li	 o	 trzy	 schodki	 nad	 holem,	 ale	 zda wa ło	 się,	 że	 od
Tamsyn	dzielą	ich	setki	mil.
–	Nie	uda	ci	się	uciec.	Odłóż	ten	nóż,	za nim	komuś	sta nie	się

krzywda	–	powiedział	Cris	donośnie,	żeby	usłyszeli	go	wszyscy,
którzy	tłoczyli	się	w	drzwiach	do	sali	ba lowej.	Modlił	się	w	du-
chu,	by	nikt	nie	zrobił	ja kiegoś	pochopnego	ruchu.
–	Wszystko	mi	jedno,	czy	komuś	sta nie	się	krzywda	–	parsknął

Chelford.	Widać	było,	że	wpadł	w	histerię.
–	Uda ło	mu	się	uciec,	za nim	zdą żyliśmy	mu	powiedzieć,	że	ma

wyjście	 i	może	wyjechać	z	kra ju	–	powiedział	Ga briel	do	Crisa



ściszonym	głosem.	–	Są dzi,	że	czeka	go	szubienica.
–	Będzie	wisiał,	jeśli	skrzywdzi	Tamsyn	–	warknął	Cris.	–	O	ile

jeszcze	 będzie	 co	 wieszać.	 Chelford,	 puść	 ją!	 –	 krzyknął	 gło-
śniej.	–	Ja koś	się	doga da my.	Będziesz	mógł	wyjechać	z	kra ju.
–	Kła miesz!	–	wrza snął	tamten.
–	Postra dał	 rozum	ze	 stra chu.	 –	Ga briel	 cofnął	 się	 o	 krok.	 –

Zajdę	go	od	tyłu.	Może	uda	mi	się	zna leźć	ja kiś	pistolet.
–	Nie	ruszaj	się!	–	wrza snął	znów	Chelford	i	Ga briel	za stygł.
Chelford	szedł	w	górę	po	schodach,	cią gnąc	za	sobą	Tamsyn

i	ma cha jąc	nożem	w	stronę	tłumu.	Cris	pa trzył	na	Tamsyn,	któ-
ra	próbowa ła	się	wyrywać,	ale	uścisk	Franklina	był	mocny.	Po
chwili	zdał	sobie	spra wę,	co	Tamsyn	robi.	Jej	długa	wieczorowa
ręka wiczka	luźno	zwisa ła	na	przedra mieniu.	Tamsyn	wrzeszcza -
ła	prosto	do	ucha	Chelforda,	żeby	odwrócić	jego	uwa gę,	i	jedno-
cześnie	obra ca ła	rękę.	Jeśli	Chelford	nic	nie	za uwa ży,	za	chwilę
uda	jej	się	uwolnić	dłoń.
Ga briel	również	to	za uwa żył.
–	Na wet	jeśli	się	uwolni,	to	nie	ma	dokąd	uciec.	Ta	część	po-

destu	to	wła ściwie	balkon,	a	Chelford	oddziela	ją	od	drzwi.	Po-
detnie	jej	gardło	albo	za sztyletuje.	A	jeśli	ona	skoczy…
Cris	 osza cował	 wzrokiem	 odległość	 podestu	 od	 podłogi,

zszedł	ze	schodków	i	sta nął	pod	ba lustra dą.	Chelford	krzyknął
i	machnął	nożem.
–	Tamsyn!	 –	 za wołał	Cris.	 –	Przypomnij	 sobie	 Jory’ego.	Zrób

to,	co	on.
Otworzyła	 oczy	 ze	 zdumienia,	 gwał townie	wyszarpnęła	 rękę

z	ręka wiczki	i	wskoczyła	na	poręcz.	Jest	silna,	powiedział	sobie
Cris,	biegnąc	w	tę	stronę.	Tymcza sem	Tamsyn	za chwia ła	się	na
ba lustra dzie	i	za wisła.
Chelford	 przechylił	 się	 przez	 poręcz,	 za mierza jąc	 się	 na	 nią

nożem.
–	Puść,	zła pię	cię!	–	krzyknął	Cris.
Na raz	 poczuła	 przenikliwy	 ból.	 Za ryzykowa ła	 spojrzenie

w	dół	i	omal	nie	zemdla ła.	Za	wysoko,	pomyśla ła.	Zła mię	sobie
kark.	Przypłynął	do	niej	obraz	cia ła	Jory’ego	roztrza ska nego	na
ska łach,	za nim	za bra ły	je	fale.
Franklin,	pobla dły	ze	stra chu	i	złości,	przechylił	się	przez	po-



ręcz	 i	 przecią gnął	 nożem	po	 kostkach	 jej	 palców.	Za cisnęła	 je
mocniej	na	poręczy,	pa trząc	na	spływa ją cą	krew.	Chelford	znów
się	za mierzył.
–	Puść,	zła pię	cię!
Ponownie	usłysza ła	Crisa.	Dopiero	teraz	domyśliła	się,	że	stał

pod	nią.	Nie	widzia ła	 go,	 ale	 skoro	 ka zał	 jej	 skoczyć,	musia ła
mu	 za ufać.	 Gdy	 znów	 Franklin	 się	 za machnął,	 rozprostowa ła
palce	i	polecia ła	w	dół.
Upa dła,	ale	nie	na	podłogę.	Przez	chwilę	mocno	za ciska ła	po-

wieki,	 a	 potem,	 gdy	 usłysza ła	 dokoła	 krzyki,	 zmusiła	 się,	 by
otworzyć	oczy.	Leża ła	 twa rzą	w	dół	 z	nosem	przyciśniętym	do
bia łej	 tka niny.	 Podniosła	 głowę	 i	 odkryła,	 że	 był	 to	 kra wat,
a	nad	nim	zoba czyła	twarz	Crisa.	Miał	za mknięte	oczy	i	nie	ru-
szał	 się.	 Pochwycił	 ją,	 ale	 sam	 uderzył	 o	 twardą,	marmurową
podłogę.
–	Cris!	–	Ga briel	przyklęknął	obok	nich.	–	Tamsyn,	nic	ci	 się

nie	sta ło?	Nie	masz	nic	zła ma nego?	–	Nie	pa trząc	na	nią,	szyb-
ko	 rozluźnił	 kra wat	 Crisa	 i	 przyłożył	 dłonie	 do	 szyi,	 szuka jąc
pulsu.
–	Nie.	–	Stoczyła	się	z	cia ła	Crisa	na	twardą	podłogę.	Ignoru-

jąc	ból	w	ra mionach	i	krew	na	palcach,	podniosła	się	na	kola na,
przejęta	śmiertelnym	przera żeniem.	–	Czy	on	żyje?
–	Żyje.	Sprowadźcie	leka rza!	–	wykrzyknął	Ga briel	 i	uważnie

obejrzał	głowę	Crisa.	–	W	uszach	nie	ma	krwi.	A	u	ciebie?
–	Nie.
Ktoś	podbiegł	do	nich	z	dywa nikiem	i	poduszka mi.
–	Nie	podnoście	go	i	nie	dotykajcie	głowy.	Niech	leży	pła sko.	–

Powtórzyła	to,	co	powiedział	jej	kiedyś	doktor	Tregarth,	gdy	po-
ma ga ła	mu	przy	trzech	chłopcach,	którzy	spa dli	z	da chu	stodo-
ły.	Przykryła	Crisa	pledem	i	spojrza ła	na	ponurą	twarz	Ga briela.
–	Głowa…	kręgosłup…	Ga brielu,	czy	wiesz,	co	robić?
–	Wiem,	że	nie	można	go	ruszać	ani	pozwolić,	żeby	ja kiś	kono-

wał	upuścił	mu	krwi.
Tamsyn	 ostrożnie	 na kryła	 za krwa wioną	 dłonią	 nieruchomą

lewą	dłoń	Crisa,	próbując	wlać	w	niego	swoje	siły	i	swoje	uczu-
cie.	Ktoś	coś	do	niej	mówił.	To	był	Alex.
–	Nasz	 lekarz	 już	 tu	 idzie.	 Był	 leka rzem	wojskowym,	 będzie



wiedział,	co	robić.	 –	On	rów nież	wycią gnął	 rękę	 i	dotknął	szyi
Crisa.	–	Puls	jest	silny.	Chelford	nie	żyje.	Walczył	z	policjantem
i	nóż…	–	Urwał,	gdy	usta	Crisa	drgnęły.
–	Niech	to	dia bli	–	szepnął.	–	Sam	chcia łem	skręcić	mu	kark.
–	 Cris!	 –	 za woła ła	 Tamsyn	 drżą cym	głosem.	 Przygryzła	 usta

i	po	chwili	doda ła:	–	Nie	ruszaj	się.
–	 Nie	 mam	 ta kiego	 za mia ru.	 –	 O	 dziwo,	 w	 jego	 głosie	 roz-

brzmiewa ło	rozba wienie.	–	Kto	dotyka	mojej	szyi	ta kimi	zimny-
mi	ręka mi?	–	za pytał,	nie	otwiera jąc	oczu.
–	Ga briel	i	Alex.	–	Uda ło	jej	się	uśmiechnąć.	–	Czy	możesz	po-

ruszyć	palca mi?
Po	długiej	chwili	dłoń	w	jej	dłoni	poruszyła	się	i	uścisnęła	jej

palce.
–	Tamsyn,	jesteś	ranna?	–	Dopiero	teraz	otworzył	oczy.
–	Nie,	nic	mi	się	nie	sta ło	dzięki	tobie.	A	czy	możesz	poruszyć

noga mi?
Tym	 ra zem	 czeka nie	 trwa ło	 dłużej	 i	 wyda wa ło	 się	 wieczno-

ścią,	 ale	 w	 końcu	 dywa nik,	 którym	 były	 przykryte	 jego	 nogi,
drgnął.
–	Chyba	nie	powinienem	był	tego	robić	–	szepnął.	Oczy	ucie-

kły	mu	w	głąb	czaszki	i	stra cił	przytomność.
–	Doktor,	milordzie.
Obydwaj	mężczyźni	podnieśli	się	i	pomogli	Tamsyn	wstać.	Ga -

briel	 zgarnął	 ją	 w	 ra miona	 i	 posa dził	 na	 ławce	 przy	 ścia nie.
Ktoś	 otoczył	 nieruchome	 cia ło	 Crisa	 pa ra wa nem.	 Za	 pleca mi
Tamsyn	 słysza ła	 gości	 schodzą cych	 po	 schodach	 i	 głos	 Tess,
która	próbowa ła	uspokoić	wszystkich,	dziękowa ła	 im	za	wyro-
zumia łość	 i	 życzyła	 dobrej	 nocy.	 Lekarz,	 szczupły	 i	 siwowłosy,
klęczał	obok	Crisa	i	lekko	przesuwał	dłońmi	po	jego	ciele,	Alex
tymcza sem	opowia dał	mu,	co	się	zda rzyło.	Tamsyn	modliła	się
w	duchu,	by	Cris	przeżył	i	nie	został	spa ra liżowa ny.
–	O,	wrócił	pan	do	nas	–	powiedział	lekarz	i	Tamsyn	zda ła	so-

bie	spra wę,	że	Cris	odzyskał	przytomność.	–	Za raz	pana	za bie-
rzemy	 z	 tej	 podłogi,	 tylko	 pro szę	 mi	 powiedzieć,	 czy	 tu	 boli?
A	 czy	 tutaj	 może	 pan	 poruszyć?	 Dobrze.	 A	 teraz	 spróbujemy
zgiąć.
Cris	mruczał	pod	nosem	ja kieś	przekleństwa,	ale	serce	Tam-



syn	przepeł nia ła	ra dość.	Był	przytomny.
Do	holu	weszła	Tess	w	sza lu	na rzuconym	na	ra miona.
–	Chodź,	rozbierzesz	się	i	sprawdzimy,	czy	nic	ci	nie	jest.
–	Nie	mogę	od	niego	odejść.
–	Owszem,	możesz.	Doktor	Langridge	zwołał	już	loka jów,	któ-

rzy	położą	go	na	bla cie	stołu	i	za niosą	do	sypialni.	Nie	możesz
pójść	za	nim.	Będą	go	rozbierać.
–	Ale	ja…
–	 Tak,	 wiem.	 Ale	 lepiej	 nie	 bulwersować	 leka rza,	 prawda?

Chodź.	–	Tess	pocią gnęła	ją	na	schody.	–	Mamy	tu	taki	miły	po-
kój.
Tamsyn	zdoła ła	przekroczyć	próg,	po	czym	po	raz	drugi	w	ży-

ciu	zemdla ła.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	DRUGI

–	Cris?	–	za pyta ła	Tamsyn,	gdy	Tess	wśliznęła	się	do	sypialni.
Groźna	 pokojówka	 o	 na zwisku	 White	 przebiera ła	 ją	 wła śnie
w	pożyczoną	koszulę	nocną.
–	Jest	poobija ny,	ale	nie	sta ło	się	nic	poważnego.	Daję	ci	sło-

wo	–	powiedzia ła	Tess	i	gdy	Tamsyn	opa dła	na	poduszki,	doda -
ła:	–	Skręcona	kostka	i	kola no	w	pra wej	nodze,	kilka	zła ma nych
żeber,	guz	wielkości	śliw ki	z	 tyłu	głowy	 i	mnóstwo	rozma itych
sinia ków.
–	Czuję	się	okropnie	–	wyzna ła.	–	Spa dłam	na	niego	jak	worek

ziemnia ków.	–	Próbowa ła	się	uśmiechnąć	i	ukryć	łzy	ulgi,	które
na płynęły	 jej	 do	 oczu.	 Przez	 ostatnich	 dwa dzieścia	minut	 wy-
obra ża ła	 sobie	 Crisa	 ze	 zła ma nym	 kręgosłupem	 albo	 roztrza -
ska ną	czaszką.
–	Nie	jesteś	aż	tak	ciężka!	–	Tess	roześmia ła	się.
–	Ale	nie	 jestem	 też	wiotką	 jak	 trzcina	debiutantką.	 –	Whi te

odsunęła	się	i	Tamsyn	na tychmiast	odrzuciła	koł drę.	–	Chcę	go
zoba czyć.
–	Proszę	tu	zostać,	ma da me.	–	White	utknęła	dokoła	niej	koł -

drę,	jakby	był	to	ka ftan	bezpieczeństwa.	–	Lekarz	powiedział,	że
ma	pani	 odpoczywać,	 a	markizowi	 nie	wolno	 przeszka dzać	 co
najmniej	do	jutra.
–	Franklin.	–	Przypomnia ła	sobie,	dla czego	to	wszystko	w	ogó-

le	się	zda rzyło,	 i	żołą dek	nieprzyjemnie	 jej	się	za cisnął.	–	Ktoś
mówił,	że	nie	żyje,	czy	tylko	mi	się	wyda wa ło?
–	Nie	 żyje.	Może	 tak	 jest	 najlepiej	 –	 powiedzia ła	 Tess,	 choć

w	jej	głosie	słychać	było	powątpiewa nie.
–	Cóż	za	skandal.	I	twoje	piękne	przyjęcie	zupeł nie	zrujnowa -

ne.
–	Mówimy	wszystkim,	 że	 stra cił	 rozum.	 –	Tess	przysia dła	na

skra ju	łóżka,	ignorując	pełen	dezaproba ty	wyraz	twa rzy	White.
–	 Jest	 jeszcze	 za	wcześnie,	 żeby	wyrokować,	 ale	 ludzie	 chy ba



przyjmują	to	wyja śnienie.	Podobno	już	od	ja kiegoś	cza su	za cho-
wywał	się	dziwnie.	Alex	mówi,	że	wpadł	w	szpony	przera ża ją ce-
go	lichwia rza.	Większość	dżentelmenów	jest	skłonna	uwierzyć,
że	to	wystarczyło,	by	go	doprowa dzić	do	pomiesza nia	zmysłów.
–	Muszę	na pisać	do	ciotek,	za nim	przeczyta ją	o	tym	w	gaze-

tach.
–	W	ta kim	ra zie	na pisz	do	nich	krótki	list.	Wła ściwie	mogę	to

zrobić	za	ciebie	już	teraz,	żeby	wyszedł	z	najbliższą	pocztą.	Za -
pewnię,	 że	wszyscy	 są	bezpieczni,	 i	 dopilnuję,	 żeby	do	 twoich
ciotek	 dotarła	 wersja	 o	 pomiesza niu	 zmysłów.	 –	 Zsunęła	 się
z	łóżka	i	wzięła	Tamsyn	za	rękę.	–	Odpocznij,	a	ja	pójdę	powie-
dzieć	Crisowi,	 żeby	się	o	ciebie	nie	martwił.	Spróbuj	 za snąć	–
doda ła.	White	zdmuchnęła	świecę,	zosta wia jąc	tylko	mały	ka ga -
nek	przy	łóżku.	–	Wszystko	jest	dobrze.
Tamsyn	leża ła	z	szeroko	otwartymi	ocza mi.	Gdy	próbowa ła	je

przymknąć,	 widzia ła	 przed	 sobą	 twarz	 Franklina	 ścią gniętą
stra chem	i	wściekłością,	marmurową	podłogę	pod	swoimi	nisko
zwieszonymi	noga mi,	a	także	bia łą,	nieruchomą	twarz	Crisa.
Proces	o	morderstwo	biednego	porucznika	Ritchiego	za pew-

ne	 się	odbędzie	 i	 nikt	na wet	nie	wspomni	o	udzia le	Franklina
w	tej	spra wie.	Ciotki	były	bezpieczne,	podobnie	 jak	posia dłość
i	 wszyscy	 jej	 mieszkańcy.	 Do	 Holt	 Hall	 wprowa dzi	 się	 młody
prawnik	z	rodziną,	co	posia dłości	wyjdzie	tylko	na	dobre.	Fran-
klin	wkrótce	sta nie	 się	 tylko	bledną cym	wspomnieniem	o	zde-
pra wowa nym	arystokra cie,	który	zszedł	na	złą	drogę.
A	Tamsyn	wróci	do	Barba ry	Combe	House,	do	swojego	życia

nad	morzem	i	do	wspomnień	o	dwóch	mężczyznach:	o	tym,	któ-
ry	ją	poślubił	 i	którego	kocha ła	jak	przyja ciela,	oraz	o	drugim,
który	 traktował	 ją	 szarmancko,	poka zał	 jej	wspa nia łość	 fi zycz-
nej	miłości	i	którego	pokocha ła	ca łym	sercem	i	całą	duszą.

Gdy	się	obudziła,	zoba czyła	świa tło	przebija ją ce	się	przez	za -
słony	w	oknie.	Dopiero	po	chwili	uświa domiła	sobie,	gdzie	jest,
i	wspomnienia	ostatniego	wieczoru	wróciły	do	niej	 z	całą	siłą.
Za	 ścia ną	 słysza ła	 dźwięk	 otwiera nych	 i	 za myka nych	 drzwi,
przytłumione	głosy	 oraz	 głośne	 kroki.	Może	 tam	wła śnie	 leżał
Cris?	–	przeszło	jej	przez	myśl.	Potrzebowa ła	go.	Chcia ła	go	zo-



ba czyć	jeszcze	raz,	dotknąć,	upewnić	się,	że	na prawdę	nie	sta ło
mu	się	nic	poważnego.
Niezgrabnie	wyszła	 z	 łóżka	 i	 na rzuciła	 na	 ra miona	 szla frok.

Nie	było	rannych	pantofli,	bo	nikt	nie	są dził,	że	będzie	gdziekol-
wiek	wychodzić.	Zegar	na	kominku	wybił	pią tą.	Przy	 jego	sre-
brzystych	dźwiękach	Tamsyn	uchyliła	drzwi	 i	 rozejrza ła	się	po
koryta rzu.	Był	pusty.
Drzwi	 do	 są siedniego	 pokoju	 oka za ły	 się	 dobrze	 na oliwione

i	otworzyły	się	bezgłośnie,	mimo	to	mężczyzna	na	łóżku	odwró-
cił	głowę	w	jej	stronę.
–	Tamsyn.
–	Nie	ruszaj	się.	–	Usia dła	na	krześle	obok	łóżka	i	wzięła	go	za

rękę.	Skórę	miał	ciepłą,	a	uścisk	nadspodziewa nie	mocny.
–	Nie	wiedzia łem,	czy	mnie	nie	okła mują,	gdy	mówili,	że	nic	ci

się	nie	sta ło	–	rzekł.	Leżał	zupeł nie	pła sko,	bez	żadnych	podu-
szek,	jedną	nogę	miał	unieruchomioną	ja kąś	konstrukcją.	–	Na -
prawdę	nic	ci	się	nie	sta ło?
–	Zupeł nie	nic.	–	Uda ło	jej	się	uśmiechnąć.	–	Jak	mogłoby	mi

się	 coś	 stać,	 skoro	 taki	 duży	 mężczyzna	 uchronił	 mnie	 przed
upadkiem?	Szkoda	tylko,	że	nie	masz	na	sobie	więcej	tłuszczu,
bo	czułam	się	 tak,	 jakbym	zderzyła	 się	 z	 sofą	wyścieła ną	koń-
skim	włosiem.
Cris	parsknął	z	rozba wieniem	i	skrzywił	się.
–	 Bła gam,	 nie	 rozśmieszaj	mnie.	 Powiedz	mi,	 Tamsyn,	 tylko

szczerze:	jak	się	czujesz	po	wczorajszym	dniu?
Za sta na wia ła	się	przez	chwilę,	po	czym	odpowiedzia ła	szcze-

rze.
–	 Przykro	mi	 z	 powodu	 Franklina.	Wła sna	 sła bość	 i	 głupota

doprowa dziła	go	do	ta kiego	końca.	Po	części	czuję	ulgę,	bo	nie
jest	już	dłużej	za grożeniem	dla	ciotki	Izzy,	ale	nie	spra wia	mi	to
ra dości.	Tess	mówi,	że	skandal	da	się	wyciszyć.	Mimo	to	ża łuję,
że	musieliśmy	wprowa dzić	do	jej	domu	przemoc	i	śmierć,	szcze-
gólnie	teraz.
–	Teraz?	–	zdziwił	się	Cris.
–	Teraz,	gdy	oczekuje	dziecka.
Uśmiechnął	się	szeroko.
–	Alex	trzęsie	się	nad	nią	jak	kwoka.	Cóż	za	szczęściarz!



–	 Chcesz	 mieć	 dzieci?	 –	 Na turalnie,	 że	 chciał.	 Potrzebował
spadkobiercy,	ale	poza	tym	wiedzia ła,	że	po	prostu	chce	być	oj-
cem.
–	Oczywiście…	–	Wzruszył	ra miona mi	i	za raz	syknął	z	bólu.	–

Czy	wiesz,	jak	bardzo	wszystko	za czyna	swędzieć,	gdy	nie	moż-
na	się	podra pać?
Zmusiła	się	do	uśmiechu.
–	Kiedy	lekarz	pozwoli	ci	wstać?
–	Ma	tu	przyjść	po	południu,	żeby	sprawdzić,	czy	czaszka	jest

cała.	Mówił,	że	jeśli	tak,	to	będę	mógł	usiąść.	Widział	zbyt	wiele
obra żeń	podczas	wojny	i	przez	to	jest	nadmiernie	ostrożny.
–	Cieszę	się	z	tego.	Przez	chwilę	ba łam	się,	że	nie	żyjesz	albo

że	masz	zła ma ny	kręgosłup.
–	Bardzo	by	cię	 to	obeszło?	 –	Na	 jego	 twarz	wrócił	 chłodny,

surowy	wyraz.
–	Oczywiście!	Ura towa łeś	mi	życie,	Cris.	To,	co	zrobiłeś,	było

niesłycha nie	odważne	i	bardzo	ryzykowne.	Gdyby	stał	tam	kto-
kolwiek	inny,	nie	skoczyła bym.	Nikomu	nie	potra fiła bym	za ufać.
Jak	ci	przyszło	do	głowy,	żeby	ka zać	mi	zrobić	to,	co	zrobił	Jory?
Franklin	nie	miał	pojęcia,	 o	 co	 chodzi,	 i	 to	go	na	chwilę	 zbiło
z	tropu.
–	Pomyśla łem,	że	usłyszysz	mnie	nad	zgieł kiem	i	że	to	będzie

lepsze,	 niż	 gdybym	po	prostu	 krzyknął	 „skacz”.	O	 ile	w	 ogóle
cokolwiek	myśla łem.	Ale	nie	chcę	twojej	wdzięczności,	Tamsyn.
–	Dla czego?	 –	 za pyta ła	 cicho,	 ale	on	 tylko	 ze	 złością	potrzą -

snął	głową.	–	Cierpisz,	a	ja	psuję	ci	na strój.	Pójdę	już.	Chcia łam
tylko	przekonać	 się	 na	wła sne	 oczy,	 że	 żyjesz	 i	 że	wyzdrowie-
jesz.	–	Puściła	jego	rękę	i	wsta ła.
–	Nie	psujesz	mi	na stroju	–	parsknął.
–	Nie?
–	Nie.	Za sta na wiam	się	 tylko,	 jak	w	 tej	 sytuacji	mogę	 ci	 się

oświadczyć	–	rzekł	z	despera cją.
–	Oświadczyć?	Ale,	 Cris,	 dla czego?	 –	Nigdy	 na wet	 nie	 przy-

szło	 jej	do	głowy,	że	może	usłyszeć	propozycję	mał żeństwa	od
mężczyzny	 leżą cego	pła sko	na	plecach	 i	w	dodatku	poirytowa -
nego.	–	Przecież	już	o	tym	rozma wia liśmy.
–	Kocham	cię.



–	 Tylko	 dla tego…	 –	 Na raz	 dotarło	 do	 niej,	 co	 powiedział.	 –
Nie,	nie	kochasz	mnie.
–	Wyda je	mi	się,	że	lepiej	od	ciebie	wiem,	co	czuję.	–	Ciemno-

niebieskie	oczy	pa trzyły	na	nią	nieruchomo.
–	Znów	chcesz	mnie	chronić.	Skandal	nie	ma	żadnego	zna cze-

nia.	Dzisiaj	wyjeżdżam.
–	 Dzisiaj?	 –	 Cris	 podniósł	 się	 z	 łóżka,	 przeklina jąc	 z	 bólu,

i	oparł	obie	dłonie	na	jej	ra mionach.
–	Leż,	proszę.	–	Próbowa ła	pchnąć	go	na	łóżko,	ale	on	przyci-

snął	ją	do	siebie	i	ca łował,	aż	przesta ła	z	nim	walczyć.	To	ostat-
ni	raz,	uspra wiedliwia ła	się	resztką	rozsądku.	Gdy	w	końcu	od-
sunęli	się	od	siebie,	sięgnęła	po	poduszki	 i	ułożyła	w	stertę	za
jego	pleca mi.
–	To	nie	 jest	miłość,	 tylko	pożą da nie.	A	 ta	 kobieta,	w	której

byłeś	za kocha ny	wcześniej?	Czy	nie	posługujesz	się	mną,	żeby
o	niej	za pomnieć?
–	Skąd	wiesz	o	Ka terinie?	–	Cris	kontrolował	oddech	z	wyraź-

nym	wysił kiem.
–	Nic	nie	wiem.	Ty	 sam	wła śnie	mi	powiedzia łeś.	Odga dłam

tylko,	że	była	ja kaś	kobieta.	Twoi	przyja ciele	też	tak	są dzili.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	jestem	w	niej	za kocha ny.	Była	mężatką,

więc	do	niczego	nie	mogło	między	nami	dojść,	wymieniliśmy	je-
den	 poca łunek	 i	 to	 wszystko.	 Chyba	 wła śnie	 dla tego,	 że	 była
niedostępna,	uwierzyłem,	że	ją	kocham.	Ale	kiedy	poca łowa łem
cię	po	raz	pierwszy,	w	morzu,	zda rzyło	się	coś,	co	spra wiło,	że
za czą łem	wątpić	w	 swoje	 uczucie	 do	 niej.	 A	 potem	 im	więcej
o	tym	myśla łem,	tym	wyraźniej	sobie	uświa da mia łem,	że	to	nie
była	miłość.
Nie	powinna	pytać	go	o	nic	więcej.	Na wet	jeśli	mówił	prawdę,

nie	 była	 dla	 niego	 odpowiednią	 żoną.	Nie	 potra fiła	 się	 jednak
powstrzymać.
–	A	dla czego	są dzisz,	że	to,	co	czujesz	do	mnie,	to	miłość?
–	Przez	 tęsknotę,	którą	czułem,	gdy	przyjecha łem	do	Londy-

nu.	 Przez	 cały	 czas	 mia łem	 wra żenie,	 że	 czegoś	 mi	 bra kuje.
A	gdy	wczoraj	pa trzyłem,	 jak	próbujesz	się	wyrwać	Franklino-
wi,	gdy	zoba czyłem	twoją	odwa gę	i	determina cję…	Tak	bardzo
przera ziła	mnie	myśl,	 że	mógł bym	cię	stra cić,	 że	zrozumia łem



to	na	pewno.
–	Wiesz	przecież,	że	nie	jestem	odpowiednią	żoną	dla	marki-

za.
–	 Przez	 całe	 życie	 są dziłem,	 że	wiem,	 jaką	 kobietę	 powinie-

nem	poślubić.	To	był	pewnik,	tak	jak	to,	że	mam	miejsce	w	Izbie
Lordów.	 Ale	 wczoraj	 wieczorem	 nie	 mogłem	 spać.	 Leża łem
i	wsłuchiwa łem	się	w	głos	rozsądku.	Próbowa łem	zrozumieć,	co
czuję,	i	uświa domiłem	sobie,	że	mógł bym	na stępnego	dnia	oże-
nić	się	na wet	z	córką	ma ryna rza.	Być	może	kilka	osób	uniosłoby
brwi	z	potępieniem,	ale	zmieniliby	zda nie,	gdyby	się	oka za ło,	że
dziewczyna	 jest	 elegancka,	 wykształ cona	 i	 umie	 się	 za chowy-
wać	w	towa rzystwie.	A	za nim	wspomnisz	o	wczorajszych	wyda -
rzeniach,	cały	skandal	wywołał	Chelford.	Tylko	kilka	osób	wie,
jaki	ty	mia łaś	w	tym	udział.
–	Jory…
–	To	była	młodzieńcza	miłość.	Zwią zek,	który	wyda rzył	się	da -

leko	stąd,	Tamsyn.	Nie	muszę	się	żenić	dla	pieniędzy	ani	dla	ko-
neksji.	Mogę	sobie	pozwolić	na	to,	żeby	za kochać	się	w	da mie,
która	będzie	dla	mnie	partnerką	w	życiu	i	cudowną	matką	mo-
ich	dzieci.
Opa nowa nie	 Tamsyn	 prysnęło	w	 jednej	 chwili.	 Cris	 nie	wie-

dział,	co	się	zda rzyło	wtedy	na	urwisku.	Nie	wiedział	wszystkie-
go.
–	Ale	ja	cię	nie	kocham	–	skła ma ła.	Podniosła	się	gwał townie

i	wycofa ła	w	stronę	drzwi.	Cris	pobladł	i	za cisnął	dłonie	na	koł -
drze,	jakby	chciał	za	nią	pójść.	–	Za wsze	będę	cię	pa miętać,	ale
nie	mogę…	–	nie	mogę	cię	dłużej	okła mywać,	pomyśla ła.	–	Że-
gnaj,	Cris.
Była	 już	w	połowie	drogi	do	drzwi,	gdy	Cris	opuścił	nogi	na

podłogę.	Drewnia na	konstrukcja	utrzymują ca	 jego	nogę	nieru-
chomo	z	łoskotem	upa dła.	Drzwi	trza snęły	i	do	sypialni	wbiegł
Alex.
–	Co	się	tu,	do	dia bła,	dzieje?	Coś	łupnęło.	Myśla łem,	że	spa -

dłeś	z	łóżka.
–	Tamsyn	chce	wyjechać.	Za trzymaj	ją.
–	Lordzie	Weybourn,	muszę	wrócić	do	domu.	Czy	mógł by	pan

poprosić	kogoś,	 żeby	za mówił	mi	miejsce	w	dyliżansie	poczto-



wym	o	dziesią tej?	Muszę	wstą pić	do	marszanda	i	odebrać	obra -
zy,	a	nie	mogę	ich	wieźć	publicznym	dyliżansem.
–	Dam	pani	 jeden	z	mo ich	powozów	–	powiedział	Alex	przez

ra mię,	podchodząc	do	Crisa.	 –	Wra caj	do	 łóżka,	 człowieku,	bo
będziesz	miał	z	Tess	do	czynienia!
Tamsyn	wykorzysta ła	moment,	za mknęła	za	sobą	drzwi	i	ucie-

kła.

Dobrze	było	wrócić	do	domu.	Na	skra ju	świa ta,	gdzie	ziemia
styka ła	się	z	oceanem,	wśród	nieustannie	zmienia ją cej	się	pogo-
dy,	w	bezcza sowym	rytmie	życia	farmy	i	ryba ków	Tamsyn	odnaj-
dywa ła	spokój.
W	 tydzień	 po	 powrocie	 wybra ła	 się	 na	 spa cer	 na	 urwisko,

gdzie	 Jory	 spotkał	 się	 ze	 śmiercią.	 Nie	 była	 tam	 od	 tamtego
dnia,	a	teraz	poczuła,	że	czas	już	pożegnać	się	z	duchem	męża.
Usia dła	na	ka mieniu	i	wpa trzyła	się	w	morze,	myśląc	o	tym,	że
kiedyś	 ludzie	 będą	 spa cerować	 tutaj	 i	 pa trzeć	 na	 ten	 sam	wi-
dok,	 nic	 nie	 wiedząc	 o	 niej,	 o	 jej	 miłości	 i	 o	 dawnych	 tra ge-
diach.	Ta	myśl	przyniosła	jej	dziwną	pociechę.
Tra wa	tłumiła	kroki	i	ktoś	zna lazł	się	tuż	przy	niej,	za nim	zdą -

żyła	go	usłyszeć.	Odwróciła	głowę.	Wysoka	 sylwetka	 rysowa ła
się	wyraźnym	ciemnym	konturem	na	tle	ja skra wego	nieba.	Puls
Tamsyn	przyspieszył.	Poczuła	sza leńczą	na dzieję,	a	potem	gorz-
kie	rozcza rowa nie,	gdy	rozpozna ła	doktora	Tregartha.
–	 Tamsyn.	 Słysza łem,	 że	wróciła	 pani	 do	 domu.	 –	Usiadł	 na

ska le	 i	 zdjął	 ka pelusz.	 Wiatr	 rozwiewał	 jego	 włosy.	 –	 Dobrze
znów	pa nią	widzieć.
–	 Pana	 również.	Czy	wszystko	w	porządku	w	wiosce?	Ciotki

nie	wspomina ły	mi	o	żadnych	kłopotach.	–	Jego	obecność	oka za -
ła	 się	 dla	 niej	 tak	 za ska kują cą	 po ciechą,	 że	 Tamsyn	 poczuła
ochotę,	by	oprzeć	głowę	na	jego	ra mieniu.
–	Mały	Willie	Stephens	zła mał	sobie	rękę,	gdy	spadł	z	ja błonki

pana	 Pendletona.	 Świnie	 Penwithów	 wydosta ły	 się	 z	 za grody
i	zryły	grządkę	z	wa rzywa mi	sta rej	pani	Fallon,	a	Lucy	Williams
urodziła	piękne	bliźnięta,	dwóch	chłopców.	Był by	 to	powód	do
ra dości,	gdyby	tylko	wiedzia ła,	kto	jest	ojcem…
–	Zda je	się,	że	jest	spora	lista	kandyda tów.



–	Owszem	–	zgodził	się	doktor	Tregarth	ironicznie.	–	Wróciła
pani	na	za wsze?
–	Tak.	–	Jeżeli	ja kiekolwiek	miejsce	mogło	ją	uleczyć,	to	tylko

to.	Tu	ła twiej	niż	gdziekolwiek	indziej	będzie	jej	na uczyć	się	żyć
bez	Crisa	de	Feaux.
–	A	za tem…	–	Lekarz	westchnął	głęboko,	jakby	doda wał	sobie

odwa gi.	–	Defoe?	Są dziłem,	że	być	może	wyjdzie	pani	za	niego.
–	Pan	Defoe	tak	na prawdę	na zywa	się	Crispin	de	Feaux	i	jest

markizem	Avenmore.
–	Coś	ta kiego!	I	nie	oświadczył	się	pani?
–	Oświadczył,	ale	odrzuciłam	go.
–	Dla czegóż,	na	Boga?
Micha el	Tregarth	był	chyba	jedynym	człowiekiem	na	świecie,

z	którym	mogła	o	tym	rozma wiać.	Nigdy	wcześniej	nie	musia ła
za sięgać	jego	pora dy,	ale	gdyby	potrzebowa ła	leka rza,	uda ła by
się	wła śnie	do	niego.
–	Nie	mogę	mieć	dzieci.	Byłam	brzemienna,	gdy	 Jory	zginął.

Widzia łam	 to	 i	wstrząs	 spowodował	poronienie.	Lekarz	powie-
dział	mi,	że	już	nigdy…	–	Przełknęła	kulę	w	gardle	i	brnęła	da -
lej,	 sta ra jąc	 się	mówić	 rzeczowo	 i	 rozsądnie.	 –	Więc	w	 ża den
sposób	 nie	 mogę	 z	 czystym	 sumieniem	 wyjść	 za	 arystokra tę,
który	potrzebuje	spadkobierców.	Poza	tym	są	jeszcze	inne	przy-
czyny,	choćby	nierówność	na szej	pozycji…
–	Kto	pani	powiedział,	że	nie	może	pani	znowu	nosić	dziecka?

–	za pytał	Tregarth.
–	Doktor	Philpott.	Był	 tu	 leka rzem	przed	pa nem.	Oczywiście

nie	zna	go	pan.	Zmarł	na	atak	serca	kilka	miesięcy	przed	pań-
skim	przybyciem.	Nie	czułam	się	dobrze	po	śmierci	Jory’ego.	Po
wstrzą sie	 i	poronieniu	pra wie	przez	tydzień	leża łam	w	gorącz-
ce.	Gdy	już	dochodziłam	do	siebie,	doktor	powiedział,	że	będę…
–	Bezpłodna.	Hm.	Jak	to	przyjął	Defoe?	Przepra szam,	to	zna -

czy	markiz.
–	Nie	powiedzia łam	mu.
–	Dla czego?
–	To	bardzo	uparty	mężczyzna	i	przywykł	dosta wać	to,	czego

chce.	Ożenił by	się	ze	mną	bez	względu	na	wszystko,	a	potem,
po	la tach,	gorzko	by	tego	ża łował.



–	Jaki	za tem	powód	odmowy	poda ła	mu	pani?
–	Powiedzia łam,	że	go	nie	kocham.
–	Hm…	Okła ma ła	go	pani.
–	 Czy	 mógł by	 pan	 przestać	 powta rzać	 „hm”?	 Co	 chce	 pan

przez	to	powiedzieć?
–	Być	może	na leża łoby	mu	to	wyja śnić.	Ła twiej	byłoby	mu	się

pogodzić	z	pani	odmową,	gdyby	wiedział,	że	kryje	się	za	nią	ja -
kiś	powód	inny	niż	ten,	że	nie	odwza jemnia	pani	 jego	uczuć.	–
Lekarz	poruszył	się	i	Tamsyn	poczuła	na	sobie	jego	wzrok.	Ona
sama	przez	cały	czas	wpa trywa ła	się	w	morze.	–	Bo	oczywiście
żywi	pani	do	niego	uczucie?
–	Tak.
–	 Tak	 są dziłem.	 Proszę	 się	 nad	 tym	 za sta nowić.	 –	 Tregarth

podniósł	 się	 i	 na sunął	 ka pelusz	 na	 potarga ne	 włosy.	 –	 Życzę
pani	dobrego	dnia.	Muszę	sprawdzić,	 jak	sobie	ra dzi	 ten	mały
drań	Stephens.
Pa trzyła	za	nim,	gdy	szedł	urwiskiem	w	stronę	stromej	ścieżki

prowa dzą cej	do	za toki.	Był	dobrym	człowiekiem	i	dobrym	leka -
rzem,	toteż	na leża ło	za sta nowić	się	nad	jego	radą.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	TRZECI

…widzisz	 za tem,	 że	 na wet	 gdyby	wszystko	 było	 ina czej,	 nie
mogła bym	przyjąć	Twoich	oświadczyn.
Mam	na dzieję,	że	szybko	wra casz	do	zdrowia	i	że	nic	już	Cię

nie	 boli.	 Przekaż,	 proszę,	 ciepłe	 pozdrowienia	 lordowi	 i	 lady
Weybourne,	a	także	panu	Stone’owi.	Oba wiam	się,	że	nie	potra -
fię	myśleć	o	nim	jako	o	lordzie	Edenbridge.
Twoja	na	za wsze.

Po	na myśle	wyma za ła	ostatnie	słowa	i	za kończyła	ina czej.

Pańska	przyja ciół ka,
Tamsyn	Perowne

No	i	już.	Na pisa ła	niemal	całą	prawdę.	Nie	mogła	oczywiście
przyznać,	że	go	kocha.	Za pieczętowa ła	list,	za adresowa ła	i	po-
łożyła	na	stole	w	holu,	żeby	za bra no	go	z	resztą	poczty.
Przez	 chwilę	 sta ła	 nie ruchomo,	 potem	 potrzą snęła	 gło wą

i	wróciła	do	ba wialni.	Odkreśliła	 tę	część	życia,	 tak	 jak	wte dy,
gdy	Jory	zginął,	a	ona	stra ciła	dziecko.	I	tak	jak	wtedy,	musia ła
za cząć	wszystko	od	początku.

Za czynał	się	odpływ.	Słońce	świeciło	ja sno	i	trudno	było	sobie
wyobra zić	 piękniejszy	 dzień	 na	 pływa nie.	 Tamsyn	 schodziła
ścieżką	w	stronę	pla ży,	niosąc	ze	sobą	pled	i	ręczniki.	Ciotki	wy-
bra ły	się	na	piknik	–	Izzy	konno,	a	Rosie	w	lektyce,	którą	teraz
nosiło	 dwóch	 chłopa ków	 z	wioski,	 dobrze	wyszkolonych	 przez
Irlandczyków.	Pa trick	i	Seamus	przed	dwoma	tygodnia mi	wró ci-
li	do	Bath,	czego	kilka	dziewcząt	ze	wsi	wciąż	nie	mogło	odża ło-
wać.
W	domu	nie	było	nikogo.	Pani	Tape	pojecha ła	do	Barnsta ple

na	za kupy	i	za bra ła	ze	sobą	Molly	i	Micha ela,	a	Ja son	towa rzy-
szył	Izzy	i	Rosie.	To	ozna cza ło,	że	Tamsyn	może	poddać	się	po -



kusie	i	popływać	nago.
Woda	była	chłodna	mimo	peł ni	lata.	Tamsyn	pobiegła	w	stro-

nę	brzegu.	Wietrzyk	chłodził	jej	rozgrza ną	słońcem	skórę.	Nikt
oprócz	 mew	 nie	 usłyszał	 jej	 pisku,	 gdy	 woda	 uderzyła	 ją
w	brzuch,	i	nikt	nie	widział,	jak	płynęła	w	stronę	Fla tiron	Rock,
ska ły,	 która	 podczas	 odpływu	wynurza ła	 się	 nad	po wierzchnię
wody.
Gdy	 Jory	miał	 dwa na ście	 lat,	młotem	 i	 dłutem	wyciął	w	 ka -

mieniu	 nierówne	 schodki.	 Za jęło	 mu	 to	 całe	 lato.	 W	 dzieciń-
stwie	wchodzili	na	tę	ska łę	i	opa la li	na	jej	gładkim	wierzchoł ku.
Tamsyn	nie	robiła	tego	już	od	lat.
Wspięła	się	 teraz	na	górę,	ka lecząc	kola no	o	mał że,	którymi

obrośnięte	były	boki	ka mienia.	Usia dła	na	wierzchoł ku,	wycią -
gnęła	nogi	przed	siebie,	poruszyła	palca mi	stopy	i	na tra fiła	na
wielki	kłąb	wodorostów,	które	przywarły	do	ka mienia.	Na raz	jej
pa lec	uderzył	w	coś	twardego.
–	 Au!	 –	 za woła ła	 i	 cofnęła	 stopę.	 Za	 pleca mi	 usłysza ła	 ja kiś

plusk,	ale	gdy	się	odwróciła,	zoba czyła	tylko	wir	w	wodzie	w	po-
bliżu	 pla ży.	 Fala	 za kryła	 to	 miejsce,	 ale	 po	 chwili	 spod	 po-
wierzchni	wody	wynurzyła	się	głowa	i	ra mię.	Ktoś	płynął	w	jej
stronę.	Tamsyn	podniosła	się	na	kola na,	nie	zwa ża jąc	na	ostre
mał że	 i	 pia sek.	 Pływak	 zbliżał	 się	 do	 Fla tiron.	 Pa trzył	 na	 nią,
ona	zaś	nie	potra fiła	opa nować	ra dosnego	drżenia.
–	Cris!	–	Skąd	on	się	tu	wziął?	Wiedzia ła,	że	to	spotka nie	bę -

dzie	bardzo	bolesne,	ale	w	tej	chwili	czuła	tylko	dojmują cą	ra -
dość.
–	Jak	mam	tam	wejść?	–	Uśmiechnął	się.
–	Z	tej	strony	są	schodki.
Pa trzyła	na	niego,	gdy	wspinał	się	swobodnie,	znacznie	zręcz-

niej	 niż	 ona.	 Jego	 skóra	 ocieka ła	 wodą,	 przyklejone	 do	 głowy
włosy	odsła nia ły	 surową	 twarz.	Wyglą dał	 jak	bóg	morza	wyła -
nia ją cy	się	z	głębin.
–	Tamsyn!
Wpa dła	w	jego	ra miona.	Jego	cia ło	wyda wa ło	się	gorą ce,	tak

jak	i	usta	na	jej	ustach.
Po	 dłuższej	 chwili	 cofnęła	 głowę,	 by	 za czerpnąć	 powietrza,

i	sta nęli	objęci,	pa trząc	sobie	w	oczy.	W	końcu	Tamsyn	za pyta ła:



–	Po	co	tu	przyjecha łeś?
–	Bo	cię	kocham.	–	Usiadł	i	pocią gnął	ją	na	ska łę	obok	siebie.
–	Przecież	mówiłam	ci,	że	to	nie	jest	możliwe.
–	Powiedzia łaś,	że	mnie	nie	kochasz.	W	pierwszej	chwili	uwie-

rzyłem…	–	Pa trzył	 jej	w	oczy,	nie	skrywa jąc	cierpienia.	–	A	po-
tem	na pisa łaś…
–	Przecież	ci	wyja śniłam,	dla czego	nie	mogę	za	ciebie	wyjść.

Moje	uczucia	się	nie	zmieniły.	–	Teraz	to	ona	próbowa ła	ukryć
emocje,	żeby	nie	wzbudzać	w	nim	próżnej	na dziei.
–	Wiem.	–	Objął	jej	twarz	i	obrócił	do	siebie.	–	Za da łem	sobie

pyta nie,	dla czego	na pisa łaś	 i	wyzna łaś	mi	coś,	co	musia ło	być
dla	ciebie	tak	bolesne.	Gdybyś	mnie	nie	kocha ła,	nie	spra wiłoby
ci	 to	 żadnej	 różnicy.	 I	 jedyna	 odpowiedź,	 jaką	 potra fiłem	 zna -
leźć,	to	że	jednak	mnie	kochasz	i	że	nie	chcia łaś	za	mnie	wyjść
ze	względu	na	tę	tra gedię	z	przeszłości.
–	To	nie	jest	tylko	przeszłość,	ale	również	przyszłość.
–	Tamsyn,	powiedz	mi	prawdę.	Będę	wiedział,	jeśli	skła miesz.

Czy	ty	mnie	kochasz?
–	Tak!	–	wybuchnęła.	–	Tak,	kocham	cię.	A	co	to	za	różnica?

To	może	tylko	powiększyć	cierpienie	nas	obojga.
Czułość	w	 jego	oczach	zmieniła	się	w	coś	 innego.	 Ich	wyraz

stał	się	intensywny	i	za borczy.
–	 Wiedzia łem.	 Czułem	 to.	 Wiedzia łem,	 że	 wcześniej	 mnie

okła ma łaś.	Tamsyn,	ukocha na…
Odepchnęła	jego	nagą	pierś.
–	To	niczego	nie	zmienia.
–	Nie	będziesz	mia ła	dziecka	bez	względu	na	to,	czy	za	mnie

wyjdziesz,	 czy	nie.	A	 ja	 nie	 chcę	dziecka	 innego	niż	 twoje.	 To
będzie	na sze	wspólne	cierpienie.	Będziemy	się	nim	dzielić	–	po-
wiedział	z	ża rem.	–	Nie	chcę	mieć	dzieci	z	żadną	inną	kobietą,
bo	 nie	 chcę	 żadnej	 innej	 kobiety.	 Tylko	 ciebie,	 Tamsyn.	 Tylko
ciebie…
–	Ale	spadkobiercy…
–	Mam	doskona le	wychowa nego,	 inteligentnego	młodego	ku-

zyna,	który	i	tak	odziedziczył by	po	mnie	wszystko,	gdyby	moja
żona	dała	mi	tylko	córki	albo	gdyby	mój	syn	zmarł,	albo	gdybym
w	ogóle	nie	miał	dzieci.	Kocham	cię,	a	ty	kochasz	mnie.	Może-



my	być	szczęśliwi	przez	całą	resztę	życia.	Możemy	stworzyć	do-
bre	 mał żeństwo.	 Poza	 tym	 jestem	 przekona ny,	 że	 będziesz
wspa nia łą	markizą.
Tamsyn	pa trzyła	na	niego	bez	słowa.	Przycią gnął	ją	do	siebie

–	pierś	do	piersi,	usta	do	ust.
–	 Kocham	 cię	 –	 powtórzył.	 –	 Po	 raz	 pierwszy	 tra fiłem	 na	 tę

pla żę,	 gdy	 myśla łem,	 że	 stra ciłem	miłość,	 a	 w	 rzeczywistości
mia łem	za	chwilę	ją	odna leźć.	Nie	odbieraj	nam	tego	szczęścia,
kocha na.
Nie	była	w	sta nie	dłużej	się	opierać.
–	Nie	zrobię	 tego	–	obieca ła	po	chwili	wa ha nia.	 –	Za	bardzo

cię	kocham.
Naga	ska ła	pokryta	wodorosta mi	i	mał ża mi	pośród	przybiera -

ją cego	morza	 nie	 jest	 najwygodniejszym	miejscem	 do	miłości,
pomyśla ła	 Tamsyn,	 ale	 gdy	 Cris	 przytrzymał	 ją	 na	 swoich
udach,	zupeł nie	przesta ła	myśleć.	Nie	czuła	słońca	na	plecach
ani	skał	ociera ją cych	się	o	kola na,	ani	dotyku	mokrych	wodoro-
stów,	którymi	obrzucał	ich	wiatr.
Przywiera li	 do	 siebie	 tak	 jak	wtedy,	 gdy	 spotka li	 się	 po	 raz

pierwszy,	 ale	 teraz	 złą czeni	byli	 uczuciem	 i	 obietnicą	 szczęśli-
wej	przyszłości.
Śmia li	się	i	dotyka li	wciąż	na	nowo,	jakby	nie	mogli	uwierzyć,

że	to	wszystko	dzieje	się	na prawdę.	W	końcu	Cris	rozcią gnął	się
na	plecach	na	ska le.
–	Boże,	jak	ja	cię	kocham…	Co	to	jest?	–	Znów	usiadł,	potarł

głowę	i	popa trzył	na	miejsce,	o	które	Tamsyn	wcześniej	zra niła
sobie	pa lec.
–	Czy	to	krab?	–	Usia dła	obok	niego,	zwiesza jąc	nogi	ze	ska ły.
Cris	rozgrzebał	kupkę	wodorostów.
–	Nie,	 to	 coś	 twardego.	Zobacz.	To	kół ko	 jest	wbite	w	 ska łę

i	prowa dzi	od	niego	łańcuch.
Tamsyn	za częła	przeczuwać,	co	to	może	być.
–	Wycią gnij	to	–	poprosiła.
Cris	sta nął	na	ska le,	za parł	się	mocno	i	pocią gnął	za	łańcuch.

Z	wody	wynurzyła	się	nieduża	meta lowa	skrzynka.
–	Można	by	pomyśleć,	że	to	skarb	pira ta.
–	Nie,	to	skarb	przemytnika.	Ta	ska ła	była	miejscem	Jory’ego.



Obydwoje	przychodziliśmy	tu	jeszcze	w	dzieciństwie.	–	Tamsyn
powiodła	 ręką	 po	 przerdzewia łych	 meta lowych	 opa skach	 na
skrzynce.	–	Nie	ma	kłódki,	tylko	skobel	za mknięty	na	trzpień.
–	Proszę.	To	twoje	dziedzictwo	–	powiedział	Cris.
Oka za ło	się,	że	potrzebna	była	siła	ich	obojga,	żeby	otworzyć

skrzynkę.	Gdy	w	końcu	pokrywa	uchyliła	się	ze	zgrzytem,	zoba -
czyli	 w	 środku	 płócienny	 woreczek,	 nie	 większy	 niż	 torebka
damy.
–	Nie	widać	tu	złotych	monet.
–	Gdyby	to	były	pienią dze,	pewnie	musielibyśmy	oddać	je	do

skarbu	Jego	Królewskiej	Mości	–	powiedzia ła	Tamsyn,	próbując
ukryć	rozcza rowa nie.
Cris	wsunął	woreczek	w	jej	dłonie	i	pomógł	otworzyć.	W	środ-

ku	znajdował	się	złoty	łańcuszek	i	garstka	kryształ ków.
–	Cris,	to	chyba	nie	są…?
–	 Brylanty?	 Są dzę,	 że	 tak.	Wyglą da	 na	 to,	 że	 twój	 pierwszy

mąż	zosta wił	ci	klejnoty	w	miejscu,	gdzie	nikt	oprócz	ciebie	nie
mógł by	ich	zna leźć.	–	Lśniły	w	jej	dłoni	jak	morska	pia na	na	pia -
sku	 pla ży.	 –	 Możesz	 z	 nich	 zrobić	 na szyjnik,	 który	 będzie	 ci
o	nim	przypominał.
–	Nie	miał byś	nic	przeciwko	temu?	–	Wrzuciła	klejnoty	z	po-

wrotem	do	woreczka,	za wią za ła	i	za wiesiła	sobie	na	szyi.
–	Przeciwko	temu,	że	byłaś	z	nim	szczęśliwa?	Że	za pewnił	ci

bezpieczeństwo?	Oczywiście,	że	nie.	–	Podniósł	się	i	wycią gnął
do	niej	rękę.	–	Chodź,	wra cajmy	na	brzeg.	Lepiej	się	ubierz,	za -
nim	twoje	ciotki	nas	znajdą.
Powoli	popłynęli	w	stronę	brzegu.

Później	tego	wieczoru,	gdy	siedzieli	obok	siebie	na	sofie,	pró-
bując	na wią zać	 rozmowę	z	euforycznie	 szczęśliwymi	ciotka mi,
do	pokoju	weszła	Molly.
–	List	do	panny	Tamsyn.	Wła śnie	przyniósł	go	chłopak	od	dok-

tora.
–	Przepra szam,	przeczytam	od	razu.	Nie	mam	pojęcia,	co	 to

może	być	–	zdziwiła	się	Tamsyn.
Za niosła	 list	 do	 stołu,	 na	 którym	 sta ła	 lampa,	 i	 zła ma ła	 pie-

częć.



Droga	pani	Perowne,
już	 od	 dawna	 za mierza łem	 przeczytać	 dzienniki	 mojego	 po-

przednika,	które	zna la złem	w	kufrze	na	strychu,	gdy	przeją łem
jego	dom	i	praktykę,	ale	nigdy	nie	mia łem	na	to	cza su.	Po	na -
szej	 rozmowie	 na	 urwisku	 odna la złem	 ten,	 który	 obejmował
czas	śmierci	pani	męża	i	na stępne	tygodnie.
Oka za ło	się,	że	świętej	pa mięci	doktor	Philpott	wierzył	w	sta -

re	prawdy	dotyczą ce	zdrowia	i	medycyny,	które	obecnie	szczę-
śliwie	odchodzą	w	za pomnienie.	Na pisał	w	dzienniku,	że	z	po-
wodu	wstrzą su	 i	rozpa czy	cierpi	Pani	na	nierównowa gę	humo-
rów	cielesnych	i	przez	to	Pani	ma cica	niewątpliwie	za częła	„wę-
drować”.
Być	może	słysza ła	Pani	o	 tej	 idiotycznej,	aczkolwiek	szeroko

rozpowszechnionej	teorii,	że	„wędrują ca”	ma cica	jest	przyczyną
kobiecej	 histerii.	 W	 cza sie,	 kiedy	 była	 Pani	 przygnębiona	 tra -
giczną	 utra tą	 męża,	 sta roświecki	 lekarz	 niewątpliwie	 mógł
uznać	Pa nią	za	histeryczkę.
Na pisał,	 że	 jest	 to	 bardzo	 niefortunne	 i	 godne	 poża łowa nia,

ale	jego	zda niem	w	rezulta cie	sta nie	się	Pani	bezpłodna.	Mogę
Pa nią	 za pewnić,	 że	 nic,	 co	 wyczyta łem	w	 jego	 notatkach,	 nie
doprowa dziło	mnie	do	podobnej	konkluzji.
Za lecał bym	wizytę	u	specja listy,	być	może	w	Londynie.	Mogę

za sugerować	 kilka	 na zwisk.	Może	 też	 Pani	 zdać	 się	 po	 prostu
na	na turę.
Pozosta ję,	droga	pani	Perowne,	najposłuszniejszym	sługą.
Micha el	Tregarth

–	Czy	coś	się	sta ło?	–	za pyta ła	Izzy.
–	Nie.	Nic	złego	się	nie	sta ło.	Doktor	Tregarth	za lecił	mi	pew-

ne	dzia ła nia	w	związku	z	problemem,	o	którym	z	nim	rozma wia -
łam.
Cris	wstał	i	wycią gnął	do	niej	rękę.
–	Może	przed	snem	przespa cerujemy	się	w	bla sku	księżyca?
Wyszli	na	 trawnik	przed	domem.	Gdy	 już	nie	było	 ich	widać

z	okien,	Tamsyn	przytuliła	się	do	niego.
–	 Czy	 mam	 powód	 do	 zmartwień?	 –	 za pytał,	 pa trząc	 na	 jej

uśmiechniętą	twarz.



–	Nie,	absolutnie	żadnego.	–	Powtórzyła	mu	treść	listu.	–	Nie
chcę,	 żeby	 obma cywa li	 mnie	 ja cyś	 londyńscy	 leka rze.	 Posłu-
cham	jego	rady	i	pozwolę,	żeby	na tura	zrobiła	swoje.
W	 pięć	 minut	 później	 bez	 tchu	 wysunęła	 się	 z	 jego	 objęć

i	szepnęła:
–	Zajmuję	tę	samą	sypialnię,	co	wcześniej.
–	Doskona le…	–	Cris	westchnął.	–	Bo	po	tym	poca łunku,	moja

droga	Tamsyn,	ja	również	za mierzam	pozwolić,	żeby	na tura	zro-
biła	swoje.



[1]	Szekspir,	Życie	Henryka	V,	tłum.	Leon	Ulrich,	PIW	1980.

[2]	Tamże.
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